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  Przedmowa do serii Moje wojenne dzieciństwo


  DZIECI NA WOJNIE TRACĄ WSZYSTKO


  Książka, którą właśnie trzymacie Państwo w rękach, jest zupełnie wyjątkowa. To autentyczne wspomnienia Polaków, których dzieciństwo przypadło na lata II wojny światowej i którym udało się tę wojnę przeżyć. Nie ma tu więc co szukać wiadomości o ruchach wojsk, sabotażu i konspiracji – jest zwyczajne życie, codzienne problemy i troski... zwyczajne, ale zupełnie niezwykłe. Dzieciństwo tego pokolenia było piekłem. Książka stanowi zapis poszczególnych dróg, którymi przez to piekło udało się przejść.


  Dzieci na wojnie tracą wszystko. Tracą bezpowrotnie złudzenie, że lepiej jest być dorosłym, bo dorośli wszystko wiedzą i wszystko im wolno. Tracą prawo do dziecięcej wiary w to, że ludzie są dobrzy, a świat jest rozległą przestrzenią nieograniczonych możliwości. Dzieci zawsze są ofiarami, tylko i wyłącznie. Propaganda nie przeszkadza im w niczym ani nie pomaga, nie znają się na argumentach historii, w polityce nie mają głosu. Za to intensywnie czują – bardziej się cieszą i mocniej się boją. Organizm dziecka jest bardziej delikatny – więc mniej odporny na głód. Dzieci wolniej biegają, więc rzadziej udaje im się uciec.


  Niektóre ocalały, ocalały z pożarów, transportów, obozów i egzekucji, udało im się wytrzymać ten strach, wyjść z piekła i żyć dalej. Mimo że TAM zostały ich ukochane misie, lalki, łóżeczka i mamusie.


  Te dzieci mają dzisiaj zupełnie siwe włosy. Jednak przeżycia z czasów wojny nie zatarły się w ich pamięci przez kilkadziesiąt lat. Minęło dorosłe, aktywne życie tych ludzi i teraz, kiedy mniej zajęci są sprawami rodzinnymi i zawodowymi, wyraźniej słyszą TAMTE głosy i widzą TAMTE obrazy. Doświadczenia, jakimi naznaczyła ich wojna, nie są podobne do zwykłego stresu, który można rozładować ani do zadawnionego strachu, który przecież da się pokonać. Z obciążeniami wojennego dzieciństwa znacznie trudniej jest się uporać.


  Bezpośrednio po wojnie nie mieli na to… czasu. Najważniejsze było to, żeby znaleźć na nowo swoje miejsce, aby ciężką, intensywną, systematyczną pracą odbudować z ruin cały otaczający świat – osłonić się przed wiatrem i deszczem, założyć drzwi domu i odszukać bliskich, zagubionych, żywych czy umarłych. Konieczność zdobycia się na ten ogromny wysiłek zmusiła do zapomnienia, a właściwie zepchnięcia, wyparcia wojennych przeżyć. Przyhamowała próbę refleksji, uporządkowania, opanowania, niejako przesłoniła TAMTO. Wiele osób wcale nie wspominało wojny, nigdy nie opowiadało o tym, co wtedy przeżyło, nawet najbliższym. Ale TAMTO pozostało bardzo głęboko, czaiło się w najbardziej nieoczekiwanym skojarzeniu, czyhało za zakrętem najbardziej spokojnego snu. A teraz, na emeryturze, kiedy wiele spraw czynnego życia stopniowo odchodzi, wspomnienia stają się coraz bardziej natarczywe.


  Jak im się udało przeżyć tak straszne rzeczy i potem żyć dalej, sadzić drzewa i czekać aż urosną, głaskać psy i koty, kochać nas tak bardzo? A może właśnie dlatego potrafią cenić codzienne życie i jego radości bardziej niż my?


  Kiedy dorastaliśmy – ich dzieci i wnuki – dziwiliśmy się, a nawet irytowali z powodu niektórych ich zachowań. Dlaczego powtarzają „żeby się nie zmarnowało”i „szkoda wyrzucić”? Dlaczego nie lubią głośników na ulicach, syren fabrycznych i ujadania psów? Często zadawaliśmy im podobne pytania. Odpowiadali krótko i kategorycznie, byle nie sięgać do TAMTEGO zakamarka pamięci. Innym razem zamyślali się na chwilę jakby musieli dopiero znaleźć słowa i opowiadali scenę ze swego dzieciństwa, starając się nadać jej jakiś sens. A my dalej uparcie pytaliśmy na nadmorskiej plaży o tatuaż na przedramieniu, a kiedy nie chciało nam się czytać lektur prosiliśmy bez żenady, by nam streścili „Medaliony”, ale nie chcieli tego zrobić. Wręcz przeciwnie, sprawdzali czy rzeczywiście je czytamy.


  Z takich właśnie rodzinnych rozmów, pytań dzieci, a potem (kiedyśmy dorośli) namawiania, by te wspomnienia zapisać, narodził się pomysł tej książki. Jego realizacja jest dziełem Pani Eulalii Rudak. To ona powiedziała, że te przeżycia trzeba zebrać, ocalić to, co pamiętają ocaleni, odpowiedzieć młodszym na ich pytania. Podczas rozmów, zjazdów absolwenckich, towarzyskich spotkań opowiadała o swoim pomyśle wielu ludziom, niektórzy kiwali głowami i milczeli, inni odpowiadali, że może by warto, ale… Stopniowo wytrwałość i energia Pani Lilki – jak jest nazywana – zaczęły przynosić konkretne owoce. Udało Jej się zainteresować swoim pomysłem kierownictwo Zarządu Dzielnicowego Warszawa Śródmieście, Związku Kombatantów RP i Byłych Więźniów Politycznych oraz Wydział Kultury Dzielnicy Śródmieście, a także Muzeum Niepodległości (które zadeklarowało wolę włączenia wszystkich tych tekstów do swoich zbiorów). Te instytucje udzielając swego wsparcia zaproponowały, aby zbieranie wspomnień odbywało się na zasadach konkursu. Zainteresowanie wśród ludzi, którzy wojnę pamiętają z dzieciństwa, okazało się bardzo duże – ponad 200 osób z kraju i zagranicy spisało i nadesłało swoje wspomnienia. (Notabene niezwykłe wojenne dzieciństwo inicjatorki projektu, Pani Lilki, nic zostało jeszcze dotąd zapisane). Ale nie konkurs, nagrody i wyróżnienia mają tu znaczenie. Najważniejszy jest fakt, iż udało się nakłonić tak wiele osób do próby nazwania, opisania, ogarnięcia swoich dramatycznych przeżyć, teraz, wiele lat po zakończeniu wojny i – w konsekwencji – ocalić te wyjątkowe świadectwa ludzkiego losu.


  Aby rozwijać tę ideę założono w 1999 r. Fundację „Moje Wojenne Dzieciństwo”, której celem nie jest tylko zbieranie i publikowanie wspomnień, lecz także przygotowywanie i prowadzenie programów badawczych pozwalających rozpoznawać i pomagać w rozwiązywaniu problemów związanych ze skutkami krzywd wyrządzanych dzieciom przez wojny, aby chronić je przed konsekwencjami psychicznymi najwcześniej jak to możliwe, korzystając z doświadczeń ludzi, którzy przeżyli jako dzieci II wojnę światową. Wymaga to oczywiście skupiania wokół tej sprawy ludzi nauki i wszelkich wolontariuszy w kraju i zagranicą.


  Zebrane w tej książce wspomnienia stanowią oczywiście także pewien materiał historyczny, przywołują fakty, zdarzenia, ludzi. Informacje w nich zawarte nie były w żaden sposób weryfikowane historycznie, wiec oczywiście mogą pojawiać się pewne błędy czy nieścisłości – pamięć jak wiadomo zawodzi nas wszystkich. Zapewne jednak przedstawione są tu także obrazy sytuacji, których nikt nie mógł opowiedzieć, zostały bowiem w pamięci tylko tego jednego człowieka, który uratował się tylko dlatego że był wówczas na tyle mały, by schować się pod biurkiem, za szafą czy snopkiem i dostrzec coś stojąc na czubkach palców.


  I gdy ktokolwiek kiedykolwiek poczuje w sobie nienawiść, powinien otworzyć tę książkę i spojrzeć w oczy tym dzieciom. To właśnie czyjaś nienawiść zbudowała takie piekła i kazała im w nich żyć.


  


  Dariusz Banek
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  Dziękujemy.


  Sabina Nawara, Relacja...


  Sabina Nawara


  


  W dniu 4 kwietnia 2003 roku w Warszawie była więźniarka KL Auschwitz Sabina Nawara, w obozie Leska, nr obozowy 45712, urodzona 16 czerwca 1923 roku w Sulejowie, złożyła relację na temat okoliczności aresztowania, więzienia w Piotrkowie Trybunalskim, pobytu w KL Auschwitz, Ravensbrück i Buchenwald.


  Relację spisała pracownica Państwowego Muzeum w Oświęcimiu

  mgr Jadwiga Dąbrowska.


  



  Proszę podać datę i miejsce urodzenia oraz opisać krótko Pani losy do wybuchu wojny we wrześniu 1939 roku.


  Urodziłam się 16 czerwca 1923 roku w Sulejowie.


  Czym zajmowali się rodzice Pani?


  Mój ojciec był mechanikiem maszyn parowych. Pracował w tartaku przy obsłudze maszyny parowej. Mamusia nie pracowała, pomagała tylko trochę znajomej w sklepie.


  Miała Pani rodzeństwo?


  Miałam dwie siostry i brata. Brat był pilotem. Chodził najpierw do szkoły handlowej potem do szkoły dla pilotów. Zginął w 1938 roku podczas pokazów, które odbywały się w Poznaniu.


  Pani była najmłodszym dzieckiem?


  Nie. Byłam średnia.


  Mieszkaliście Państwo w Sulejowie?


  Tak. W Sulejowie chodziłam do szkoły podstawowej, a potem do szkoły handlowej w Piotrkowie. Moja starsza siostra też chodziła do tej szkoły. Do Piotrkowa jeździłyśmy rowerami. Ukończyłam tylko dwie klasy, bo wybuchła wojna. U nas były straszne naloty w 1939 roku. Dom, w którym mieszkaliśmy, został częściowo zburzony. Po nalotach uciekaliśmy na wschód. Zatrzymaliśmy się we wsi, gdzie mieszkał brat mojego ojca, u którego jakiś czas mieszkaliśmy, aż nasz dom w Sulejowie został naprawiony i mogliśmy wrócić.


  Wróciliście jeszcze w 1939 roku?


  Tak. Chyba pod koniec listopada. Niemcy już byli w Sulejowie. Wkrótce po powrocie ojciec nawiązał kontakt z ludźmi z Piotrkowa, którzy organizowali konspirację. Początkowo o tej działalności ojca nic nie wiedziałyśmy, zauważyłyśmy tylko, że coraz więcej ludzi przychodziło do nas, między innymi Bańczyk - ludowiec, dr Bolesław Kwapiński. Nas, jako dzieci, początkowo nie wprowadzano w to wszystko, ale z czasem zaczęto nas wykorzystywać do przewożenia różnych materiałów. Ponieważ ojcu nie zawsze udawało się wyjść z pracy i samemu załatwiać te sprawy, więc wyręczał się nami. Jeździłyśmy z siostrą na rowerach do pobliskich miejscowości - Niewierszyna, Władysławowa - i oddawałyśmy te materiały wskazanym przez ojca osobom, ale nie wiedziałyśmy, co znajduje się w przewożonych przez nas paczkach. Podczas jednego z aresztowań w Sulejowie ojciec został zatrzymany, ponieważ jednak uchodził za dobrego pracownika i Niemiec, który prowadził ten tartak wystawił ojcu dobrą opinię, więc zwolniono go. Wtedy ojciec zabrał się jeszcze bardziej za pracę konspiracyjną. W dalszym ciągu przyjeżdżali ludzie z Piotrkowa - Stefan Krupa, Władysław Rajkowski, Mirosław Szmidt, nie pamiętam wszystkich nazwisk. Rozmawiali o różnych planach, między innymi o tym, że potrzebna jest broń. Nawiązali w związku z tym kontakt z Londynem żeby stamtąd dostarczyli broń.


  Ta broń miała być przeznaczona dla partyzantów?


  Tak. Pierwszy zrzut nie doszedł do skutku, bo samolot nie przyleciał i trochę to wszystko przycichło, mniej akcji partyzanckich się też odbywało. Potem był kolejny zrzut i ten doszedł do skutku. Przed tym kolejnym zrzutem były robione bardzo duże przygotowania.


  Pamięta Pani, kiedy odbył się ten zrzut?


  To było na początku marca 1943 roku.


  Gdzie to się odbyło?


  To był dwór Bratków koło Niewierszyna. To było dogodne miejsce, bo wokół były pola i lasy, gdzie można było się ukryć. Cały ten zrzut odbył się na takim polu. Nam ojciec zabronił tam iść. Miałyśmy czuwać w domu, bo mogli przyjść do nas skoczkowie.


  Więc nie tylko zrzucono broń, ale również ludzi, tak?


  Tak. Wtedy ten zrzut się odbył i jeden ze skoczków rzeczywiście przyszedł do nas. To była dość wczesna godzina ranna. Pamiętam, że powiedział hasło: „przychodzę od zająca”. Siostra zaraz zapytała: ”od Zbigniewa czy od Zygmunta?” Odpowiedział: „od Zygmunta”. Wiedziałyśmy, że to ten. Zaprosiłyśmy go do domu. Po pewnym czasie wrócił ojciec i bardzo się ucieszył widząc przybysza. Drugi ze skoczków trochę zabłądził, ale wkrótce się znalazł. Natomiast trzeci się zabił. Został pochowany gdzieś w okolicy. Nazywał się Odrowąż.


  A pamięta Pani nazwisko tego skoczka, który przyszedł do waszego domu?


  Nie pamiętam. Nie wiem nawet, czy on przedstawił się z nazwiska. Wtedy lepiej było nie wiedzieć za dużo. On tylko u nas przenocował i na drugi dzień moja starsza siostra odwiozła go do Piotrkowa, a stamtąd pojechał do Warszawy. Amunicję, która została wtedy zrzucona, ukryto, a następnie stopniowo rozprowadzano w różne inne miejsca. Pamiętam, że ojciec ciągle gdzieś w związku z tym wyjeżdżał. Ale zdarzyło się tak, że wkrótce po tym zrzucie Niemcy zorganizowali obławę między Piotrkowem a Sulejowem. Mam wrażenie, że oni coś słyszeli i obserwowali ten teren, tylko nie byli pewni, czy był to zrzut czy nie. Jednego dnia ojciec prosił nas, byśmy były w domu, bo miał ktoś przyjechać i zostawić jakieś paczki. Byłyśmy więc w domu, ale nikt się nie zjawił. Okazało się, że ci mężczyźni pojechali prosto z Bratkowa do Piotrkowa, nie wstępując do nas. Było ich trzech - Szmidt, Rajkowski i Antoni Leśniak. Jechali na rowerach w niewielkich odstępach – jeden za drugim. Koło Przygłowa zatrzymała ich żandarmeria. Dwóch pierwszych wypuszczono. Leśniak, który jechał ostatni chyba nie wytrzymał nerwowo, bo wyjął pistolet i zaczął strzelać. Obezwładnili go jednak i aresztowali. Zaraz też dano ojcu znać, że Leśniak został aresztowany. Zastanawialiśmy się, co w takim razie robić, bo nie było wiadomo, jak to będzie dalej. Mógł nas wydać. Różnie to przecież bywało. Postanowiliśmy udawać, że nic się nie stało. Niestety Leśniak się załamał. Widocznie na gestapo bili go bardzo. Następnego dnia 15 marca 1943 roku do naszego domu przyjechało gestapo. W domu była tylko starsza siostra z małym dzieckiem i najmłodsza siostra. Ja tego dnia poszłam normalnie do pracy. Pomagałam w sklepie prowadzonym przez rodziców mojej koleżanki – szczególnie w dzień targowy. Ojciec też był w pracy, a mama gdzieś wyszła. Gestapowcy przeszukali cały dom i wciąż pytali o ojca i o mnie. Siostra powiedziała, że jesteśmy w pracy i wyjaśniła gdzie pracujemy. Wtedy wyszli i najpierw skierowali się w stronę tartaku, gdzie pracował ojciec. W międzyczasie przybiegł do mnie do sklepu znajomy z wiadomością, że w naszym domu jest gestapo i mam powiadomić ojca, żeby się gdzieś ukrył. Pobiegłam do tartaku, rozglądając się czy nie ma gestapowców, ale oni jeszcze tam nie dotarli. Krzyczałam, żeby ojciec uciekał, bo jadą po niego. Ojciec szybko wybiegł i pobiegł w kierunku wsi, ale zdążył mi jeszcze powiedzieć, żebym ostrzegła Józefa Kabzińskiego, który również pracował w tym tartaku, żeby też uciekł. Kabziński to usłyszał i wybiegł, ale dostrzegł wjeżdżające samochody gestapowców i schował się w trociny. Ja pobiegłam kawałek dalej za płot i tam się schowałam. Ale gestapowcy byli z psami i albo one mnie wyczuły, albo dostrzegł mnie z daleka jeden z policjantów, więc mnie tam dopadli. Ten policjant powiedział, że jestem córką Jana Leskiego, więc pytali mnie o Kabzińskiego (mieli jego nazwisko). Odpowiedziałam, że nie wiem gdzie jest, że przyszłam do ojca po pieniądze, bo idę do szewca po buty. Zapytali w takim razie, gdzie jest ojciec, ale tłumaczyłam, że się z nim jeszcze nie widziałam, bo dopiero weszłam na teren tartaku. Zostałam zatrzymana. Aresztowano też Kabzińskiego, którego znaleźli w tych trocinach. Po drodze wstąpili jeszcze po brata mojego ojca. Zawieźli nas do aresztu przy magistracie w Sulejowie i tam nas pilnowali. Kabzińskiego katowali tak strasznie, że już na oczy nie widział. Chcieli za wszelką cenę od niego wydobyć, gdzie jest mój ojciec. Ale on tłumaczył, że wcale się z moim ojcem tego dnia nie widział, nie wie nawet czy mój ojciec w ogóle tego dnia był w tartaku, bo był zajęty swoją pracą. Ja na to wszystko patrzyłam. Potem przyjechał samochód, na który nas załadowali i zawieźli do Piotrkowa. Z opowiadania mojej mamy wiem, że długo jeszcze gestapowcy przychodzili do naszego domu i pytali o ojca.


  Czy ojciec Pani został aresztowany?


  Nie. Ojciec ukrył się i zaraz potem wstąpił do oddziału partyzanckiego, w którym był do końca wojny. Wielu ludzi wtedy aresztowano, wygarnęli też całą broń, bo Leśniak wszystko im powiedział. Ale z naszej rodziny zatrzymano wtedy tylko mnie. Mamy na razie też nie aresztowali.


  Może miała posłużyć, jako „przynęta”? Sądzili, że ojciec będzie próbował nawiązać z nią kontakt?


  Chyba tak, chociaż mama i tak widywała się z ojcem. Chodziła do różnych wsi i tam się z nim spotykała. Bałam się, żeby moje siostry nie zostały aresztowane, ale jeden ze znajomych Niemców, którego ojciec znał jeszcze sprzed wojny ostrzegł je, żeby się zgłosiły na wyjazd na roboty, bo też mają być zabrane na gestapo. Siostry tak zrobiły i wyjechały do pracy do Niemiec. W ten sposób się uratowały.


  Jak długo więziono Panią w Piotrkowie?


  W gestapo w Piotrkowie siedziałam dziesięć dni. Wzywano mnie na przesłuchania i wciąż pytano mnie o Leśniaka, o Szmidta i innych, ale zaparłam się i mówiłam, że nikogo nie znam. Bałam się, że jak tylko powiem cokolwiek to się całkiem pogubię i wyciągną ze mnie wszystko. Przecież bili mnie tak strasznie, że traciłam przytomność. Ale wciąż powtarzałam tę pierwszą wersję, że poszłam do ojca po pieniądze. Kabziński nie przeżył tych tortur. Mnie i stryjka przewieziono do więzienia w Piotrkowie. Tam bardzo troskliwie zajął się mną lekarz. Umieścił mnie w izbie chorych, bo byłam okrutnie poraniona i tam mnie kurował.


  Czy więzienie w Piotrkowie było duże?


  Tak. Bardzo duże.


  Były tam osobne cele dla kobiet i mężczyzn?


  Tak, osobne. Nie byliśmy razem. Moja mama przychodziła pod więzienie. Nawiązała kontakt z oddziałową, która mnie polubiła, przynosiła mi coś do jedzenia. Czasem zmianę bielizny.


  Na oddziale kobiecym były strażniczki, tak?


  Tak, strażniczki.


  To były Polki?


  Tak, Polki. Dwie były dobre, ale jedna była bardzo niedobra. Po kilku dniach do mojej celi wprowadzono Józefę Godlewską, która była aresztowana w tej samej sprawie razem ze Stefanem Krupą, który był jej przyjacielem.


  Czy ona była również w Oświęcimiu?


  Tak. Przyjechała tym samym transportem co ja. Na samym początku wszystkie byłyśmy w jednym bloku numer 14, gdzie blokową była Żydówka czeska Bożka, bardzo niedobra. Byłyśmy tam na kwarantannie przez dwa tygodnie. Potem rozdzielili nas do bloków roboczych i wtedy straciłam ją z oczu. Nie wiem, co się z nią potem stało, ale nie było jej w tym transporcie, którym zostałam wywieziona z Oświęcimia. Wiem, że przeżyła Oświęcim, bo spotykałam ją w Piotrkowie, gdzie po wojnie mieszkałam. Ale była chora psychicznie, włosy miała zupełnie zgolone, nie poznawała mnie na ulicy. Rozmawiałam o niej z Krupą. Mówił, że w ogóle nie można z nią nawiązać kontaktu, często ucieka z domu. Wkrótce też zmarła.


  Ale wróćmy do poprzedniego wątku, była Pani w więzieniu w Piotrkowie.


  Tak, byłam tam od 25 marca i tam opiekował się mną ten lekarz. Dość długo byłam na izbie chorych, ale w maju musiał mnie wypisać, bo zaczęto interesować się, dlaczego tak długo tam jestem i po prostu się bał.


  Czy wtedy jeszcze wzywano Panią na przesłuchania?


  Jeden raz wezwali mnie na gestapo. W naszej celi siedziały dwie Żydówki. Jedna z nich ciągle wypytywała mnie, za co zostałam aresztowana, za co siedzę, ale ja pouczona przez starszą więźniarkę, że w celi mogą przebywać osoby podstawione, nie odpowiadałam na takie pytania. Mówiłam, że właściwe nie wiem. Któregoś dnia wyprowadzali je z celi i ona poprosiła mnie, żebym pożyczyła jej szalik i turban na głowę, bo było zimno. Zgodziłam się. Po jakimś czasie przyszła nasza oddziałowa, która z nimi była tam na dole, wywołała mnie z celi i powiedziała, że ta więźniarka, która pożyczyła ode mnie turban powiedziała gestapowcom, że jeśli darują jej życie, to ona wskaże kobietę z jej celi, która miała kontakty z partyzantami. Oddziałowa była pewna, że to chodziło o mnie i kazała mi uważać. Zapytałam ją czy Niemiec wysłuchał ją do końca. Odpowiedziała, że nie chciał jej słuchać tylko popchnął ją do przodu. Potem wszystkie zostały wywiezione i rozstrzelane na żydowskim cmentarzu. No, ale ja się bałam. Po tygodniu zawołali mnie do kancelarii i zawieźli samochodem na gestapo.


  Gdzie mieściła się siedziba Gestapo, daleko od więzienia?


  Niedaleko. Przy ulicy Żeromskiego, a więzienie było przy ulicy Piłsudskiego. Do tej pory to więzienie tam jest. Podczas przesłuchania zaczęto wypytywać mnie, z kim siedzę w celi. Powiedziałam, że znam tylko imiona tych kobiet i wymieniłam je. Powiedziałam też, że siedziały z nami dwie Żydówki, ale zostały gdzieś zabrane. Zapytał, czy znałam je wcześniej. Powiedziałam, że nie, ponieważ one były z Piotrkowa, a ja z Sulejowa skąd Żydzi dawno już zostali wywiezieni. Więc następne jego pytanie było, czy z którąś z nich rozmawiałam. Powiedziałam, że wszystkie ze sobą rozmawiałyśmy, jak to w celi. Zapytał, czy rozmawiałam na temat konspiracji. Powiedziałam, że nie mogłam rozmawiać na temat czegoś, o czym nie mam pojęcia.


  A czy była Pani zaprzysiężona w konspiracji?


  Nie. Myśmy tylko pomagały ojcu, chociaż wiedziałyśmy prawie o wszystkim. Ojciec jednak uprzedzał nas, żeby o niczym nie mówić nikomu, bo mogą z tego wyniknąć kłopoty. Więc ten gestapowiec upewnił się jeszcze raz czy aby na pewno nic takiego nie mówiłam, bo ta Żydówka powiedziała, że rozmawiałam z nią o swoich kontaktach z konspiracją. Powiedziałam, że z całą pewnością nic takiego nie mówiłam. Zaczęłam płakać i narzekać, że dałam jej swój turban na głowę, a ona takie rzeczy o mnie wygadywała. I na tym zakończyło się przesłuchanie. W celi jeszcze długo nie mogłam się uspokoić, płakałam, ale nic nikomu nie chciałam powiedzieć, bo nie wierzyłam już nikomu. Potem się rozchorowałam i opiekował się mną ten lekarz. Któregoś dnia, to był może początek maja, wywołano nas wszystkie z celi i powiedziano, że pojedziemy w transport i wyprowadzono nas na dziedziniec więzienny. Na dziedzińcu spotkałam się ze swoim stryjem, bo mężczyzn też szykowali do tego transportu. Stryjek odłączył się od kolegów, podszedł do mnie, uściskał mnie i powiedział: „Tak się cieszę, że cię jeszcze widzę. Wprawdzie źle wyglądasz, ale musimy to wszystko jakoś przetrwać”. Stałyśmy tam dość długo, a potem z powrotem zaprowadzili nas do celi.


  A co się stało z mężczyznami?


  Mężczyzn wywieźli do Oświęcimia*. Mój stryj też wtedy wyjechał.


  Jak się nazywał Pani stryj?


  Stanisław Leski.


  Pamięta Pani może jego numer obozowy?


  O nie tego nie wiem. Ja już się z nim nie widziałam.


  Stryj przeżył?


  Nie przeżył. Zginął w Oranienburgu.


  To znaczy z Oświęcimia przeniesiono go do Oranienburga i tam zmarł, tak?


  Tak. Jego żonę też później aresztowano razem z moją mamą. Ale moją mamę wywieziono do Ravensbrück, a żonę stryjka zwolniono.


  Kiedy mama została aresztowana?


  We wrześniu 1943 roku. Tak długo zwlekali, myśląc, że złapią ojca. A ja z więzienia w Piotrkowie 2 czerwca 1943 roku zostałam wywieziona do Oświęcimia.


  Kto jeszcze z Panią został wtedy wywieziony tym transportem?


  Właśnie ta Ziutka Godlewska, Czesia Gorzkiewicz, Maria Raczyńska - ona była starsza ode mnie i to ona mnie ostrzegała, żeby nic nikomu nie mówić.


  Kiedy wywołano was z celi, powiedziano wam, dokąd jedziecie?


  Nic nie powiedziano prócz tego, żebyśmy zabrały swoje rzeczy.


  Same kobiety zostały wtedy wyprowadzone czy mężczyźni również?


  Mężczyźni też, ale stali oddzielnie. Widziałam wśród nich Stefana Krupę, przyjaciela Ziutki Godlewskiej. Na tym dziedzińcu nas spisano, ręce powiązali nam z tyłu sznurkiem, ustawili piątkami i poprowadzili pieszo na dworzec kolejowy.


  Zaprowadzono was na dworzec osobowy?


  To była chyba jakaś towarowa rampa obok dworca. Na rampie czekałyśmy dosyć długo, bo wyprowadzili nas rano, a jeszcze w porze obiadowej tam stałyśmy. Dopiero, kiedy przyjechał pociąg z Radomia kazali nam wsiadać To było trudne, ponieważ wagony były wysokie, a my miałyśmy powiązane ręce do tyłu. Jedna drugiej starała się jakoś pomagać. Kiedy już wsiadłyśmy znów kazali nam wysiadać, bo w tym wagonie byli również mężczyźni i umieścili nas w innym wagonie, gdzie nie było już mężczyzn.


  Czy w tym wagonie były już kobiety przywiezione z Radomia?


  Tak. Wagon był pełniusieńki.


  Czy tamte kobiety też miały związane ręce?


  Tak. Po południu pociąg ruszył. Potem zatrzymaliśmy się jeszcze w Częstochowie i mam wrażenie, że tam do innych wagonów też wsadzali więźniów. Z nami w wagonie siedziało dwóch gestapowców z bronią. Uchylili troszkę drzwi, przy których siedzieli, bo było tak gorąco, że nie można było wytrzymać.


  O jakiej porze dnia przyjechałyście do Oświęcimia?


  Rano.


  Czyli całą noc spędziłyście w podróży?


  Tak. Podczas jazdy kilka razy stawaliśmy. Nawet staliśmy dość długo w polu, bo z któregoś wagonu ktoś uciekł.


  Kto uciekł, mężczyzna czy kobieta?


  Tego nie wiem, ale na pewno ucieczka była, bo pociąg się zatrzymał. Zaraz pozamykano drzwi w wagonie. Ci, którzy nas pilnowali wyszli i nas zamknęli.


  Słychać było strzały?


  Tak, słychać było, ale czy kogoś złapali, tego nie wiem. Zdaje mi się, że uciekł ktoś z tych ostatnich wagonów, w których byli mężczyźni. Jechaliśmy całą noc i rano przyjechaliśmy na dworzec w Oświęcimiu. Też w takie miejsce gdzie było więcej wagonów towarowych. Kiedy wysiedliśmy ustawili nas piątkami.


  Czy esesmani z obozu czekali już na was?


  Tak, tak, czekali z psami.


  Kobiety - esesmanki również.


  Tak, one także. Stamtąd prowadzili nas do Brzezinki, bo jeszcze nie było torów kolejowych prowadzących do środka obozu. Od razu zaprowadzili nas do sauny. Najpierw nas spisali, a potem kazali nam rozebrać się do naga, ogolili głowy i zaprowadzili do niewielkiego pomieszczenia, gdzie były takie schodki do siedzenia. To była parówka, po której wprowadzano nas pod prysznice. Woda była okropnie zimna. Po tej kąpieli zaprowadzono nas do dużej sali, gdzie rozdawano ubrania. Dostałam pasiak, koszulę w paski, majtki do kolan, trepy i chustkę na głowę.


  Mówiąc pasiak ma Pani na myśli sukienkę, tak?


  Tak. Ten pasiak to była sukienka w pasy, jaką dopiero dali na zimę.


  Żadnych pończoch nie wydawano?


  Jakieś wydano. Ja dostałam jedną pończochę stylonową, ale nie nadawała się do użycia.


  Czy w pomieszczeniu, gdzie była parówka, oprócz schodków, na których siadały więźniarki były jeszcze jakieś inne urządzenia, na przykład kotły?


  Nie, niczego tam nie było.


  Skąd, więc dochodziła para?


  Nie wiem. Mam wrażenie, że z podłogi, która musiała być gorąca, bo zlewano ją wodą.


  Rejestrowały was kobiety – więźniarki?


  Mnie numer tatuował mężczyzna.


  To był więzień?


  Tak, oczywiście więzień.


  A włosy obcinały kobiety?


  I kobiety i mężczyźni. To było okropnie poniżające, bo golili nam włosy z wszystkich miejsc i to okropnie tępymi narzędziami, a na końcu golone miejsca nacierano pędzlem zamoczonym w jakiejś zielonej cieczy.


  Jak długo trwała rejestracja w obozie?


  O, bardzo długo. Przyszłyśmy do bloku dopiero przed samym apelem wieczornym. Przyszła po nas blokowa. Oczywiście dała nam lekcję na początek. Powiedziała nam, co sobą przedstawiamy, jakie tu mamy warunki, do czego mamy się dostosować.


  Czy w tym bloku były już inne więźniarki?


  Tak, były. Ja dostałam koję na samym dole. Byłam w okropnej sytuacji, dusiłam się, nie mogłam w ogóle spać. Na drugi dzień dwie więźniarki z mojej koi zmarły – nie z mojego transportu. Potem jakoś udało mi się przenieść na wyższą koję. Tam już było lepiej.


  Czy podczas odbywania kwarantanny wykonywałyście jakąś pracę?


  Tak. Zatrudniano nas do porządkowania lagru. Musiałyśmy zamiatać, kamienie nosić. W ciągu dnia nie wolno było przebywać w bloku.


  Barak numer 14 był barakiem murowanym, prawda? Koje były szerokie, murowane. Proszę mi powiedzieć, w jaki sposób układały się więźniarki na kojach, gdzie układały głowy?


  Kładłyśmy się wszerz koi w taki sposób, że głowa dotykała bocznej ścianki.


  Ile osób leżało na jednej koi?


  Czasem nawet osiem. Kładłyśmy się „na waleta”. Było bardzo ciasno. Sienniki były wypełnione trawą koszoną na łąkach, która zaraz się pokruszyła


  Czy w baraku było światło elektryczne?


  Wydaje mi się, że była tylko jedna żarówka na środku baraku. Ubikacji nie było. Za murowanymi blokami były wykopane doły i był kij, którego można było się trzymać, ale tam było ślisko - ile tam się więźniarek potopiło, bo to glina, mokro. Potem te doły obudowano, ale dopiero w 1944 roku, chyba w lecie. Ale wtedy siedziała tam wacha z kijem i nie pozwalała wchodzić. Nawet w niedzielę, kiedy nie chodziłyśmy do pracy - czasem owszem pracowałyśmy na terenie obozu, ale na aussen nie wychodziłyśmy - i kiedy chciałyśmy iść się załatwić to nie wpuściła. Były też waszraumy - umywalnie.


  Czy pamięta Pani, aby w którymś z baraków wydzielono odrębną umywalnie?


  Tak. Ale to dopiero wtedy, kiedy ja poszłam w transport. Za mojej bytności tego nie było. Wiem, że planowali coś takiego, bo zlikwidowali koje na końcu baraku – murowanego i tam mieli robić umywalnie. W bloku, w którym ja byłam tego nie robiono. Wiem, że w niektórych zaczynali już montować te umywalnie.


  Wspomniała Pani, że przez dwa tygodnie podczas kwarantanny przebywała Pani w bloku numer 14, a potem?


  Potem przyszła blokowa z bloku numer 7 i zabrała nas do tamtego bloku. Bardzo dużo nas zabrała wtedy.


  Pamięta Pani nazwisko tej blokowej?


  To chyba była Stenia z Tarnowa (Starostka - J.D.). Ona potem została Lageralteste. Okropna to była dziewczyna, bardzo niedobra.


  Ale podobno bardzo ładna.


  Mało powiedzieć ładna, ona była piękna. Bardzo mi się podobała, zawsze schludnie ubrana, ale była bardzo surowa. Mnie nigdy nie zbiła. Starałam się zawsze dostosowywać do rozporządzeń, aby uniknąć bicia.


  Zauważyła Pani, żeby Stenia pomogła jakiejkolwiek więźniarce?


  Ja tego nie zauważyłam. Opowiadała mi tylko jedna więźniarka, że Stenia przyniosła jej kiedyś na rewir coś do jedzenia. Może to była jej znajoma z bloku, a może z jej miasta, nie wiem.


  Będąc w bloku numer 7 wychodziła już Pani do pracy poza obóz?


  Tak. Ja od razu dostałam się do komanda wychodzącego na Aussen. Najpierw chodziłyśmy na wały wiślane i zbierałyśmy pokrzywy do koszyków. Nie miałyśmy żadnej ochrony na ręce, to zrywałam je przez sukienkę, bo strasznie parzyły. Zanosiłyśmy je do naszej obozowej kuchni, ale niekiedy prowadzono nas do męskiej kuchni w obozie głównym w Oświęcimiu. Wtedy przeczytałam ten napis nad bramą: „Arbeit macht frei”. Parę razy tam chodziłyśmy. Pamiętam, że kiedyś, kiedy przyszłyśmy do obozu męskiego i wysypywałyśmy pokrzywy do wielkiej kadzi podszedł do mnie więzień i zapytał ile mam lat. Odpowiedziałam. Obiecał, że następnego dnia, jeśli przyjdziemy, przyniesie mi kawałek mydła. I rzeczywiście, przyniósł mi kawałeczek mydła i wrzucił mi go do kosza. Zawinęłam go w liść chrzanowy, żeby nikt nie zobaczył i włożyłam do miski, bo nosiłyśmy ze sobą miski do jedzenia, takie czerwone, obrzydliwe.


  Czy wydano je wtedy, kiedy przyszłyście na blok po rejestracji?


  Tak. Ale te miski ginęły jak kamfora. Pamiętam, że ciągle brakowało mi miski, bo ciągle ginęła. Starczyło na moment spuścić ją z oczu i już miski nie było. Jedna drugiej kradła i ja też tak robiłam, bo nie miałam innego wyjścia. Kiedy pracowałyśmy w polu to obiad przywożono na miejsce pracy. Wtedy ta, która zjadła pierwsza pożyczała miskę tej, która jej nie miała, ale pilnowała, żeby miska do niej wróciła. To były czasami humorystyczne widoki, ale nie było innego wyjścia. Miska wykorzystywana była również jako nocnik, bo w nocy nie wolno było z bloku wyjść.


  A nie stawiano kubłów na nieczystości na końcu baraku?


  W naszym bloku nie było niczego takiego.


  W baraku było klepisko czy była jakaś podłoga?


  Nie, było klepisko. Były poukładane cegły na podłodze. Kiedy skończył się okres zbierania pokrzyw zabrano nas do pracy przy rozbiórce domów. To była bardzo ciężka praca i niebezpieczna.


  Czy podczas pracy zdarzały się nieszczęśliwe wypadki?


  O tak. Bardzo często. Musiałyśmy przynosić te poranione kobiety do lagru na tragach. Mnie jakoś tak szczęśliwie się udawało, że nie miałam wypadku. Poza tym nasz szef widział, że jestem dość energiczna i kazał mi zakładać laski dynamitu w zrobione otwory i wysadzać mury.


  Czy do rozbiórki domów wychodziłyście daleko poza obóz?


  Dość daleko. Najwięcej domów rozbierałyśmy w okolicach wsi Harmęże. Potem znowu chodziłyśmy do Baumschule - sadziłyśmy drzewka.


  W jakiej to było miejscowości?


  To było w Budach. A następnej wiosny sadziłyśmy buraki. Bardzo dużo tych buraków sadziłyśmy.


  Też w Budach?


  Nie, to było w okolicy Rajska. Potem znów pracowałam przy sianokosach. Prowadziłam konia, chociaż nigdy w życiu tego nie robiłam. Kiedyś zwoziłam siano z wałów wiślanych i wóz się przewrócił. Kapo zaczęła mnie okładać kijem. Krzyczałam, że to nie ja jestem temu winna, droga jest taka kiepska, że nawet niejeden mężczyzna by sobie z tym nie poradził. Byłam okropnie potłuczona. To też była bardzo ciężka praca.


  Do pracy w tych miejscowościach dochodziłyście z Brzezinki, wracałyście tam z powrotem? Nie była Pani w żadnym z utworzonych podobozów?


  Nie, w żadnych z podobozów nie byłam. Cały czas byłam w Brzezince.


  I przez cały czas była Pani w bloku numer 7?


  Nie, byłam jeszcze w innych blokach.


  Ale wciąż na odcinku BIa?


  Nie, bo potem przenieśli mężczyzn z odcinka BIb na drugą stronę. Chyba w 1944 roku przenieśli nas z odcinka A na odcinek B.


  A jaką pracę wykonywałyście zimą?


  Zimą kopałyśmy rowy. Wychodziłyśmy do tej pracy daleko poza obóz. Nie pamiętam nazwy miejscowości. Wiem tylko, że była to szosa w kierunku Trzebini. Przy tej szosie kopałyśmy rowy, a na wiosnę wykładałyśmy je darniną. W Harmężach, gdzie była hodowla kur, kopałyśmy też bardzo głęboki rów do Wisły. Posługiwałyśmy się tylko łopatami. Pracowałam jeszcze w komandzie 17, budowie odcinka BIIc po drugiej stronie rampy kolejowej, przy budowie baraków. Mężczyźni budowali te baraki, a my donosiłyśmy potrzebne materiały, między innymi elementy do budowy baraków. Pracowałyśmy tak prawie całą zimę z 1943 na 1944 rok.


  Czy podczas tej pracy, odcinek BIIb był już zamieszkały przez Żydów z Terezina?


  Tak. To była też taka zimowa praca. Potem pracowałam też w komandzie, gdzie czyściłyśmy stawy rybne. W tym komandzie miałyśmy bardzo niedobrego szefa. Ten, który był w komandzie 17 był dobry. Podczas deszczu pozwalał nam nawet schować się w jakiejś szopie. Natomiast ten drugi był bardzo okrutny. Musiałyśmy wchodzić do wody i wycinać to sitowie, a było bardzo zimno, woda była lodowata. Kiedyś jedna z Żydówek bała się wejść do tego stawu, więc kazał jej się położyć na ziemi, na szyi położył jej szpadel i stanął na nim. Wierzgnęła tylko nogami i nie żyła. Bałyśmy się, że z nami też zrobi to samo, więc bez sprzeciwu wchodziłyśmy do wody. To było coś okropnego, zimno było bardzo, pijawki przyczepiały się do nóg i do sukienek. Zachorowałam wtedy na tyfus i dostałam się na rewir.


  Jaka to była pora roku?


  To było w listopadzie 1943 roku.


  Pamięta Pani numer bloku szpitalnego, w którym Pani leżała?


  Leżałam w bloku 26.


  To był murowany blok?


  Tak, murowany. Bardzo ciężko przechodziłam tę chorobę. Myślałam, że nie przeżyję.


  Pamięta Pani kogoś z personelu lekarskiego czy pielęgniarskiego tego bloku?


  Z rewiru nie pamiętam nikogo. Gorączkowałam bardzo. Lekarka była tam podobno dobra, ale ja jej zupełnie nie pamiętam. Przypominam sobie tylko, że sztubowe paliły dla mnie chleb na piecykach - były tam żelazne piecyki – i to mi pomogło. Kiedy wyszłam z rewiru przydzielono mnie do bloku numer 15 na odcinku BIb. Tam blokową była więźniarka z Łodzi.


  Blok numer 15 był blokiem murowanym?


  Tak. W drewnianych barakach na odcinku BIb z reguły więźniarki nie mieszkały, tam były magazyny. Na tym odcinku mieszkały przeważnie więźniarki, które pracowały na Aussen, albo w magazynach np. w Kanadzie czy Unterkunfcie. W jednym z drewnianych baraków na odcinku BIb mieszkała też orkiestra. Natomiast w drewnianych barakach na odcinku BIa był rewir.


  Pani nigdy nie pracowała w żadnym z takich magazynów?


  Nie, ja zawsze pracowałam na Aussen. Nie miałam szczęścia dostać się do takiej pracy, ale może to i lepiej, bo więcej przebywałam na powietrzu.


  Ale niektóre więźniarki wolały pracować pod dachem i uważały, że łatwiej było przeżyć w takich warunkach.


  Tak. Moja koleżanka Zosia Górna z Sulejowa, którą przywieziono do obozu na początku 1944 roku, też tak uważała. Spotkałam ją przypadkiem, kiedy blokowa wysłała mnie z innymi więźniarkami po chleb do Brotkamery. Nie poszłyśmy w tym dniu do pracy poza obóz, bo była straszna mgła. Kiedy szłyśmy z blokową po ten chleb zobaczyłyśmy wychodzące z lagru nowe więźniarki i zobaczyłam wśród nich Zosię Górną. Porozmawiałyśmy chwilę. Powiedziała mi, że jest w bloku 14. Kiedyś przekupiłam wachę i odwiedziłam Zosię. Namawiałam ją, żeby starała się dostać do pracy na Aussen, ale nie chciała. Powiedziała, że nie wytrzymałaby tego – tej pracy i apeli. Starała się o pracę w szpitalu. I rzeczywiście po kwarantannie dostała się na rewir, ale zaraziła się pęcherzycą i wkrótce zmarła.


  A Pani tylko ten jeden raz była na rewirze jako chora?


  Nie. Jeszcze raz się tam dostałam, bo podczas pracy przy oczyszczaniu stawów dostałam ostrego zapalenia kolan, więc wzięli mnie na rewir. Wtedy leżałam w drewnianym baraku.


  Pamięta Pani jego numer?


  Nie, nie pamiętam. Wiem tylko, że to był drewniany barak. Leżałam dość długo i pewnie byłabym to przypłaciła życiem, bo tam często robiono selekcje i zabierano te, które nie mogły chodzić. Kiedyś taką selekcję zrobiono i kazano wszystkim zejść z łóżek. Nie byłam w stanie zejść, a leżałam na środkowym łóżku. Lekarz w mundurze przechodził przez blok i wskazywał więźniarki, których numery blokowa musiała zapisywać. Mój numer też kazał zapisać. Potem wszystkie zapisane więźniarki zabrano do 25 bloku.


  Pamięta Pani, w jakim to było miesiącu?


  To było w lutym 1944 roku.


  Dużo było kobiet w tym bloku?


  O tak, dużo. Leżałyśmy tam zupełnie nagie. Bez jedzenia. Wiedziałam, że już stamtąd nie wyjdę. Ale około południa usłyszałam jakiś pomruk na bloku. Blokowa wyczytywała numery.


  Pamięta Pani, kto był blokową w tym bloku?


  Nie pamiętam.


  To była młoda osoba?


  Raczej młoda. Wtedy zupełnie nie przywiązywałam do tego wagi, byłam całkiem oszołomiona.


  A pamięta Pani, jakiej narodowości ona była?


  To chyba była Żydówka. W pewnym momencie jedna z sąsiadek powiedziała, że blokowa wyczytała mój numer. Byłam przekonana, że to już koniec, że zaraz podjadą samochody i wywiozą nas do krematorium. Krzyknęłam, że jestem, ale nie mogę chodzić. Wtedy blokowa podeszła do mnie i powiedziała, że ktoś przyjdzie i zaprowadzi mnie na środek bloku. Wyczytano jeszcze kilka osób, może pięć albo sześć i czekałyśmy, co dalej będzie. Wtedy blokowa powiedziała, że idziemy z powrotem na rewir.


  Jakiej narodowości były te wyczytane kobiety?


  To były same Polki. Nie mogłam uwierzyć w to, co powiedziała blokowa. Dlaczego mamy iść z powrotem na rewir? Co się stało? Podeszła do mnie sztubowa i zapytałam ją o to. Powiedziała, że dzisiaj aryjczyków nie palą. Tak się uratowałam. Poszłam z powrotem na rewir i tam blokowa zajęła się mną serdecznie. Przychodziła i pytała, co zjem, czy dostaję paczki. Ja dostawałam paczki. Z początku niewielkie, ale potem już duże, bo ojciec zarządził to w swoim oddziale partyzanckim i stamtąd dostawałam te paczki. Kiedyś zachorowała blokowa i z męskiego rewiru przyszedł do niej lekarz. Kiedy przechodził wzdłuż bloku zapytałam go czy zna doktora Kwapińskiego. Powiedziałam, że nazywam się Sabina Leska, że zachorowałam na stawy kolanowe i nie mogę chodzić. Tak właściwie mówiłam w przestrzeń. On tylko zwolnił trochę, ale nie odezwał się do mnie. Następnego dnia powtórzyła się ta sama sytuacja, a potem przestał przychodzić. Byłam rozgoryczona, że nawet się nie odezwał, nie powiedział czy zna doktora Kwapińskiego czy nie, ale wytłumaczyłam sobie, że może bał się tego posta, z którym przychodził i nie chciał się narażać, przecież też chciał przeżyć. A tu któregoś dnia blokowa, która już wyzdrowiała, podeszła do mojego łóżka i powiedziała, że zrobi mi zastrzyk. Zażartowałam czy to zastrzyk na śmierć. Powiedziała, że nie na śmierć tylko na życie, że mam szczęście, bo się śmierci spod łopaty wymknęłam. Okazało się, że ten lekarz od razu odszukał doktora Kwapińskiego i przynosił zastrzyki przekazane przez niego dla mnie. Dawał je blokowej, żeby mi je dawała jak już wyzdrowieje. I ona tak zrobiła. Dostałam dziesięć zastrzyków i po około dwóch tygodniach mogłam już chodzić.


  Dobrze to świadczy również o uczciwości blokowej, która wywiązała się z tego należycie.


  Tak, bo mogła je przetrzymać albo dać innej więźniarce.


  Zna Pani nazwisko tego lekarza?


  Nie.


  A blokowej?


  Też nie. Właściwie nie znałyśmy z imienia ani blokowych ani sztubowych. Ja tylko zapamiętałam tę Baśkę z bloku 14, bo tak ją nazywały jej koleżanki. Z rewiru wróciłam z powrotem na B Lager i tam pracowałam do końca, do chwili wywiezienia do Ravensbrück.


  Czy zapamiętała Pani, jakiego koloru były baraki drewniane?


  Wydaje mi się, że były koloru drewna. Nie były pomalowane na żaden kolor.


  O jakiej porze zaczynały się apele w obozie?


  Apele zaczynały się o szóstej rano. Ale blokowe budziły nas nieraz bardzo wcześnie, żeby sobie poradzić z liczeniem nas. Bo to były w większości chore kobiety. Trzeba było je wyciągać z bloków, wsadzić w te ustawione piątki i leżały na ziemi podczas apelu. Szczególnie bloki żydowskie, to było coś strasznego. Przywozili ogromne transporty Żydów, greckich Żydówek było bardzo dużo. Jak leżałam na rewirze, widziałam przez szpary jak przywożono ich na rampę i prowadzono całe kolumny w kierunku krematorium. Trochę jednak tych Żydówek kierowano na lager. To piękne kobiety były, młode. Pamiętam później, jak przyszłam z rewiru, to jedna Żydówka grecka była na mojej koi, była w ciąży. Dzieliłam się z nią jedzeniem z paczki. Całowała mnie po rękach.


  Czy ona urodziła dziecko w obozie?


  Nie, nie urodziła, zabrali ją gdzieś. Nie wiem gdzie ją zabrali.


  A czy wśród więźniarek przywożonych z więzień były również więźniarki ciężarne?


  Tak były. Rodziły dzieci. Podczas mojego pobytu na rewirze jedna z więźniarek urodziła dziecko, ale to dziecko jej zabrali. Strasznie rozpaczała.


  A czy zdarzało się w późniejszym okresie, że urodzone dzieci w obozie pozostawiano w nim? Czy Pani widziała takie dzieci?


  Ja takich dzieci nie widziałam. Widziałam tylko dzieci z Zamojszczyzny. To były starsze dziewczynki. Jedna z tych dziewczynek, Zosia była na naszym bloku, na naszej koi. Potem blokowa się nią zaopiekowała.


  Pamięta Pani może jej nazwisko?


  Nazwiska nie pamiętam.


  W jakim wieku była ta dziewczynka?


  Mogła mieć z osiem lat, dziewięć.


  Mówiła o swoich rodzicach, została z nimi przywieziona do obozu?


  Tak. Była z rodzicami, ale oni zmarli w obozie. Blokowa się nią zaopiekowała.


  Czy więcej dzieci z Zamojszczyzny Pani pamięta czy tylko tę jedną dziewczynkę?


  Tylko tę jedną. One były oddzielnie.


  One były przywiezione znacznie wcześniej od Pani, więc niewiele ich już pozostało przy życiu do tej pory. Dla tych ludzi była to straszna tragedia. Wyrzucono ich z domów, przywieziono do obozu i nie rozumieli, za co ich spotkał taki los.


  Tak samo było z ludźmi przywiezionymi z powstania warszawskiego. Przecież nie wszyscy, których przywieziono do obozu walczyli w powstaniu.


  To właściwie była ludność cywilna, która czynnego udziału w powstaniu nie brała. A wracając do apeli, ile razy dziennie odbywały się apele?


  Dwa razy dziennie – rano i wieczorem. Najgorszy był apel poranny, bo zrywali nas bardzo wcześnie z barłogu i stałyśmy długo przed blokiem. Kotły z kuchni trzeba było też przynieść.


  Do tego były wyznaczone więźniarki?


  Nie, to tak z łapanki. Kogo blokowa czy sztubowa złapała.


  A blokowa czy sztubowa szła do kuchni z tymi więźniarkami?


  Blokowa nie chodziła. Chodziły tylko sztubowe. Wymieniały numer bloku i odbierały odpowiednią ilość kotłów.


  Posiłek wydawano po apelu czy przed?


  Po apelu oczywiście.


  Co najczęściej dawano do jedzenia na śniadanie?


  Najczęściej jakiś napój. Nie wiem, z czego gotowany. Ja tam często znajdowałam liście z brzozy. Chleb dostawałyśmy wieczorem i miał starczyć na wieczór i rano. Do tego dawano margarynę, czasem kawałek pasztetówki czy plasterek kiełbasy, czasem marmoladę


  Też po zakończeniu apelu wieczornego?


  Tak.


  A obiad?


  Obiad przywożono w pole.


  I miski musiałyście nosić z sobą na miejsce pracy?


  Tak. Musiałyśmy je mieć przy sobie.


  A co najczęściej dawano na obiad?


  Na obiad była zupa najczęściej z brukwi i z tych pokrzyw, które zbierałyśmy. Czasem była w niej kasza, ziemniaki, ale rzadko.


  Bywały również dodatkowe porcje?


  Tak, dostawałyśmy tzw. zulagę. To najczęściej była dodatkowa porcja chleba - bochenek chleba dzielono na cztery części.


  A tę zulagę wydawano regularnie, np. raz w tygodniu, czy według innych zasad?


  Nie regularnie. My to rozumiałyśmy w ten sposób, że dostajemy to jako nagrodę. Szef na przykład zgłosił, że dobrze wywiązałyśmy się z wykonanej pracy i wtedy szłyśmy pod brotkamerę, gdzie nam ją wydawali.


  Ma Pani na myśli ten magazyn, który znajdował się na drodze pomiędzy odcinkami BIa i BIb?


  Tak. Kiedy wracałyśmy z pracy, bo potem wracałyśmy drogą wzdłuż rampy kolejowej i szłyśmy wprost pod brotkamerę.


  Więc wychodząc do pracy z odcinka BIb skręcałyście z bramy w lewo i kierowałyście się na tę drogę biegnącą wzdłuż rampy kolejowej, tak?


  Najpierw, kiedy jeszcze byłyśmy na odcinku BIa, wychodziłyśmy przez bramę z tego odcinka. Tutaj stała orkiestra. Kiedy przeniesiono kobiety także na odcinek BIb, to orkiestra stała przy bramie znajdującej się pomiędzy odcinkami A i B. Stała w pobliżu baraku, przy którym czekali na nas postowie. Ta orkiestra była piękna.


  Orkiestra już była, kiedy przywieziono Panią do obozu?


  Tak, już była. Ta orkiestra, którą ja zastałam na lagrze była jeszcze niezorganizowana. Dyrygentka była jakaś nieciekawa, grała nierówno. Myśmy przez to maszerowały i dostawałyśmy za to po głowach. Natomiast ta późniejsza orkiestra, kiedy dyrygentką była Alma Rose, była wspaniała. Alma Rose również grała na skrzypcach. Chętnie słuchałyśmy wtedy muzyki wykonywanej przez tę orkiestrę. I wtedy wychodziłyśmy przez tę bramę pomiędzy odcinkami BIa i BIb, a potem kierowałyśmy się albo poza obóz albo w kierunku krematoriów, na wały nad Wisłą. Przynosiłyśmy nieraz z lasku gałęzie pod krematorium.


  Do którego krematorium?


  Tego, które znajdowało się zaraz za Lagrem B.


  Czyli nie do tych krematoriów, które znajdowały się dalej, w lasku?


  Nie. Ale jeszcze coś ciekawego powiem. Tam były wykopane takie doły. Kiedy pracowałyśmy nad Wisłą przy sianie, kazali nam przynieść gałęzie do tych dołów z tego zagajnika. Nie wiedziałyśmy, po co to robimy. Kiedyś był taki piękny dzień słoneczny i nagle usłyszałyśmy wybuch i krzyk straszny. Widziałyśmy dym i ogień straszny. Nie wracałyśmy już tamtędy do obozu, a potem dowiedziałyśmy się, że w tych dołach palono dzieci. Wrzucano je do tych dołów i palono. Nie widziałam tego. Wiem tylko, że zanosiłyśmy tam gałęzie, a takie pogłoski po lagrze się rozchodziły. Kiedy po wojnie pojechałam do Oświęcimia z moimi dziećmi nie mogłam tam trafić. Pamiętam też taki moment, kiedy pracowałyśmy na tej drodze w kierunku Trzebini, przechodziłyśmy koło domów zamieszkałych przez ludzi. Nie wiedziałyśmy czy to są Polacy czy Niemcy. Miałyśmy wtedy straszny świerzb, z którym nie mogłyśmy sobie poradzić. Smarowałyśmy się moczem, co trochę pomagało, ale byłyśmy strasznie poranione. Pewnego dnia przechodziłyśmy obok jednego z domów. Na ganku stała starsza kobieta i patrzała na nas żalem. Nie mogła się do nas odzywać tylko kiwała z politowaniem głową. Postanowiłam, że napiszę kartkę z prośbą o dostarczenie nam maści na świerzb i w jakiś sposób będę się starała jej tę kartkę dostarczyć. Tak zrobiłam, ale następnego dnia nie było jej na ganku. Dopiero trzeciego dnia znowu ją zobaczyłam. Rozejrzałam się, czy któryś z postów nie patrzy i ukradkiem pokazałam tej kobiecie kartkę. Dałam znać, że wrzucę ją za płot. Kiedy to zrobiłam zobaczyłam, że ta kobieta pokierowała za mną wzrokiem. Przez kilka dni nie było jej przed domem, ale jednego dnia zobaczyłam ją, a ona ręką wskazywała miejsce koło płotu. Kiedy skierowałam wzrok we wskazane przez nią miejsce zobaczyłam ukryte tam pudełko. Szybko schyliłam się, schowałam je pod pasiak i przyniosłam to do bloku. Pomyślałam, że powinnam jakoś tej kobiecie się odwdzięczyć, bo przecież musiała kupić ten środek. Poprosiłam koleżankę, której siostra pracowała w magazynach Kanada, żeby „zorganizowała” jakąś bluzkę czy sweterek, ale na tyle nieduży żebym mogła to zmieścić w misce. I ona zdobyła śliczny moherowy sweterek w morskim kolorze. Przeniosłam go szczęśliwie przez bramę i podrzuciłam w tym samym miejscu. Ta kobieta stała znowu na ganku, więc niepostrzeżenie dałam jej znak, że ma tam szukać. Pomyślałam, że będzie miała chociaż taką pamiątkę, bo przecież nic innego nie mogłam jej dać. A było widać, że nie byli to zamożni ludzie. Następnego dnia zobaczyłam ją znowu ubraną w ten sweterek. I ona jeszcze jeden słoik nam załatwiła. Wyleczyłyśmy się dzięki niej ze świerzbu. Ale miałyśmy też taki przykry wypadek. Pracując przy tej szosie, na odkrytym terenie, nosiłyśmy ze sobą przenośne ubikacje. Wykopywałyśmy dół i nad nim stawiałyśmy tę ubikację. Pracowała z nami matka z córką. Też z radomskiego transportu, ale nie z mojego. Ta córka chciała skorzystać z ubikacji i poszła w jej kierunku, ale anwajzerka zawołała, żeby nie oddalała się, tylko pracowała. Ta dziewczyna tłumaczyła, że tylko się załatwi i zaraz wróci, ale ona oskarżyła ją, że chce uciekać i zawołała posta. Zaraz w to włączyła się kapo i też potwierdziła oskarżenie anwajzerki. Post zaraz zabrał tę dziewczynę do szefa. Wtedy matka tej dziewczyny podeszła do anwajzerki i tłumaczyła, że córka na pewno nie chciała uciekać. Przecież nie zostawiłaby matki samej. To samo tłumaczyła szefowi, ale on nie dawał wiary jej słowom i zadecydował, że dziewczyna zostanie rozstrzelana. Wtedy matka powiedziała, że ona jest stara, więc niech raczej ją zastrzelą. Wtedy on wyjął pistolet i zastrzelił i matkę i córkę. Niosłyśmy potem ich ciała do obozu.


  Pamięta Pani może nazwiska tych więźniarek?


  Nie, ja ich nie znałam. One niedługo pracowały w naszym komandzie. Od tego czasu nasze komando już tam do pracy nie poszło.


  Ile osób liczyło to komando?


  O dużo nas było, może dwieście, trzysta osób. To zresztą ciągle się zmieniało. Komando 17. Ja przeważnie w tym komandzie pracowałam.


  Kiedy wywożono do Ravensbrück to wywołano numery więźniarek przeznaczonych do transportu i jak dalej postępowano?


  Wywołano nas i poszłyśmy z powrotem na Lager A. Tam byłyśmy na jednym z bloków. Nie pamiętam jego numeru.


  Długo byłyście w tym bloku?


  Tam byłyśmy może tydzień i czekałyśmy na transport. Nie chodziłyśmy w tym czasie do pracy. Ponieważ w ciągu dnia nie wolno było przebywać w bloku, więc wypędzano nas i siedziałyśmy niedaleko drutów ogrodzenia koło tych ubikacji. Po tygodniu przyszła Stenia z zawiadomieniem, że wyjeżdżamy.


  Czy zaprowadzono was wtedy do łaźni, dano nową odzież?


  Nie, nic nam nie dano. Pojechałyśmy w tych samych pasiakach.


  Numery oświęcimskie w dalszym ciągu na nich były naszyte?


  Tak. Byłyśmy ubrane tak jak w obozie.


  Zaopatrzono was w prowiant na drogę?


  Nie, nic nam nie dano.


  Jechałyście pociągiem?


  Tak.


  Gdzie wsiadałyście do wagonów?


  Na rampie wewnątrz obozu.


  Dużo kobiet wtedy jechało?


  O dużo. Chyba z tysiąc kobiet było w tym transporcie. Chyba po sto osób wpędzano do każdego wagonu. Rąk nam tylko nie wiązano. Kiedy podjechaliśmy pod Berlin był nalot. Esesmani zamknęli nas w wagonach, a sami uciekli. Nalot był straszny. Wagony aż podskakiwały na szynach. Myślałyśmy, że nie przeżyjemy. Kiedy nalot się skończył esesmani z powrotem otworzyli drzwi, weszli do wagonów i pojechaliśmy dalej. Nad ranem przyjechaliśmy do Ravensbrück i tam nas od nowa zarejestrowano, dostałyśmy nowe numery.


  Pamięta Pani numer, pod jakim zarejestrowano Panią w tamtym obozie?


  Pamiętam, miałam numer 46331. Po rejestracji wprowadzano nas partiami po około sto osób. Moja mama pracowała w tym obozie w Strickerei. Kiedy dowiedziała się, że przywieziono transport z Oświęcimia poprosiła blokową o skierowanie do lekarza. Blokowa wyraziła zgodę i mama wyszła z bloku. Stanęła gdzieś z boku i przyglądała się nowo przybyłym więźniarkom. Kiedy podeszły bliżej zapytała, czy nie ma wśród nich Sabinki Leskiej. Któraś z więźniarek odpowiedziała, że jest trochę dalej i przyjdzie później. Mam stała więc dalej i kiedy nadeszła nasza grupa mama mnie poznała, wpadła między nas i rzuciła mi się na szyję. Ale strażniczka zaczęła mamę okładać kijem i krzyczeć, żeby się odsunęła. Poprosiłam mamę, żeby odeszła i zapamiętała, do którego bloku nas wprowadzą to później może będzie mogła mnie odszukać. Przebrali nas w jasne lniane sukienki, bieliznę. Nawet dostałam biustonosz. Ale od razu mi go ukradli.


  Czy ten obóz różnił się od KL Auschwitz? Jakie tam panowały warunki?


  Tam były zupełnie inne warunki niż w Oświęcimiu. W blokach były okrągłe kadzie i krany, przy których się myłyśmy codziennie. To było nie do pomyślenia w Oświęcimiu. Ja tam prawie przez rok się nie myłam. Czasem podczas pracy gdzieś się umyłam np. jak pracowałam nad Wisłą, przy stawach, albo gdzieś złapałam trochę wody z kałuży. Przypominam sobie taki moment podczas pracy przy grabieniu siana nad Wisłą. Rzeka wyżłobiła dość duży dół, w którym została woda. Było bardzo gorąco i byłyśmy spocone, zakurzone, więc podeszłam do szefa i do kapo i prosiłam, żeby pozwolili nam się wykapać. Zażartował, czy mamy kostiumy. Odpowiedziałam, że będziemy się kąpać nago. Powiedział do naszej kapo, że zgadza się na to, żebyśmy po obiedzie mogły się wykąpać. Wszystkie młode dziewczyny wskoczyły do tego dołu, bo starsze się bały. Miałyśmy wtedy wielką frajdę, mogłyśmy się wypluskać. To było wszystko. Nigdy do żadnego waszraumu nie mogłam się dostać, bo wszystko było pozamykane. A jak było odwszawienie to, co to było za mycie. Nie było mydła ani ręcznika, nic. W Ravensbrück było pod tym względem lepiej. Tam nawet koce były powleczone powłoczkami. Nie wierzyłam własnym oczom, każda spała na własnym łóżku.


  To było w głównym obozie w Ravensbrück?


  Tak, w tym głównym obozie. Początkowo byłyśmy na kwarantannie. Nie wolno było z bloku wychodzić, ale mama podchodziła pod okno. Rozmawiałyśmy sobie, bo tam można było się po obozie poruszać. Trzeba było tylko uważać, żeby nie podpaść. Warunki były bardzo dobre w porównaniu z Oświęcimiem. Jedzenie obozowe, ale nie było tragiczne. Zupy były nawet może trochę lepsze, do tego porcja chleba. Ale najważniejsze było to, że rano była woda i wieczorem i można było się umyć.


  I to w każdym bloku była ta część z umywalnią?


  Tak, w każdym bloku była okrągła balia i kran i to było dla nas zbawienne.


  Ile więźniarek mogło być w jednym bloku?


  O, bardzo dużo nas było, nie wiem dokładnie, może pięćset.


  To były drewniane bloki?


  Tak, drewniane.


  Czy były podzielone na mniejsze pomieszczenia?


  Nie, to było jedno duże pomieszczenie. Jak było się na najwyższej koi, to miało się przed oczami przestrzeń całego baraku.


  Były w barakach okna?


  Tak. Okna były wokół całego baraku.


  Jak długo była Pani w tym obozie?


  Miesiąc, może półtora.


  Tylko na kwarantannie?


  Tak, bo potem przeniesiono mnie do Buchenwaldu. Podczas transportu traktowano nas trochę lepiej, bardziej po ludzku. Nie wpychali nas brutalnie do wagonów, jak to miało miejsce w Oświęcimiu. Kiedy dojechałyśmy do tamtego obozu wyładowali nas z wagonów i spisywali nas na pustym polu. Nie wiem czy to był już sam obóz. Nie byliśmy tam długo i znowu załadowali nas do wagonów i zawieźli do Altenburga do fabryki amunicji


  Tam też był obóz z barakami?


  Tam był jeden wielki budynek pofabryczny, ogrodzony drutami. Fabryka zajmowała ogromny teren.


  Czyli zajmowałyście jeden z budynków fabrycznych, tak? I cały teren fabryki był ogrodzony?


  Nie. Sama fabryka, w której pracowałyśmy nie była ogrodzona. Pilnowali nas cały czas postowie. Kiedy pracowałyśmy w hali fabrycznej to jeden z postów stał w budce, która była w tej hali i wokół fabryki chodzili również postowie. Nie wolno nam było hali fabrycznej opuszczać. Natomiast ten budynek, w którym spałyśmy był ogrodzony drutami naelektryzowanymi i również pilnowali postowie. Tam nam nie było źle. Łóżka miałyśmy w tym bloku. Kiedyś nawet przedstawienie zrobiłyśmy.


  Ile osób było w tym obozie?


  Myślę, że około tysiąca.


  Czy apele tam się także odbywały?


  Tak. Codziennie rano był apel. Pracowałyśmy po 12 godzin. Jeden tydzień na zmianę dzienną, a drugi na nocną. Kiedy pracowałyśmy na nocną zmianę, to w ciągu dnia mogłyśmy spać. Więc trochę spałyśmy, a potem szłyśmy do waszraumów, które tam były na dole i kąpałyśmy się, prałyśmy bieliznę i sukienki, bo w tych samych sukienkach, które dostałyśmy w Ravensbrück pojechałyśmy do Buchenwaldu.


  Nie dano wam żadnego cieplejszego okrycia?


  Dostałyśmy jakieś cywilne okrycia, ale ze sztrajfą albo łatą na plecach. Ale w tych halach fabrycznych było ciepło. Buty dostałyśmy już nie drewniaki tylko jakieś skórzane, wojskowe. Bieliznę też dostałyśmy lepszą niż w Oświęcimiu. Na terenie tego obozu był basen przeciwpożarowy. Pozwolono nam się w nim kąpać Koniec dla nas był już lżejszy. Tyle tylko, że praca była ciężka. Pracowałyśmy po dwanaście godzin z piętnastominutową przerwą na obiad.


  Wyżywienie było lepsze?


  Też dostawałyśmy chleb wojskowy. Może zupy były lepsze. Kiedy przyjechałyśmy do tej fabryki to ja oniemiałam ze zdziwienia. Na naszej sztubie były zastawione stoły, miski porcelanowe, białe. Dano nam do jedzenia barszcz czerwony z kartoflami. Byłam zdumiona. Potem się już pogorszyło, ale przywitanie było takie. Te miski mnie oczarowały i one pozostały. Każda miała własną. Tam również była Lageralteste i strażniczki, też nieciekawe niektóre. Ale ogólnie było lepiej.


  Czy budynek, w którym spałyście znajdował się daleko od waszego miejsca pracy?


  Hala F, w której ja pracowałam, nie była daleko. Pracowałam przy produkcji kul karabinowych. Jedna grupa robiła „szpice” a druga „gilzy”. Ja pracowałam przy tych „gilzach”.


  Czy więźniowie tam również pracowali czy tylko więźniarki?


  Tylko więźniarki. Mężczyźni pracowali tam jako mechanicy, elektrycy, ale to byli cywile. Byli też włoscy jeńcy wojenni. Więźniów nie było. Majstrem był cywil Niemiec, a reperował maszyny włoski jeniec wojenny. Te maszyny się strasznie psuły i złych kul było bardzo dużo. Takich, które nadawały się do zapakowania była garstka zaledwie. Kiedyś podszedł do mnie inżynier z tłumaczem i zapytał, czy znam niemiecki. Odpowiedziałam, że trochę znam. Zadecydował, że będę kontrolować jakość wykonywanych kul. Będę miała do tego stosowne urządzenia i jak tylko znajdę źle wykonaną kulę mam natychmiast zatrzymać maszynę. W ten sposób zostałam kontrolerką. Kontrolowałam sześć maszyn. To była odpowiedzialna praca. Byłyśmy dosyć zadowolone z tej pracy, bo zupełnie inaczej byłyśmy traktowane. Tam nas nawet nie wolno było bić. Jeśli któraś miała zostać ukarana, to majster musiał to zgłosić aufzejerce, a ona zgłaszała szefowi. Cywilom nie wolno było nas bić. Chociaż był jeden taki, który uderzył kiedyś naszą więźniarkę, ale zaraz go stamtąd zabrali. Ten Włoch, który reperował maszyny był dla nas bardzo dobry. Oni dostawali ciemne piwo do picia. Dawał je do mojej szafki, żeby każda z nas mogła się napić. Piłyśmy je z koleżankami ukradkiem, żeby tego nikt nie widział. Pamiętam, że w Wielkanoc przyniósł nam cukierki i włożył do mojej szafki.


  Przyjechałyście do tego obozu jesienią 1944 roku?


  Tak. Spędziłyśmy tam święta Bożego Narodzenia i Wielkanoc. Dopiero po Wielkanocy zarządzono likwidację obozu, bo zbliżał się front.


  Pamięta Pani datę?


  To było na początku kwietnia 1945 roku. Był wtedy straszny nalot na Lipsk, który został zbombardowany. Również fabryka została wtedy zbombardowana. Jak wbiegałyśmy do schronów, które były w podziemiach to te, które były już w środku przewracały się, bo następne napierały na nie i je tratowały. Bardzo dużo dziewcząt się podusiło wtedy. Wyciągałyśmy później ich ciała. Mnie uratowało to, że trzymałam się poręczy i nie dałam się ściągnąć na dół.


  Po tym nalocie zaczęła się ewakuacja?


  Wkrótce potem. Było słychać, że front się zbliża i w przeciągu kilku godzin wyprowadzili nas ustawione w piątki. Kazali tylko zabrać swoje rzeczy, ale przecież myśmy nic nie miały. Wypędzili nas wieczorem. Szłyśmy całą noc, nie wiem, w którym kierunku. Po drodze widać było palące się drzewa. Padałyśmy ze zmęczenia, bo szłyśmy bez jedzenia. Rano zrobili postój na jakiejś łące. Bałyśmy się, że zaprowadzą nas do pobliskiego lasu i rozstrzelają, ale znów poprowadzili nas dalej. Zrobił się straszny galimatias. Bałam się zostać w tyle, bo kobiety, które padały po drodze ze zmęczenia zabijali. Szłyśmy tak kilka dni, aż któregoś dnia zaprowadzili nas do jakiejś szkoły. Dali nam po kubku mleka i kartofle ugotowane w łupinach, dostałyśmy też trochę chleba. Przenocowałyśmy tam i następnego dnia ruszyłyśmy w dalszą drogę. Ludzie padali ze zmęczenia jak muchy. Po drodze zobaczyłyśmy kopce z warzywami, więc nie bacząc na niebezpieczeństwo rzuciłyśmy się do tych kopców. Nazbierałyśmy buraków, które w nich były i z powrotem wróciłyśmy na szosę. Każda była szczęśliwa, że chociaż trochę tego jedzenia zabrała. Byłyśmy niesamowicie zmęczone. Wydawało mi się, że nie przetrzymam tego, że to już jest nasz koniec. Doszłyśmy do jakiejś miejscowości. Zapamiętałam nazwę Zwickau. Szef zabrał wszystkie anwajzerki i postów i odszedł z nimi, a nas zostawili na pastwę losu. Nie wiedziałyśmy, co robić. Porobiły się grupki i porozchodziłyśmy się, każda w inną stronę. Zeszłyśmy na brzeg rzeki, która tam płynęła. Nie wiem, co to była za rzeka, ale zaczęto do nas strzelać, więc uciekłyśmy stamtąd czym prędzej. Dotarłyśmy wreszcie do jakichś domów. Zadzwoniłyśmy do jednego z nich. Wyszedł młody chłopiec w mundurku Hitler Jugend. Jedna z dziewcząt mówiących świetnie po niemiecku zapytała czy mogą nas przyjąć na nocleg, bo jesteśmy z obozu, zostałyśmy rozpuszczone, nie mamy gdzie się podziać. Nie zgodził się. Groził, że poszczuje nas psami. Odeszłyśmy więc i usiadłyśmy w przydrożnym rowie. W pewnym momencie zobaczyłyśmy jadący samochód. Kiedy zbliżył się do nas zobaczyłyśmy na nim komendanta naszego obozu, który kazał nam wchodzić na samochód. Siedziały już w nim inne więźniarki, które zebrano z drogi, bo widocznie front się zmienił. Zawieźli nas do jakiejś miejscowości, której nazwy nie pamiętam. Zaprowadzili nas do szkoły, w której było pełno amunicji niemieckiej. Bałam się, że nas wysadzą w powietrze, ale nie miałyśmy wyjścia i musiałyśmy wejść. W tej szkole przenocowałyśmy i następnego dnia poprowadzili nas dalej. Doszłyśmy do wielkiej autostrady. Pełno było na niej samochodów z Niemcami, którzy uciekali na zachód. Komendant naszego obozu po drodze pozdejmował wszystkie dystynkcje z munduru. To samo zrobiły aufzejerki. Niedaleko widoczne było miasto, jego nazwa przypominała Wildenfels. I nagle zza lasu wyjechały czołgi.


  Jakie to były czołgi?


  Amerykańskie. Te czołgi wyjechały z lasu na autostradę i z tego miasta Niemcy zaczęli strzelać z armat. Zaczęła się straszna strzelanina trwająca chyba z pół godziny. Wpadałam między rosnące tam konopie i trzęsłam się ze strachu. Wreszcie Niemcy rozwiesili białe flagi i strzelanina się skończyła. Widziałam wszędzie pełno krwi, zabite koleżanki. Żołnierze zaczęli nas wypytywać skąd jesteśmy. Jeden z nich mówił po czesku, więc go rozumiałam. Tłumaczyłam, że jesteśmy z obozu. Dał nam paczkę z jedzeniem, ale było to tak ciężkie, że nie mogłam unieść, więc koleżanki mi pomogły. Pozbierali potem ranne dziewczęta, a te, które mogły chodzić zabrali na czołgi i zawieźli do miasta. Ja na szczęście nie zostałam ranna, a z moich koleżanek jedna miała tylko przestrzeloną nogę, a druga urwaną rękę. Niemcy stali przy drodze z wodą i kubkami, a wtedy po drodze niczego nam nie chcieli dać. Umieścili nas w szpitalu w tym mieście i kazali opiekować się nami. Bardzo serdecznie nas tam przyjęli, dawali nam jedzenie. Pamiętam, że jadłam tylko ryż z mlekiem i białe pieczywo. Nic innego oprócz tego nie jadłam. Tam też pogrzebano nasze zabite koleżanki. Zastanawiałam się potem, czy ktokolwiek znał nazwiska tych zabitych dziewcząt, bo ja akurat żadnej z nich nie znałam. W tym mieście był teatr, do którego przeniesiono nas może na dwa dni przed ogłoszeniem kapitulacji Niemiec. Miałyśmy tam siedzibę na okres oczekiwania na transport do Polski. Wybrałyśmy spośród nas starszą panią, która miała być naszą przedstawicielką do kontaktów z władzami amerykańskimi. Z magazynów przynieśli nam ubrania, jedzenie, była możliwość mycia się. Właściciel tego teatru bardzo był wzruszony naszym losem i opiekował się nami. Kiedy ogłoszono kapitulację zebrano nas wszystkie i kazano nam przenieść się stamtąd do obozów, które były zakładane na Zachodzie. Nie chciałyśmy się zgodzić na przejście do tych obozów, ale komendant tego miasta powiedział, że nie jest w stanie załatwić nam transportu do Polski. Powiedziałyśmy, że w takim razie wyruszymy na własną rękę. Zorganizowano nam wobec tego tylko dojazd do najbliższej stacji kolejowej. Do miejscowości Aue? Ale na drogę nie dostałyśmy nic do jedzenia, miałyśmy tylko to, co zostało po posiłku. Tam podstawiono pociąg, którym pojechałyśmy w kierunku Lipska. To był towarowy pociąg, ale wagony były odkryte. Dojechałyśmy do Lipska, a tam była już strefa radziecka. Wojska radzieckiego było bardzo dużo. Bałyśmy się ich strasznie. Od zawiadowcy stacji, który okazał się porządnym człowiekiem dowiedziałyśmy się, że będzie podstawiony pociąg do Rawicza, ale nie prędko. Kiedy wreszcie podjechał ten pociąg, też towarowy, pojechałyśmy dalej. To była tragiczna podróż, bo jechałyśmy na jakichś rurach czy szynach. Pociąg zatrzymywał się bardzo często, zmieniano lokomotywy, a my wtedy biegłyśmy do okolicznych domów w poszukiwaniu żywności i często coś znajdowałyśmy.


  To były opuszczone domy?


  Tak, opuszczone przez Niemców. Po kilku dniach takiej jazdy dojechałyśmy do Rawicza.


  Pamięta Pani może nazwiska koleżanek, z którymi wracała Pani do kraju?


  Nie pamiętam. One wszystkie były z Kielc. Z Piotrkowa nie było żadnej. W Rawiczu poszłyśmy do siedziby Czerwonego Krzyża. Mieściła się ona w dużym budynku – takim jak hotel. Tam nas elegancko przyjęto, dano jeść, umieszczono w pokojach po kilka osób w każdym i pozwolono przenocować. Następnego dnia miał być pociąg.


  Czy dostałyście zaświadczenia o tym, że wracacie z obozów?


  Tak, tam nam takie zaświadczenia wystawiono. Następnego dnia odjechałyśmy z Rawicza pociągiem osobowym do Częstochowy. Tam rozdzieliłyśmy się z koleżankami. Ja wsiadłam do pociągu jadącego do Koluszek. Pociąg był przepełniony, ludzie jechali na dachach. Jechałam na stopniach trzymając się drzwi. Wreszcie na jednej z stacji wysiadło kilka osób i udało mi się wsiąść do wagonu. Do Piotrkowa dojechałam nocą. Na dworcu zatrzymał mnie patrol policyjny i kazano mi zatrzymać się tam do rana, ponieważ obowiązywała godzina policyjna. Zbiegło się zaraz do mnie wielu ludzi i każdy wypytywał mnie o obóz, o znajomych, częstowali mnie tytoniem. Wolałabym coś do jedzenia. Rano przyszedł po mnie milicjant i powiedział, że odprowadzi mnie do mojej rodziny. Nie byłam jednak pewna, czy rodzina jest na miejscu. Kiedy doszliśmy do domu nie chciałam jeszcze wchodzić, bo było bardzo wcześnie. Usiadłam na schodach. Po chwili nadeszła kobieta z mlekiem. Zapytałam ją czy mieszka tu jeszcze rodzina Leskich. Odpowiedziała, że właśnie do nich niesie to mleko. Ucieszyłam się. Ona zapukała do drzwi i po chwili stanęła w nich stryjenka. Spojrzała na kobietę, odebrała od niej mleko, a potem popatrzyła na mnie. Powiedziała tylko - Sabinka i upadła z tym mlekiem na ziemię. Zaraz nadbiegł stryj, ocucił ją.


  Ale to nie ten aresztowany razem z Panią?


  Nie. To trzeci brat ojca. Tylko stryjenka była aresztowana na krótko, ale ją zwolniono, a stryjek akurat był w szpitalu. Zaraz kazali mi się rozebrać. Stryjenka natychmiast wszystko spaliła w piecu. Bała się, że mam wszy. Prawdopodobnie miałam, bo wszy były wszędzie. Strasznie nas w obozie jadły wszy, pluskwy, rozmaite robactwo i szczury. Powiem pani jeszcze, jaką walkę stoczyłam kiedyś ze szczurem w Oświęcimiu. Buty zawsze na noc wkładałyśmy pod głowę, bo jakby się zostawiło obok to po butach. No i część chleba, który dostawało się na kolację zostawiało się na śniadanie, więc miałam uszyty woreczek, do którego wkładałam ten chleb i również układałam go pod głową. Wtedy spało nas sześć na koi. Trzy ułożone w jedną stronę, trzy w drugą. Ja spałam w środku na górnej koi, bardzo luksusowo. W pewnym momencie w nocy poczułam, że ktoś szarpie ten mój woreczek. Pomyślałam, że któraś z koleżanek chce ukraść mój chleb. Poruszyłam się lekko i udawałam, że śpię, ale wyczekiwałam, żeby zobaczyć, która z koleżanek chce mi ten chleb ukraść. W pewnym momencie otworzyłam oczy i zobaczyłam błyszczące oczy szczura, który szarpał mój worek. Złapałam but i uderzyłam go z całej siły. Zapiszczał tylko i uciekł.


  Wiele więźniarek w swoich relacjach zwraca uwagę na masę szczurów, które grasowały w blokach w obozie kobiecym.


  Szczury dla mnie były czymś strasznym. One się wcale nie bały ludzi. W Brzezince było straszne błoto. Jak padały deszcze to nie można było przechodzić, więc kopałyśmy rowki wokół baraków, żeby ta woda mogła spływać i kiedy stałyśmy na apelu to widziałyśmy spacerujące w tych rowkach całe masy szczurów. Były do tego strasznie spasione, bo pod kuchnią było przecież mnóstwo odpadków, którymi się karmiły. Ogryzały też ciała zmarłych więźniarek. Wiele z nich miało odgryzione nosy, brody. Jak leżałam na rewirze zmarła leżąca obok mnie na łóżku więźniarka. Musiałam całą noc leżeć z tą zmarłą, bo dopiero rano zabierano nieboszczyków z bloków. To w ciągu nocy szczur odgryzł jej brodę.


  Leżała Pani wtedy na dolnej koi?


  Tak, na tej najniższej koi.


  Czy kobiety miały menstruację w obozie?


  Nie. Ja miałam tylko przez krótki czas na początku, ale potem nie miałam.


  A miała Pani z tego powodu jakieś komplikacje po wojnie?


  Jakiś czas nie mogłam zajść w ciążę, ale leczyłam się u dobrego lekarza w Piotrkowie z dobrym skutkiem.


  Czy Pani mama wróciła z obozu?


  Mama po wyzwoleniu w Ravensbrück wyjechała jeszcze na leczenie do Szwecji i wróciła dopiero pod koniec października 1945 roku.


  A siostry?


  W Niemczech pracowały u bauera. Młodszej siostrze nie było tam tak bardzo źle. Starsza natomiast trafiła gorzej. Nawet udawała się do gminy o pomoc, bo ten gospodarz bardzo źle ją traktował, bardzo dużo od niej wymagał, był bardzo natarczywy, chciał ją wykorzystać. No i przenieśli ją w inne miejsce. Jej mąż został aresztowany w 1941 roku. Ktoś doniósł, że została zawiązana organizacja i jednej nocy aresztowano sześćdziesięciu kilku młodych mężczyzn, w tym mojego szwagra. Zginął w obozie. Tego donosiciela potem zlikwidowano. Siostra wróciła trochę później niż mama. Kiedy dowiedziała się, że jej mąż nie żyje po jakimś czasie wyszła ponownie za mąż, ale niezbyt szczęśliwie. Druga siostra została za granicą.


  Co się stało się z dzieckiem siostry po jej wyjeździe na roboty i aresztowaniu Pani mamy?


  Kiedy aresztowano mają mamę to tego chłopczyka chciało zabrać miasto. Zabrano go do magistratu, gdzie pilnowała go woźna, a następnego dnia miał być wywieziony. W nocy przyszła siostra mojej mamy i woźna dała jej dziecko. Ciotka zawiozła go do wsi, gdzie był oddział mojego ojca i została tam razem z dzieckiem. Kiedy była obława na partyzantów to ukrywano ich w schronach w lesie. To był taki najmłodszy partyzant.


  Czy woźna poniosła jakieś konsekwencje za to, że nie upilnowała dziecka?


  Powiedziała, że ktoś przyszedł w nocy i wykradł dziecko. Wprawdzie krzyczała, ale nikt nie przyszedł jej z pomocą. Po wojnie mój ojciec bardzo jej pomagał.


  Czy ojciec już był w domu, kiedy Pani wróciła?


  Tak ojciec pełnił już wtedy funkcję burmistrza. Kiedy wojna się skończyła i ojciec wrócił z oddziału do miasta zawiązano komitet i wybrano ojca burmistrzem. Trzeba było pomagać ludziom, przydzielać mieszkania i ojciec bardzo mocno się w to zaangażował. Ciocia z Jureczkiem mieszkała razem z nim. Kiedy dotarłam do stryjka w Piotrkowie powiedzieli mi, że ojciec jest już w domu, więc postanowiłam zaraz wracać do Sulejowa. Poszłam ze stryjkiem na dworzec w Piotrkowie i czekaliśmy na kolejkę. W pewnym momencie stryjek powiedział, że idzie mój ojciec. Nie poznałam go, zmienił się, zapuścił wąsy. Schowałam się za stryjka, a on zawołał ojca i zapytał, dokąd idzie. Ojciec odpowiedział, że do starostwa. Stryjek na to, że zamierzał jechać do niego do Sulejowa, ale w takim razie już nie pojedzie. Wtedy ja wyszłam zza stryjka. Tata spojrzał na mnie, zbladł i rozpłakał się. Miał przez cały czas wyrzuty, że to przez niego zostałam aresztowana, dlatego że nas wciągał w tę robotę. Poszłam już razem z ojcem do starostwa. Przyjęto mnie bardzo serdecznie jako córkę Jana Leskiego – „Dziadka”, bo taki miał pseudonim. Potem pojechaliśmy razem do Sulejowa.


  Właściwie wszystko się dobrze skończyło, bo przeżyli wszyscy z Pani rodziny.


  Tak...


  Czym zajmowała się Pani po powrocie?


  Początkowo pracowałam w Sulejowie, ale króciutko. Potem przeniesiono mnie do Piotrkowa i tam pracowałam w Starostwie w kancelarii. Wyszłam za mąż, urodziłam dwoje dzieci, mąż został starostą w Piotrkowie. Potem przenieśli męża do ministerstwa w Warszawie, a ja jakiś czas jeszcze mieszkałam w Piotrkowie, po czym wyjechałam do Warszawy. Uzupełniałam naukę w liceum wieczorowym, ale po urodzeniu trzeciego dziecka przerwałam naukę. W Warszawie podjęłam pracę w Przedsiębiorstwie Robót Kolejowych.


  Nie miała Pani żadnych przykrości z powodu działalności w konspiracji i pobytu w obozie?


  Nie. Mój ojciec był przed wojną lewicowcem. Wtedy był taki okres, że więcej się mówiło o Armii Ludowej teraz odwrotnie. Ludzie angażowali się w tych organizacjach, które na ich terenie działały, nikt nie wybierał, co będzie bardziej korzystne. Chcieli żeby kraj został wyzwolony. Na tym terenie, gdzie myśmy mieszkali, Armia Ludowa i Bataliony Chłopskie były bardzo aktywne. Było wiele akcji tego oddziału, w którym był ojciec. Były to dość ciekawe akcje, ale ja znam je ze słyszenia, bo w tym czasie byłam już w obozie. Wiem, że w Sulejowie partyzanci spalili tartak, zagrozili niektórym Niemcom, którzy pobierali kontyngenty. Te różne oddziały też ze sobą współpracowały. Między innymi odział ojca niósł pomoc żołnierzom Armii Krajowej, którzy walczyli z Niemcami na Diablej Górze. A teraz zapomina się i o jednych i o drugich. Ja jednak pozostałam sobą. W zakładzie, w którym pracowałam mamy koło emerytów, którego jestem prezesem. Spotykamy się co dwa tygodnie. Przedsiębiorstwo pomaga nam w miarę możliwości. Załatwiam zapomogi dla osób będących w trudnych warunkach finansowych. Ja jestem w tej dobrej sytuacji, że mam wystarczającą emeryturę, mam dzieci, które są w stanie mi pomóc, więc komu trzeba pomagam.
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  * Opowiadając o obozie w Oświęcimiu lub w Brzezince autorka relacji oraz autorzy innych wspomnień zamieszczonych w publikacji piszą o Auschwitz-Birkenau. Nie-mieckim nazistowskim obozie koncentracyjnym i zagłady (1940-1945) – przyp. red.


  Stefan Sot, Do 8 sierpnia mieszkałem na Okopowej


  Stefan Sot


  Do 8 sierpnia mieszkałem na Okopowej


  Urodziłem się i mieszkałem w Warszawie przy ul. Okopowej 22 m. 32. W czasie Powstania Warszawskiego 8 sierpnia w godzinach popołudniowych Niemcy zdobyli ul. Okopową na odcinku, na którym mieszkałem. Mieszkańców z pobliskich domów zgrupowali po stronie nieparzystej ul. Okopowej. Między innymi byłem ja z matką i stryjenką, która była z synem Leszkiem. W przeważającej mierze były to kobiety, starcy i dzieci. Staliśmy dość długo. W tym czasie własowcy wyciągali młode dziewczęta i prowadzili je do pustych domów. Po pewnym czasie dziewczęta te wracały zrozpaczone. Jak wynikało z rozmów starszych, dokonano na nich gwałtów (miałem wtedy 13 lat – urodziłem się 4 stycznia 1931 roku). Po 2-3 godzinach tych makabrycznych scen przyszedł oddział Niemców i zaczęli nas pędzić ulicami: Żytnią, Leszno, Działdowską, Wolską, Bema do Dworca Zachodniego. Po drodze leżało wiele trupów. Przy kościele św. Wojciecha na ul. Wolskiej Niemcy wyciągali mężczyzn.


  Na Dworcu Zachodnim załadowano nas do pociągu i przewieziono do Pruszkowa. Na drugi dzień ogłoszono transport do Częstochowy. Pojechaliśmy tam pociągiem z matką, stryjenką i z wieloma znajomymi osobami. Zamiast w Częstochowie znaleźliśmy się w Oświęcimiu. Oświęcim był mi znany z opowiadań więźnia, któremu udało się z niego uciec (byłem z kolegą w jego mieszkaniu na ul. Młynarskiej i tam nam opowiadał o Oświęcimiu). Na bocznicy kolejowej w Oświęcimiu staliśmy do wieczora. Później wagony zostały zamknięte i pociąg ruszył. Po zatrzymaniu się pociągu i otwarciu wagonów stwierdziliśmy, że znajdujemy się w obozie Oświęcim-Brzezinka. Przy wrzasku Niemców wychodziliśmy z wagonów. Pierwsze wrażenie było okropne. Krzyki Niemców, szybko poruszający się więźniowie w pasiakach, w koło baraki ogrodzone drutami kolczastymi i wieżyczki z posterunkami. Po oddzieleniu reszty mężczyzn szliśmy drogą między barakami. Na noc zapędzono nas do pustego baraku. Na gołym klepisku spędziliśmy dzień czy dwa. Baraków takich było więcej. W tym też baraku zostałem spisany i oznaczony numerem 192705, jako więzień polityczny. W mojej pamięci data przywiezienia do Oświęcimia utrwaliła się jako dzień 10 sierpnia 1944 roku. Następnie zaprowadzono nas grupami do łaźni. Kąpiel odbywała się wspólnie. Około piętnastu małoletnich chłopców kąpało się razem z matkami, dziewczętami i starszymi kobietami. Po kąpieli cały dzień przebywaliśmy na powietrzu. Na noc znowu zapędzono nas do łaźni i kąpano w takich samych warunkach jak poprzednio. Tym razem w łaźni przebywaliśmy całą noc, ponieważ odzież nasza została oddana do parowania. Żywiliśmy się tym, co kto przywiózł ze sobą z Warszawy. Tylko więźniowie przynosili nam czarną kawę do picia. Myślę, że nie pochodziła z przydziału Niemców, lecz z własnej inicjatywy więźniów, ponieważ przynoszona była często w niewielkich ilościach.


  Następnie zaprowadzono nas na obóz kobiecy (FKL). Rozdzieleni od matek, ulokowani zostaliśmy na jednym z bloków, chłopcy i dziewczęta, w którym blokowa i szrajberka były Polkami. Ja wraz z grupą około 20 chłopców po apelu zostaliśmy przeniesieni na obóz męski. Stało się to za karę. A było to tak. Na obiad dostaliśmy kartofle w mundurkach i to w dużych ilościach. Po najedzeniu się każdemu zostały jeszcze kartofle. Zrobiono nam apel. Chłopcy stali naprzeciwko dziewcząt i wtedy zaczęliśmy do nich rzucać kartoflami. Na nieszczęście jeden kartofel został rzucony zbyt daleko i trafił w głowę esesmanki, która wraz z blokową wyszły właśnie zza bloku. Ponieważ nie było winnego, blokowa rozkazała wystąpić wszystkim chłopcom powyżej 14 lat. W grupie tej znalazł się mój starszy brat stryjeczny Leszek. Nie chcąc zostać bez brata wystąpiłem i ja. Zaprowadzono nas na obóz męski Lager A. Po kilku dniach przyprowadzono jeszcze dużą grupę chłopców i umieszczono ich w sąsiednim bloku. Pewnego dnia przyszło do nich kilku pijanych Niemców. Po kilku minutach było słychać tam piosenki wojskowe, a nawet polski hymn. Jak się później okazało, Niemcom zachciało się słuchać polskich piosenek. Po kilku dniach przeniesiono nas na blok 13A. Byli tam Rosjanie, Żydzi i około 270 Polaków. Na tym bloku byliśmy do połowy października. W międzyczasie prowadzono nas kilka razy do Oświęcimia. Do łaźni i na zastrzyki przeciwko tyfusowi. Jednego dnia zaprowadzono nas na rampę i tam kazano nam wziąć po dwie cegły i przynieść na blok. Ze względu na dużą wagę tych cegieł zostawialiśmy je po drodze w rowie. Reszta została rzucona przy Lagerfilersztubie. Nie bacząc na konsekwencje uciekliśmy na blok.


  Na początku września został przywieziony mój brat Waldemar ze Starego Miasta. Po 4-5 dniach został wywieziony do Mauthausen.


  Udręką było dla nas, że często zamykano nas na bloku i nie pozwolono nam wychodzić. Urządzaliśmy różne rozgrywki w postaci robienia szczurów z pończoch, skakania przez piec, itd. Przy tych naszych rozgrywkach mógł się wyżywać sztubowy Burchard, który przybył do Oświęcimia na wiosnę 1944 roku z Majdanka. Wyżywał się bijąc nas laską i innymi podręcznymi przedmiotami. Nie ominęło i mnie. Za żarty z kolegami kazał nam skakać żabką cztery razy wkoło pieca. Przy tym szedł za nami z pasem w ręku i tego, który zostawał w tyle bił. Najwięcej dostał kolega Mrówczyński. Miał za szerokie spodnie i przewracał się. Po zakończeniu skoków staliśmy pół godziny na piecu w kucki z wyciągniętymi do przodu rękami. Kto nie wytrzymał był bity.


  Po przejściu na Lager D blok 20 trafiliśmy do blokowego i szrajbera Polaka. Pomimo naszej interwencji Burchard został ponownie sztubowym. Blokowy zapewnił nas, że prócz niego i szrajbera nikt nie ma prawa nas bić, mimo to sztubowy zaczął pomału stosować swoje metody jak na Lagrze A. Trwało to jednak bardzo krótko. Pewnego dnia przysłano na blok sześciu starszych więźniów (stary – oznaczało, że długo przebywa w obozie). Burchard urzędował w umywalni jako fryzjer. Ja wraz z kilkoma kolegami czekaliśmy tam na strzyżenie, kiedy weszło dwóch więźniów i zapytali się czy jest Polakiem, skąd i kiedy przybył do Oświęcimia, jaki ma numer? W tym momencie Burchard upadł na ścianę zalany krwią. Oczywiście my uciekliśmy na prycze, po drodze napotykając się na stojących w drzwiach dwóch innych więźniów, którzy stali jako obstawa. Po chwili starsi więźniowie opuścili barak. Za nimi wyszedł Burchard. Twarz miał czerwoną. Na drugi dzień siedział na pryczy cały w plastrach. Pomoc starszych więźniów była bardzo cenna, okazywana i w innych formach. Zaopatrywali nas w ciepłą odzież, buty, słodką kawę, obiady z esesmańskiej kuchni. Bywało też tak, że zabierali nas na swoje bloki i tam dawali co mogli. Przeprowadzono nas na Lager E. Tam przebywaliśmy około dwóch tygodni. Po naszym powrocie na blok 20D na Lager E przyprowadzono kobiety. Między innymi były nasze matki i siostry. Pomocą okazywaną przez więźniów dzieliliśmy się z naszymi rodzinami i znajomymi po drugiej stronie drutów. Pewnego dnia odbierałem od koleżanki Łuczyńskiej menażkę dla brata. Gdy zbliżyliśmy się do drutów, Niemiec stojący na wieżyczce strzelił i trafił ją w prawe udo.


  Pewnego deszczowego dnia staliśmy parę godzin na apelu głośno rozmawiając, kiedy zza bloku wyszedł raportfiler Barecki i kazał nam kilkakrotnie padać w błoto. Za to w niedzielę przyszedł do nas z piłką i wziął nas by sobie pograć. Kopał w nas tak mocno piłką, że niejeden padał na ziemię. Jeden z nas użył gwary warszawskiej pod jego adresem za to, że tak mocno kopie. Barecki szybko zareagował – biciem po twarzy. Od tej pory wiedzieliśmy, że dobrze rozumie po polsku. Również lagereltester, który był Niemcem i tylko mówił po niemiecku, dobrze znał język polski. Od niego również dostało baty kilku kolegów za to, że przebywali przy drutach i chodzili po obozie.


  Z bloku 20 przeszliśmy na blok 13 do blokowego Emila Bednarka. Tam zostaliśmy zatrudnieni w komandzie rolwaga. Jak na nasz wiek praca nie była lekka. Na dwie rolwagi brał około 35. Jednak cieszyło nas to, że mogliśmy się spotkać i uściskać z matkami. Trasa przebiegała przez FKL, obóz esesmański i Lager E, gdzie były kobiety. W tym czasie na FKL nie było już kobiet. Ładunek nasz stanowiły kołdry, koce i inne rupiecie. Bednarek wybierał tak, żeby co jakiś czas jechał ktoś inny, by każdy mógł spotkać się z matką lub siostrą. Wybierał również w ten sposób, żeby przy każdej rolwadze było kilku starszych chłopców, którzy mieli wspomóc młodszych. Z Bednarkiem byliśmy razem do końca w Oświęcimiu, również w czasie ewakuacji Mauthausen i na komandzie w Melku.


  W Oświęcimiu moja matka miała złamaną nogę i leżała na izbie chorych w Lagrze E. Tam też została do wyzwolenia, o czym dowiedziałem się po wojnie, po powrocie do kraju.


  Jak sobie przypominam z naszej grupy w Oświęcimiu pozostał na zawsze jeden z naszych kolegów o nazwisku Wiśniewski, który prawdopodobnie zachorował na zapalenie opon mózgowych i poszedł na rewir, z którego nie wrócił. Pod koniec pobytu wywożono z Oświęcimia małymi grupami chłopców w nieznanym kierunku.


  Nadszedł dzień ewakuacji, zrobiono zbiórkę na drodze. Przyszedł blokowy i oznajmił, że będziemy długo szli. Kto nie czuje się na siłach, żeby wystąpił, bo będą samochody i zostaną nimi odwiezieni. Znalazła się mała grupa ryzykantów, którzy wystąpili i oni zostali do wyzwolenia w obozie. Wśród tej grupy byli tacy, którzy byli zdolni iść razem z nami. Kiedy odchodzili od nas idąc w stronę bramy wyglądali, jakby szli nie na swoich nogach. Reszta w niemieckie obiecanki nie wierzyła.


  Pozostała nas grupa około 60 Polaków. Wśród nas było dwóch chłopców z protezami, jeden był z Warszawy, a drugi to Rosjanin. Zapędzono nas do głównego obozu. Tam rozdano na drogę bochenek chleba i puszkę konserw oraz kostkę margaryny na czterech. Nocą wyruszyliśmy w drogę. Trasa wiodła wśród zabudowań gospodarskich i w pobliżu lasu. Z naszej grupy uciekło dwóch więźniów. Niemcy zaczęli strzelać kulami świetlnymi. Czy się powiodła ucieczka tych dwóch – tego nie wiem. Po całodziennym marszu nocowaliśmy w jakimś folwarku, gdzie przebywały również kobiety. Były one pędzone przed nami. Następny postój był w Jastrzębiu. Po drodze mijaliśmy ciała zabitych kobiet i mężczyzn. Wśród nich rozpoznałem po włosach, ubraniu i butach swoją matkę. Leżała twarzą do ziemi. Byłem zrozpaczony, chciałem pozostać razem z Nią, jednak brat i koledzy do tego nie dopuścili. Jak już wspomniałem nie była to maja matka. Ona pozostała w Oświęcimiu do wyzwolenia.


  Należy wspomnieć, że każde wystąpienie z kolumny marszowej lub pozostanie w tyle równało się śmierci. W czasie marszu silniejsi pomagali słabszym – szczególnie tym dwóm kolegom z protezami. W Jastrzębiu wraz z Adamem Kłoskiem mieliśmy możność być wyprowadzeni przez jakąś kobietę, która chciała załatwić to z Niemcami pilnującymi nas. Nie chcąc rozstać się z bratem i pozostałymi kolegami zrezygnowaliśmy z ucieczki. Niech nas spotka ten sam los jak innych. Przed wieczorem załadowano nas do wagonów towarowych. My trafiliśmy do wagonu otwartego. Po czterech czy pięciu dniach przyjechaliśmy do Mauthausen. Podróż nasza pieszo i pociągiem trwała 8 dni. W czasie podróży żywiliśmy się tym, co otrzymaliśmy na drogę i tym, co dostaliśmy od ludzi. Dużą pomoc otrzymaliśmy od Czechosłowaków. Bednarek wychylał się z wagonu i wołał, że tu są polskie dzieci. Mimo pomocy każdy z nas pod koniec podróży, dwa lub trzy dni, nie miał nic w ustach za wyjątkiem śniegu, który był dla nas pokarmem zdobytym na postojach.


  Po ośmiu dniach podróży przyjechaliśmy na stację Mauthausen. Tu wyładowano nas z wagonów i zapędzono do obozu. Na rampie pozostała masa martwych więźniów, którzy zmarli w czasie podróży na skutek głodu i zimna.


  Marsz do obozu był bardzo ciężki, droga prowadziła stale pod górę. W Mauthausen otrzymałem numer 118296. Przebywałem na Lagrze II. Na drugi dzień wieczorem przyszedł do mnie brat Waldek, który przebywał tu od września. Spotkaniem tym nie cieszyłem się długo, następnego dnia rano wywieziony zostałem do Melku, także nie mogłem nawet pożegnać się z bratem. W Mauthausen pozostało dwóch kolegów, był to Ryszard Zuchniewicz i Leszek Zenc. W Melku pracowaliśmy w kuchni przy obieraniu kartofli dla esesmanów. Praca nasza trwała tak długo, dopóki nie obraliśmy wyznaczonej porcji kartofli. Zdarzało się często, że pracowaliśmy do późnych godzin wieczornych. Innym razem pracowaliśmy przez dwa dni i noce bez przerwy. Było to wtedy, gdy front się cofał i trzeba było wyżywić powracających Niemców. Tu też dostałem kijem od wartownika za to, że kiedy on szedł ja nie stanąłem i nie zdjąłem czapki. Pobyt w Melku trwał do kwietnia 1945 roku. W kwietniu ewakuowano nas ponownie do Mauthausen. Tam też spotkałem brata. W krótkim czasie przesłano mnie na blok 8, gdzie byłem razem z bratem. Ponieważ byłem najmłodszym więźniem na bloku, byłem bardzo lubiany przez starszych, zarówno Polaków, Jugosłowian, jak i Hiszpanów. Pewnego dnia, w czasie przelotu samolotów amerykańskich nad obozem w okolicach Linzu, zostały stracone dwa samoloty. Czterech pilotów przyprowadzono do obozu. Na teren obozu wjechał wóz konny, na którym leżał jeden pilot, a drugi przywiązany za nogi do wozu był ciągnięty. Widziałem, przyglądając się ukradkiem zza bloku, że obydwóch zawieziono do krematorium. Niemcy zdejmowali im z rąk zegarki i bili po twarzy. Później dowiedziałem się, że zostali spaleni. Wolność w obozie otrzymaliśmy 5 maja 1945 roku około godziny 14.


  Jeśli chodzi o wyżywienie w obozach, to nie wspominam, bo w każdym było podobnie i na ten temat w wielu książkach było już pisane. Nadmieniam jedynie, że zupa z robakami nikogo nie odstraszała od jedzenia. Chleb, jaki dostawaliśmy pod koniec pobytu, był tak spleśniały, że wystarczyło dmuchnąć, a zostawała tylko skórka. Bicie przez Niemców lub funkcyjnych było na porządku dziennym. Widok leżących trupów pod bramami obozu II i III oraz krematorium, których Niemcy nie nadążali palić też nie był straszny. Obraz taki zobaczyli Amerykanie po wyzwoleniu obozu.


  W sierpniu 1945 roku powróciłem do kraju. Po ukończeniu szkoły podstawowej w 1947 roku poszedłem do poligraficznej szkoły zawodowej i jednocześnie praktykowałam jako składacz ręczny (zecer). Służbę wojskową odbyłem w latach 1951-1953. Po odbyciu służby wojskowej powróciłem do macierzystego zakładu pracy, gdzie przekwalifikowano mnie na składacza maszynowego (linotypista). W tym też zawodzie pracuję do chwili obecnej. Od czasu wyzwolenia leczę się na chorobę wrzodową dwunastnicy, na tę chorobę byłem operowany w 1977 roku. Jestem inwalidą wojennym III grupy.


  Eugenia Nowak, z d. Stangreciuk, Dwie okupacje
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  Dwie okupacje


  Województwo podlaskie (do niedawna białostockie), a zwłaszcza okolice Hajnówki, skąd pochodzę, to rzadko spotykany i urokliwy region naszego kraju szczycący się szczególnie Puszczą Białowieską.


  Puszcza od pradziejów do naszych czasów zawsze stanowiła oparcie dla miejscowej ludności. Dla jednych była żywicielką, dla drugich miejscem pracy i zarobku, dla innych jeszcze domem i schronieniem przed zagrożeniem. Zawsze jednak służyła człowiekowi, jako dar natury. Dla mnie najpierw spełniała rolę placu zabaw i jakby przedszkola, a później tak dla mnie jak i mojej rodziny była schronieniem przed niebezpieczeństwem.


  Urodziłam się w Dubinach, lecz swoje najmłodsze lata dziecięce wraz z rodzicami – ojcem Bolkiem i matką Ludwiką, z domu Łapińską oraz dziadkami – Janem i Apolonią Stangreciukami, a także ich dziećmi – Jadzią, Gienkiem, Helą i Karolem, spędziłam w Lipinach.


  Nasz dom usytuowany był tuż przy puszczy. Oddzielała go od niej tylko wąska, wiejska droga. Budynek zbudowany był z grubych oszalowanych bali i składał się z dwóch izb oraz strychu. Ściany bielone były wapnem, a za podłogę służyła ubita glina. W jednej z izb znajdował się duży piec, który służył nie tylko do gotowania i pieczenia chleba, ale i do spania.


  Budynek mieszkalny otaczały zabudowania gospodarcze, czyli chlew dla krów i świń, stajnia dla konia oraz drewutnia. Dodatkowo obok stajni mieściła się piwniczka ziemna z trójkątnym daszkiem i drzwiczkami zamykanymi na kłódkę. Całość zabudowań ogrodzona była drewnianym płotem, a w podwórzu trzymano kury i perliczki. Do posesji przylegał duży ogród – pole, gdzie uprawiono warzywa, ziemniaki i niewielkie ilości zboża.


  Jak przystało na ludzi puszczy, w ogrodzonym podwórku na uwięzi, całego gospodarstwa pilnował autentyczny, prawdziwy wilk. Pewnego razu ojciec z dziadkiem Janem znaleźli w puszczy błąkającego się i wycieńczonego wilczego szczeniaka. Trzymaliśmy go w domu i tak już pozostał. Odchował się i wyrósł na dorodnego basiora. Ciągle jednak był na łańcuchu, gdyż nigdy się nie oswoił i warczał pokazując potężne kły. Nikogo do siebie nie dopuszczał. Nawet jedzenie trzeba było mu podawać na kiju. Był jednak niezastąpionym stróżem posesji i dobrze służył swoim gospodarzom, czyli nam.


  Cała moja rodzina, a więc rodzice i dziadkowie oraz ciotki – Jadzia i Hela, stryjkowie – Gienek i Karol w Lipinach, żyła biednie, lecz zgodnie i bez żadnych nieporozumień. Każdy z rodziny wiedział, gdzie jest jego miejsce i co do niego należy. Zachował się tu zwyczaj patryjarchatu i głową rodziny był dziadek Jan – najstarszy i najbardziej doświadczony życiowo członek rodu.


  Dziadek ze względu na sposób bycia oraz staropolskie, sumiaste wąsy, pozując na starego szlachciurę, Sarmatę przypominającego sienkiewiczowskiego Zagłobę, dbał o porządek i dyscyplinę w rodzinie. Do niego należało również ostatnie słowo w każdej sprawie. Nikt też nie śmiał i nie miał odwagi sprzeciwić się mu lub odmówić wykonania jakiegokolwiek polecenia. Dziadek zarządzał całą rodziną, ale pod szczególną kontrolą miał mężczyzn. Babcia Apolonia natomiast sprawowała pieczę nad kobietami. Mężczyźni wykonywali tzw. prace męskie, a kobiety zajmowały się domem oraz obrządkiem inwentarza i pracami polowymi. Panowała rodzinna harmonia i wzajemne poszanowanie, a dziadek Jan cieszył się niekwestionowanym autorytetem i szacunkiem. Tak ukształtowane stosunki utrzymywały się jeszcze dość długo w rodzinie Stangreciuków.


  Dla zapewnienia minimalnej egzystencji rodziny, ojciec z dziadkiem Janem pracowali w puszczy przy wyrębie i zwózce drewna. Była to praca bardzo ciężka, szczególnie zimową porą, a zarobki niewielkie. Innej pracy nie było, więc ojciec z dziadkiem przy dużym wysiłku katorżniczej pracy, kosztem własnego zdrowia robili wszystko, aby zapewnić rodzinie byt.


  Moje życie w Lipinach pod troskliwą opieką rodziców, dziadków i krewnych do wybuchu wojny upływało bez rozkoszy, ale spokojnie i na ogół beztrosko. Prawie całe letnie i pogodne dni spędzałam w puszczy. Tu z braku zabawek, gdyż rodziców nie było stać, żeby mi kupić jakąś lalkę lub wózek, zabawiałam się czymkolwiek. Zbierałam żuczki i ustawiałam je w szeregu, a one maszerowały i wyobrażałam sobie, że jest to moje wojsko. Urządzałam małe poletka, na których sadziłam zerwane uprzednio kwiatki. Ustawiałam z patyków domki i ogrodzenia, gdzie również wpuszczałam żuczki, które tym razem odgrywały rolę mieszkańców tej zbudowanej przeze mnie zagrody. Bawiąc się w puszczy podziwiałam olbrzymie sosny, świerki oraz gęste zarośla, słuchałam jej poszumu i śpiewu ptaków. Puszcza stała się moim ulubionym miejscem zabaw i jakby drugim domem. Obcując z nią na co dzień, poznałam jej piękno i nabrałam dla niej szacunku. Nauczyłam się kochać przyrodę w szerokim tego słowa znaczeniu, nie tylko drzewa, rośliny i kwiaty, ale i wszelkiego rodzaju zwierzęta i to mi pozostało do dziś.


  Oprócz przebywania w Lipinach, często sama lub z rodzicami, chodziłam do krewnych w Hajnówce, Łosince oraz Dubinach, a także na odpusty w Krynoczce. Tak to moje życie do wybuchu wojny w 1939 roku przebiegało. W zasadzie beztrosko i bezproblemowo. Prawdziwe problemy i stresy zaczęły się dopiero w czasie wojny.


  Druga wojna światowa na terenach wschodnich miała zupełnie inny przebieg aniżeli w innych rejonach naszego kraju. Tereny te przechodziły podwójną okupację; najpierw radziecką, a później niemiecką.


  Już 17 września 1939 roku, zgodnie z zawartym uprzednio układem między III Rzeszą i ZSRR, zwanym później paktem Ribbentrop-Mołotow, na Podlasie wkroczyły wojska radzieckie. Odbyło się to prawie bez jednego wystrzału, gdyż rozbita przez Wehrmacht Armia Polska w zasadzie już nie istniała. Wycofujące się na wschód jej resztki, bez większego oporu, poddawały się Armii Czerwonej i szły do niewoli.


  Następnego dnia w godzinach rannych Hajnówka oraz jej okolice zaroiły się sołdatami z czerwoną gwiazdą na czapkach. W Lipinach również zatrzymały się jakieś oddziały piechoty i tu już w pierwszych dniach ich pobytu wydarzył się dość znamienny i niecodzienny przypadek.


  Moja matka, widząc głodnych żołnierzy, w dużym kotle ugotowała im jakąś zupę. Jak przystało na gościnną gospodynię, nalała zupy do talerzy, dała im – pozostałe jako pamiątki rodzinne – srebrne łyżki i poprosiła do stołu. Żołnierze zjedli z apetytem, podziękowali i wyszli z mieszkania. Matka, sprzątając po nich naczynia, stwierdziła brak jednej łyżki. Zapytała tylko, co przed chwilą goszczących żołnierzy, czy któryś z nich przez przypadek lub pomyłkę nie wziął łyżki ze stołu. Nikt się do tego nie przyznał i to ją zdenerwowało. Postanowiła interweniować u dowódcy. Spotkała jakiegoś oficera, trudno dziś powiedzieć jakiego – liniowego, politruka czy enkawudzistę, któremu opowiedziała o zaistniałym incydencie. Ten natychmiast zebrał ucztujących przed chwilą żołnierzy i zapytał, kto z nich przywłaszczył sobie srebrną łyżkę? Ponieważ nikt się nie przyznał, przeprowadził rewizję i u jednego z nich znalazł łyżkę za cholewą buta. Łyżkę oddał matce i przeprosił za czyn „niegodny żołnierza radzieckiego”, a sołdata – złodzieja – odprowadził na bok i bez żadnego sądu oraz wyroku zastrzelił jak jakiegoś psa.


  Cała nasza rodzina, na czele z matką, była zbulwersowana tym wydarzeniem. Takiego obrotu sprawy nikt się nie spodziewał, a przede wszystkim matka, która tylko upomniała się o pamiątkę rodzinną. Czyż – zastanawiała się – srebrna łyżka warta jest życie człowieka, chociażby złodzieja? Czy żołnierza – sprawcę tego czynu – nie można było ukarać w inny sposób, tylko bestialsko zabić? Żałowała swojej interwencji, ale było już za późno. Trudno, stało się. Widocznie takie, a nie inne w tym czasie panowały „porządki” w Armii Czerwonej.


  Niemniej wstrząśnięta tą bezsensowną śmiercią byłam ja, jako mała dziewczynka. Po raz pierwszy w życiu spotkałam się bowiem z brakiem szacunku dla życia ludzkiego oraz sprawiedliwego wymiaru kary. Nie przewidziałam jednak tego, że w niedalekiej przyszłości przyjdzie mi się spotkać z o wiele ohydniejszymi zbrodniami, dokonywanymi co prawda nie na swoich obywatelach lecz na miejscowej ludności przez okupacyjne władze niemieckie po 1941 roku.


  Armia Czerwona na zajętym przez siebie terenie dość szybko zaczęła wprowadzać nowe porządki. Najpierw zajęto się „burżujami” i „pamieszczykami” – dziedzicami, urzędnikami państwowymi, policjantami i oficerami Wojska Polskiego oraz bogatymi kupcami. Nastąpiły aresztowania i wysyłki tych ludzi w głąb ZSRR. Wszystkie „polskije pany” znaleźli się w Kazachstanie lub innych częściach Rosji. Moją rodzinę, jako „raboczyj narod” na szczęście nie spotkały żadne represje, zarówno ze strony żołnierzy radzieckich, jak i NKWD.


  Następnym etapem wprowadzania swoich porządków, było ustanowienie nowego ładu ustrojowego. Zarządzono wybory do rad narodowych i po ich przeprowadzeniu powołano tzw. „sielsowiety”. Zapanował ustrój radziecki, a całe Podlasie włączono do ZSRR i potraktowano jako Białoruską Republikę Radziecką.


  Dla miejscowej ludności nowy ustrój nie przyniósł nic dobrego. Szeroką propagandą za tym ustrojem i ideologizacją życia społecznego nie można się było najeść. Rosjanie wykupili wszystko co się dało. Sklepy były prawie puste. Szwankowała dystrybucja i zaopatrzenie. Brakowało podstawowych produktów codziennego użytku i żywności. Szczególne braki odczuwało się w nafcie i soli. Społeczeństwo zubożało. Każdy zaczął sobie radzić jak mógł i potrafił. Doszło do tego, że zamiast obiegu pieniądza, nastąpiła wymiana towarowa. Zapanował chaos i dezorganizacja, ale propaganda za nowym ustrojem i ideologizacja życia społecznego nie ustawała.


  Było to latem 1940 roku, gdy nowe władze Hajnówki wraz z przedstawicielami garnizonu wojsk radzieckich z jakiejś okazji zorganizowały „spęd” młodzieży w miejscowym kinie. Na „spędzie” tym byłam również i ja ze swoją siostrą cioteczną Danką Oleszczuk. Najpierw wygłoszono pogadankę na temat zalet i dobrodziejstw ustroju radzieckiego, a następnie wyświetlono jakiś film o tematyce rewolucyjnej. Po filmie poinformowano dzieci, że teraz spotka je niespodzianka ze strony władzy radzieckiej. Kazano im wołać: „Sowiet, sowiet daj kamfiet” i po paru takich zawołaniach zaczęto z balkonów rzucać na salę cukierki. Dzieci łapały je w powietrzu i zbierały z podłogi. Było zabawnie i wesoło. My, maluchy byłyśmy zadowolone z atrakcji i łakoci, a władza cieszyła się z dobrze spełnionego obowiązku propagandowego i ideologicznego.


  Prymitywna, a nawet – można powiedzieć – prostacko naiwna to propaganda i ideologizacja młodzieży, ale takie to były czasy i takie m.in. stosowano wtedy metody. Na ile one były skuteczne, okazało się dużo, dużo później.


  Nadszedł 1941 rok. 22 czerwca wybuchła wojna między Niemcami a ZSRR. Niemcy zaatakowali wojska radzieckie ogromnymi siłami równocześnie na ziemi i z powietrza. Wehrmacht szedł do przodu jak burza. Zaskoczone i zdezorganizowane jednostki radzieckie, stawiając minimalny opór, w chaosie wycofywały się na wschód. Nie wszystkim jednak udało się oderwać od wroga i zająć pozycje obronne. Wiele z nich po okrążeniu dostało się do niewoli. Inne, rozbite w boju, schroniły się w puszczy stanowiąc zalążek i jądro przyszłych, dużych zgrupowań partyzanckich.


  Ta wojna różniła się tym od tej z 1939 roku, że w pierwszych jej dniach przez ziemię hajnowską przeszedł huragan ognia. Niemcy, oprócz jednostek pancernych, zwłaszcza czołgów, użyli zmasowanego ognia artylerii i lotnictwa. Bombardowana była z powietrza Hajnówka i jej okolice.


  W tych to właśnie dniach od niemieckiej bomby lotniczej zginął mój cioteczny brat – Wacek Żurobski, a jego matce Julii odłamek wybił oko. Na szczęście były to pierwsze i ostatnie ofiary tej wojny w mojej rodzinie. Ofiar więcej nie było, ale wydarzył się za to jeden wypadek, który zaczął się szokiem i grozą, a zakończył ogólną wesołością.


  W drugi dzień wojny moja matka poszła do ogrodu po pomidory. Zerwała wszystkie dojrzałe, czerwone warzywa, zawinęła je w przypasany do bioder fartuch i tak niosąc na brzuchu skierowała się w stronę domu. Nagle nadleciał niemiecki samolot i zaczął strzelać z karabinu maszynowego. Matka wystraszona ruszyła biegiem w kierunku podwórka i w tym momencie niedaleko wybuchła bomba. Czy to ze strachu, czy też zawadziwszy o jakąś przeszkodę, przewróciła się i padając na brzuch, rozgniotła wszystkie pomidory. Po podniesieniu się cały brzuch miała czerwony, co sprawiało wrażenie jak gdyby mocno krwawiła po ciężkim zranieniu. Widząc to przerażona Hela zaczęła krzyczeć, że moja matka, a jej bratowa jest ranna i potrzebuje pomocy. „Ratujcie bratową, bomba ją trafiła!” – wrzeszczała. Wylecieli z mieszkania nie mniej przerażeni i zszokowani pozostali członkowie rodziny wraz ze mną i poczęliśmy dokładnie oglądać matkę. Gdy okazało się, że Hela niepotrzebnie wpadła w panikę, gdyż rzekoma krew na brzuchu matki, to nic innego jak sok pomidorowy, nastąpiło ogólne odprężenie, a na końcu wybuch śmiechu. Ja szlochając jeszcze, szczęśliwa, że matce nic się nie stało, przytuliłam się do niej, a wszyscy pozostali mieli świetny ubaw. Śmiali się nie tylko z przygody matki, ale i ze skojarzeń Heli. Matka natomiast miała do Heli pretensje, iż bez uzasadnionego powodu narobiła niepotrzebnego zamieszania i napędziła wszystkim strachu. Długo jeszcze w mojej rodzinie mówiono z humorem i śmiechem o tym rzekomym ranieniu mojej matki odłamkiem bomby i panicznej histerii Heli.


  Front przeszedł i działania wojenne przeniosły się daleko na wschód. Hajnówka i jej okolice znów znalazły się pod okupacja, tym razem niemiecką. Można by powiedzieć „zamienił stryjek siekierkę na kijek” lub „z deszczu pod rynnę”.


  Teraz Niemcy zaczęli wprowadzać swoje porządki. Wprawdzie otworzyli szkołę i zaczęłam do niej uczęszczać, ale zapanował rygor i pruska dyscyplina – całkowite podporządkowanie się wszelkim nakazom i zakazom władz niemieckich. Miejscowej ludności wcale nie było lżej z tego powodu. Władze radzieckie represjonowały Polaków kierując się pojęciem klasowości. Chodziło im o „oczyszczenie” społeczeństwa z „polskich panów”. Natomiast dla Niemców – nie mówiąc o Żydach i komunistach – wrogiem był każdy, kto nie tylko w taki czy inny sposób działał na szkodę III Rzeszy, ale i ten, kto nie wykonywał lub sabotował ich zarządzenia. Jeżeli do tego dodamy jeszcze realizowany w praktyce nazistowski pogląd, że Żydzi, Polacy i Białorusini, to podludzie, nad którymi „panami życia i śmierci” są „władcy tego świata” – czyli przedstawiciele hitlerowskich władz, to nie trudno sobie wyobrazić życie pod okupacją niemiecką.


  Życie w takich warunkach stawało się coraz bardziej ciężkie – biedne, szare i ponure. Wzmagał się terror i represje. Zaczęto wyznaczać ludzi na przymusowe roboty do Rzeszy, a jeżeli ci nie stawiali się w gminach, urządzano łapanki. W ten sposób na przymusowych robotach w Niemczech znaleźli się dwaj moi stryjkowie – Mietek i Gienek.


  Pomimo terroru i represji rósł opór miejscowej ludności wobec zarządzeń i postępowania władz niemieckich. Mieszane, rosyjsko-białorusko-polskie oddziały partyzanckie, mające swoje bazy w puszczy, aktywizowały się i coraz więcej dawały znać o sobie. Nie tylko rozbijały posterunki policji i żandarmerii, ale wysadzały transporty ze sprzętem wojskowym podążające na front wschodni. Mieszkający w pobliżu puszczy ludzie, chociaż sami biedni, zaopatrywali oddziały partyzanckie jak mogli i czym mogli, ale przede wszystkim była to żywność.


  Władze niemieckie szybko się spostrzegły, że walka z ukrywającymi się partyzantami w puszczy jest bezskuteczna, bez odcięcia ich od bazy zaopatrzeniowej i ludzi współpracujących z nimi.


  Najpierw aresztowano kilkanaście osób podejrzanych o współpracę z partyzantami, a następnie rozstrzelano ich publicznie dla odstraszenia innych. Na tym się jednak nie skończyło. Były i dalsze aresztowania oraz zsyłanie podejrzanych do obozu śmierci w Majdanku. W końcu zarządzono wysiedlenie wszystkich mieszkańców z wiosek położonych w pobliżu puszczy. Los ten spotkał także wieś Lipiny, a więc i moją rodzinę.


  Pewnego dnia do Lipin przyjechało trzech żołnierzy niemieckich z tłumaczem i chodzili od mieszkania do mieszkania. Przyszli również do nas i tak jak pozostałym oświadczyli, że zgodnie z zarządzeniem władz okupacyjnych w przeciągu dwóch tygodni mamy opuścić wieś. W przeciwnym razie spotka nas surowa kara, do kary śmierci włącznie. Cała rodzina zdrętwiała z przerażenia i rozpaczy, lecz polecenie władz okupacyjnych trzeba było wykonać. Rozkaz był wyraźny, a groźba kary straszna.


  Jakby tego było mało, Niemców – po ich wyjściu z mieszkania – rozłościł miotający się na łańcuchu, warczący na nich i pokazujący im potężne kły wilk. Zaczęli na niego krzyczeć, aby schował się do budy, lecz to jeszcze bardziej go rozjuszyło. Jeden z żołnierzy nie wytrzymał, złożył się z karabinu, strzelił do niego i wilk padł trupem, a stojącemu w drzwiach mieszkania dziadkowi, jeden z Niemców pogroził palcem jak gdyby chciał mu dać do zrozumienia: „Spróbujcie i wy szczerzyć na nas zęby i nie wykonać naszego rozkazu, a spotka was to samo – z nami nie ma żartów”


  I rzeczywiście, z okupantem hitlerowskim nie można było żartować. Nie mieliśmy innego wyjścia, jak tylko wykonać zarządzenie i wynieść się z Lipin. Postanowiono rozebrać chałupę oraz zabudowania gospodarcze i przenieść się do Hajnówki. Za sprzedany budulec z rozbiórki zakupiono dwa nieduże budynki w Hajnówce na Żabiej Górce i tu zamieszkaliśmy. Tym razem już osobno. Dziadkowie z dziećmi – Helą i Karolem w jednym mieszkaniu, a ja z rodzicami w drugim. Budynki te stały niedaleko jeden od drugiego i rodzina nasza, chociaż mieszkająca oddzielnie, nadal utrzymywała ze sobą bliskie kontakty na co dzień.


  Okupant z iście niemiecką dokładnością i systematycznie realizował swoją politykę gnębienia i eksterminacji społeczeństwa. Terror nie słabł ani na chwilę, a podejrzani o cokolwiek ludzie traktowani byli z bezwzględnym okrucieństwem. Nie szczędzono najokrutniejszych kar rodzinom osób podejrzanych o współpracę z podziemiem lub będących w oddziałach partyzanckich.


  Najbardziej odrażającą zbrodnią w Hajnówce było zamordowanie przez gestapo żony Teodora Biegluka, dlatego że ten wstąpił do oddziałów partyzanckich przebywających w puszczy. Jesienną porą, w nocy Bieglukową wyciągnięto z mieszkania w koszuli i poszczuto psami, które rozszarpały ją na kawałki. A wszystko to działo się na oczach jej dzieci. Czy można sobie wyobrazić takie bestialstwo, ból i męki tej kobiety oraz przerażenie i rozpacz jej dzieci? Zdawałoby się, że człowiek człowiekowi nie jest w stanie wyrządzić tak okrutnej krzywdy, a jednak hitlerowcy robili to bez żadnych skrupułów.


  O dokonywanych przez hitlerowców zbrodniach na miejscowej ludności dowiadywałam się od rodziny i sąsiadów. Przeżywałam to bardzo mocno. Moja młoda psychika poddawana była stopniowym stresom. Litowałam się nad prześladowanymi i dręczonymi ludźmi, a równocześnie ogarniał mnie strach przed ewentualnymi represjami rodziny ze strony okupanta. Mając w pamięci pierwsze spotkanie z żołnierzami niemieckimi i zabicie przez nich naszego wilka, czym zostałam boleśnie przerażona, a także bestialstwo władz okupacyjnych w stosunku do miejscowej ludności, nienawidziłam munduru niemieckiego i wszystkiego, co z nim związane, a więc przemocy, brutalności i okrucieństwa.


  Pod koniec 1943 roku władze okupacyjne wydały zarządzenie, aby posiadacze koni zdawali je na rzecz armii niemieckiej. Dziadek i ojciec, wychodząc z założenia, że konie są ich żywicielami (nadal obaj pracowali w puszczy przy wycince i wywózce drewna), nie podporządkowali się temu zarządzeniu. Konie ukryli w puszczy i czekali na dalszy rozwój wydarzeń.


  Tymczasem ciotka Stacha pracująca w niemieckim kasynie oficerskim w Hajnówce, jako kucharka i kelnerka, uzyskująca z tego tytułu cenne informacje o ruchach wojsk oraz zamierzeniach policji, żandarmerii i gestapo (z tych informacji często korzystali partyzanci, do których docierały one różnymi kanałami) – zasygnalizowała, że dziadkowi i ojcu grozi aresztowanie za „przestępstwo” niezdania i ukrycia w puszczy koni.


  Z informacji ciotki Stachy wynikało, że dziadka i ojca zadenuncjował mieszkający vis-a-vis nas volksdeutsch. Znany on był z wysługiwania się Niemcom, a jego około 15-letni syn należał nawet do młodzieżowej organizacji niemieckiej Hitler Jugend.


  Dziadek z ojcem zaczęli się zastanawiać, co im wypada czynić w tej sytuacji. Doszli do wniosku, że nie mogą dłużej przebywać w domach i czekać, aż przyjdzie po nich policja. Uradzili w końcu, że ocalić mogą swoje głowy tylko w puszczy, wśród partyzantów. Najbliższej nocy poszli więc – ojciec oczywiście z ukrywaną od przed wojny do tej pory strzelbą – w swój pierwszy partyzancki rajd. W jednym z oddziałów partyzanckich zostali przyjęci bez żadnych zastrzeżeń i przebywali w nim już do wyzwolenia. Później się dowiedziałam, że był to oddział radziecki, w którym oprócz Rosjan przebywali również Polacy i Białorusini.


  Od chwili ucieczki dziadka i ojca nasza rodzina, a szczególnie babcia i matka, poddane zostały nieustającej presji i indagacji policyjnej. Do naszego domu najczęściej przychodził policjant przesiedlony z poznańskiego. Polak w służbie niemieckiej o nazwisku – nomen omen – Nowak. Ten zawsze w pierwszych słowach pytał matkę – „Gdzie chłop?”, a matka niezmiennie odpowiadała tak samo – „Nie wiem. Nic nie mówiąc wyszedł z domu i nie wrócił. Nie mam pojęcia, gdzie może być”. Ciągle jedne i te same odpowiedzi irytowały go i za którymś razem zaczął szarpać i bić matkę, a mnie płaczącą kopnął w tyłek. Zaczęłam krzyczeć, nie tyle z bólu, co ze strachu. W końcu, na skutek nieudanych indagacji i niemożności ustalenia miejsca pobytu ojca tak się wściekł, że z desperacji zastrzelił nam psa – kundla. Całe szczęście, że od śmierci mojego brata ciotecznego Wacka Żurobskiego w pierwszych dniach wojny niemiecko-radzieckiej, ofiarami terroru niemieckiego były tylko nasze zwierzęta a nie ludzie.


  Pewnej zimowej nocy (było to w grudniu 1943 roku, tuż przed świętami Bożego Narodzenia) do naszego mieszkania wpadł wystraszony Karol z okrzykiem – „Bratowo, uciekajcie! U nas są Niemcy, biją mamę i pytają o naszego ojca. Uciekajcie czym prędzej, bo zaraz będą i u was”. Moja matka, pomimo zaawansowanej ciąży, niewiele się namyślając, szybko się ubrała, mnie otuliła jak najcieplej i obie biegiem udałyśmy się do puszczy. Szłyśmy w lesie po omacku i jakimś zbiegiem okoliczności na jednej z polanek natknęłyśmy się na mojego ojca. Co za szczęśliwy traf! W nieszczęściu i niedoli chwila radości z tak nieprzewidzianego, ale jakże upragnionego spotkania. Okazało się, że ojciec wybierał się do nas w odwiedziny i jakie niebywałe szczęście, że się spóźnił. Gdyby nie to spotkanie, kto wie czy by nie wpadł w ręce Niemców.


  Ojciec zaprowadził nas do oddziału partyzanckiego w głąb puszczy i odtąd stałyśmy się „partyzantkami”. Matka gotowała posiłki, a ja jej pomagałam jak mogłam.


  Babcia jeszcze przez parę dni kurowała się po pobiciu przez Niemców i gdy poczuła się znacznie lepiej, doszła do wniosku, że nie może się dłużej narażać siedząc w domu. Zabrała Helę i Karola i wspólnie wyruszyli do puszczy dołączając do oddziału partyzanckiego, w którym przebywałam już z rodzicami i dziadkiem.


  W tej sytuacji poczuła się zagrożona i ciotka Stacha. Nie pozostało jej nic innego, jak również uciekać i udać się do obozu partyzanckiego. Tu zyskała sobie opinię niezastąpionej kucharki, potrafiącej ugotować jak to się mówi „z niczego coś smacznego”.


  W ten sposób obóz partyzancki wzbogacił się o dość liczną rodzinę Stangreciuków. Babcia, ciotka Stacha i moja matka kucharzyły. Hela i Karol znosili chrust na ogniska, a dziadek z ojcem prowadzili zwiad. Każdy miał swoje zajęcie i nikt nie narzekał na bezczynność. Nawet ja, mały „szkrab”, starałam się pomagać, zwłaszcza w lekkich pracach.


  Życie w obozie partyzanckim nie było proste i łatwe. Przebiegało ono według powszechnie znanego powiedzenia „chłodno, głodno i do domu daleko”. Ludzi było dużo. Spało się w ziemiankach i szałasach, a była to przecież zima z 1943 na 1944 rok. Doskwierał nam wiec chłód. Okrywaliśmy się czym mogliśmy, ale i tak marzliśmy i chorowaliśmy. Nie było dostatecznej ilości żywności. Pod dostatkiem było mięsa, gdyż partyzanci polowali na dziką zwierzynę. Nie brakowało mleka, ponieważ wielu gospodarzy ukrywało w puszczy krowy i dojone one były przez partyzantów. Brakowało natomiast chleba i soli. Te artykuły były ściśle racjonowane i wydzielane pod kontrolą dowództwa. Sytuacja znacznie się poprawiła latem 1944 roku, gdy w puszczy można było już zbierać jagody i grzyby. Ale i tak ciotka Stacha, babcia i matka musiały dokonywać przysłowiowych cudów, żeby ugotować coś dobrego i smacznego, a zwłaszcza coś, co dawało się zjeść.


  Pomimo ciężkich warunków obozowych oraz ponoszonych strat osobowych i materialnych w toczonych walkach z Niemcami, partyzanci nie upadali na duchu. Wierzyli w zwycięstwo, a swój trud i znój oraz niewygody życia „osładzali” sobie śpiewem i grą na harmonii.


  Z tego okresu pamiętam śpiewaną w obozie białoruską pieśń o partyzancie, z której jedna ze zwrotek brzmi:


  Na opuszki lesu staryj dub stoit,


  A pod etim dubom partizan leżyt


  On leżyt nie dyszyt, tak nibut jak spit


  Zołotyje kudry wieter szewierit.


  Do dziś dźwięczą mi w uszach fragmenty śpiewanej przez partyzantów przy przygrywce harmonii, melodyjnej piosenki z tamtego okresu. „Graj harmonio w zawiei wśród pól... W mej ziemiance nie zimno mi już, taki żar w moim sercu się tli... Tyś daleko, daleko jest dziś... A do śmierci zaledwie jest krok”.


  Dla naszej rodziny najgorszy był miesiąc luty 1944 roku. Zima w pełni, pada śnieg z deszczem, szałasy przeciekają, a w jednym z nich leży moja matka z bólami porodowymi i zaczyna rodzić. Zapanowała panika. Ojciec przed deszczem i śniegiem zasłonił matkę swoim ciałem, klęcząc na nogach i podpierając się rękami, a babcia odbierała noworodka. Na szczęście poród przebiegł bez komplikacji. Urodziła się dziewczynka, której później nadano imię Lucyna.


  Ale przecież nie koniec na tym. Teraz dopiero zaczęły się kłopoty. Jak w takich warunkach wychowywać noworodka? Wprawdzie Lucyna karmiona była piersią, ale co z higieną? Ani pieluch, ani odpowiednich ubranek, a tu zimno! W jaki sposób to dziecko wykąpać, żeby nie zmarzło? Nie uniknięto problemów zdrowotnych i ku zmartwieniu całej rodziny, a zwłaszcza matki, Lucyna często się przeziębiała i chorowała. W takich przypadkach matka nocami przemykała się z puszczy do Hajnówki, aby uzyskać lekarstwo i w ten sposób narażając się na wszelkiego rodzaju niebezpieczeństwa, ratowała życie Lucyny. Poświęcenie matki nie poszło na marne. Lucyna przetrzymała najcięższe dni obozu partyzanckiego i wyrosła na zdrową, dorodną dziewczynę.


  Na przełomie czerwca i lipca 1944 roku dla naszej rodziny skończyły się chłodne i głodne dni życia partyzanckiego. Na tereny ziemi hajnowskiej ponownie wkroczyła Armia Czerwona wraz z Wojskiem Polskim pędząc Niemców na zachód. W 1939 roku armia ta wśród Polaków uchodziła z okupacyjną i słusznie. Teraz miała miano wyzwolicielki. Są nieraz w historii takie paradoksy i nic się na to nie poradzi.


  Mój ojciec prosto z partyzantki wcielony został do organizującej się na naszych terenach II Armii Wojska Polskiego i walczył z Wermachtem, a po kapitulacji Niemiec z bandami UPA w Bieszczadach. Zdemobilizowany został w stopniu plutonowego w 1946 roku i wrócił do Hajnówki. Nie zapomnę nigdy jak ojciec ze łzami w oczach opowiadał o dokonywanych przez bandy UPA zbrodniach na ludności polskiej. Robiło to na mnie i nie tylko na mnie niesamowite wrażenie. Wojna się skończyła, ale spokoju w kraju nie było i to nie tylko w Bieszczadach. Na naszych terenach również toczyły się bratobójcze walki. Oddziały AK i NSZ zeszły do podziemia i w zaciekły sposób atakowały nową władzę ludową. Ta rodziła się w bólu, w huku wystrzałów karabinowych i wybuchów granatów.


  Po opuszczeniu obozu partyzanckiego wraz z całą rodziną udaliśmy się do Hajnówki i – oprócz ciotki Stachy – wszyscy zamieszkaliśmy w domu dziadków na Żabiej Górce, gdyż nasz dom został spalony w czasie działań wojennych. Znów zaczęłam uczęszczać do szkoły. Z przymusowych robót w Niemczech powrócił stryjek Gienek. Życie, chociaż nadal biedne, mimo różnych komplikacji politycznych i zakłóceń, zaczęło się powoli stabilizować, lecz dla naszej rodziny nie stwarzało ono jakichś szerszych perspektyw w Hajnówce.


  W mieszkaniu dziadków zrobiło się straszne zagęszczenie. W jednej izbie musiało się pomieścić aż 9 osób. Dwoje dziadków, Gienek, Hela i Karol oraz moi rodzice, ja i moja młodsza siostra Lucyna. Nie dość, że ciasno w mieszkaniu, to jeszcze na dodatek i biednie. Mężczyźni zatrudniali się dorywczo, ale to nie załatwiało niczego. Brakowało na żywność i odzienie. Toteż cała rodzina zastanawiała się, co należy zrobić, aby temu zaradzić i jak z tego wszystkiego wybrnąć. Nadzieją na wyjście z tej sytuacji okazał się otrzymany w 1946 roku list od stryjka Mietka, który nie powrócił z przymusowych robót w Niemczech, ożenił się z Jaśką Walką i osiedlił na przedmieściach Kożuchowa.


  W liście tym stryjek Mietek pisał, że w Sokołowie położonym o niecałe cztery kilometry od Kożuchowa zajął poniemieckie gospodarstwo – ziemię oraz mieszkanie wraz z zabudowaniami gospodarczymi. Zgromadził również niezbędny sprzęt gospodarczy z tą myślą, że ktoś z rodziny przebywającej w Hajnówce tam się osiedli i prosił o odpowiedź w tej sprawie.


  Wkrótce po liście do Hajnówki osobiście przyjechał stryjek Mietek i zaczęła się narada rodzinna. Rozważano wszystkie za i przeciw – jechać na zachód czy nie jechać? W końcu uradzono, że pod przewodnictwem stryjka Mietka wyjadą moi rodzice wraz ze mną i Lucyną oraz ciotką Helą. Pozostali ewentualnie później, jeżeli okaże się, że będą tam korzystniejsze dla nich warunki.


  Zabraliśmy z domu wszystko to, co mogliśmy unieść. Niewiele tego było. Wsiedliśmy do wagonu towarowego i ruszyliśmy w drogę. I „szli (w tym przypadku jechali) na zachód osadnicy...” Podróż trwała prawie trzy doby i wreszcie dotarliśmy do Kożuchowa, skąd stryjek Mietek zaprowadził nas pieszo do Sokołowa.


  Na miejscu okazało się, że zarówno mieszkanie, jak i budynki gospodarcze znajdują się w dobrym stanie, położone na górce, odległe od drugiego gospodarstwa o około 150 metrów.


  Wokół drzewa owocowe i pola. Właściwa, ściśle zabudowana wieś oddalona o około 1 kilometra. W niedalekiej odległości od wioski połacie lasów, które w jakiś sposób przypominały „naszą” puszczę. Położenie ładne, lecz w mieszkaniu prawie pustki. Brak podstawowych mebli – łóżek, szaf, stołu. Trzeba było to wszystko organizować i jako tako urządzić mieszkanie.


  Nie łatwo było początkowo przyzwyczaić się do nowego miejsca i innych warunków, ale czas robi swoje i to udało się pokonać. Trzeba było stopniowo dorabiać się jakiegoś inwentarza i ostro zabrać się do roboty na gospodarstwie, a rąk do pracy nie było wiele. Pomagałam rodzicom w gospodarstwie uczęszczając jednocześnie do szkoły powszechnej w Kożuchowie. Zaczęło się nowe życie z nowymi, ale już nie takimi jak w okresie okupacji kłopotami i radościami.


  Dziś, jako sędziwa kobieta, babcia i prababcia, często wspominam przeżycia z okresu wojny, zwłaszcza pobyt w obozie partyzanckim. Trudno mi zapomnieć tamte dni głodu i chłodu oraz grozy. Szczególnie po urodzeniu się Lucyny. Nie ulega jednak żadnej wątpliwości, że gdyby nie ten obóz i życzliwość partyzantów, to życie moje i całej rodziny znalazłoby się w rękach hitlerowskich oprawców i skończyłoby się, jeżeli nie natychmiastową śmiercią, to wywózką do obozu zagłady. A więc z dwojga złego ten obóz partyzancki był dla mnie i mojej rodziny wybawieniem i zachowaniem życia.


  Całe szczęście, że pozostały mi tylko, chociaż przykre, wspomnienia z tamtego okresu, a nie jakieś głębsze blizny psychiczne czy fizyczne. Czas leczy rany i zaciera przykre doznania, co należy uznać za duże dobrodziejstwo natury ludzkiej. Obrazy z mojego dzieciństwa nie są już tak wyraziste i ostre jak kiedyś, gdyż zasnuły się mgłą czasu. Niemniej jednak, chociaż przymglone, pozostaną one w mojej pamięci już do końca moich dni.


  Zofia Skirzyńska-Zboralska, Jak wyszłam z Warszawy? Jak wyszłam z Powstania Warszawskiego?


  Zofia Skirzyńska-Zboralska


  Jak wyszłam z Warszawy?

  Jak wyszłam z Powstania Warszawskiego?


  Takie pytanie zadała mi Pola Kowalska, moja cioteczna siostra, w jednym z listów pisanych z okazji nadchodzących świąt.


  Kochana Polu zadałaś mi bardzo trudne do wykonania zadanie. Nie dlatego, że niewykonalne. Mam to spisane. Ale powrót do tamtego okropnego okresu porusza mocno czułe miejsca i jest niebezpieczny dla moich słabych nerwów. Trauma powojenna.


  Z Warszawy nie wyszłam, ja zostałam z Niej brutalnie wypędzona.


  Jak co roku, w miesiącu lipcu 1944 roku byłam z ciocią Ireną – siostrą mojej mamy – na tzw. letnisku. Nie w willi Weigla, a w Bukowie. Każdego lata ciocia Irena wynajmowała, niedaleko Dąbrówki, jakieś lokum i wyjeżdżała z trojką dzieci i pomocą domową na okres całych wakacji. Czasami do Warszawy powracała nawet pod koniec września. Prawie zawsze ciocia Irena zabierała mnie ze sobą. Wakacje w roku 1944 były krótsze. Wujek Mikołaj przyjechał, jak zwykle w sobotę, ale nie poszedł z nami na spacer, jak to było w jego zwyczaju, lecz zamknął się w pokoju z ciocią Ireną i długo rozmawiał, aż wreszcie po jakimś czasie ciocia wyszła zapłakana i oświadczyła, że wracamy do domu, do Warszawy. Rezultatem tej rozmowy było pospieszne pakowanie i przygotowywanie się do powrotu.


  Platforma konna mająca zawieźć nas do miasta była zamówiona na poniedziałek rano 31 lipca. Powracaliśmy sami. Wujek Mikołaj do Warszawy pojechał „ciuchcią” wcześniej, jeszcze w niedzielę.


  Przez cały czas jazdy ciocia Irena powtarzała, że wysadzą mnie na Placu Zamkowym i Senatorską do Elektoralnej mam iść nie zatrzymując się przy żadnej, podkreślała to wyraźnie i z naciskiem, przy żadnej wystawie sklepowej. „Musisz do Janki zdążyć dojść bezpiecznie jeszcze przed godziną policyjną”. W drodze powrotnej zatrzymywaliśmy się, gdyż ciocia zakupiła u Sapiejewskich worek ziemniaków i jeszcze jakieś produkty żywnościowe. Zastanawiałam się, po co ciocia robiła takie duże zapasy, tracąc tyle czasu. Mogę rzeczywiście nie zdążyć. Kiedy jechaliśmy blisko mijającej nas „ciuchci”, z parowozu wychylił się maszynista i robiąc znaczące kółeczko na czole krzyknął w naszą stronę, „dlaczego głupia babo wieziesz te dzieciaki do miasta, zamiast zostać z nimi na wsi, gdzie będzie bezpieczniej niż w Warszawie”. Ciocia nie reagowała na te ostrzeżenia i nie odpowiedziała na moje pytanie, gdy zapytałam, dlaczego on tak krzyczał odradzając powrót do Warszawy.


  Na Placu Zamkowym zeszłam z tej platformy i weszłam w ulicę Senatorską. Moja siostra Janka, ze swoim mężem Eugeniuszem, mieszkała przy ulicy Elektoralnej. Jeśli o mnie chodzi to wolałabym wsiąść do tramwaju i pojechać prosto na Wolę. Posłuchałam jednak napomnień cioci i podążyłam na Elektoralną 28. U Janki zastałam swoją najstarszą siostrę, a w kącie pokoju stały, jedna na drugiej, nasze walizki. To mnie bardzo zaskoczyło. Widząc pytanie w moich oczach, siostry powiedziały mi, że nasz dom, jako największy na Mszczonowskiej, zarekwirowali Niemcy w połowie lipca i wszyscy lokatorzy musieli w ciągu 24 godzin opuścić swoje mieszkania. Dlatego same najwartościowsze rzeczy przywieziono w walizkach na ulicę Elektoralną, do Jasi i Gieńka. Niemcy mojej mamie i tacie pozwolili zamieszkać, w stojących na naszej posesji wagonach pełniących rolę oficyn. Ojciec był zadowolony. Mógł, tak jak w 1939 roku, „mieć oko” na dom. Mama mniej, bo angażowali ją do obierania ziemniaków przy kuchni polowej. Tak bardzo tęskniłam za rodzicami, że od samego rana wymuszałam na siostrach, żeby pozwoliły mi pojechać do nich. Wybrałam się na Wolę sama, bo nikt z nich nie mógł. Wysiadłam z tramwaju nr 21 na przystanku przy kościele św. Wawrzyńca i ulicą Gizów pobiegłam do domu. Ominęłam wartownika stojącego przed naszym domem i weszłam na podwórko. Ogródek był cały stratowany. Na miejscu klombu stał jakby okrągły duży stół opakowany w brezent. Dalej stały działa przeciwlotnicze i kuchnia polowa. Kilku żołnierzy niemieckich coś tam majstrowało przy działach. Ani taty ani mamy nie było. Łamaną polszczyzną powiedziano mi, że moi rodzice pojechali samochodem na jakąś wieś po zaopatrzenie. Czekałam na ich powrót prawie do godziny trzeciej. Przez cały okres oczekiwania na mamę, z jedynej pozostałej jabłonki, jadłam kwaśne niedojrzale jabłka, bo byłam głodna. Patrzyłam na podwórko i ogródek i łkanie samo wyrywało się z głębi mojej piersi. Wszystko było zniszczone. Przewrócony parkan, rozjeżdżone kołami grządki z warzywami. Pod osłoną drzew stały armatki, skrzynki z amunicją i „talerze” reflektorów. Cała nieszczęśliwa z powodu tego, co zobaczyłam i stęskniona za rodzicami powróciłam na ulicę Elektoralną. Była godzina szesnasta. Janka, która rano nie chciała mnie wypuścić z domu, teraz była zadowolona, że już jestem. Za chwilę powróciła Jadwiga z Gieniem. Byli od rana na Pradze, gdzie mieli zamienić „górale” (nominały pięćsetzłotowe) na drobniejsze, gdyż w sklepach już nie przyjmowali banknotów pięćsetzłotowych. Wyjazd nie powiódł się. Siedliśmy do nakrytego już stołu i Jadwiga nalała zupy do talerzy. Jadłam szybko, by zaspokoić głód. Siostry rozmawiały o zasłyszanych wiadomościach, że Rosjanie doszli już prawie pod Pragę i o tym pliku niewymienionych pięćsetek. Trzeba było zrobić zakupy. Zaczęły wyliczać, co jest niezbędne, ale szybko przestały, bo zza okna dał się słyszeć jakiś nienormalny hałas i odgłosy pojedynczych wystrzałów z karabinu. Starsza siostra Jadwiga skoczyła do okna i krzyczy – powstanie, wybuchło powstanie! Patrzcie, chłopcy z rozpylaczami, o Boże, nasi chłopcy! – Wszyscy wcisnęli się w okno. – Co to jest rozpylacz? – pytam. – To taki karabin co szybko strzela nabojami, które są w takim talerzu – rzuca przez ramie prawie nie odwracając głowy. Puk, puk, puk słyszę poszczególne strzały gdzieś z daleka. Jestem ciekawa, co oni tam widzą. Pytam jak wygląda to powstanie. Zamiast odpowiedzi słyszę znów radosny krzyk Jadwigi – robią barykadę! – Nie wytrzymałam, wkręciłam swoją głowę między nich. Na dole, po przeciwnej stronie ulicy, pod samym murem przebiega grupa mężczyzn. Kilku pierwszych trzyma broń w wyciągniętych rękach. Jeden, drugi, trzeci, szósty, dziesiąty. – Nie krzycz Jadzia, przecież my to samo widzimy co ty – mówi Gieniek. Grupka mężczyzn biegnąca chyłkiem przy samym murze dobiegła do rogu ulicy i skręciła w stronę Hali Mirowskiej. Na lewo od nas wzdłuż ulicy Solnej przecinającej ulicę Elektoralną jedzie ogromny beczkowóz i zatrzymuje się. – Co on robi? Tarasuje przecież przejście! – Pojazd zatrzymał się, pozostawiając małą przestrzeń przy domu nr 30 i był tak długi, że sięgał aż do trotuaru przylegającego do domu stojącego naprzeciwko. Zatarasował przejazd ulicą Elektoralną. Na szóstym piętrze domu spod 30. otwierają się szeroko okna i na beczkowóz lecą różne części mebli, krzesła, całe szafki, stołki i kto wie jeszcze co. Po jakiejś godzinie słyszę krzyk Jadzi – już jest gotowa, już jest gotowa – i klaszcze w ręce. – Co jest gotowe? – pytam. – Barykada, barykada! – To tak wygląda barykada, taka góra w poprzek ulicy? Po co ta barykada? – Po to żeby można było przejść bezpiecznie – odpowiada. Seria wystrzałów tra-ta-ta-ta-ta z hałasem tam gdzieś za rogiem. Naprzeciw nas na pierwszym piętrze ktoś zamyka okna i przesuwa zasłony. Za chwilę otwierają się drzwi w bramie, która dotychczas stale była zamknięta. Wychodzą trzy osoby. Dwóch mężczyzn i kobieta ubrana jak żołnierz. Z naszej bramy przebiegają przez ulicę do nich, ten pan, który mieszka pod nami na pierwszym piętrze (Pupysz?) i ten z trzeciego piętra nad nami. Z okien na pierwszym piętrze i trzecim słychać szloch kobiet. Nie zostawiaj mnie z dzieckiem samej. To ta z trzeciego. Ta z pierwszego krzyczy – wróć! Do grupy tej dołącza inna grupa biegnąca od strony kościoła św. Boromeusza. Razem biegną w stronę ulicy Solnej. Konsternacja między moimi siostrami. Pupysz to żaden wróg, myśmy myślały, że to jakiś szpieg! A jak się go bałyśmy, kiedy Wacek przyprowadził go na imieniny. Zastanawiałyśmy się skąd Wacek i Bogdan go znają? A ta pani z pierwszego piętra naprzeciwko, to też żadna „taka”. Miała opaskę biało-czerwoną na ręku i torbę skórzaną. Była przygotowana do wyjścia! Wiedziała! Czyli to zwoływanie się melodyjnym gwizdem „ja daję umówiony znak” to nie były schadzki u niej z tymi panami z pierwszego i trzeciego piętra a na pewno zebrania. Siostry popatrzyły na siebie z niedowierzaniem. Gieniek siedział na krześle ponuro patrząc w podłogę. Coś się w nim gotowało. Janka podeszła i pogłaskała go po głowie. Nie możesz przecież mnie zostawić w takim stanie. Nagle Jadwiga... Mój Boże ona nas dzisiaj zakrzyczy! – Ja też idę, ja tu nie zostanę. Gdzie moja bluzka, ta z kołnierzykiem? Nie mam furażerki, ale włosy zwiążę wstążką – biega jak opętana po pokoju. Janka ją powstrzymuje – gdzie polecisz bez broni, poczekaj do jutra!


  Moja siostra, Jasia, w maju powiedziała naszej mamie coś w tajemnicy, a później coraz częściej słyszałam różne słowa wypowiadane z uśmiechem, że zostanę ciocią. Nie zwracałam na to uwagi, ale teraz, gdy Janka prawie z płaczem mówiła – nie mogę zostać w takim stanie sama z Zosią – to już wiedziałam, to znaczy wydawało mi się, że wiem dlaczego.


  Gieniek uspakajał Jasię. – Nigdzie nie pójdę i Jadwiga też nie pójdzie. Ona nie ma przeszkolenia, oboje nie mamy broni. – Słysząc to Jadwiga rzuciła niemal z oburzeniem – No wiesz, co za sztuka! Po dwóch dniach będę umiała zawijać bandaż! A broń? Broń zdobędę.


  W tej chwili przypomniała mi się szafa w kuchni w naszym domu na Mszczonowskiej, z której wypadły na mnie karabiny. Teraz by się one przydały. Każdy w podnieceniu kręcił się koło okna, a talerze stały na stole jeszcze niesprzątnięte. Chciało mi się znów jeść, ale nikt nie pomyślał o kolacji, a ja nie lubiłam wchodzić do ciemnej, bez okna, kuchni. Na ulicy było coraz głośniej i już nie dało się zwyczajnie przechodzić na drugą stronę z powodu strzelaniny. Na razie nie u nas, ale gdzieś blisko. Było już późno, a wujek Janek nie powracał. Może przyjdzie w nocy, jak to często bywało. Gieniek i moje obie siostry postanowiły zejść na dół. Przykazały mi nie wychodzić z mieszkania i nie podchodzić do okien. Jadwiga wprowadzała podniosłą atmosferę swoim entuzjazmem, tym radosnym wykrzykiwaniem, że się już zaczęło, że nasi chłopcy w hełmach. – Patrzcie, wyciągane opaski biało czerwone w biegu zakładają na rękawy. – To wszystko działało najpierw radośnie i reagowałam z zaciekawieniem, a później zmęczona niezwykłością dnia zasnęłam. W nocy ktoś mnie przenosił na inne miejsce. Przez sen słyszałam podniosłe szepty, ale znów zapadałam w sen. Następnego dnia, 2 sierpnia, prawie wszyscy byli na podwórzu. Podwórze było duże, okolone z czterech stron kamienicami. Niesamowita krzątanina. Mężczyźni prawie biegiem przemierzali podwórko i znikali w korytarzach prowadzących do mieszkań z wejściem „od kuchni” i do piwnic. Gdzieś z drugiego podwórka dochodził odgłos uderzeń młotem o mur. Pan dozorca udostępniał jakieś narzędzia. Słychać było nawoływanie dzieci. Ni stąd ni zowąd wybuchały śmiechy radości mieszające się z płaczem kobiet, z krzykiem dzieci i lamentem dochodzącym z pootwieranych okien; „co ja sama pocznę z tymi dziećmi”. Moje obie siostry gdzieś się podziały. Gieńka widywałam od czasu do czasu przechodzącego przez podwórze. Wychodząc z mieszkania wzięłam ze sobą piłkę z myślą o jakiejś zabawie. Na podwórku nie znalazłam chętnych do gry w piłkę. Z początku przypisywałam to faktowi, że żadne z dzieci nie chce się ze mną bawić, bo jestem obca, nie z ich podwórka, nie z Elektoralnej. Później zorientowałam się, że wszyscy są zajęci obserwacją tego, co dzieje się wokół. Do gry w piłkę potrzebna jest przestrzeń, a tę przemierzają wzdłuż i wszerz podwórka, dorośli. Zabawa przeszkadzać by mogła starszym w tej ich krzątaninie. Jednym słowem nie było sprzyjającej atmosfery. Piłkę odniosłam więc na drugie piętro. Wcale nie byłam zadowolona z wprowadzenia takiej dyscypliny. W bramie dyżurujący mężczyźni nie pozwalali wychodzić na ulicę. Zatrzymywali się tam jacyś żołnierze, których Jadwiga nazywała „to nasi powstańcy, morowi chłopcy”. Jadwiga była wszędzie. Raz wbiegała na drugie piętro po coś, co podawała komuś, a ta znów innej osobie i nawet nie zdążałam się od niej dowiedzieć, po co była i dlaczego, bo biegła znów w inną stronę podskakując i nucąc jakąś melodię, którą przypominałam sobie jeszcze z radia, ale to było tak dawno, bo radio w czterdziestym roku ojciec zakopał do ziemi, żeby uniknąć zdania go Niemcom. Jadwiga pokazywała się i znikała. Z godziny na godzinę i na podwórzu wszystko się zmieniało. W pierwszym podwórku z prawej strony przed wejściem do korytarza zbudowano z cegieł podwyższenie, na którym wylądował ogromny kocioł. Pod kotłem rozpalono ogień. Gotowała się tam kawa dla tych powstańców, którzy przechodzili przez nasze podwórka.


  Centralnym punktem, gdzie zbierali się mężczyźni było miejsce przed wejściem do stróżówki pana woźnego, czyli w bramie. U nas na Mszczonowskiej na teren posesji wchodziło się przez bramę przylegającą do budynku. Tutaj brama była żelazna z furtką, lecz na środku budynku, więc na podwórko wchodziło się tunelem, chyba piętnastometrowym. To miejsce, w tunelu ciągnącym się od bramy żelaznej pod budynkiem aż do wejścia na pierwsze podwórze, było przestronne i bezpieczne. Na końcu tego przejścia pod budynkiem były drzwi do mieszkania stróżówki, której okna wychodziły na podwórko. Teraz też grupa mężczyzn obradowała, notowali coś na kartkach, odczytywali nazwiska. Jeden z nich jakby wszystkim kierował. Jemu, temu panu, zgłaszano, informowano o wszystkich ważnych sprawach, że na przykład w piwnicy jest magazyn z produktami należącymi do sklepu spożywczego od frontu kamienicy. Wyznaczono osoby, które miały za zadanie spisanie pobieranych produktów przeznaczonych na dożywianie i pozostawienie potwierdzenia w sklepie, który otwarto komisyjnie. Samoistnie powstał komitet regulujący najważniejsze sprawy dotyczące życia w zaistniałych warunkach. Moje siostry zniknęły z podwórka. Jankę zaprosiła sąsiadka na herbatę, a Jadwiga poszła na górę się przespać. Obie pozawierały nowe znajomości. Mnie przeganiano, bo byłam ciekawa i do każdej grupki podchodziłam, żeby się dowiedzieć, co się dzieje i po co. Zwłaszcza zależało mi na przedostaniu się do wejścia w bramie, aby zerknąć na ulicę. Do gara z kawą nie podchodziłam. Tam kobiety rozlewały do kubków kawę i podawały powstańcom, którzy wypijali ją prawie w biegu. Sama chętnie napiłabym się kawy, ale dzieciom dawali tylko takie kostki do gryzienia kawy zmieszanej z cukrem. Zaciekawiło mnie, gdzie ci powstańcy znikają, przecież nie wracają w kierunku wyjścia na ulicę, a idą do drzwi korytarzowych. Niektórzy do lewych, niektórzy do prawych, a inni znów prowadzeni przez dziewczynki starsze ode mnie, na drugie podwórko i tam znikają. Ruch jak w przysłowiowym ulu przy ciągłym odgłosie strzelaniny i głuchych wybuchów. Moje zainteresowanie drugim podwórkiem przerwał radosny krzyk lecący od bramy budynku, więc co tchu jestem już tam. Wciskam się w ciżbę i widzę całą ulicę we flagach biało-czerwonych, takich samych jak ta, którą ojciec trzyma w schowku na strychu naszego domu na Mszczonowskiej. Nad wejściem do budynku stojącego naprzeciwko ulicy Elektoralnej 28 po drugiej stronie grupka ludzi usiłuje drzewce z chorągwią zatknąć do otworu, ale nie mogą, bo jest ta rurka zamocowana wysoko. Stojący w naszej bramie krzycząc doradzają, bo nie można już przejść przez ulicę i pomóc. Z wieży kościoła św. Boromeusza strzelają Niemcy w każdy ruchomy punkt na ulicy Elektoralnej. Nawet, stojąc tu na dole, usłyszałam Jadwigę krzyczącą z okna, że ktoś musi, żeby dosięgnąć, stanąć komuś na ramionach. Wciśnięta pomiędzy jakichś dwóch panów obserwuję ulicę. O Boże! Co się tu dzieje, przed chwilą taka radość z obwieszenia domów flagami, a teraz pomruk grozy, bo oto nadlatują samoloty. Nagły krzyk ostrzegawczy z drugiego piętra Jadwigi, że Niemiec na dachu! Celuje w grupę ludzi. Nie zdążył. Ktoś po naszej stronie ulicy był szybszy. Wystrzelił. Niemiec spadł. Znów okrzyki i brawa. Wśród tych okrzyków rozpoznaję tuż za sobą głos Jadzi. Samoloty pikują nad halami, zrzucają bomby z różnokolorowymi końcówkami. Świetnie to widać z okna drugiego piętra. Po dachach skradają się Niemcy. Trzeba ostrzegać powstańców. Jadwiga zauważywszy mnie nagłym ruchem wypchnęła mnie do tyłu, a sama jak strzała przeleciała przez ulicę. Za nią poleciała seria po bruku z wieżyczki kościoła, ale Jadzia już była na drugiej stronie. Ktoś ją podniósł i stojąc na czyichś ramionach zatknęła flagę w otwór. Następna biało-czerwona zdobiła i tę bramę. Znów wybuch radości. Jak ona teraz wróci? Jadzia jednak nie wracała. Od samego początku zamierzała tam się znaleźć. Przypuszczała, że tam jest punk rekrutacyjny. Powróciłam na podwórko z myślą wejścia na drugie piętro do mieszkania. Okropny świst powstrzymał mnie i zamarłam z przerażenia. Bomba leciała prosto na dach lewego budynku. Zwinęłam się w kłębek i czekałam na wszystko najgorsze. Wybuch nie nastąpił. Po długich i okropnych minutach schodzą panowie wysłani na strych i oświadczają, że bomba wpadła do beczki z wodą. Dzisiaj te beczki były ustawiane na strychu i napełniane wodą przez grupę odpowiedzialną za bezpieczeństwo pożarowe. Alarm dla nas odwołany. Na razie. Jadwiga powróciła cała załamana, niezadowolona. Nie przyjęli jej, za dużo zgłoszeń. Przyjmują wyłącznie wykwalifikowane siły, ze swoim sprzętem i najchętniej z własną bronią. Janka ugotowała jakąś zupę, którą zjadłam błyskawicznie. Nic więcej nie dostałam, bo nie było już chleba, a także niewiele do chleba. Trochę posiedziałam w mieszkaniu, a ponieważ nie można było zbliżać się do okien uznałam, że na podwórku jest dużo ciekawiej. Poza tym chciałam się koniecznie dowiedzieć gdzie prowadzą powstańców te koleżanki, które zwracają się do siebie „druhno” i pozdrawiają się dziwnym krótkim słowem „czuj”. Na podwórzu ruch wielki. Właściwie wygląda to na taką bezwładną bieganinę. Widocznie ten pośpiech wypływał z powodu zapadającego zmierzchu. Dzieci nie było żadnych i druhen też nie było. Powróciłam do mieszkania. Ściemniało się. Wieczór nadszedł po bardzo długim dniu, tak długim, że zdawało mi się, jakby ten drugi dzień powstania trwał cały tydzień. Wszystkie wydarzenia wywoływały wiele emocji. Moje oczy tak bardzo były zmęczone, że same zamykały się do snu. Łóżko stało pod oknem, więc w miejscu bardzo niebezpiecznym. Siostry zrobiły mi posłanie na krzesłach daleko od okna, pod ścianą. Głową dotykam kaflowego pieca. Jest duszno, wręcz gorąco, bo leżę na puchowej pierzynie. W końcu zasypiam. Śni mi się to wszystko, co zarejestrowały oczy w ciągu dnia. Śni mi się też chleb, który mają upiec dla dzieci z tej zarekwirowanej mąki. W nocy coś wybucha, wstrząsa całym budynkiem. Z trzaskiem lecą szyby z okien. Jakaś straszliwa detonacja, jakby zawalała się cała Warszawa. Ogłuszona tym przeokropnym hukiem, donośnej, o wielkiej sile eksplozji, stoję obok krzeseł. Ze strachu nie mogę się poruszać. Taką ogłuszoną i zupełnie zdezorientowaną i wyrwaną nagle ze snu Janka chwyta za rękę i ciągnie za sobą na korytarz. Jak na skrzydłach biegniemy po schodach do schronu przeciwlotniczego. Na parterze jest już pełno ludzi i do piwnicy schodzimy powoli. Jedni drugich popychają. Nerwowo komenderują – przesuwać się na boki, zrobić wąskie przejście. – Tam gdzieś, w głębi piwnicy, widoczne jest słabe światło świecy. Ludzie mocno tu stłoczeni, wydarci ze snu, snują różne domysły, wymieniając różne obiekty Warszawy. Na pewno Niemcy wysadzili coś w powietrze, ale co? Może most? To niemożliwe. *. Wszyscy czekali na następne detonacje, ale nic się nie działo. W piwnicy zrobiło się jakby jaśniej. Nie dlatego, że stałam bliżej świecy, ale i oczy przyzwyczaiły się już do ciemności. Zauważyłam natomiast, że ludzie odsuwają się ode mnie. Pani najbliżej mnie stojąca prawie wykrzykuje – o Boże, kto to jest ta dziewczynka? – Janka nie odwracając się w moja stronę odpowiada – to moja siostra Zosia – Jadwiga spoglądając na mnie z przerażeniem podnosi głos – Co się z tobą stało? Jesteś cała czarna. – Z głowy i ubrania, w którym zasnęłam, osypują się sadze. Wokół mnie robi się pusty krąg. Ludzie patrzą teraz na mnie prawie z przerażeniem. Jestem cała czarna jak murzynek. Wyczuwam sadze teraz nawet na rzęsach.


  Po powrocie z piwnicy nikt nie zapala światła. Siostry wyciągają materace z łóżka i szykują spanie z dala od okien, które nie mają już szyb. Nie sprzątają szkła. Rano okazuje się, że pierzyna, na której spałam to jedno wielkie gniazdo sadzy. Nad posłaniem z ustawionych rzędem krzeseł, zaraz obok pieca, na wysokości dwóch metrów był tak zwany szyber, taka mosiężna okrągła klapka, która podczas wybuchu odpadła i wszystkie sadze znajdujące się w kominie, pod wpływem silnego wstrząsu, spadły na mnie. Siostry pomagały mi się umyć, ale pranie moich ubrań odłożyły na zakończenie powstania.


  Od rana latały samoloty zrzucając bomby na Hale Mirowskie. Z tu i tam zasłyszanych rozmów dowiedziałam się, że Niemcom zależy na zniszczeniu zapasów żywnościowych znajdujących się w halach, aby uniemożliwić korzystanie z nich przez ludność i powstańców. A powstańców przebiegających przez podwórze było co raz więcej. Ludzie mieszkający od strony frontowej, z oknami wychodzącymi na ulicę, znosili tobołki z pościelą w celu zorganizowania spania w piwnicach. Mieszkania od frontu budynku były narażone na niebezpieczeństwo ostrzału. Brak szyb w oknach nie sprzyjał dobremu odpoczynkowi. Gieniek też był zmuszony odszukać piwnicę należącą do wujka. Moja siostra ze szwagrem mieszkali bowiem jako sublokatorzy u stryjka Janka. Wujek do tej pory nie powracał. Piwnica nasza znajdowała się pod budynkiem dzielącym oba podwórza. Okienko wychodziło jednak na pierwsze podwórko. Byłam za niska i przez okienko widziałam tylko kawałek nieba. Odgłosy z podwórka słyszalne były jednak bardzo wyraźnie i można było określić, co się dzieje. A dziać się zaczynało coraz więcej. Prawie wszyscy spędzali teraz czas na podwórzu. Poznawałam coraz więcej sąsiadów. Wszyscy mówili sobie dzień dobry. Wspólny los połączył mieszkańców jakby w jedna wielką rodzinę. Grupy powstańców zatrzymujących się przy kawie wprowadzały swoim śmiechem i dowcipem dużo radości. Twarze ich były uśmiechnięte, ale oczy zachowywały czujność. Obsłużeni przez niezmordowane panie okrążali ogródek z jedynym drzewem znajdującym się na środku wybrukowanego podwórka i znikali w przejściu do drugiego podwórza. Kawa pachniała. Podobno była z czekoladą. Wstydziłam się poprosić, chociaż miałam wielką ochotę na kilka łyków kawy. Była przeznaczona dla walczących. Trudno było gotować coś w domu, kiedy wszyscy byli na dole, bo bomby wybuchały, strzelanina bezustanna uniemożliwiała normalne życie. Strach na odgłos wybuchów, radość z powodu jakiejś dobrej nowiny, wszystko tak się raptownie zmieniało, że nie wiedziałam, co ze sobą zrobić, czułam się bezużyteczna. Na szczęście pani Pupyszowa mieszkająca na pierwszym piętrze poprosiła mnie żeby popilnować jej kilkutygodniowego dziecka, podczas gdy ona przeniesie co nieco do piwnicy. Też nie mogła pozostać z rodziną na noc w mieszkaniu.


  Dziecko spało w wózku. Starszy siwy pan poruszał się bardzo wolno, w taki sam sposób jak pan Trzaska, który odwiedzał ojca. Miał prawie złączone obie stopy i przesuwał je na długość kilku centymetrów. Dłoń lewą miał zwiniętą w pięść i zaciskał ją mocno na brzuchu. Janka mówiła, że ojciec pani Pupyszowej jest sparaliżowany. Mimo swego kalectwa cały czas czuwał przy maleństwie, żeby je ochronić w czasie wybuchów. Minionej nocy podczas tej strasznej detonacji stał obok wózka, a kiedy z sufitu zaczął spadać tynk, pochylił się nad wózkiem i zasłonił sobą dziecko. Pani Pupyszowa długo nie nadchodziła. Jakieś dziwne odgłosy zaczęły dochodzić przez drzwi z pokoju z oknami wychodzącymi na ulicę. Ten narastający odgłos był wyraźny mimo zasuniętych zasłon. Był to wyraźny zgrzyt gąsienic czołgu zbliżającego się coraz bliżej i bliżej. Do okien nie można było podejść. Respektowałam teraz ten zakaz sióstr. Ponadto byłam w obcym mieszkaniu, a okna były szczelnie zasłonięte zasłonami dodatkowo przymocowanymi do ścian. Ciekawość mnie rozpierała. Co się tam dzieje na ulicy i dlaczego towarzyszą temu hałasowi odgłosy jakby rozbijanego szkła? Trzęsące się ciało dziadka pochyla się nad wózkiem ze śpiącym w nim dzieckiem, a ja najbardziej chciałabym uciec z tego mieszkania, jak z zamkniętego pudła. Nie dlatego, że udzielił mi się strach starszego pana, ale rozsadza mnie ciekawość i to, że omija mnie coś, co chciałabym zobaczyć na własne oczy. W tym momencie zza okna dolatuje krzyk! Krzyk ludzi. Nie jest to krzyk grozy, a ogromnej zbiorowej radości! Nagle jednocześnie z piersi setek osób znajdujących się tam na ulicy rozbrzmiewa pieśń „Jeszcze Polska nie zginęła”. Cała zaczynam drżeć. Tak pięknie śpiewają i tak głośno, co za wspaniały chór. Z czego oni się tak cieszą, mimo tej nieustającej strzelaniny. Dlaczego? Co się tam stało, może już koniec wojny!? Moje zaciekawienie wzrasta. Prawie biegam naokoło wózka. Chciałabym stąd jak najszybciej uciec, by zaspokoić tę niezmierną ciekawość. Dowiedzieć się, z czego oni tak bardzo się cieszyli. Tam musiało stać się coś bardzo osobliwego. Naprawdę „umieram” z ciekawości. Nie mogę jednak zawieść pani Pupyszowej i wyjść z mieszkania zanim ona powróci. Nawet starszy pan wyprostował się i z pytaniem w oczach spogląda poprzez otwarte drzwi do ciemnego pokoju. Drzwi wejściowe otwierają się szeroko i wpadają obie, Janka i Pani Pupyszowa. Obie bardzo mocno rozradowane. Na twarzy Pani Pupyszowej nie ma śladu po łzach, które ciągle roniła po odejściu męża do powstania. Jedna opowiada, druga uzupełnia. Nie można się zorientować, co było najważniejsze, czy to, że czołg, który podjechał pod naszą bramę nr 28 został podpalony przez kilkunastoletniego chłopca, który rzucił butelkę z benzyną, czy też fakt jednoczesnego rozwijania się z dwóch balkonów trzeciego piętra biało-czerwonych flag. Te długie, szersze niż normalne, flagi pokryły dużą część budynku. To było nadzwyczajnie piękne wydarzenie tym bardziej, że zapalenie czołgu i rozwijanie flag odbywało się jednocześnie, jakby było z góry ustalone i to powodowało wybuch tej niespotykanej zbiorowej radości i spontaniczne odśpiewanie hymnu narodowego. Radość była tak ogromna, że słowa wyrywały się z pełnych piersi, bo się ludzie poczuli nagle wolni widząc te rozwijające się flagi, pełni radości z nadchodzącego bliskiego zwycięstwa nad okupantem. To musiało być piękne i serce mi się ściskało z zazdrości, że to niezwykłe wydarzenie odbyło się bez mojego udziału. Nie byłam tam na ulicy, to znaczy w bramie z widokiem na ulicę, ale w tym uczestniczyłam, bo tak ucho natężałam ciekawie, że słyszałam wszystko i wyczuwałam tę wspólną radość wyrażaną gromkimi okrzykami i śpiewem. Ach jak musi teraz pięknie wyglądać ulica pomyślałam, bo „w każdym oknie flaga”, „cała ulica we flagach”, „wszystkie okna oflagowane”, w kółko powtarzała Jadwiga. Ta się w końcu też tu znalazła. Pani Pupyszowa powróciła, więc nie musiałam pilnować już dziecka. Zbiegłam po schodach na podwórko. Do bramy nie było dostępu. Mężczyźni znosili worki wypełnione ziemią wykopaną z ogródka. Pan dozorca udostępnił klucz od furtki prowadzącej do ogródka, bo ta część podwórkowej zieleni była osiatkowana. W czasie mojego przebywania u pani Pupysz zaczęło się niszczenie ogródka. Wykopaną ziemią napełniano worki w celu zabezpieczenia bramy przed następnym, ewentualnym przybyciem czołgu. Te worki miały być ułożone, aż do sklepienia na całej powierzchni żelaznej bramy. Nawet planowano obłożyć workami furtkę, jeśli zajdzie taka konieczność. Worki pochodziły z tego sklepu. W sklepie pozostawiano pokwitowanie, żeby po tej całej wojnie właściciel nie miał pretensji, że mu zabrano towar bez pokwitowania. Byłam przy tym jak się sprzeczali, czy pisać te kwity czy nie. Worków przybywało coraz więcej i więcej i układano z nich cały wał, bo już brama była obłożona aż do pułapu. Miała być teraz ułożona druga warstwa, żeby czołg nie mógł ani wjechać ani przebić warstwy worków ułożonych na bramie. Kręcąc się po podwórzu zauważyłam, że druhny miały już przypięte do bluzek wstążeczki biało czerwone związane w kokardkę. Byłam już duża i miałam dziesięć lat, ale byłam trochę nieśmiała i nie miałam odwagi poprosić, żeby móc pracować tak jak one. Bardzo zazdrościłam tym starszym ode mnie koleżankom, mieszkankom budynków okalających oba podwórka numeru 28 ulicy Elektoralnej. One znały cały teren. Wiedziały, przez którą piwnicę, dokąd można dotrzeć. Pełna podziwu dla ich odwagi i zaangażowania usiadłam ze spuszczoną głową na jakiejś cegle. Było mi wstyd. Ogarnął mnie smutek i żal, że byłam bezużyteczna. Czy powstanie obejmuje też i moją Wolę? Och na Mszczonowskiej to bym czuła się u siebie i potrafiłabym każdego przeprowadzić przez ogrody i podwórka na każde wskazane miejsce. Tam na Mszczonowskiej, gdzie od urodzenia mieszkałam, mogłabym być też przewodnikiem. Nie mogłam opanować zazdrości. Jakiś skurcz podchodził mi do gardła. Były niewiele starsze, ale one tu mieszkały, a ja byłam tu obca i nie znałam piwnic. Ruch przez bramę odbywał się wyłącznie na samym początku powstania i w nocy. Podczas ostrzeliwania ulicy powstańcy przechodzili wzdłuż ulicy przez piwnice, bo zaraz na drugi dzień już były przebite mury umożliwiające przejście np. z numeru 28 do 30. W bramie, lub po wyjściu z któregoś z bocznych korytarzy, powstaniec wymieniał nazwę ulicy, na którą miał się udać i zaraz odbierała go druhna i prowadziła w odpowiednim kierunku, do odpowiedniej piwnicy, którą przechodziło się z naszej posesji na drugą przylegającą lub też doprowadzała do innego patrolu dyżurującego w piwnicy, czy też u wlotu na sąsiadującą posesję. Druhny przeprowadzały wyłącznie przez swoje posesje lub piwnice należące do tych posesji. Przeżywając tę moją nieprzydatność, przestałam obserwować podwórko i niebo. A właśnie pikują samoloty nad dachami. Nagle krzyk i piski biegnących do piwnic. „Zrzucił nad nami, na nas!” Słyszę huk motorów, widzę lecącą bombę tuż nad sobą. Boję się strasznie, zaraz będzie po nas. Bomba leci coraz niżej prosto na nas i wbija się w ten rozkopany klomb! O Boże! Zamarłam w oczekiwaniu wybuchu... Cisza, otwieram oczy, bo słyszę jak krzyczą „nie wybuchła!”. Ten inny pikujący samolot wypuszcza bombę i ona spada na nasz dach, przebija go i wpada na strych. Też nie wybucha. To trzeci przypadek z bombą, żadna nie wybuchła. Cud. Ludzie głośno się modlą przed ołtarzykiem z Matka Bożą. Dziękują za ocalenie. Modlę się cichutko na swoim miejscu, cała nieruchoma ze strachu. Alarm lotniczy dla naszego podwórza odwołany. Samoloty odleciały i cisza. Ach, jakaż tam cisza, cały czas terkoczą karabiny, czołgi gdzieś strzelają, wybuchają bomby, nie u nas. Na podwórku życie znów się toczy. Wszyscy na swoich stanowiskach, druhny biegają, kobiety przy kawie, chleb się piecze, bo zapach drażni, ślinka leci do ust i żołądek z głodu podchodzi aż do gardła. Czy ja dzisiaj coś jadłam? Zupy nie było, komu ugotować, bo obie siostry znosiły z mieszkania do piwnicy różności swoje i pomagały innym. Mego szwagra od samego rana nie było, bo brał udział, jako cukiernik w wypieku chleba. Obie siostry wypominały, jedna drugiej, dlaczego odkładały na później zrobienie zakupów. Teraz nie ma chleba, ani nic do chleba i nie ma też innych zapasów, że prawie nie ma co jeść. Przeniosłam się bliżej stróżówki, bo tam się coś działo. Jakiś pan coś montuje nad ustawionym w bramie stołem, rozwiesza jakieś druty, łączy i na koniec zawiesza wysoko megafon podobny do tych, przez które nadawano na ulicach ogłoszenia w ciągu całej okupacji niemieckiej. Słychać jakieś trzaski, niewyraźny ochrypły głos. Za mną już stoi bardzo dużo ludzi, wszyscy czekają na rezultat tych prowizorycznych podłączeń. Wreszcie wydobywa się głos: „Halo, halo tu radio powstańczej Warszawy. Rodacy!” Wszyscy płaczą z radości. Po śmiejących się twarzach spływają łzy. Teraz, chociaż nie bardzo dokładnie, ale słychać ogłoszenia: zdobyliśmy tę i tamtą ulicę, o ten gmach walczymy. Słyszę oderwane słowa, mimo że stoję tuż, tuż przy megafonie. Wreszcie ten sam głos śpiewa „Oto dziś dzień krwi i chwały”, inne pieśni i „Czerwony pas, za pasem broń”. Mnie ściska coś za gardło. Ciarki przechodzą po rękach, plecach, po całym ciele. Takie melodie słyszałam z naszego radia zanim ojciec je zakopał. Teraz tu w tej bramie zainstalowano wolne radio bijącej się Warszawy. Słuchający radia stłoczyli się w taki sposób, żeby nie przeszkadzać mężczyznom noszącym worki z piaskiem, bo układali już następną warstwę worków na drzwiach bramy, pozostawiając tylko wolne wąskie dojście do furtki. Mimo, że tłoczno, nie pozwalam tej ciżbie wypchnąć się na podwórze. Ucisk gardła nie ustaje. Serce moje, chociaż jestem cicho, tak bardzo się raduje, że bije tak szybko jak nigdy dotąd. O Boże, znów jeszcze piękniejsza melodia, jakiś wiersz, pieśń i koniec. Głos obiecuje na jutro o tej samej porze następną audycję. Wszyscy klaszczą w ręce. Cieszę się bardzo z tej zapowiedzi. Ludzie rozchodzą się uradowani.


  Na podwórzu matki donoszą, że kończy im się żywność i nie mają jedzenia dla dzieci. Panowie należący do tego komitetu obiecują, że zajmą się tą sprawą. Na razie będzie rozdawany chleb tym dzieciom, które mieszkają pod 28. Mnie nie ma na liście, więc Jasia z Gieńkiem interweniują. Dopisano mnie na listę i otrzymuję pół chleba przepięknie pachnącego. Pyszny! I w dodatku pieczony przez mego szwagra. Zbliża się wieczór. Do piwnicy znosimy poduszki, kołdry i pierzyny. W naszej piwnicy było żelazne łóżko, więc postawiono je z prawej strony, a na ziemię, bo piwnica nie ma utwardzonej posadzki, położono dyktę, na którą mają znieść materace z łóżka. – Na tej dykcie, na kołdrze będzie spała Zosia i Jadwiga, a ty Jasiu będziesz spała na łóżku – postanawia głośno szwagier. Jadwiga, mimo że nie ma szyb w oknach wychodzących na ulicę, chce spać w mieszkaniu, na górze. Krótka sprzeczka zakończona ugodą i znoszą materace. Mamy luksus, własną piwnicę i w dodatku nie od frontu budynku, a więc bezpieczne pomieszczenie, bo nie dosięgnie żaden strzał, ani pocisk z czołgu i bomba nie doleci przez tyle sklepień. W holu piwnicznym, do którego schodzą schody z parteru, zrobiło się dosyć tłoczno. Jest to pomieszczenie mające ze trzy metry szerokości i jakieś cztery metry długości. Z prawej strony ze trzy metry od schodów we wgłębieniu grubości muru znajdują się drzwi idące do czyjejś piwnicy, zamknięte. Z holu przechodzi się do głównego, długiego korytarza, z którego prowadzą drzwi do poszczególnych piwnic. Nasza piwnica jest zaraz po skręcie w lewo, druga z prawej, więc nie mamy widoku przez otwarte drzwi na hol, a że okienka od piwnicy znajdują się pod samym sklepieniem, nie ma widoku i na podwórko. Nasz korytarz jest nieoświetlony i służy wyłącznie do przechodzenia i chociaż jest z półtora metra szeroki, na razie nikt nie ustawia krzeseł pod ścianami, tak jak to ludzie robią w holu pozostawiając wolne przejście z metr szerokie, bo tędy druhny przeprowadzają powstańców i różnych uciekinierów do korytarza, mijają naszą piwnicę i znikają gdzieś w głębi.


  Po zakończeniu przystosowywania piwnicy na mieszkanie wychodzimy jeszcze na świeże powietrze. Strzelanina, jak zawsze wieczorem, ustała. W nocy nie ma też nalotów. W furtce jest pełno ludzi. Idę tam. Przeciskam się i staję pod murem domu wciśnięta w załamanie fasady. Od strony ulicy Żelaznej pod samym murem domów fala ludzi przechodzi obok naszego domu i idą dalej w stronę Solnej. Ci przemykający ludzie to całe rodziny i różne pojedyncze osoby. Wszyscy bez wyjątku obładowani przeróżnymi bagażami. Niektórzy z małymi tobołkami, a inni niosą w wielkich płachtach nawet pierzyny na plecach. Uciekają z tym, co można zabrać ze sobą do rąk. Wszyscy mijający mnie nie idą cicho. Głośno mówią. Krzyżują się pytania, jakie im zadają stojący w bramie. „Dokąd zmierzają, skąd i dlaczego?” Mijający pytają, jaka to ulica i jaki numer domu. Odpowiadają, ja z Żelaznej, a ja z Krochmalnej, Grzybowskiej. My uciekliśmy w porę z Woli. Ludzie, co tam się dzieje! Rozstrzeliwują wszystkich, palą dom po domu, tam jest piekło. Idziemy na Starówkę, bo tam bezpieczniej. W żadną wąską uliczkę nie wjedzie czołg. Tam zostaniemy, aż do wyzwolenia, aż do końca powstania. Chcemy przeżyć i doczekać zakończenia wojny. Obok mnie przechodzi jakaś pani i wszystkim zadaje pytanie – ludzie nie widzieliście mojego syna? Taki wysoki blondyn. Gdyby tędy przechodził to powiedzcie mu, że poszłam do ciotki. – Popatrzyłam na nią bardzo przejęta, a ona powiedziała mi adres i ze łzami w oczach poprosiła, żebym synowi to przekazała. Tak stałam jak sparaliżowana od tych okropnych wiadomości i czekałam, że może nadejdzie ten syn i powiem mu gdzie poszła jego matka. Powtarzałam ten adres, żeby nie zapomnieć, ale przechodzili różni ludzie z jeszcze gorszymi od tamtych wieściami i zadawali podobne pytania, na które nie mogłam odpowiedzieć. Nie chciałam zawieść tej nieszczęśliwej matki. Czekałam więc na jej syna. Zrobiło się już ciemno, wtuliłam się w to zagłębienie z obawy, że zaraz karzą mi iść do podwórka. Nieprzerwanie płynęła struga ludzi i zadawali wciąż to samo pytanie, „gdzie się znajdują” i „którędy iść na Starówkę.” Te wszystkie opowieści wcale nie wpłynęły na mnie dobrze. W sercu zagościł strach. W końcu znalazła mnie Jadwiga. Strofowała mnie i zabrała ze sobą do piwnicy. W piwnicy, jak zapowiedziała, czekała mnie niespodzianka. Przyszedł stryjek Mietek! To był najmłodszy brat mojego taty – Mieczysław Skirzyński. Powstanie zastało go w mieście. Przyjechał z Woli po towar do sklepu. Strzelanina i toczące się w koło walki uniemożliwiły powrót na Redutową do cioci Mani, która została z trójką dzieci. Zaraz drugiego dnia dotarł na Twardą, ale go nie przyjęli, bo nie miał broni. Najchętniej przyjmowali akowców, byłych wojskowych, podoficerów i oficerów. Tyle było zgłoszeń, że mogli wybierać. Zrezygnowany tą odmową postanowił powrócić na Wolską 165a do kamienicy pana Puczkowskiego, gdzie wynajmowali mieszkanie lub na Redutową do babci Ciszkowej. Próbował na różne sposoby dostać się do domu, ale wszelkie próby przedostania się przez znane mu przejścia, w stronę kościoła Świętego Wawrzyńca, były niemożliwe do pokonania. Wszędzie trwały bezustanne walki. Wujek, mimo że korzystał z przejść, podobnych jak tu na Elektoralnej, podwórkami lub piwnicami, to czasami był zmuszony przeskakiwać ulicę, na których były czołgi bijące do barykad. Najgorzej było koło Młynarskiej, gdzie powstańcy zaciekle bronili swojej barykady. Był tam i spotkał nawet znajomych, teraz powstańców, którzy walczyli na barykadach i oni właśnie kategorycznie odradzali wujkowi przedostanie się ulicą Wolską w stronę prawosławnego cmentarza i do Redutowej. Wujek był zupełnie zmieniony, jakiś obszarpany, brudny. Łokcie całe w śladach po obtarciach, jakby po czołganiu się. W kółko opowiadał którędy próbował dojść. Podczas tych prób przebicia się w kierunku zachodnim przeżył różne przygody. Sypiał na podwórkach. Raz w jakiejś piwnicy. Pomagał w różnych sytuacjach ludziom i powstańcom. Kiedy bomba przebiła wszystkie sklepienia pięciopiętrowej kamienicy i zburzone ściany zawaliły wejścia do piwnic, pomagał wydobywać zasypanych gruzem. Trzeba było pomóc odkopać ludzi zasypanych w piwnicy. Nosił rannych do szpitala. Nikomu nie odmawiał pomocy. Był bardzo zmęczony, ale kiedy go Janka zapytała, czy próbował dojść do Redutowej od strony ulicy Górczewskiej, ożywił się i jutro z samego rana postanowił wyruszyć znów, bo przecież Mania na pewno się zamartwia. W kółko powtarzał to, co go spotkało pod tym wszechobecnym obstrzałem i w końcu zasnął leżąc obok mnie. Kiedy się obudziłam wujka już nie było. Siostry były zmartwione tym wujka postanowieniem, bo było coraz niebezpieczniej. Jasia żałowała, że wujkowi zadała to pytanie o Górczewską. Przed wyjściem planował dostać się do ulicy Redutowej przez cmentarz prawosławny od strony ulicy Elekcyjnej, jeśli oczywiście dojdzie tam od strony ulicy Górczewskiej. Mówił moim siostrom – dojdę na Elekcyjną do Cyrańskich i od nich przejdę przez ogród na cmentarz i zaraz będę na Redutowej. – To była taka sama droga przez ogród i cmentarz prawosławny, jakiej używaliśmy z tatusiem powracając od wujostwa Cyrańskich do domu na Mszczonowską.


  Wczoraj wieczorem nie widziałam ulicy, bo było ciemno. Dzisiaj postanowiłam koniecznie zobaczyć ulicę. Za wszelką cenę muszę przedostać się przez bramę do furtki i wyjrzeć na ulicę, nacieszyć się tymi flagami. Ach, myślałam, jaki to musi być piękny widok we wszystkich oknach flagi i do tego w pełnym słońcu. Tak wielkie było to marzenie, że postanowiłam przedostać się do furtki zanim rozpocznie się strzelanina. Wykorzystałam moment, kiedy furtka była otwarta i jakiś powstaniec podawał hasło dyżurującemu w bramie. Wyjrzałam na ulicę. Trwało to bardzo krótko. To, co zobaczyłam wywarło na mnie nieopisane wrażenie niespodziewanej radości i zachwytu, ale serce moje ścisnęło przerażenie z powodu okropnego zniszczenia. Wczoraj moja uwaga była skierowana na ludzi ciągnących sznurem i na ich opowiadania. Nie starałam się wpatrywać w głąb ulicy, bo było ciemno. Dzisiaj aż mi dech zaparło. Nie, dlatego że wreszcie zobaczyłam ulicę we flagach, tylko z powodu tego okropnego zniszczenia. Z czego oni się tak cieszyli? Na jezdni pełno gruzu i tynku oderwanego z fasad domów. Wszędzie wyrwy w murze, nie ma balkonu na pierwszym piętrze. Na wysokości pierwszego piętra nie ma prawie okien, tylko zniekształcone ostrzeliwaniem zarysy otworów okiennych. Cała fasada od frontu bardzo zniszczona, bo czołg strzelał do zawieszonych flag w oknach i na balkonach. O Boże, co się dzieje, kto to naprawi? Znika piękno mojej ulicy. Szybko zerkam na prawo. Kościół stoi cały! Wycofałam się z bramy. Zawiedziona przeszłam obok zrujnowanego wykopami ogródka, z tym ogromnym wykopanym dołem i wbitym z boku niewypałem bomby. Przeszłam do piwnicy, usiadłam na łóżku i zaczęłam przysłuchiwać się rozmowom. Piwnica pełna ludzi „nie od nas”. Niektórzy mówią, że byłoby lepiej te flagi pozdejmować, bo do nich tak biją z czołgów. Nikt jednak tych rad nie słucha. Wszyscy są zgodni co do jednego, do nas do środka Niemcy się nie dostaną. Nie, do nas nie dostaną się nigdy! Brama obłożona jest workami, do furtki prowadzi korytarzyk, który tylko na noc uwalnia się z worków umożliwiając przejście powstańcom. Furtka w dzień właściwie nie spełnia swojego zadania od czasu, gdy w dzień czołg prawie nie odjeżdża sprzed domu. Ruch odbywa się wyłącznie piwnicami i przez wyłom w murze.


  Czwarty dzień rozpoczyna się źle. Pod bramą nie jeden, ale chyba dwa czołgi. Biją po tej żelaznej bramie. Słychać też szybciutkie całe serie skierowane w stronę okien. Widocznie boją się butelek z benzyną. Gdzieś dalej od strony Hal Mirowskich słychać pojedyncze i seryjne wystrzały. Cały czas latają samoloty. W niewielkich odstępach czasu słychać detonacje bomb. Tak jak by się umówili, że raz wybuch bombowy, raz wystrzał z czołgu. To znów serie z ciężkiej broni maszynowej. Cała drżę, nie wiem gdzie się schować, bo w piwnicy też to słychać aż dudni. Raz kanonada się wzmaga, to znów na moment cichnie. Samoloty odleciały, ale czołgi cichną na jakiś czas i znów zaczynają. Co się tam dzieje? Teraz strzelają jakby wszystkie na raz. Może chcą przedostać się do nas przez wyrwaną ścianę? Może dlatego biją już kilka godzin, bo nie mogą przebić muru na dole? Jak strasznie strzela ten karabin. Na pierwszym podwórku nie ma już nikogo, wszyscy zgromadzili się na drugim, a że jest mniejsze, bo nie ma kamienicy zamykającej czworobok, więc jest tłoczno, a zwłaszcza przed wejściem do naszej piwnicy i przy wyłomie w murze rozgraniczającym posesje. Panikę wywołuje jakiś pan mieszkający od strony ulicy. Był w mieszkaniu na pierwszym piętrze przed chwilą i natychmiast uciekł, bo zawalił się sufit. Strzelają z czołgu na drugie piętro i puszczają całe serie z broni maszynowej. Stoję między tymi spanikowanymi ludźmi sama, bo Gieniek i Jasia poszli gdzieś do innych piwnic szukać Jadwigi, gdyż prawie od rana nie ma jej w naszej piwnicy, ani na podwórku. Powraca i Jasia i Gieniek. Nie znaleźli jej nigdzie. Stłoczeni tu ludzie bardzo są zdenerwowani, ostrzał nie ustaje. Wśród tych huków i serii karabinowych wyraźnie słychać kroki kogoś biegnącego po podwórku. Wpada między ten tłum Jadwiga. Janka nie wytrzymuje. Krzyczy prawie płacząc – gdzieś ty była zwariowana dziewczyno! Do bramy biją już bez przerwy od prawie godziny, a ty gdzie latasz. Wszyscy cię szukamy. – Jadwiga też odpowiada podniesionym głosem – spałam na górze, w naszym mieszkaniu. Tak bardzo byłam niewyspana i zmęczona, że postanowiłam dobrze się wyspać. Na łóżko położyłam pierzynę i kołdrę i od razu twardo zasnęłam. Miałam sen o tym, o czym wszyscy marzymy i czego oczekujemy od pierwszego dnia powstania. Śni mi się, że Ruscy czołgami dojechali z Pragi i biją z czołgów do Niemców. We śnie widzę na czołgach czerwone gwiazdy. Jestem bardzo uradowana, cieszę się z nadejścia pomocy. Nagle budzę się na dobre, zrywam się z łóżka i biegnę do okna, żeby ich pozdrowić. Wychylam się z okna i widzę na czołgu hakenkreutz. Dłońmi odrywam się od parapetu do tyłu, a seria pocisków przeszywa sufit. Słyszę łoskot przekręcanej wieżyczki czołgu i całe serie kierują już po wszystkich oknach drugiego piętra. Przynoszę butelki z benzyną do pokoju. Zapałki też znalazłam. Nie wiedziałam gdzie jest knot. Tak się bałam i trzęsłam, że nie mogłam znaleźć nożyczek do pokrojenia koszuli. Gorączkowo kręcę się i nie wiem jak podejść do okna. Jak zniszczyć ten czołg? Pod którym oknem on stoi, bo nie wiem, z którego zrzucić butelkę. Gdzie do cholery podział się ten knot od lampy? Ruszyły się gąsienice czołgu, zmienia pozycję. Wykorzystuję ten moment i przybliżam się do okna. Znów seria po parapecie i po suficie. Odpada cały płat tynku od sufitu. Kanonada za kanonadą. Podłoga jakby się zapadała. Z sufitu sypie się reszta tynku. Przebił podłogę? Co się stało? Zdjął mnie okropny strach. Zupełnie oprzytomniałam po śnie. Rzuciłam się do schodów. Nie wysadziłam w powietrze czołgu! Jaka głupia, przecież mogłam oderwać jakikolwiek kawałek szmatki, a ja szukałam knota od lampy. Miałam benzynę, zapałki... – i się rozpłakała.


  Zbliżał się kolejny wieczór i czołg odjechał. Radość prysła. Zaczęłam się bać. Nie ma już nadziei, że powstańcom pomogą wojska z Pragi. Przecież wszyscy mówili, że zaraz wejdą do Warszawy. I nic. Mężczyźni, jak co wieczór, znów odkładają worki z piaskiem, by otworzyć furtkę. Gieniek z wujkiem pomagają odnosić ciężkie worki, żeby raniutko znów obłożyć nimi furtkę. Wujek wrócił zrezygnowany i zrozpaczony nieudaną następną próbą przedostania się do rodziny. Próbował dojść do ulicy Górczewskiej, ulicą Działdowską, Wawelberga, ale na skrzyżowaniu z ulicą Górczewską musiał zawrócić. Tam było piekło.


  W nocy coraz więcej ludzi ucieka ze wschodu na zachód miasta. Dużo ludzi przechodzi przez nasze podwórko. Idą wszyscy przeważnie na Starówkę. Mało kto zatrzymuję się i zostaje z nami. Wszyscy są wystraszeni, boją się i tego strachu nie ukrywają. Też się niepokoję. Przestaje mnie interesować wszystko, co dzieje się wkoło. Zazdroszczę nadal wyłącznie druhnom, które już teraz ciągle przechodzą w tę stronę i z powrotem obok mojej piwnicy. Tak w kółko. Przeważnie w tamtą stronę prowadzą kogoś, a nawet całe grupy i powracają same.


  Jest już piąty dzień powstania. Do tej pory było wiele radosnych chwil, czasem grozy i paraliżującego strachu, ale dzisiaj to zaczyna być już głodno. Wczoraj, czy było to przedwczoraj, Jadwiga z Janką wykorzystały ten czas, kiedy nie było na ulicy czołgu i pobiegły do hal, jak robili to inni, żeby przynieść jakąś żywność, jakieś konserwy. Było jednak za późno, bo bomby przebiły posadzkę i piwnice, a w nich żywność, były już całkiem zalane wodą. Kiedy tam były, nagle nadleciały samoloty i zaczęły bombardować. Więc one w nogi, zaczęły uciekać. Od bomby utworzył się taki głęboki lej na ulicy Solnej zasypanej cegłami, że drogę powrotną miały bardzo trudną. Powróciły z pustymi rękami, bardzo przestraszone, ale szczęśliwe, że wróciły żywe. Do chleba tylko marmolada. Nie marudzę, spokorniałam. Z piekarni otrzymujemy ostatni chleb. Mąka, ta ze sklepu, skończyła się. Janka z Jadzią namoczyły wczoraj stary groch i wyjęły, suchą na pieprz, wędzoną golonkę z pieca, gdzie była przechowywana, bo w mieszkaniu nie było spiżarki. Postanowiły ugotować grochówkę. Z samego rana zanim znów zacznie się strzelanina zaplanowałam pójść i ja na górę. Muszę się porządnie wymyć, bo końca powstania nie widać, więc nie można liczyć na to, że się wykąpię. Zależna jestem od Jadwigi, bo mogę umyć się dopiero wówczas, gdy będzie ciepła woda. Na razie chodzę to tu, to tam. W przerwach ostrzałów siostry na zmianę biegają na drugie piętro i dokładają do kuchni, by ogień nie zgasł. Zaglądają też do garnka. Golonka to ostatni zapas, na ostatnią zupę, bo na jutro nie ma już ani kaszy, ani ziemniaków do zupy. Nie mogę doczekać się ani na ciepłą wodę, ani na zupę. Najpierw oświadczały, że groch jest za twardy. Teraz podobno groch jest ugotowany, natomiast golonka jest twardawa, ale ziemniaki są już włożone do garnka. Jestem bardzo głodna. Nie mogę doczekać się na tę zupę. Przebywanie na drugim piętrze, by doglądać gotowania nie było możliwe ze względu na ciągłe ostrzeliwanie bramy z czołgu i ciągłe naloty lotnicze. Taka sytuacja spowodowała, że kilka razy już wracałam ze schodów, bo za bardzo bałam się nadlatujących samolotów i tego bombardowania. Teraz ucichło na tyle, że idę na drugie piętro razem z panią Jagą, która mieszka nad nami. Jej synek zasnął w naszej piwnicy, wujek Mietek pozostał z nim. Jadzia idzie też z nami. Ma jej pomóc znieść pelisę i ubranie, które ma zamiar zabrać ze sobą, gdyby zaszła potrzeba opuszczenia Elektoralnej 28. Ciekawość zwyciężyła nad głodem i poszłam razem z nimi na trzecie piętro. Byłam tak bardzo przerażona nastrojami przygotowywania się do wyjścia, że na krok nie opuszczałam Jadwigi. Pani Jaga była niewiele starsza od naszej Jadzi, ale prosiła ją o poradę. Chce zabrać ze sobą wszystko złoto i wynieść zaszyte w futrze. Największy kłopot jest w tym, że waha się czy zabrać też złoto należące do jej męża. Wchodzimy do mieszkania. Na ścianach piękne obrazy, w koło stoją meble odsunięte daleko od okien. To któregoś dnia, na prośbę pani Jagi, odsunął je Gienio i wujek Mietek. Te meble były tak ładne, że najładniejsze, jakie dotąd widziałam. U cioci Gaworkiej, syna pani Niuty i w willi Weigla nie podobały mi się tak, jak te tutaj. Wystrój całego mieszkania był nadzwyczaj szykowny. Odsłoniłam pluszową kotarę i zajrzałam głębiej. Wszystko mi się tu podobało, rzeźby i różne cacuszka ustawione na niektórych szafkach. Zaniemówiłam z zachwytu. Pani Jaga wyjęła z szafy ubranko dla dziecka, wyszukała grubą igłę i nici. Podawała to Jadzi. Sama załamywała ręce, bo nie mogła znaleźć kluczy od biurka, gdzie była schowana reszta złota, którego nie używała często. Prawie płakała. Jedyne wyjście, trzeba będzie poprosić dozorcę, żeby przyszedł z siekierą i rozbił zamek. Patrzyłam z niedowierzaniem. To piękne biurko zniszczyć – to okropne pomyślałam. Szkoda. Pani Jaga postanawia na razie zabrać tę biżuterię, którą dała Jadzi do potrzymania. Jutro może znajdzie jakiegoś ślusarza i wyjmie złoto z biurka. Trochę się uspokoiłam. Szkoda mi było tego przepięknego, ciężkiego mebla. Tego jej złota jest tak dużo, że nie wiem jak ona to zaszyje, żeby nie było widoczne. Grube bransoletki, pierścionki, brosze, łańcuszki z wisiorami. Ależ tego jest, chyba z kilogram! Jadwiga swoje zaszyła, ale tego było nieporównywalnie mniej i też było widać, że tam na dole pelisy jest coś zaszyte. Schodzimy na dół. Pozostaję na drugim piętrze i wchodzę do mieszkania Jasi. Korzystamy tylko z kuchni i z holu. Do pokoju są drzwi otwarte, ale do środka nie wchodzimy. Strzelanina bez przerwy. W holu postawiona jest ława, na niej miednica z wodą i obok kostka mydła. Myję się, ale nie tak dokładnie jak planowałam. Wzmaga się hałas dochodzący z ulicy przez okna pozbawione szyb. Cały parkiet w pokoju usłany jest tynkiem i kawałkami cegieł. Spod nich prawie nie widać już potłuczonych kawałków szyb. Ogromny wzór na parkiecie jakby gwiaździsty, z różnokolorowego drewna, zupełnie znikł pod warstwą białawego kurzu, tynku i gruzu sypiącego się z sufitu. Ten widok przygnębia mnie i powoduje niepokój i rozkojarzenie. Jadzia pomaga mi wytrzeć się, aby było szybciej, bo wujek Mietek przyszedł już na grochówkę. Odstawiła miednicę pod antresolę, a ja przesunęłam tą dużą kostkę mydła na brzeg ławy. Wujek garnek z zupą postawił na ławce i trzymając talerz w ręku jadł zupę. Niecierpliwie czekałam, aż mnie Jadzia uczesze i zaplecie warkocze, bo zapach majeranku sprawiał, że ślinka leciała mi do ust. Nastąpiło to, czego najbardziej się obawiałam, nadleciały samoloty. Jadzia chwyciła mnie za rękę i zbiegłyśmy do piwnicy. Kiedy samoloty odleciały i okazało się, że bombardują gdzieś dalej, znów poszłyśmy do mieszkania zjeść obiad. Przed naszym wyjściem wujek powiedział, żeby nie zapomnieć przykryć zupy pokrywką, bo może w czasie nalotów spaść tynk i będzie po jedzeniu. Jadzia nalała mi zupy na talerz, wciągam zapach już nie taki intensywny jak przed godziną. Nabieram do ust i natychmiast wypluwam. Samo mydło. Siostra wyławia z garnka kostkę rozmoczonego mydła. Zupa i bez mydła nie do jedzenia. Rozpłakałam się. To było nasze ostatnie gorące jedzenie. Chleba kromeczka. Zjadam nawet okruszyny i wyskrobuję słoik po marmoladzie. Jadwiga wybiera z zupy same ziemniaki i próbuję to jeść. Nie wiem, co na ten nieszczęśliwy przypadek przyklejenia się mydła do pokrywki powie Jasia i Gieniek. Janka wcale nie miała ochoty na tę zupę. Na nic nie miała apetytu. Gieniek zawsze komuś pomagał i czasami dostawali z wujkiem zupy z tego gara przeznaczonego dla powstańców.


  Na dole, na podwórku przy ołtarzyku Matki Bożej grupa kobiet głośno się modli. Jakaś bieganina, niektórzy z tobołkami na plecach gdzieś się wybierają. Nie ma tyle ludzi, co zazwyczaj o tej porze dnia. Wujek i Gieniek odnoszą worki z piaskiem na podwórko, bo tak im polecono. Zwykle przy tej pracy jest dużo więcej mężczyzn, a obecnie tylko z dziesięciu. W piwnicy pani Jaga z Janką zajęte są wszywaniem złota do futra. Właściwie nie jest to futro a pelisa, palto podszyte futrem z kołnierzem futrzanym, podobnie jak naszej Jadzi. Pelisa pani Jagi jest z wyglądu jakaś bogatsza, jakby grubsza, bo ona wzięła palto męża. Wieczorem jak zawsze grupa mieszkańców gromadzi się przy otwartej już bramie. W czasie dnia zebrani mieszkańcy zadecydowali odrzucić w nocy wszystkie warstwy worków w tunelu wjazdu i pozostawić jedną warstwę na żelaznej bramie. Niemcy dobijają się już od kilku dni i nie ma nadziei, że odstąpią dopóki nie wejdą do środka. Część ludzi uciekła, a reszta postanawia zostać, ale wszyscy jakby są już przygotowani do opuszczenia domu. W bramie tłok, pod murami przepływa, jak co wieczór, fala uciekinierów z tej części miasta położonej na zachód od nas. Jakaś złowroga cisza zalega, daje się wyczuć jakąś zagadkową grozę w pytaniach pozostawionych bez odpowiedzi. Ruch straszny. Nie tylko cywile, ale wielu powstańców zatrzymuje się, pyta o adres i idzie dalej lub wchodzi do furki. Wszyscy zmęczeni. W bramie stoi mój szwagier Gieniek, Janka, Jadzia – moje obie siostry i wujek. Wszyscy ciekawi wiadomości. Każdy mijający bramę opowiada chaotycznie przerażające rzeczy, których dopuszczają się Ukraińcy w niemieckich mundurach. Dochodzi do furtki naszej bramy grupa powstańców w panterkach, w niemieckich hełmach z opaskami biało-czerwonymi na rękawach tych panterek i na hełmach. Jeden z nich ma na głowie czapkę niemieckiego oficera. Gdyby nie ta opaska na rękawie, to można byłoby się mocno pomylić. Idący na przedzie tej grupy jest ubrany w mundur chorążego polskiego wojska i zapytuje o nazwę tej ulicy i numer domu. Mój szwagier poznaje w nim swego kolegę z pracy Bogdana Ołtarzewskiego i łapiąc go za łokieć mówi – Bogdan jesteś u nas, to jest Elektoralna 28! – To jesteśmy na miejscu – mówi pan Bogdan. – Tędy mamy iść dalej – dopiero teraz witają się. Żeby wejść do bramy obowiązuje podanie hasła, którego nigdy nie udało mi się dosłyszeć. Bogdan dyżurnemu bramy wymienia obowiązujące w tym dniu hasło i podaje ulicę docelową. Wchodzimy na podwórko i kierujemy się w stronę drugiego podwórka. Na przedzie idzie powoli, przydzielona w bramie tej grupie, druhna. W międzyczasie, idąc od bramy, Bogdan opowiada straszności z walki z przeważającą siłą niemiecką. Jest bardzo zmęczony, bo jak powiedział nie spał prawie od rozpoczęcia walk na Woli. Opowiadał o innych wspólnych kolegach i miejscach, gdzie oni walczą i o niektórych, którzy już zginęli. Często wymieniane były słowa: „pasta”, „parasol”, imiona osób, których nie znam i nawet moje „Zośka”, na co od razu zareagowałam, ale oni popatrzyli na mnie z uśmiechem. – To nie o tobie dziecko – któryś powiedział. Jadwiga pytała o swego narzeczonego Tadeusza, o Wacka i o innych, których znałam z ulicy Mszczonowskiej 24, gdzie pracowali w warsztacie samochodowym u hrabiny Marii De Lawois. To gorączkowe opowiadanie uzupełnia to, co nam już mówił wujek o walkach na Woli. – Walczyłem dwa dni z czołgiem, a kiedy barykada była prawie rozwalona podczołgałem się pod mur domu za węgieł i strzelałem już sam do czołgu z automatu, do ostatniego naboju, bo wszyscy z mojej grupy zginęli. Chodziło o jak najdłuższe utrzymanie tej barykady, bo ona zamykała dojście do miasta. Na Woli walki są okropne o cmentarze. Niemcy sprowadzili niesamowicie dużo wojska i ta ogromna przewaga całkowicie uniemożliwiła opanowanie przez powstańców całej Woli. Toczą się jeszcze tam walki, ale ja teraz dostałem rozkaz wycofania z Woli i udania się na Stare Miasto, gdzie przeprowadza się całe dowództwo powstania. – Patrzyłam na pana Bogdana i w myśli odgadywałam jak tam musiało być okropnie, skoro ten piękny mężczyzna jest teraz taki zmęczony, wymizerowany, ze wzrokiem skierowanym gdzieś w przestrzeń, jakby wpatrywał się w tamto zdarzenie jeszcze raz i powtórnie je przeżywał. Podczas tego opowiadania, kiedy zatrzymywał się jakby szukał w pamięci, towarzyszący mu żołnierze podpowiadali imiona i uzupełniali szczegółami tragiczne momenty. Wreszcie podniósł głowę spoglądając w niebo z tego podwórza – studni i ożywionym już głosem, zwracając się do szwagra mówił – Gieniek chodźcie z nami na Starówkę, tu was nic dobrego nie czeka. Jutro będą tu już Niemcy. Zostawcie wszystko i uciekajcie z nami. Tam są wąskie uliczki i żaden czołg tam nie ma dostępu. Magazyny żywnościowe dobrze zaopatrzone. – Tu wymienił stanowisko swego ojca w randze majora, pełniącego jakąś odpowiedzialną funkcję w dowództwie powstania. Operował pseudonimami ”Lis”, „Wilk” i jakieś inne nazwy trudne do zapamiętania. Byliśmy juz na drugim podwórzu, bardziej stłoczeni, bo staliśmy przed drzwiami korytarza, z którego schodziło się do naszej piwnicy. Czekaliśmy na pana Bogdana, bo chłopcy skorzystali z publicznych ustępów, które znajdowały się na drugim podwórku. Gieniek Jasię informował, że na Starym Mieście, przy ulicy Mostowej mieszka jego ciotka. Mogą się tam u niej zatrzymać. To przecież nie potrwa długo. Jadwiga natomiast była przeciwna tej propozycji i krótko powiedziała, że zostaje tutaj razem z Zosią. Wujek się wahał, co ma zrobić. Kiedy już byliśmy w komplecie, zeszliśmy do piwnicy. Przy otwartych drzwiach do naszej, nastąpiło krótkie wahanie. Idziemy czy zostajemy? Janka szybko narzuciła na siebie palto, więc Gieniek złapał dawno przygotowaną walizeczkę, a wujek przyłączył się do nich. Pan Bogdan wcisnął Jadzi do rąk teczkę. – Weź. Jeśli zostajesz, może ci się to przydać, to jest cukier i kasza, nic więcej tu nie mam. My dostaniemy tam z magazynów – powiedział. Z Jadzią odprowadzamy ich. Dobiegamy do grupy i idziemy długim, ciemnym, piwnicznym korytarzem. Dochodzimy do końca, skręcamy w lewo, a tam w otworze muru stoi jakaś panienka. Ta „nasza”, dochodząc bliżej, pozdrawia ją króciutko mówiąc – ta grupa na Leszno – i odchodzi z powrotem. Struchlałam z zaskoczenia. To takie proste, tylko przez podwórze do piwnicy, korytarzem do wyłomu w murze, a dalej ktoś inny. Coś zagotowało się we mnie. Dlaczego ja nie potrafiłam z nimi się dogadać, dlaczego tego nie robiłam?! Przecież to takie proste! Przez czas mojego rozmyślania nad swoim problemem, przeskoczyliśmy przez ulicę i znaleźliśmy się w środku budynku na wielkiej betonowej powierzchni, bo to nie było podwórze takie jak nasze i stojąc blisko wyjścia na ulicę zaczęliśmy się żegnać. Nie można było płakać, bo „chłopcy”, stojąc w drzwiach pokazywali cel swojej podróży, i jakby ogarnął ich odczuwalny spokój. Nadto żadnego wkoło człowieka, wybuchli chyba wstrzymywaną od dawna wesołością. Zaczęli żartować i opowiadać jakieś śmieszne historyjki. Zdejmowali hełmy i czapki niemieckie, bo teraz wchodzili na swoje tereny i mogli być potraktowani kulą od swoich. Opaska na rękawie nie zawsze wystarcza. Koledzy pana Bogdana bardzo się ożywili i widać było, jak bardzo się cieszą z ocalenia życia. Pan Bogdan spoważniał i ponaglił do wymarszu. Więc zaczynamy się żegnać. Wszyscy obejmują się i wypowiadają ostatnie rady. Siostry popłakały się, a Jasia mnie ucałowała. Pożegnałam się z wujkiem i szwagrem. Podeszłam ostrożnie do ogromnych drzwi otwartych na oścież. Wychyliłam głowę, a tam wielka przestrzeń bez jednego człowieka. W dali jakieś zabudowania. Jak oni to przeskoczą? Odeszli w swoją stronę, a my z Jadzią zostałyśmy same. Jest późno. Wracamy szybko tą samą drogą, czyli piwnicami. Na miejscu powiadamiają nas, że na noc już nie nałożą worków nawet na furtkę, bo nie ma, kto tego zrobić. W piwnicy pozostało dużo mniej osób. Pani Jaga śpi razem z nami w piwnicy. Jest też pani Pupyszowa z dziećmi i tym swoim chorym ojcem. Szybko zasypiam nie całkiem rozebrana. W niedzielę raniuteńko ubieram się pośpiesznie, bo do bramy wali czołg i huk rozrywa głowę. Jadwiga ponagla mnie. Ze zdenerwowania tą okropną strzelaniną nie mogę znaleźć mojej bluzeczki. Wczorajsze rozstanie i wprowadzenie się innych osób spowodowały zmiany w piwnicy. Moje rzeczy zostały gdzieś przełożone. Pozostawiam na sobie górę od piżamy, nakładam na to garsonkę zimową. Stwierdzam, że urosłam od poprzedniej zimy i spódniczka jest mocno za krótka, więc wkładam na to spódniczkę od stroju krakowskiego, bo jest dłuższa i pod ręką. Zakładam płaszcz i biorę do ręki teczkę, tę od pana Bogdana i wychodzę do piwnicznego holu. Jest dużo mniej ludzi niż wczoraj. Pouciekali do innych piwnic z wejściem z innych korytarzy, mimo że obiecywali zostać tutaj. Ktoś każe policzyć pozostałych. Jadwiga mówi – jest nas tylko 14 osób, ludzie trzymajmy się razem. – Czołg wciąż bije, ale jakby już nie do naszej bramy, gdzieś dalej. Rozróżnia się odgłos uderzeń kolbami do drzwi i trzask wywracanej furtki. Na podwórku stukot wojskowych, podkutych butów. Strach mnie paraliżuje. Strzelanina, krzyk „raus!”, „raus!” Kobiece głosy i płacz dzieci dochodzą aż tu. Ta ludzka kotłowanina, tam na podwórku, trwa już niewiadomo jak długo. Moja siostra radzi wszystkim wyjść z holu i zebrać się bliżej drzwi naszej piwnicy, bo nie będziemy widoczni ze schodów. Zanim się to stało słychać odgłos żołnierskich butów. To Niemiec wszedł do korytarza nad nami. Otwierają się drzwi nad schodami prowadzącymi do holu piwnicznego. Kilka kroków po schodach i głos kobiecy zapytuje – jest tu kto? Wychodźcie, bo będziecie spaleni żywcem. Zaraz podpalą dom i wysadzą w powietrze. Wychodźcie, nie bójcie się. – Zamieram w bezruchu i czekam, czy ktoś się ruszy. Nikt nie daje znaku życia, więc i ja milczę. Kobieta i żołnierz odchodzą, kroki milkną. Z podwórza słychać krzyki ludzi tłumnie wychodzących z korytarzy. Jakiś strzał, seria z automatu. Krzyk kobiet i ponaglanie Niemców: „Raus, raus! Sznel polnisze banditen”. Wymowna cisza zapanowała w piwnicy. Mimo paraliżującego strachu, słychać szepty. W rezultacie postanawiają jednak głębiej się schować w korytarzu, ale nikt nie chce ruszyć się z miejsca. Za późno. Znów kroki na korytarzu i ponownie najpierw po niemiecku i to samo wypowiedziane głosem kobiecym, po polsku. – Jeśli jest tu kto żywy, to niech wychodzi, bo za pół godziny dom będzie podpalony. Wychodźcie, bo zginiecie żywcem w ogniu. – Podobnie jak poprzednio odeszli. Wszyscy pozostali na swoich miejscach. Po chwili niektóre osoby postanawiają wyjść. Zanim zebraliśmy się w holu ponownie buty dudnią nad nami. Wszyscy cofają się. Każdy chowa się gdzie może. Byłam najbliżej wyjścia, nie było czasu na odwrót do korytarza prowadzącego do piwnic. W holu była wnęka od drzwi piwnicznych. Zdecydowałam się schować w to wgłębienie. Przywarłam do ściany, na pewno byłam widoczna. Starałam się, na ile było to możliwe, wcisnąć się w ścianę. Wydawało mi się, że robię się płaska jak papier. Twarz wtulam między cegły, nos mi się spłaszcza, aż boli. Mówię gorączkowo pacierz prosząc Pana Boga, nie o utrzymanie przy życiu, bo nie da się uciekać przed krokami wrogiego żołnierza w najdalszy kąt piwnicy, ale o jak najszybszy koniec, o śmierć, bo żyć już nie warto, bo po co. Powstania już nie ma! Kroki dudnią najpierw w korytarzu, a teraz po schodach prowadzących do holu. Strach coraz okropniejszy. Marzę o tym, żeby wniknąć w mur. W tym momencie kroki zatrzymują się. Tę grobową ciszę przerywa wyraźny jakiś szelest, a następnie okropny huk i jakby grzmot uderzył obok. Granat wybuchł tuż koło mnie. W uszach potwornie szumi i dzwoni. W ustach mam pełno piasku. Po jakimś niesamowicie długim czasie słyszę głos mojej siostry – Zosia , żyjesz? Nic ci się nie stało? – Głęboki oddech. Jadzia żyje. Teraz liczy wszystkich. Żyją, ale ten starszy pan nie zdążył usunąć się do korytarza i urwało mu palec, kapie krew, kogoś uderzyło coś w głowę. Jadwiga stanowczym głosem, niemal rozkazuje wyjść natychmiast na parter. Jedna pani mówi, że mieszka na parterze, ale jak jesteśmy już tam, ojej jak tu widno, mówi, że nie ma klucza. Boi się wpuścić obcych do mieszkania. Idziemy więc do tej starszej pani z pierwszego piętra. Nagle za nami „Halt! Halt!” i każą schodzić ze schodów. Stoimy w korytarzu w blasku słońca. Robią rewizję. Nie mogę się ruszyć z opanowującego mnie strachu. W majtkach mam te dziesięć tysięcy góralami, teczkę z cukrem i kaszą, oraz siatkę z puszką kodeiny pochodzącej z rozbitego niemieckiego wagonu. Przykucam i stawiam siatkę w rogu korytarza. Nie moja. Jadzia ma zaszyte złoto na samym dole między futrem a materiałem, w lewej części płaszcza tak samo jak pani Jaga. Żołnierz obmacuje prawą połę. Teraz pani Jaga. Truchleję, wybrzuszenia spowodowane zaszyciem złota są widoczne z dala. Żołnierz obmacuje dół palta, ale tę drugą stronę bez złota. Z rąk ściągają kobietom pierścionki i obrączki. Koniec rewizji. ”Raus! Raus!” Odważam się i zabieram siatkę. Już w przejściu prowadzącym do pierwszego podwórza Niemiec zapytuje, kto umie po niemiecku. Jadzia odwraca się i mówi, że ona. Żołnierz karze jej iść za sobą do tej piwnicy, z której wyszliśmy. Tam już nikogo nie ma. Czekam na jej powrót. Nie upłynęło kilka chwil jak mnie popychają do przodu w stronę bramy wyjściowej. Staram się jak mogę zwolnić kroku. Pełno wszędzie wojska. Z okien zrzucają na podwórko ubrania i różne mniejsze przedmioty. Boję się o Jadzię i chyba zaczyna mi drżeć szczęka. Gdzie ona jest? Wychodzimy na ulicę. Przed bramą stoją ciężarówki. Za ulicą Solną czołg bije do bram domów. Tak jak niedawno do naszego. Oczom moim ukazuje się straszny widok. Oglądając się w stronę naszej bramy widzę teraz dokładnie, że nie ma balkonów na pierwszym, a po naszych oknach na drugim piętrze pozostały tylko zniekształcone otwory. Jak ten dom zniszczony. Pod nogami zgrzyta szkło z szyb. Na bruku pełno gruzu i trzeba bardzo uważać. Wszystkie domy vis-a-vis naszego dopalają się. Idziemy gęsiego, środkiem ulicy. Z dachów spadają płonące resztki drewna, kawałki niedopalonej papy i sypią się iskry. Trzeba na czas odskakiwać. Boże gdzie jest Jadzia. Płaczę, nie mogę się zawrócić, bo wciąż krzyczą Niemcy. „Raus! Raus!” i „Sznel”. Nareszcie dopada mnie zdyszana. Jadzia jest, ale nie mogę powstrzymać łez. Pochyla się w stronę pani Jagi i coś szepcze. Dosłyszałam tylko „jak zniżył rękę do rozporka, to go mocno odtrąciłam, nie dokończyłam ostrzeżenia i uciekłam z piwnicy” Pomyślałam sobie, że on chciał chyba wysikać się. W obecności Jadzi? Gonią nas w stronę kościoła św. Boromeusza stojącego w rozwidleniu Elektoralnej i Chłodnej. Idziemy pomału, mimo że każdy prze do przodu. My wstrzymujemy się, bo starszy pan nie nadąża za nikim. Pani Pupysz niesie na jednym ręku dziecko w beciku, a drugą ciągnie ojca za rękę. Pani Jaga, ta z trzeciego piętra, dźwiga na ręku krzyczącego synka. Jadzia nie niesie nic, za wyjątkiem tej dużej swojej torebki. Boję się o nią żeby nie zemdlała i dlatego niosę swoją szkolną teczkę i tę z cukrem i kaszą. Na wysokości kościoła ta przestrzeń pomiędzy obiema ulicami jest szeroka. Właściwie powierzchnie ulic nie istnieją, brniemy jakby korytem po piasku, gdyż kostka z bruku została zdjęta na barykady. Jest jakiś straszliwy nieład. Zwłaszcza pod samymi murami domów, tych po naszej prawej stronie. Leżą tam różne walizki i walizy, tobołki, niedomknięte walizki ze zwisającymi częściami ubrań, tak jakby ktoś nie zdążył ich z nich wyjąć. Jakieś torby porzucone, a może wyrzucone z okien. Luzem leżące męskie garnitury, to znów stosy damskiej garderoby. Obok tego ogólnego nieładu stoi samochód z opuszczoną klapą. Na samochodzie leżą jakieś walizki i wygląda na to, że przerwano pakowanie. Uszliśmy od domu dopiero z 300 metrów, a jestem już zmęczona. Jest bardzo gorąco od prażącego słońca i od dopalających się domów. Mam na sobie te dwie spódniczki. Zamiast bluzki górę od piżamy, sweter i na to wszystko zimowe palto, na nogach pończochy i sznurowane wysokie buciki. Jadwiga na trzy letnie sukienki założyła płaszcz letni i tę pelisę. Trudno się poruszać. Zrobiłyśmy jednak tak, jak było ustalone dawno temu jeszcze na samym początku wojny. Każdy na tułaczkę miał zabrać ze sobą ubranie zimowe. Jadzia w pewnym momencie widząc, że często przekładam z ręki do ręki tę ciężką teczkę, wyrywa mi ją z ręki i rzuca na stos obok innych porzuconych przez ludzi. Bez tego obciążenia już jest dużo lżej. Mija nas wielu ludzi i coraz więcej ich zdąża w stronę Woli, gdzie nas pędzą eskortujący żołnierze, poganiając krzykiem i strzelając na postrach w powietrze. Staramy się iść razem z rodziną pani Pupysz i panią Jagą. Inni z naszego domu dawno nas wyprzedzili i już wcale ich nie widać. Dochodzimy do ulicy Żelaznej, gdzie jak zwykle stoi budzący w żyłach strach bunkier z otworami, z których wystają lufy karabinów**. Mogą w każdej chwili strzelać, chociaż wokół nas i tak bez przerwy strzelanina nie cichnie. Daleko za nami pozostają huki wystrzałów z czołgów, odgłosy wybuchów bomb. Z dala, przed nami duża grupa mężczyzn – Polaków pod nadzorem niemieckim układa na nowo na jezdni kostkę, zerwaną na barykady i ubija ją. Dalej, poza ulicą Żelazną, ulica Chłodna jest prawie uporządkowana. Przed nami jakiś straszny zgiełk. Krzyk dzieci, płacz kobiet i dopiero teraz dochodząc do tej słynnej „Wachy” widzę, co się tu dzieje. Nie zatrzymując kolumny, Niemcy rozdzielają mężczyzn od kobiet. Mężczyźni na lewo, kobiety z dziećmi na prawo. Towarzyszy temu nieludzkiemu rozdziałowi płacz kobiet, krzyk dzieci i wrzask żołdactwa. Niektórzy od razu biegną do przodu, by uniknąć zdzielenia pytą po głowie, a inni próbują wytargować ukochaną osobę. Tak stało się i z panią Pupysz, która zaczęła bronić wyrwanego z kolumny ojca. Widziałam jak Niemiec popchnął ją do kolumny, kiedy coś zaczęła tłumaczyć. Głos dochodził do nas już z tyłu. Proszący pani Pupysz, pisk dziecka, a nad tym wszystkim górował gruby, wściekły krzyk Niemca i strzał. To zdarzenie tak mnie wystraszyło, że wzmógł się szum, jaki mi nie ustępował po tym wybuchu granatu w piwnicy. Zapytałam się sama siebie, czy ten strzał to do tego starca? O Boże jak to dobrze, że Jasia, Gienio i wujek Mietek uciekli na Stare Miasto! Szybciej, szybciej, aby dalej od tego miejsca. Nie wiem, co się stało, ale jakaś złowroga cisza zaległa wśród tej posuwającej się kolumny. Po bokach żołnierze, najstraszniejsi ludzie na świecie, których się panicznie boję.


  Wszędzie zniszczone domy, popalone i nieprzyjemny zapach gryzący w gardło. W czym teraz będzie się mieszkało? Ukradkiem rozglądam się na boki. Z lewej strony w oknie spalonej kamienicy, na trzecim piętrze, ciało mężczyzny na pół zwisało z parapetu okna. Widocznie chciał wyskoczyć z palącego się domu i w tym momencie został zastrzelony. Cały spuchnięty jak balon. Idę już z opuszczoną głową i kombinuję jak uciec z tej kolumny. Najlepiej w lewo w Ordona do wujka Michała i dalej na Mszczonowską do rodziców. Ale Ordona czy Gizów jest jeszcze daleko. Pociągam za rękę Jadzię i mówię jej o tym moim pomyśle. Ściska mnie mocno za rękę i jakimś nie swoim głosem syczy – ani mi się waż! Idź przede mną, żebym cię widziała – popycha mnie przed siebie. Teraz przed nami Wolska. Z prawej Kercelak. Zauważam tu jakąś zmianę. Cała prawa strona tej przestrzeni aż do rogu z ul. Wolską zabita jakby dyktą do wysokości, co najmniej jednego piętra. Czy była to barykada? Czy też Niemcy to zrobili? Idący żołnierz po mojej prawej stronie schyla tu głowę. Zza tej „dykty” słychać w małych odstępach pojedyncze odgłosy strzałów. Ta schylona głowa Niemca daje do myślenia! O Boże, tam strzelają, a Niemiec ze strachu pochyla głowę. On się boi. To znaczy, że za tą „barykadą”, za tą „dyktą” Kercelak żyje! Tam jest jeszcze powstanie! I wielka radość spływa do serca. Nie wszystko skończone. To tylko nas wypędzają z Warszawy. Po bokach ulic, którymi nas pędzą, powstańcy walczą! Oni tam jeszcze żyją, oni się jeszcze z Niemcami biją! Idę cichutko i raźniej i jakby w nagrodę, gdy dochodzimy do narożnego domu, widzę coś niezwykłego. Na tle tego ogólnego nieporządku, chaosu, brudu, gardłowych krzyków poganiaczy, jakby wyspa z kwiatami, stoi przed nami ciężarówka z opuszczoną klapą, a na niej pełno uśmiechniętych, kolorowo ubranych młodziutkich kobiet, wymalowanych jak ciocia Wanda, normalnie ubranych w letnie czyste sukienki, a nie tak jak my po zimowemu. One wcale się niczego nie boją. Ta na pół załadowana ciężarówka, tymi dziewczętami, po prostu kłuje w oczy swoją innością. Gdy dochodzimy do niej, dziewczęta krzyczą – kto umie po niemiecku niech dołącza do nas. Chcecie przeżyć, głupie, to wskakujcie! – Jadzia uczyła się w handlówce języka niemieckiego, to dla niej szansa. Myślę cicho, a głośno do niej mówię – przecież ty umiesz ... – i dostaję szturchańca w bok tak mocnego, że odwracam lekko głowę i już nie pytam „dlaczego?”, bo widzę ją całkiem zmienioną. Ma rozczochrane włosy, na głowie apaszkę, którą zsunęła tak na czoło, że prawie nie widać twarzy wtulonej w postawiony futrzany kołnierz. Kiedy ona to zrobiła? Już wiem, ona tam nie chciała i ominęła tego żołnierza, który trzymał wyciągniętą rękę do pomocy. Gdy mijałyśmy tego żołnierza jedna panienka idąca przed nami zrobiła nagły zwrot i podając rękę żołnierzowi wskoczyła wepchnięta na ciężarowy samochód. Pozostają za nami te dziewczęta. Ta ciężarówka to był taki kwiat wśród ruin mego zniszczonego miasta. Tylko krótko cieszyłam się. To szturchnięcie Jadzi kułakiem w bok trochę mnie otrzeźwiło i znów zmartwienie ściska serce. Coraz więcej miejsc, które są mi znane, ale są nie do poznania. Młynarska, tu wysiadałam z tramwaju do „wesołego miasteczka” na diabelski młyn i do cukierni Stankiewicza na wspaniałe ciastka. Płocka. Czy szpital niespalony? Mama tu leżała dwa miesiące w 1942 roku. Idziemy w bezładzie. Obok nas inne nieznane kobiety. Nie przyglądam się im, wyczuwam ich bliskość. Nie obchodzi mnie, kto idzie obok nas, lub kto nas wyprzedza. Z Elektoralnej idziemy tylko my i pani Jaga z synkiem. Jestem bardzo skupiona z powodu tego strachu, który bezustannie mi towarzyszy. Moja uwaga skoncentrowana była i jest na mijanych domach. Nie mogę utrzymać moich rozbieganych oczu. Patrzę raz na lewo, raz na prawo, a serce ściska przeważnie skurcz bólu i czasami radości na widok jakiegoś nie do końca wypalonego domu. Tak było przy domu Hrabiego, w którym mieszkał Jadzi Tadzio, fabryce Franaszka i innych znanych miejscach. Dochodzimy już do Syreny. W głębi tej ulicy jest szkoła, którą prowadzą siostry zakonne. Tę szkołę ukończyła Marysia Wiśniewska – moja kuzynka. Przed nami kościół św. Wojciecha. O Boże! Cały, niezniszczony! Niespalony! Kiedy dochodzimy do bramy kościoła, prowadząca nas eskorta krzyczy „halt”. Karabinami wskazują nam zmianę kierunku marszu. Wchodzimy przez bramę na teren okalający kościół i do środka – pełnego po brzegi stłoczonych ludzi. Niektórzy krzyczą głośno „do przodu, do przodu”. Przeciskamy się wąską luką. Trzymam się blisko Jadzi i łapię głośne, dochodzące z boków, urywane zdania „teraz nas wysadzą w powietrze! Zaraz puszczą gaz i wytrują nas jak truli Żydów, wystrzelają wszystkich”. W tym tłoku niektórzy, widać już dużo wcześniej wpędzeni, pozajmowali miejsca na posadzce. Pozasiadali naokoło swoich tobołków całymi rodzinami, tworząc jakby własne enklawy. Tu, bliżej prezbiterium jest trochę luźniej i Jadzia podniesionym głosem mówi – ludzie zróbcie trochę miejsca i dla nas, niech dzieci chociaż usiądą, też chcemy się czegoś napić. – Kilka osób usuwa się do swego kółka z tłumokami i wtedy Jadzia i pani Jaga ściągają z siebie palta, żeby było na czym usiąść. Kładą je na kamienną posadzkę i my też siadamy. Jestem bardzo zmęczona. Odpocząć wcale tu się nie da. Krzyk dzieci, płacz, głośne narzekania, stękania chorych. Jednym słowem mieszanina tych głosów tworzy okropny zgiełk. Wciągam w siebie, dochodzący z boku, silny zapach kiełbasy. Ślinka leci mi do ust. Jadwiga daje kawałek chleba. Musi mi to wystarczyć. Skąd oni mają kiełbasę? To musi być rodzina rzeźnika. Największą moją uwagę przyciąga ołtarz główny. Tam, za balaskami, na stole leży na pół naga kobieta i przeraźliwie krzyczy. Kręcą się koło niej jakieś zakonnice w szarych kitlach. Słychać pisk dziecka. Ktoś z boku mówi, że urodziła. Jadwiga pociąga mnie na futro, bo z ciekawości wstałam i rozglądałam się w koło. Prawie syczy – nie gap się tak. – Chcąc odwrócić moją uwagę, zasłania sobą ołtarz. – Napij się kawy – i podaje mi zakrętkę od termosu do połowy napełnioną powstańczą kawą. Raniuteńko, jeszcze przed szturmem czołgu na bramę, zdążyła nalać jej do termosu. Z bocznych ołtarzy dochodzą jęki chorych. Zajmują się nimi jakieś osoby, zmieniają opatrunki jakby to było w szpitalu. Nikt się nie modli jak bywa to normalnie w kościele, a zwłaszcza dzisiaj. Jest niedziela. Nikt nie zachowuje się cicho. Wszyscy, może starają się mówić półgłosem, ale rozmawiają głośno. Prześcigają się w tym gadaniu, opowiadając nieprawdopodobne historie. Zgiełk podnosi się i cichnie. Ten harmider zostaje przeszyty jak wyciem syreny ostrym „Achtung! Achtung!” Ten groźny krzyk dochodzi z ambony. Zapanowała nagła cisza. Przemawia jakiś oficer niemiecki. Następnie z jakimś obcym akcentem, ale słychać już prawie po polsku – wy nie jesteście nic winne, to wasi ojcowie i synowie bandyci wywołali to powstanie. My wyprowadzimy was bezpiecznie z Warszawy i najpierw pójdziecie pieszo 15 kilometrów, a później rozwieziemy was pociągami do gospodarzy na wieś i tam przeczekacie tę wojnę. My chcemy dla was dobrze. – Mowa była nie czysto polska, ale zrozumiałam wszystko. Jadwiga wstając mówi do pani Jagi i jakby do wszystkich obok nas – słuchajcie idziemy od razu, ubieramy się. – Z ambony znów, po uciszeniu ostrym głosem powstałego gwaru, dalej ten sam głęboki głos ciągnął – teraz wyjdziecie stąd wszyscy. Na ulicy ustawcie się w kolumnę po cztery osoby i pójdziecie 15 kilometrów poza Warszawę. – My wychodzimy, ale ludzie mimo nakazu nie ruszają się. Jedni głośno płaczą, inni uspakajają. Ktoś ciągnie płaczące dziecko. Słychać kłótnie i sprzeczki. Robi się straszne piekło w kościele. Odgłos tego zgiełku leci aż pod sklepienie świątyni i powraca wzmocniony echem do umęczonej mojej głowy. Przeciskamy się między ludźmi wąskim przejściem. Przed wielkim ołtarzem znów krzyk jakiejś kobiety. Jadzia idzie z mojej lewej strony uniemożliwiając mi przyglądanie się temu, co się tam dzieje. Obok ambony przechodzimy między szpalerem żołnierzy i oficerów. Ten cywil, który przemawiał po polsku, ubrany był w długi zielony płaszcz i miał na głowie kapelusik z piórkiem. Był tak samo ubrany jak ten Niemiec, który przyjeżdżał na Mszczonowską, oglądać pole wujka Michała. Przed bramą stoi już jakaś grupka ludzi zatrzymanych przez żołnierzy. Dołączamy do nich. Wychodząc z kościoła Jadzia na głos mówiła do pani Jagi – dobrze czy źle robimy, nie wiem, ale pozostać tam w środku, w tym tłumie zalęknionych i zmęczonych niewiadomą ludzi, nie było można. – Z kościoła wyszło za nami może 30 osób i koniec, sznureczek się urwał. Po bokach naszej kolumny stają żołnierze i dopilnowują ustawiania się w czwórki. Dochodzi do nas ostry krzyk ponaglający do wyjścia: „sznel, sznel” i kilka strzałów oddanych w środku kościoła. W panice ludzie wybiegają tłumnie przez szeroko otwarte drzwi. Widocznie zaczęto ich siłą wypędzać. Nie widziałam nikogo z tobołkiem. Długo to nie trwało i cała kolumna ruszyła do przodu. Szliśmy prawą stroną ulicy, po linii szyn tramwajowych. Raz kazano przyspieszać, to znów stać i czekać. My szłyśmy prawie na przedzie, ale nie wiem jak się to stało, że kiedy dochodziliśmy do ulicy Bema, kolumna przed nami była już bardzo długa. Po bokach kolumny, ni stąd ni zowąd, coraz więcej eskortujących Niemców i już z karabinami i pytami gumowymi w ręku. Mówili, że dla naszego dobra chcą nas wyprowadzić z Warszawy i chcą dla nas dobrze, więc po co nas tak pilnują? Nie mówię tego na głos, bo ogarnia mnie strach i zaczynam się znów bardzo bać. Spoglądam w ulicę Bema. Szkoła, do której zaczęłam chodzić w 1941 roku, a którą zaraz w 1941 roku Niemcy zamienili na koszary, stoi cała niespalona. Po mojej prawej stronie wszystko wypalone. Przed nami wiadukt linii kolejowej idącej z Dworca Gdańskiego w stronę Dworca Zachodniego. Tu następuje rozwidlenie i jezdnia środkowa wżyna się głęboko pod wiadukt, bo tędy jeżdżą tramwaje i samochody. Nas pędzą tą prawą drogą przeznaczoną dla pojazdów konnych i wózków ręcznych. Od ulicy Bema to już zaczęła się moja Wola. Tu znam wszystko dobrze. Do pierwszej klasy zaczęłam chodzić na Bema i do szkoły jeździłam tramwajem, wsiadając przy kościele św. Wawrzyńca. Często z tatusiem chodziłam do pana Trzaski, który mieszkał w tym wysokim domu przy wiadukcie. Właśnie zaraz za wiaduktem mijamy ten dom stojący z tamtej strony ulicy. Jak się tu wszystko zmieniło! Zaraz za wiaduktem, po mojej prawej stronie, na niewysokiej skarpie pomiędzy drogą, którą idziemy, a wypalonymi domkami nad skarpą, leżą na trawniku nieżywi powstańcy. Sześciu. Obok każdego ciała hełmy z białoczerwonymi znakami, oderwanymi orzełkami i biało-czerwonymi opaskami zdartymi z rękawów. Zamordowani? Czy tu przywleczeni? Siostra szarpnęła mnie za rękaw i mruczy tym swoim specjalnym na takie momenty głosem. – Nie gap się, to nie są powstańcy, to wszystko podrzucone. Opaski i orzełek. To kłamstwo. Oni by nie dali się złapać – syczy w moją stronę Jadzia. Jej głos jest przesycony nienawiścią do Niemców i dlatego nabrał zupełnie nowego odcienia. Jakie uczucie jest we mnie głębsze? Nienawiść czy obezwładniający strach? Wydaje mi się, że nad obydwoma góruje żal. Żal tego, co niszczeje i tych, co utracili życie. To są pierwsze trupy ludzkich ciał, które powodują, że kolumna cichnie. Zalega złowroga grobowa cisza. Nie wiem, czy zamknięte miałam na chwilę oczy i nie spoglądałam do przodu, bo aż mi dech zaparł następny, mrożący krew w żyłach, okropny widok. Idziemy obok pryzmy ułożonej z ludzkich ciał położonych jedno na drugie. Cały ten wał na pół zwęglonych ludzkich zwłok ścina krew w żyłach. Tak układa się na brzegu drogi pryzmy z kamieni. Tyle tylko, że kamienne pryzmy są krótkie, a ta się ciągnie daleko, tworząc długi wał, prawie na metr wysoki, z ludzkich na półzwęglonych ciał. Jest mi niedobrze i chciałabym, żeby ta kolumna szła szybciej i szybciej. Wszędzie okropne zniszczenia, ale wszędzie jakoś uładzone, zamiecione. Nigdzie nie ma gruzu, ani na torach tramwajowych, ani na jezdni. Dochodzimy do przystanku przy ulicy Grabowskiego. Tu dorośli wysiadali do fabryki Gerlacha, a ja do swojej szkoły. Wszyscy mówiliśmy krótko, „chodzę do szkoły u Grota”. Idę w takiej cichości, a serce moje bije tak mocno i jakoś głośno, że słyszy to chyba ten żołnierz, który idzie obok mnie. Budynek mojej szkoły jest zburzony. Albo bomba trafiła, albo kula czołgowa zwaliła całą wschodnią ścianę prawie aż do parteru. Budynek, w którym była świetlica, stojący prostopadle do głównego, z oknami wychodzącymi na dziedziniec szkolny, cały. Do świetlicy wchodziło się od strony podwórza. W ścianie szczytowej tego budynku, od strony ulicy Wolskiej, było wejście chyba do jakiegoś mieszkania. Przed tym wejściem, przed samymi schodkami do tych drzwi, leży nieżywy mężczyzna. Z teczki, którą miał pod pachą wyturlał się bochenek chleba i zatrzymał się w odległości dwóch metrów od ciała. Drugi bochenek pozostał w środku otwartej teczki. Między nogami mężczyzny, może cztery lub pięć lat mające dziecko, z głową na brzuchu ojca. Oboje nie żyją. Tak sobie leżą. Widocznie wychodzili albo biegli do tych drzwi i wroga kula ich unieruchomiła. A z bezcennego chleba nie skorzystano. Może go nie doniesiono? Po przeciwnej stronie ulicy szkoła, którą ukończyła Jadzia. ”Baraki”, tak ją nazywali, bo była cała wybudowana z drewna. Do tej szkoły też chodziłam, jak Niemcy wyrzucili nas z tej przy Bema. Może ludzie rozmawiają, ale ja tego nie słyszę. Jestem skupiona do granic możliwości. Dochodzimy z lewej do Ordona, z prawej do Elekcyjnej. Zaraz za ulicą Żelazną myślałam, że jeżeli uciekać, to właśnie w ulicę Elekcyjną do wujostwa Cyrańskich, którzy mieszkają zaraz w pierwszym domu za parkiem Sowińskiego albo na Ordona 13 do wujka Skirzyńskiego i dalej przez pola do Mszczonowskiej, do rodziców. Widzę teraz, że te moje plany są wcale niemożliwe do zrealizowania. Ulica Wolska jakby wymarła, nie ma żywego człowieka, ani całego domu. Zaraz za tymi zgliszczami na rogu Wolskiej i Elekcyjnej, na samym środku wylotu ulicy, stoi rozkraczony żołnierz z karabinem wycelowanym w nas. To samo przy ulicy Ordona. W dodatku po bokach naszej kolumny jest wzmocniony konwój żołnierzy, coraz częściej krzyczących „sznel, sznel, sznel” i przy tym używają tej gumowej pyty. Biją idących gdzie popadnie. Idę cała struchlała z przerażenia i oczom nie mogę uwierzyć. Ta ogromna kamienica Hankiewicza, stojąca w rozwidleniu ulic Ordona i Prądzyńskiego, swoim frontem dochodząca do ulicy Wolskiej, w gruzach! Nie tylko podpalona, ale chyba zbombardowana, a może bił w nią czołg? Serce ściska skurcz bólu. W tej kamienicy była moja najukochańsza drukarenka, do której wchodziło się do środka po kilku schodkach przez wąziutkie drzwi. Teraz przez to wąskie wejście wysypuje się cała masa cegieł z zawalonej ściany czy może ze sklepienia pierwszego piętra. Już nigdy nie wejdę tam do środka i nie będę mogła, rozglądając się wkoło, podziwiać kolorów gwiazdek, mikołajków i wszystkich drobnostek tak przydatnych do robienia cacek na choinkę. Już nigdy nie wstąpię tu, niby po bibułę, by chociaż przez chwilę pobyć w tym zaczarowanym świecie pełnym błyskotliwych cudeniek maleńkiej drukarenki. Z rozpaczą, chociaż bez łez, odwracam głowę w stronę parku. I tu znów zaskoczenie. Kiedy byłam jeszcze przed ulicą Elekcyjną, widziałam z daleka ponad ogrodzeniem parku i ponad krzewami rosnącymi wzdłuż parkanu wznoszącą się jakąś górę ułożoną z zielonych gałęzi. Teraz, gdy mijam wejście do parku, widzę na wprost stojący pomnik Józefa Sowińskiego. Trochę na prawo od wejścia, na linii od pomnika do prawego rogu parku, jest teraz widoczna ta góra z gałęzi. Kamienieję. Te gałęzie przykrywają ludzkie ciała. Spod gałęzi wystają na półzwęglone części ludzkich ciał. Opalone włosy na prawie gołej już skórze głowy, ręka i noga do polowy zwęglone. Znów dostaję potężnego szturchańca. Syk wymawiany trzęsącymi się wargami – patrz pod nogi, bo się przewrócisz. – Obejrzałam się niebempiecznie do tyłu, by przyjrzeć się znajomej mi postaci. Na trawniku leżało ciało ”Głupiej Zosi”. Tak ją wszystkie dzieciaki przezywały. Tak też mówili ludzie w tramwaju. „Patrzcie głupia Zosia jeszcze śpi”. Obchodziła okoliczne podwórka, żeby dostać coś do jedzenia. Wieczorem przychodziła do stojącego przed parkiem krzyża z napisem „Panie zbaw duszę moją” i gramoliła się za ogrodzenie, bo to była jej sypialnia. Codziennie jadąc do szkoły, przez okno tramwaju, widywałam ją śpiącą z głową opartą, jak na poduszce, na omurowaniu krzyża. Teraz leży cała spuchnięta w tych swoich łachmanach, zastrzelona w biegu do sypialni, gdzie na pewno chciała się skryć przed niebezpieczną kulą. Boję się i przerażona jestem tym okropnym widokiem ludzi. W taki okropny sposób pomordowanych.


  Następna iskierka nadziei. Cerkiew cała. Dochodzimy do bramy, to przez nią wychodziliśmy z cmentarza i przechodziliśmy przez ulicę Wolską prosto kierując się do ulicy Jana Kazimierza i dalej ulicą Chrzanowską do Mszczonowskiej.


  Nagle powracam do rzeczywistości i przytomnieję. Pani idąca obok mnie zachwiała się zdzielona pytą po twarzy. „Sznel, sznel polnisze szwajne rajne” i znów dostaje po plecach. W tym samym momencie ręka Jadwigi wciąga mnie do środkowego rzędu. Idziemy prawie kłusem. Stąd widoczny jest już dach kościoła Świętego Wawrzyńca. To moja parafia. Tu byłam chrzczona i tutaj przystępowałam do I Komunii Świętej. Te miejsca są mi tak znane i teraz jakoś bardziej drogie, że nawet strach nie powstrzymuje mnie od rozglądania się. Mijamy po przeciwnej stronie ulicy XXII Komisariat Policji i kamienicę Kamińskiego, też spalone. Dochodzimy do ulicy Gizów. Na środku wylotu ulicy stoi znów rozkraczony niemiecki żołnierz. Na rogu ulic Wolskiej i Gizów była szkoła Nr 155, do której chodziła Jasia, ale ja nie mogłam, bo ją zajęli Niemcy. W głębi ulicy Gizów, wzdłuż siatki ogradzającej dawne boisko szkoły, obsadzane podczas okupacji kartoflami i warzywami, chodzi wartownik cały obwieszony granatami i widoczny z dala. Już na Jana Kazimierza, drugi Niemiec. Uciec się nie da. Gdyby można było uciec w ulicę Gizów, to za dziesięć minut byłybyśmy w domu na Mszczonowskiej. Tak bardzo zajęta byłam wpatrywaniem się w ulicę Gizów, że nie zdążyłam zerknąć w bramę kościoła Świętego Wawrzyńca i w bramę cerkwi. Jak się minie bramę to już nic nie widać, bo cały ten teren otoczony jest wałem zaczynającym się przy cerkwi i ciągnącym się daleko za Redutę Wolską wzdłuż prawosławnego cmentarza od strony ulicy Redutowej. Właśnie zastanawiam się, czy ciocia Marianna z dziećmi była. Tak, pewno była, bo przecież żywej duszy ludzkiej w żadnym oknie mijanych domów nie widziałam. Pewno była na Wolskiej 165A w mieszkaniu nad sklepem czy u babci Ciszkowej na Redutowej? Mieszkali i tu, i tam. To tu właśnie wujek Miecio chciał się dostać z Elektoralnej. Teraz wiem, dlaczego mu się to nie udawało. Za nami moje miasto. Zamordowane miasto razem z pomordowanymi mieszkańcami Woli, mojej dzielnicy. Czy nasz dom też spalony? Czy nasi rodzice żyją? Czy spotkał ich podobny los jak tych w parku Sowińskiego? Na pierwsze zadane sobie pytanie mogę za jakieś 400 metrów mieć odpowiedź. Nie dochodząc do ulicy Sowińskiego, a za domem pana Puczkowskiego Wolska nr 165a i ogrodem pana Dusia, za tymi szopami jest taki przesmyk wolny od zabudowań na Wolskiej i akurat niezabudowany na ulicy Jana Kazimierza, że z ulicy Wolskiej, patrząc tak na ukos przez pola, widoczny jest nasz dom stojący na ulicy Mszczonowskiej. Wracając z cmentarza Wolskiego mama pokazywała mi nieraz, pomiędzy niezabudowanym terenem ulicy Wolskiej, nasz dom. Z ciekawości aż się trzęsę. Pilnuję, by na czas odwrócić głowę w lewo, by nie przegapić tego jedynego miejsca. Jest! Stoi nasz dom! Cały, niespalony! Tam w głębi, jakiś kilometr stąd, dokładnie go widać. Promienie słoneczne odbijają się w szybach okien. Ona też się odwraca i uśmiecha się pierwszy raz od czasu wyjścia z Elektoralnej. Jakaś niesamowita ulga rozprężyła moje spięte członki ciała, ciężki kamień leżący na sercu, jakby ciut zsunął się na bok. Zagościła iskierka radości, która odsuwa tamten smutek jakby gdzieś głębiej, tym bardziej, że rozluźnił się szpaler prowadzących nas żołnierzy. Gdyby nie było tych Niemców stojących, co jakieś 50 metrów, to już byłoby dobrze! Ale są. Mijamy Cmentarz Wolski, na którym spoczywają moi dziadkowie i cała rodzina mego taty. W tym roku byłam często na cmentarzu. Na pogrzebach wujka Gaworskiego, Kazika Tykala, ale najbardziej przeżywałam pogrzeb mojego kolegi z klasy – Januszka Karoluka, który wpadł pod tramwaj 21. Naprzeciwko bramy cmentarnej w budynku nr 201 wujek Kłudkiewicz ma sklep – mydlarnię. Tatuś przychodził tu ze mną po farbę i wszystkie rzeczy potrzebne do malowania mieszkania. Mieszkają z ciocią Jadzią i maleńką Krysią w podwórku. W takim parterowym domu. Teraz nie ma chyba tu żywej duszy. Ciocia Jadzia i moja mama pochodzą z tej samej wsi, z parafii tarchomińskiej. Często ją odwiedzałyśmy przy okazji pobytu na cmentarzu, bo moja mama oporządzała groby całej rodziny Skirzyńskich.


  Za pętlą tramwajową, to znaczy już za rogatkami miasta, na szosie poznańskiej, żołnierze stoją jeszcze rzadziej, co jakieś 100 metrów. Po prawej stronie mijamy glinianki. Wysypisko śmieci. Na samym brzegu, wśród tych nawiezionych różności, poznaję po jego rudej, kędzierzawej czuprynie kolegę z klasy. Podaje mi garść nazbieranych pasków staniolu. Nie biorę. Na pewno mnie nie poznał, byłam brudna i w palcie. Nie odzywałam się. To tutaj on mieszka! Do szkoły przychodził boso. Było mi go żal. Chcąc się z nim identyfikować, przyszłam i ja jeden raz do szkoły boso, ku przerażeniu Pani i całej klasy. Pani Gremplicka zapytała mnie, dlaczego przyszłam do szkoły bez sandałków. Nie mogła w to uwierzyć, że zrobiłam to dla tego chłopca z wysypiska, żeby nie czuł się w tej swojej biedzie osamotniony. Nigdy już więcej tego nie zrobiłam, bo podłoga w tramwaju nie była z gładkich desek, a z luźno obok siebie położonych na sztorc listewek. Palce u nóg wpadały mi w te szpary. Bolało.


  Idziemy obok pola zasadzonego kartoflami. Ta ogromna przestrzeń bujnej zieleni dochodzi do z dala widocznych zabudowań Jelonek. Zauważam, że ludzie urywają się z kolumny i drogą rozgraniczającą pole od wielkiego gospodarstwa biegną w stronę Jelonek. Luźno rozstawieni patrolujący żołnierze krzyczą, ale nie strzelają. Ryzykujemy i my. Wzdłuż wysokiego parkanu biegniemy z duszą na ramieniu i docieramy do ulicy równolegle biegnącej do Poznańskiej. Na ulicy jest tłoczno, dużo ludzi miejscowych. Dopytują się o wszystko. Co tam w Warszawie się dzieje? Jadzia odpowiada na pytania. Jesteśmy zmęczone i bardzo głodne. Mnie dokucza pragnienie. Siadamy na trawie rowu ciągnącego się wzdłuż ulicy. Stawiam teczkę i wyciągam termos. Wypada mi ze zmęczonych rąk prosto do rowu. Kawa wycieka ciurkiem ze stłuczonego termosu i nie ma się już nic do picia. Jadwiga odkręca zakrętkę, bo nie mamy żadnego naczynia. Ktoś częstuje nas kromką chleba, ale nikt nie zaprasza nas do siebie. Zbliża się wieczór i trzeba poszukać noclegu, który znajdujemy na końcu ulicy, w domku bardzo przeładowanym uciekinierami. W domu, który nie odmawiał ostatniego wolnego metra na podłodze. Gospodyni do jedzenia nie ma nic, wszystko już zjedzone przez stale dochodzących wypędzonych z Warszawy. W końcu mięknie i za „górala” obiecuje ugotować zupę zacierkową. Jadzia zapewnia gospodynię, że zależy nam na przenocowaniu w tę jedną noc, bo jutro wyruszamy dalej. Ta pani lojalnie ostrzega, że rano na każdy dom robią nalot stacjonujący w pobliżu Ukraińcy. Poszukują młodych kobiet. Mimo to, po zjedzeniu posiłku, zostajemy. Na rozłożonym na podłodze palcie, futrem do góry, zasypiam kamiennym snem.


  Raniutko budzi mnie Jadzia i przynagla do szybkiego zjedzenia chleba i wypicia kawy, gdyż gdzieś dalej słychać jakieś krzyki. Nie zdążyłam wypić kawy, a tu z domu obok dochodzi do nas straszliwy krzyk dziewczyny. Po płytach chodnika biegnie żołnierz, i ten tupot podbitych buciorów brzmi ostrzegawczo. Gospodyni krzyczy – Ukraińcy! Uciekajcie. – To obudziło mnie i zanim wszystko zrozumiałam, leżałam już w ogrodzie pomiędzy rzędami kartofli z ręką Jadwigi na głowie, którą przygniatała mnie do ziemi, bo obawiała się, że z ciekawości będę ją unosiła. Ukraińcy są obok, jakieś 6 metrów od nas, zaraz za siatką, więc możemy być widoczne. Ukrainiec tupie tymi swoimi buciorami i krzyczy. Odnaleźli w jakiejś kryjówce młodziutkie dziewczęta, które płaczą i krzyczą wniebogłosy. Synek pani Jagi zaczyna płakać, chce pić. Pani Jaga wyrywa garść trawy i zatyka mu buzię. Tupot butów po chodniczku ogrodowym. Tuż za siatką oddala się. Podrywamy się, przechodzimy przez płot i idziemy w pola.


  Planujemy wydostać się stąd jak najszybciej i iść bocznymi drogami do Komorowa w gminie Kampinos, bo tam mieszkają nasi krewni. Już w 1942 roku porozumieli się nasi rodzice z wujostwem, że w razie niebezpieczeństwa uciekamy do nich, albo wujek Piotrowski z rodziną do nas. Może nasi rodzice już tam są?


  Trawą wycieramy piach z twarzy. Przed nami rozpościera się ogromne pole pomidorów. Znajdujemy kilka dojrzałych i zjadamy, delektujemy się smakiem i odpoczywamy w bezpieczniejszych miejscach. Jesteśmy z daleka widoczne, ale trzeba dojść do szosy okalającą Warszawę i ją przekroczyć, by iść dalej w kierunku Leszna. Zmęczone dochodzimy do szosy, a tam żołnierz niemiecki z karabinem chodzi w tę i z powrotem. Wartownik. Wycofujemy się w głąb pola. Ponownie próbujemy, bardziej na prawo. To samo. Znów się cofamy. Czasami czołgamy się w bruzdach kartofli, by nie zobaczył nas żołnierz. Po krótkiej naradzie, siostra i pani Jaga, doszły do wniosku, że trzeba zrobić większe koło i ponowić próbę przejścia, bardziej na południe. Idziemy przez pola obsadzone przeważnie kartoflami i wychodzimy na górkę, to znaczy na teren górujący nad resztą pól. Mamy widok na dużą część szosy. Żołnierze niemieccy są rozstawieni co 200 metrów. Nie da się uciec w dzień. Warszawa jest pilnowana. Schodzimy ze wzniesienia i pani Jaga zastanawia się, co zrobić. Nagle za nami na tym pagórku dwaj Ukraińcy krzyczą – kom panynka, kom panynka! – Wobec tej sytuacji Jadzia krzyczy – szybko na szosę do Niemca! – Dolatujemy zdyszane. Wartownik zagradza drogę karabinem, bo siostra mówi, że chcemy przejść przez szosę i iść dalej. Lufą wskazuje nam zabudowania, gdzie mamy się stawić. To stary folwark na Górcach. Po drodze mijamy wartowników, którzy pokazują w dali zabudowania. Dochodzimy. Budynek duży, ale dawno już w nim nikt nie mieszkał. W otworach okiennych tylko futryny i to nie we wszystkich. Ruina z dziurawym dachem. Obchodzimy ten duży budynek i rozpościera się przed nami ogromne obejście ze stajniami w dużej odległości od podwórca. Przy tych zabudowaniach stajennych, daleko stąd, jakaś jednostka wojskowa. Dużo oficerów coś gardłuje. Podniesione głosy dolatują aż tu. Pełno wszędzie niemieckiego wojska i uciekinierów. Spotykamy tu ludzi, którzy podobnie jak my, uciekli z kolumny pędzonych Warszawiaków najpierw na Jelonki, a teraz złapani na szosie, którą chcieli przejść, znaleźli się znów z nami. Z sąsiedniego gospodarstwa donoszą gar pachnącej zupy. Staję w kolejce z tą zakrętką od termosu, którą miałam przy sobie, bo odeszłam z zamiarem napicia się wody. Kolejka długa i dostaję już resztkę z samego dna. Nie zdążyłam odszukać Jadzi i powiedzieć jej, że stoję w kolejce po zupę. Jadwiga odnajduje mnie i strofuje za oddalenie się. – Tam rozdawali chleb dzieciom, a ciebie nie mogłam znaleźć w tym tłoku – mówi rozżalonym głosem. Tłumaczę jej, że zupa tak bardzo zapachniała, a ja miałam chęć zjeść coś gorącego. – Ta zakrętka to tyle co nic, chleb ważniejszy – rzuca bezradna wobec mojego nieposłuszeństwa. Trochę się udobruchała, bo dostałam od kogoś kawałek chleba, który zjadamy popijając kawą.


  Obejście przemierzają wzdłuż i wszerz mężczyźni znoszący słomę do budynku. Idziemy też szukać jakiegoś miejsca do spania. W budynku, w każdym pomieszczeniu porozkładana jest słoma na podłodze. Nigdzie nie ma wolnego miejsca. Jest, ale nikt nie chce ścieśnić się. To moja wina, bo Jadzia za długo mnie szukała, a gdy znalazła to zaraz powinnyśmy iść do budynku. Z korytarza prowadzą schody na pierwsze piętro. Wchodzimy, ale za każdymi drzwiami nie ma już miejsca. Jadzia otwiera drzwi do komóreczki, a tam cała podłoga usłana cegłami z przewróconej ściany. Jadzia próbuje jakoś wyrównać, ale się nie daje. Podeszłam do innych drzwi. Uchylam i widzę czystą podłogę. Otwieram szerzej, a tu pokój bez sufitu i nawet dachu. Sufit zwisa nad połową pokoju i się urywa. Sterczą z niego badyle trzciny z resztkami trzymającego się tynku. Przez okno i resztę zawalonej ściany rozpościera się widok na płonącą Warszawę. Jadzia stojąca za mną stwierdza, ku mojemu zaskoczeniu, że tu nie można zostać. – Gdyby zaczęło w nocy padać, to nie ma się gdzie skryć przed deszczem – mówi z naciskiem i odchodzi. Zostaję sama. Stoję jak przykuta do podłogi. Wbijam oczy w ten dym kłębiący się nad moim ukochanym miastem. Ogromnie wielkie kłębowisko różnokolorowego dymu. Nieopisany ból ściska moje drżące serce. Doznaję zawrotu głowy z żalu po wszystkim, co tam przestaje istnieć. Wszystko się pali i to przepiękne mieszkanie pani Jagi i inne mieszkania z meblami może jeszcze bardziej wartościowymi niż jej. I tyle złota. Wpatruję się w ten dym jakby moje oczy chciały wwiercić się do środka przez te kłębiące bałwany i zobaczyć, co jest trawione pożarem i czego już nie ujrzą. Rozbiegane gałki wpatrują się, to w jedno, to w drugie miejsce. Przebiegają od jednego widowiska dymnego do drugiego. Przyglądają się czarnym jak smoła kłębom, które podsycane tam gdzieś z dołu pożarem popychają te nad nimi jeszcze wyżej do góry. Te szeroko rozlewające się, skłębione chmury dymu, przeszywają od czasu do czasu jaśniejsze świderki przebijające się do góry z jakąś większą siłą. Czasami przez ten zbity w kłęby dym wystrzela daleko w górę żółtoszara iskierka, jakby strzał z karabinu lub fajerwerk. Nad tym teatrum dymnym nieboskłon goreje łuną.


  Co się dzieje teraz z mamą i ojcem, bo Janka z Gieniem na pewno bezpieczna na Starówce. Ja tu stoję, a tam pali się wszystko, co jest mi takie drogie. Nie lubię tego ścisku w gardle. Czuję, że zacznę płakać, bo tam w tym ogromnym piecu pali się moje serce, płonie Warszawa. Jak ja ją kocham!


  – Zosia, co tam sterczysz. Chodź, pomóż mi rozkładać te cegły, bo sama nie zdążę. Tu się zrobiło ciemno. – Otrzepałam się jak zmoczona w wodzie kura. Jeszcze raz spojrzałam na to przerażające widowisko i poszłam posłusznie zdejmować z przewróconej ściany te cegły, które się dało zdjąć. Niewiele można było zrobić. Pani Jaga rozłożyła palta. Położyłam się na tym Jadzi futrze i mimo, że wyczuwałam nierówności pijące mnie w plecy, zasnęłam od razu.


  Bardzo wcześnie rano pobudka. Znów takie samo przemówienie jak w kościele św. Wojciecha. Słowo w słowo to samo. I te gospodarstwa i te 15 kilometrów. Wymarsz kolumną, najpierw tą obwodnicą do szosy poznańskiej, a później różnymi ulicami aż do Włoch. Obstawa rzadka, ale zbiec nie można. Naprzeciw dworca kolejowego zarządzono postój. Wszyscy siadają na brzegu rowu. Po przeciwnej stronie ulicy stoi kilkupiętrowy budynek. Od trzeciego piętra do parteru zwisają dwie szerokie, tak jak w Alejach Jerozolimskich przed siedzibą Gestapo, gestapowskie flagi z hakenkreuztzem. Przed wejściem do budynku maszeruje żołnierz z karabinem w ręku i w hełmie na głowie. Ten widok wzbudza strach. Niektórzy wyciągają coś do jedzenia i picia. Matki wysadzają dzieci do rowu, inni załatwiają się na oczach wszystkich bez żadnej żenady. Stwierdzam nagle, że chce mi się też siusiu, ale nie mogę tutaj się załatwić. Ja się wstydzę. Ten dom naprzeciwko znam. To jest dom znajomego taty. Byłam tu razem z tatusiem zaproszona przez pana Zaleskiego, który chciał się pochwalić ojcu, jaki dom kupił po sprzedaniu tego domu na Gniewkowskiej. Spotkaliśmy się w tramwaju. Pan Zaleski wracał do domu z zakupioną nową muszlą ustępową, a my z tatusiem wracaliśmy z Elektoralnej po ukończonym malowaniu mieszkania wujka Janka. – Kazik, pojedź, zobaczysz, że ustęp na podwórzu to nie to co czysta ubikacja w mieszkaniu. Sprzedaj swój dom. Weźmiesz więcej, choć mniejszy, ale murowany, niż ja za mój większy, ale drewniak. Zobaczysz jak mieszkam, wypijemy kielicha i się przekonasz. – Było to na pewno w maju 1943 roku. To wspomnienie przeszyło mnie jak błyskawica i zanim Jadzia się spostrzegła, przebiegłam na drugą stronę ulicy i podeszłam do żołnierza, dygnęłam i powiedziałam – przepraszam, bardzo chce mi się siusiu, czy mogę wejść? – Zaskoczony żołnierz milczał. – Ja tylko na chwileczkę, zaraz wracam – i wbiegłam do korytarza. Po drodze postanawiam nie wchodzić na górę do państwa Zaleskich, ale tylko na parter. Zapukałam do drzwi. Nikt nie odpowiadał, więc weszłam do przedpokoju. Nie ma nikogo. Rozkład mieszkania znam. Zapukałam do kuchni i po chwili nie czekając na odpowiedź nacisnęłam klamkę i czuję jak mi nogi więdną. To gabinet dentystyczny. Podobny jak na Stalowej u cioci Strzeleckiej. Na fotelu, z otwartą buzią, siedzi niemiecki oficer, a nad nim pochyla się z jakimś narzędziem lekarz w białym fartuchu. – Czy mogę skorzystać z ubikacji? – Zdumiony i zaskoczony moją obecnością dentysta z nagłym strachem w oczach cedzi przez zęby – tak i szybko znikaj! – To szybko, to nie było takie proste. Musiałam się uporać z tym zawiniątkiem z „góralami” w majtkach. Wreszcie wielka ulga. To było chyba z dwóch dni. Wybiegam jak strzała i siadam na rowie obok Jadzi. – Bój się Boga, dziecko! Co ty wyprawiasz, nie zapytasz się mnie czy można i biegniesz prosto pod karabin! Tak nie można i żeby mi to było ostatni raz, pamiętaj – i jeszcze coś mówi, a mnie chce się jeść i pić. Znów wstajemy ponaglani, a nawet po jakimś czasie musimy biec, żeby dogonić oddalającą się kolumnę. Jakiś czas idziemy szybko potem znów się wleczemy. Teraz już jest coraz więcej Niemców, a niektórzy z nich mają nawet psy. Idziemy przez Piastów. Ta ulica jest długa. Po obydwu stronach ulicy, w bramach domów i willi, stoją ludzie i zadają pytania. Pytania podobne do tych, które zadawało się w bramie na Elektoralnej uciekającym z Woli. Skąd, która ulica i co się tam dzieje? Dotychczas trzymamy się razem. Pani Jaga z synkiem na ręku po mojej lewej stronie, ja w środku i Jadzia z prawej. Nie rozmawiamy z obcymi, tylko od czasu do czasu między sobą. Pilnuję swojego rzędu i spoglądam wilkiem na Niemców, którzy budzą we mnie strach. Coraz więcej ludzi stojących nawet w przestrzeniach niezabudowanych. Stoją stłoczeni na poboczach drogi. Wszyscy o coś pytają. Jadwiga wdaje się w rozmowę i pozostaje coraz bardziej w tyle. Idę obok pani Jagi i oglądam się do tyłu. Jadzi już nie dostrzegam i wpadam w panikę. Krok po kroku przechodzę do rzędów za mną, aż panią Jagę zasłaniają obce kobiety. Już jej nie widzę przed sobą. Cofnęłam się na pewno o dziesięć, czy nawet więcej rzędów. Pani Jaga daleko na przedzie, a Jadzi nie widać i idę teraz sama wśród obcych ludzi. Strach mnie ogarnia. Wiem, co to oznacza, zaraz się rozbeczę. Szepczę zrozpaczona sama do siebie – gdzie ta Jadwiga? – Jakby na wezwanie dopada mnie zdyszana i ostro strofuje, dlaczego poszłam do przodu, skoro ona się cofając zatrzymała. – Tam na poboczu stała ciocia Antosia, która uciekła wcześniej z kolumny i zamieszkała kątem przy jakiejś rodzinie. Opowiadała, że ciocia Mania zatrzymała się w Ożarowie u Ciszków. Poprosiłam żeby oznajmiła jej, że wujek Mietek był z nami na Elektoralnej, ale uciekł z Janką na Starówkę i zatrzymali się u Gieńka rodziny. Nie trzymasz się mnie, a ja chciałam cię zostawić u niej, bo nie wiadomo gdzie nas prowadzą. Ciocia mówiła, że do Pruszkowa skąd nie da się uciec, a później do jakiegoś niemieckiego obozu – opowiadała. – Nie gniewaj się na mnie, ale i tak bym bez ciebie nie została nigdzie. Nigdzie. Idę razem z tobą, gdzie ty to i ja – powiedziałam.


  Jadwiga była zmęczona tym biegiem i podekscytowana. Prawie drżała z wysiłku, bo starałyśmy się dogonić panią Jagę. Popatrzyłam na nią z bojaźnią, bo przypomniałam sobie jak mama opowiadała, że Jadzia będąc dzieckiem bardzo chorowała i cudem przeżyła. Zawsze była pod szczególną opieką rodziców. Taki chuderlak. Janka natomiast, kiedy rodzice nie słyszeli, przezywała ją „glizda”. Przestraszyłam się, że może zasłabnąć i wzięłam od niej tę dużą damską torbę, kupioną specjalnie do tej pelisy. Niosłam sama swoją teczkę i tę jej torbę. Jest bardzo ciężka, ale jestem silniejsza od niej.


  Niemców coraz więcej, co jakieś 15 rzędów po obu stronach kolumny i co raz bardziej groźnie krzyczących „sznel, sznel”. Pani Jaga idzie przed nami o jakieś jeszcze sześć rzędów, ale już ją widzimy.


  Ponad rozmowy prowadzone w kolumnie, krzyki Niemców i szczekanie psów, wybija się donośny krzyk nawołujący kogoś do powrotu (Jadzia to mi tłumaczy). Kolumna, w przerażeniu, co teraz będzie, posuwa się wolniej. Wszyscy patrzą w lewo. Ucieka tam cała rodzina – kobieta i mężczyzna z dziećmi. Oboje rodzice mają toboły z pierzynami na plecach, a przed sobą na rękach po dwoje dzieci. Biegną. „Halt, halt” i strzały za nimi. Zamieram od strachu, że im się nie uda i zauważam, że Niemiec trzyma podniesiony karabin, więc nie celuje do uciekających. Strzela na postrach. Może ucieczka im się uda. Wszyscy Niemcy, nawet ci idący z naszej prawej strony, mają uwagę skierowaną w stronę, gdzie ucieka ta rodzina i jeszcze kilka osób. Krzyczą za nimi, psy ujadają i robi się nieopisany harmider. Kolumna porusza się w bardzo zwolnionym tempie. Dochodzimy do krzyżówki. Na rogu ulicy, przed wejściem do ogrodu, stoi grupka miejscowych kobiet. Jedna z nich, wysoka i dobrze zbudowana, zwraca się do Jadwigi. – Pani taka młoda i piękna. Na śmierć was prowadzą! – Kładzie potężną swoją dłoń na jej głowie, naciska do dołu i wpycha ją w środek stojących pań. Szybko kucam obok Jadzi. Ta kobieta stojąc wyprostowana mówi do nas – biegnijcie do ogrodu, przeczekajcie aż ucichnie i wtedy uciekniecie dalej. – W ogródku, do którego pozostałe kobiety zrobiły szpaler, nie było się gdzie schować. Za każdym krzaczkiem siedziało w kucki po kilku mężczyzn. Wpadłyśmy do domu i prosto po schodach na strych. Drżę ze strachu, że zaraz nas tu znajdą. Słychać strzały, krzyki jeszcze groźniejsze niż przed chwilą. Może więcej ludzi ucieka? Modlę się gorąco, a zęby szczękają i nie mogę ich utrzymać w spokoju. Ta kolumna nigdy się nie skończy. Żeby tylko Niemcy nie poszukiwali nas! Ojcze nasz..., Zdrowaś Maryjo uchroń nas od nieszczęścia... Skrzypią schody. Wciskam się za mebel przysunięty do dachu, przylegam płasko do podłogi. Serce kołacze, ciężkie kroki coraz wyżej. Cała drżę tak mocno, że nie mam siły powstrzymać bijącego głośno serca. Drzwi się otwierają. Gdzie jesteście, szybko wychodźcie, kolumna przeszła i zbliża się następna. Wyjdźcie nie furtką, tylko przejściem między żywopłotem a siatką. Na chodniku nie odwracając się skręćcie w lewo. Nie rozglądajcie się, zachowujcie się tak, jakbyście były stąd. Robimy tak jak nam powiedziała ta pani, która uratowała nam może życie. Nie wiadomo, co by nas czekało tam, gdzie nas gonili. Ulica nie jest długa. Ma może z 200 metrów długości i półkoliście skręca w prawo. Przed zakrętem, po prawej stronie ulicy, w głębi ogrodu, klasztor. Jadwiga dzwoni do furty, ale nie wydają jedzenia ani nie przyjmują nikogo. Jest przepełniony wypędzonymi z Warszawy uciekinierami z kolumn gnanych do niemieckiego obozu. Idziemy dalej. Już za zakrętem wchodzimy w polną drogę. Po obu stronach rośnie zboże, a w nim maki i chabry. Jest pięknie. Dopiero teraz dochodzi do mojej świadomości, że uciekłyśmy i ucieczka się powiodła. Nie ma Niemców! Jest dojrzałe zboże i pachnie latem. Słońce praży. Idziemy przed siebie wolno.


  Tego samego dnia docieramy z napotkanym panem do Błonia. Przed jego skromniutkim, pełnym dzieci, domem dostajemy po talerzu zupy i zaprowadza nas do znajomych na nocleg w centrum Błonia. Rano robimy zakupy w normalnie funkcjonujących sklepach i docieramy przez pola do Szatkówka, do cioci i wujka Osubniaków. Po kilku dniach jedziemy wozem do wujostwa Piotrowskich. Nie ma rodziców, przybyłyśmy pierwsze.


  Kochana Poluniu, z Warszawy nie wyszłam, ja zostałam z Niej brutalnie wypędzona!


  Powyższą treść napisałam bardzo dawno. Widać to zresztą po szczegółach, o których przypominałam sobie w miarę przepisywania tekstu. Wydaje mi się, że w drugim i trzecim dniu powstania niektóre wydarzenia trochę pomieszałam. Nie przywiązywałam wagi do tych przeżyć, bo moje nikną w porównaniu z tym, co przeszła Jasia z Gieńkiem i wujkiem Mietkiem na Starówce. Zaraz po wojnie wszyscy opowiadali sobie nawzajem o tym jak przeżyli powstanie. O gehennie, jaką przeżyła spokrewniona z naszą rodzina Cyrańskich, dowiedzieliśmy po powrocie do Warszawy. Z ich wieloosobowej rodziny przeżyła tylko Marysia. O tym rozstrzelaniu przed cerkwią na Woli opowiadał ksiądz podczas mszy świętej odprawianej (3 Maja 1945 roku?) w parku Sowińskiego. Pokazywał jedyną osobę, która z tej masakry obok cerkwi na Woli wyszła – Marysię Cyrańską. Opowiadał, a ludzie zgromadzeni wokół pomnika generała płakali. Wszyscy zgromadzeni na tej mszy stali na ziemi, w którą wsiąknęła krew tysięcy ściągniętych tu zamordowanych i niedopalonych ludzkich zwłok.


  Wyszłam z powstania cało. Nie stałam na podwórku kamienicy Kamińskiego i nikt do mnie nie strzelał jak to było w przypadku Marysi Kłoszewskiej i jej rodziny. Nie wyszłam spod trupów ludzkich ciał jak ona kilkakrotnie ranna ciągnięta przez matkę i nie uciekałam z duszą na ramieniu godzinami czołgając się bruzdami kartofli, na które to kartoflisko dostały się zeskakując z muru łączącego budynki kamienic właściciela Kamińskiego. Jakież to musiało być straszne dla matki, która była złamana utratą męża, młodszej córki i maleńkiego synka zastrzelonego w kołysce jeszcze przed egzekucją na podwórku i teraz ciągnącej za sobą kilkakrotnie ranną jedyną ocaloną córkę, kiedy obok nich Niemiec pełniący wartę na ulicy Gizów przechadza się wzdłuż ogrodzenia boiska szkolnego, które stało się polem zasadzonym kartoflami.


  Marysia Kłoszewska, którą spotkałyśmy w tramwaju, o tych przeżyciach opowiadała mnie i Ani Skirzyńskiej w 1951 roku. Pokazywała te odstrzelone palce u ręki i bliznę na udzie.


  



  Przepisywane do laptopa etapami z brudnopisu powstałego zaraz po obejrzeniu filmu „Lista Szindlera”. Ten film to było ogromne przeżycie. Już myślałam, że zapomniałam o wojnie i jej okropnościach. Nawet już od prawie 10 lat nie zrywałam się ze snu cała spocona, bo mi się przyśnili żandarmi. Miałam niejaki spokój, aż tu nagle Spielberg wsadził kij w mrowisko. Wszystko odżyło na nowo, ale z jaką siłą! Więc to opisałam, najpierw po holendersku do gazety szkolnej, a później po polsku.

  


  * W trakcie walk w dniu 3 sierpnia (w nocy z 2 na 3 sierpnia) nastąpił wybuch amunicji, lub został wysadzony Zespół Szkół przy ulicy Chłodnej 9/11


  ** Chodzi o posterunek żandarmerii niemieckiej „Nordwache”.


  Zofia Skirzyńska-Zboralska, Huśtawki


  Zofia Skirzyńska-Zboralska


  Huśtawki


  Pamięci Dziesięciu

  poświęcam to wspomnienie.


  



  Urodziłam się i mieszkałam z rodzicami przy ul. Mszczonowskiej w Warszawie na Woli. W tej części przedmieścia, które związane jest z historią powstania listopadowego i takimi wydarzeniami jak „Reduta Wolska”, „Reduta Ordona”.


  Przy ul. Mszczonowskiej, zaraz przy przystanku Warszawa „Reduta”, leży kamień z napisem: „Tu została przez Moskali w 1831 roku wysadzona w powietrze „Reduta Ordona” (cytat z pamięci). To są już dawne dzieje. W 1942 roku miało miejsce inne wydarzenie, które opisuję w sposób, w jaki to przeżyłam, jako ośmioletnie dziecko.


  Ulica Mszczonowska, w części od ulicy Gniewkowskiej aż do szlabanu kolejowego przy 6 posterunku PKP, to była wówczas ruchliwa ulica. Tędy kolejarze szli do pracy i z pracy. Tu była parowozownia, składy węgla, w który zaopatrywały się parowozy z całego odcinka należącego do „warszawy zachodniej”. Była też, nieco dalej, górka rozdzielcza. Zatrudnionych było tu wielu kolejarzy. Tu rozwijał się też podczas okupacji niemieckiej pokątny handel węglem, po który przychodziło dużo chętnych aż „z miasta”. Ulicą przejeżdżały na Zieleniak, od okolicznych ogrodników, platformy naładowane kalafiorami i kapustą.


  W kamienicy mojego ojca, w części przeznaczonej w przyszłości na mieszkanie dla mojej najstarszej siostry, mieszkało kilku lokatorów i było dużo dzieci, najwięcej z całej ulicy. U nas, pod dwudziestką, było zawsze gwarno. Niektórzy narzekali, że „za głośno”.


  Wszystkie zabawy odbywały się przed domem albo na podwórku. Przed domem wówczas, kiedy graliśmy „w klasy” rysując komórki na przestrzeni między budynkiem a chodnikiem, a na podwórku wówczas, gdy bawiliśmy się w „berka” lub w „chowanego”, albo graliśmy w „dwa ognie”. Czasami swoją ogromną huśtawkę udostępniała nam pani Szulc z Gniewkowskiej. To była wielka frajda, ale trudno się było dostać. Bardzo lubiłam się huśtać, a na swojej zawieszonej w drzwiach już się nie mieściłam.


  Wszystkie zabawy odbywały się we wspaniałej atmosferze, ale jeszcze przyjemniej było, kiedy do nas dołączała Teresa.


  Z Teresą często też siadywałyśmy, tylko we dwie, gdzieś na uboczu. Bawiłyśmy się jej pingwinkiem, albo czytałyśmy bajki. Przynosiła z domu pięknie ilustrowane książki i kazała mi czytać na głos bajki o ”Niezabudce”, o „Żołnierzyku” i różne inne. Było to dla mnie mało przyjemne zajęcie, bo nie umiałam jeszcze dobrze czytać i dukałam. Zatrzymywałam się na długich słowach i obcych wyrazach. Często nie rozumiałam tego, co czytałam. Dlatego, żeby szybciej dowiedzieć się, co będzie z sierotką Marysią lub królewiczem, który wyrzucony z wieży stracił wzrok, prosiłam ją, by doczytywała do końca. Teresa robiła to szybko i wszystko rozumiałam, bo pięknie akcentowała. Teresę bardzo lubiłam. Była mądra i chodziła już do VI klasy. Tyle wiedziała i tak pięknie opowiadała. Umiała zaciekawić wszystkich, nadać właściwy ton rozmowie i zabawie.


  Prawie wszystkie dzieciaki chodziły do szkoły. Nauka trwała krótko nie tylko ze względu na skrócony program przez wyrzucenie z niego ortografii, gramatyki, historii, ale dlatego, że duże gmachy szkół były zajęte przez Niemców i zrobiono z nich koszary.


  W „Barakach” i w szkole „Grota”, do której uczęszczałam, nauka odbywała się na zmiany. O różnych godzinach wracaliśmy do domu.


  Pewnego dnia byłam wcześniej w domu niż Teresa. Niecierpliwiłam się, bo chciałam, uprzedzając inne dzieciaki, pochwalić się nowością, którą usłyszałam i którą już każde dziecko powtarzało sobie z ust do ust. Nie mogąc się doczekać jej powrotu, wyszłam naprzeciw i stanęłam na rogu Gniewkowskiej i Mszczonowskiej. Nie szłam, ale biegłam, gdy ujrzałam ja wychodzącą z ul. Chrzanowskiej. Dobiegając do niej zaczęłam prawie krzyczeć – Teresa! Wiesz, stawiają nam huśtawki! Jeszcze większe niż ta u pani Szulc! To mają być huśtawki dla wszystkich dzieci z ulicy Mszczonowskiej! – Gdzie stawiają? – pytająco popatrzyła na mnie z góry. Zaczerpnęłam powietrza i zaczęłam wyjaśniać – w te dołki, co je wykopywali mężczyźni na polu, naprzeciwko „Polskiego Tlenu”. Powsadzali wysokie słupy, takie jak telegraficzne. Na te słupy położyli poprzeczki, też z belek, a teraz chyba... – widząc jej zdziwioną minę, zaczęłam słowa cedzić przez zęby – na pewno zaczną przymocowywać huśtawki – niepewnie dokończyłam.


  – Kto ci to powiedział? – zapytała. – Jerzyk i Zbyszek! Mówili, że będziemy mieć huśtawki.


  – Ależ dziewczyno! I ty wzięłaś to dosłownie, ty im uwierzyłaś? Przecież to nie będą huśtawki, a na pewno szubienice! Tak mówił mój wujek Wincenty!


  – Szubienice z belek? – zapytałam. – W szubienice gra się na kartce papieru, w kółko i krzyżyk – powiedziałam zdziwiona. – A co to takiego ta szubienica? – zapytałam zaniepokojona i niezadowolona.


  – Nie wiesz? Szubienica to straszna rzecz. Na szubienicy wiesza się ludzi – powiedziała szybko Teresa. – Jak to wiesza się ludzi? – zapytałam. – Dlaczego się ich wiesza?


  – Ach, głupia, żeby ich zabić w taki okropny sposób, żeby wisieli tak na postrach dla innych.


  Popatrzyłam na nią przerażona. Moja radość nagle znikła. Wpatrywałam się w nią z niedowierzaniem. Nie mogłam tego pojąć, nie mogłam sobie tego wyobrazić, nie mogłam się z tą wiadomością oswoić. Teresa to zauważyła i powiedziała pocieszająco – Jak tylko zjem obiad, to ci coś pokażę – przyjdziesz? – Pewnie, że przyjdę.


  Weszłam na pierwsze piętro do siebie, bo już byłyśmy w naszym domu. Gdy tylko na parterze, gdzie mieszkała, zamknęły się drzwi, zeszłam cichutko po schodach i usiadłam na najniższym schodku naprzeciw drzwi państwa Lewandowskich, czyli Teresy. Cały czas rozmyślałam o tym, co mi powiedziała i nie dowierzałam jej. Ona na pewno się myli. Czekałam z wielką niecierpliwością. W końcu ukazała się w drzwiach i zawołała mnie do środka. Pachniało kluskami ze słoninką. Wyjęła plik pocztówek i zaczęła mi je pokazywać.


  – To są takie zdjęcia – mówiła – ilustracje do tych bajek, które czytałyśmy.


  Popatrzyłam na te ilustracje i rzeczywiście odnalazłam Niezabudkę z warkoczem, Żołnierzyka pod mostkiem i różne inne. Gdy ja oglądałam, Teresa szybko przekładała pozostałe szukając jakiejś, W końcu tę właściwą odnalezioną podała mi do obejrzenia.


  – Co to jest? Ależ to okropne, czy to też bajkaaa? – przeciągnęłam pytająco i z niedowierzaniem.


  Pocztówka przedstawiała niesamowitą scenę. Na tle chmur pędzonych wichrem stała szubienica. Tak samo wysoka jak te, które budowali przy Mszczonowskiej. Na niej wisiało kilku mężczyzn. Teresa nazwała ich wisielcami. O szubienice oparta była drabina, po której schodził chłopak z przerzuconym przez ramię ciałem wisielca. Przed szubienicą było rozpalone ognisko, wokół którego głupi Jaś, jak go nazwała, sadzał trupy opierając jednego o drugiego.


  Zaniemówiłam, zrobiło mi się niedobrze i ledwie dochodził do mnie cichy głos Teresy – to jest bajka o głupim Jasiu, który chce ocieplić i ożywić wisielców. Tak wygląda szubienica!


  – Nigdy nie słyszałam o takiej bajce i nie chcę jej czytać! Pokaż – prosiłam – inne pocztówki. – I choć oglądałam „Księżniczkę na grochu” i inne piękne ilustracje do bajek, to miałam w oczach tylko szubienice. Rozmowa się urwała.


  Pod pretekstem obiadu wyszłam od Teresy. Pobiegłam w stronę fabryczki Żyta, przykucnęłam pod parkanem prawie przy transformatorze i przyglądałam się szubienicom. Wreszcie wstałam i powracając do domu podskakiwałam raz na jednej, raz na drugiej nodze i cicho śpiewałam „kółko krzyżyk, kółko krzyżyk, powieszony!” Och, co ja śpiewam? Głupia gra. Nie będę grała w powieszonego. Nigdy!


  W mieszkaniu zaskoczyła mnie inna niż zwykle atmosfera. Zupa zimna, bo nie przyszłam jak mnie wołali i nie było bury. Ojciec stał przy stole i do teczki wkładał koszule i ręcznik, upominając mnie żebym już nigdzie nie wychodziła. Mówił jakoś nerwowo, jakby się tłumaczył, że idzie do Cyrańskich na Elekcyjną, bo tu mogą aresztować mężczyzn, bo po co to stawiali. Tam jednak jest dalej od tego miejsca. Myślał o szubienicach. Ja już wiedziałem, co to oznacza. Gdy było już późno, wyszedł z domu.


  Wyszłam na balkon i rozejrzałam się. Dopiero teraz zauważyłam, że na ulicy nie ma nikogo. Przeciwległa strona naszej ulicy była niezabudowana, a na całej przestrzeni uprawnych pól nie było widać żywej duszy.


  Jutro miały być imieniny Jadwigi, jak one się odbędą? Na 15 października schodziła się tam cała młodzież z rodziny i bywało wesoło, uroczyście i czasem z tańcami. Nazajutrz było cicho, a kwiaty przysyłano przez gońca: od „Lutka”, od „Tadeusza”, od „Dzieciaków” z Ordona. Coś wisiało w powietrzu, ale niezupełnie zdawałam sobie z tego sprawę. Na każdy odgłos dochodzący z ulicy obie siostry biegły do okna. Wieczór był bardzo długi i do końca nie doczekałam, zasnęłam. Za to rano pierwsza byłam na nogach i obudziłam łaskotkami Jadwigę. Wcale się nie śmiała. Wyskoczyła z łóżka na równe nogi, odsunęła mnie na bok i bez żadnego słowa podbiegła do okna. Krzyknęła i osunęła się na podłogę. Janka, moja druga siostra, pospieszyła jej z pomocą, a ja wspięłam się na parapet okna. Tam w lewo, o jakieś 150 metrów od naszego domu, naprzeciwko „Polskiego Tlenu”, na uprawnym polu, w odległości piętnastu metrów od ulicy, na dwóch szubienicach wisiało na pętlach zaciśniętych na szyi dziesięciu mężczyzn.


  Tak samo jak na pocztówce, z tą różnicą, że tam był to okropny pomysł na bajkę, a tutaj okrutna rzeczywistość. W tym miejscu, gdzie na pocztówce było ognisko, stało na warcie dwóch Niemców z karabinami. Ten dzień był cichy, a burzył umysły stale donoszonymi nowymi wiadomościami, że przed powieszeniem krzyczeli „jeszcze Polska nie zginęła” i „niech żyje Polska”. Nikt jednak człowieka, który był świadkiem tego wydarzenia nie znał. Przekazywano sobie tylko, że „ten” mówił, że „tamten” to słyszał. Naocznego świadka nikt nie znał i nikt nie widział. Najbliżej byli kolejarze na 6. posterunku PKP, ale o godzinie drugiej w nocy na pewno bali się wyglądać, albo było im to zabronione. Wszyscy byli jednak pewni jednego, że to wiszą polityczni z Pawiaka. Po południu zaczęli pomału ukazywać się ludzie z innych ulic i dzielnic. Gromadkami, żeby obejrzeć i sprawdzić czy nie ma wśród pomordowanych kogoś bliskiego czy znajomego. Następnego dnia było więcej przybywających, a trzeciego jeszcze więcej. Ludzie szli całą wolną przestrzenią, trotuarem, ulicą, a nawet rowem biegnącym wzdłuż ogrodzenia tej niezamieszkałej strony ulicy.


  Ludzie tu mieszkający byli przerażeni, bo obawiali się łapanki i ostrzegali przybywających, ale ten tłum następnego dnia zniknął. Temu wszystkiemu przyglądałam się z balkonu i widziałam te kobiety, które rozpoznawały syna, ojca, męża, brata i słyszałam ich pełne bólu okrzyki.


  Pierwszego listopada moje siostry Jadwiga i Janka skradając się nocą pod dawno już puste szubienice postawiły świeczki, a na drutach ogrodzenia wywiesiły hasło „Cześć Polakom pomordowanym, cześć Polsce walczącej”. Były też i takie akcenty pamięci – nadjeżdżała dorożka, przed szlabanem zakręcała, a na wysokości szubienic wysiadała elegancko ubrana kobieta, kładła wiązankę kwiatów i wsiadała z powrotem. Dorożkarz podcinał batem konia i zanim warta na posterunku się zorientowała, dorożka wjeżdżała w Gniewkowską.


  Po tym wszystkim, co się wydarzyło uciekałam od każdego, kto proponował mi zabawę w szubienice. Inne zabawy też straciły urok. Huśtawka, którą tak lubiłam przypominała tych niemych dwóch świadków strasznych wydarzeń – stojące w polu szubienice.


  Z Warszawy wyjechałam w 1946 roku. Siostra zabrała mnie do siebie po tragicznej śmierci mojej matki. Warszawę odwiedzałam nieregularnie. W 1983 roku odwiedziłam swoją ciotkę mieszkającą nadal na Mszczonowskiej. Poszłyśmy na to miejsce straceń. Było to już między torami, których przybyło aż do numeru 14. Teren wydzielono i oparkowano. Wchodziło się furtką. Naokoło trawnika wyrosły brzozy, a w głębi stała jedna szubienica. Tę drugą w 1945 roku zrąbano na krokwie dachu pobliskiego domu, odbudowywanego po spaleniu. Tę ocalałą zawdzięczamy przytomności pani Cepuchowej, która krzyczała biegnąc na przełaj przez pole – to hańba zabierać to drewno na dach! To musi tu zostać i świadczyć o dokonanej zbrodni! – Przysłuchiwałam się wówczas tej kłótni i nie byłam tego taka pewna. Nie byłam zadowolona, że ta druga tu zostanie, bo wciąż przypominała ten okropny dzień, a właściwie noc z 15 na 16 października 1942 roku.


  Teraz po latach byłam innego zdania. Dobrze, że została ta jedna szubienica i przypomina, że „Tu zginęło Dziesięciu.”


  



  Tu płakały matki, żony i dzieci


  Tu rodziła się nienawiść i


  Strach budził ze snu


  Jakby nie dziesięciu ich było a stu.


  W serce wbiła się zadra


  W mózg całe zdarzenie


  Powieszonym daj Panie odpocznienie


  Wieszającym rozgrzeszenie


  A mnie zapomnienie.


  Stanisław Wcisło, Wojenne dzieciństwo przy granicy


  Stanisław Wcisło


  Wojenne dzieciństwo przy granicy


  Wspominając okres drugiej wojny światowej po tylu latach, nie sposób w krótkim tekście opisać te wszystkie wydarzenia, jakie się nasuwają. Pozwolę sobie tylko wybiórczo opisać niektóre. Takie, które najmocniej zakorzeniły się w mej pamięci.


  Wrzesień 1939 roku, mimo iż miałem zaledwie 9 lat, pamiętam doskonale. Tak jakby to było zaledwie kilka dni temu. Mieszkaliśmy wówczas we wsi Ostrowy nad Okszą, w powiecie kłobuckim, gdzie ojciec posiadał tartak parowy. Od granicy niemieckiej, w prostej linii, dzieliła nas odległość tylko około trzydziestu kilometrów.


  Ostatnie dni sierpnia, ciepłe i słoneczne, były dla nas dosłownie niemal rajem. Z wielką radością buszowaliśmy po laskach i zagajnikach, rosnących nieopodal naszego domu, w których działy się cudowne rzeczy. Wszędzie pełno było żołnierzy, pieszych i na koniach, którzy rozwijali linie telefoniczne, kopali doły strzeleckie lub pędzili na koniach nie wiadomo gdzie, by znów powrócić i w postawie zasadniczej zdawać raport któremuś z oficerów, których było tu sporo. Od pewnego czasu stacjonowała tu bowiem Wołyńska Brygada Kawalerii, pod dowództwem płk Juliana Pobóg-Filipowicza oraz 11 Batalion Strzelców Pieszych z Łucka. A my, to znaczy dzieci, obserwowaliśmy to wszystko, gdyż nikt nam tego nie zabraniał. Starsi ciągle wymieniali jakieś zdania, do których nie przywiązywaliśmy wagi, chociaż ciągle ktoś mówił o wojnie. Również w domu wszyscy zastanawiali się, co należy robić, jeśli wojna wybuchnie. Rodzice ze starszym rodzeństwem czynili jakieś przygotowania. Pakowali rzeczy, które następnie znoszono do piwnicy.


  Pierwszy września. Było jeszcze ciemno, kiedy zbudził nas ryk samolotu lecącego bardzo nisko nad domami. Okazało się, że był to samolot niemiecki, do którego nikt nie strzelał. Jego lot był dużym zaskoczeniem – tak dla żołnierzy, jak i ludności cywilnej. Ten przelot zbudził całą wieś i ożywił działalność wojsk stacjonujących w jej okolicach. Wkrótce też dało się słyszeć huki wystrzałów armatnich, które dobiegały do nas od strony zachodniej. Ojciec zebrał nas w mieszkaniu i powiedział: „Rozpoczęła się wojna. Nie wiem, co się stanie, ale musimy być dzielni i zawsze wzajemnie sobie pomagać. Teraz wszystko jest w rękach Boga”. Ponieważ był to pierwszy piątek miesiąca, wszyscy udaliśmy się na nabożeństwo do kościoła. Chyba jednak nikt nie mógł należycie się skupić, gdyż częste przeloty samolotów oraz strzelanina do nich, prowadzona z karabinów maszynowych, nie pozwalały na to. Po zakończonym nabożeństwie, kiedy wracając doszliśmy do szosy, ta była już pełna pojazdów – tak wojskowych, jak i furmanek chłopskich, którymi uciekali mieszkańcy wiosek położonych bardziej na zachód od naszej miejscowości. Wszyscy mówili, że nawet, jeśli Niemcy wejdą, to dojdą tylko do Warty, dlatego też starali się, by jak najszybciej tam dotrzeć, mając nadzieję, że po jej przekroczeniu będzie już spokojnie.


  Wróciwszy do domu, po spożyciu śniadania, zaczęliśmy również przygotowywać się do ucieczki. Z drogi, przebiegającej obok domu, słychać było tętent galopujących ułanów oraz maszerujących niewielkich oddziałów piechoty, która okopywała się w pobliskich lasach oraz polach.


  Około godziny 9 nadleciała eskadra samolotów, które zaczęły bombardować i ostrzeliwać naszą miejscowość, co spowodowało wielkie zamieszanie oraz grozę wśród mieszkańców. Wybuchy bomb były przyczyną zapalenia się kilku budynków mieszkalnych i gospodarczych, co sprawiło jeszcze większy zamęt. O ratowaniu nie było mowy. Straż pożarna już nie istniała, a poza tym każdy myślał tylko o sobie i swoich najbliższych. Bombardowanie powtarzało się co jakiś czas. W pewnym momencie ojciec, z którym obserwowaliśmy te wydarzenia, krzyknął głośno byśmy upadli na ziemię. Zauważył bowiem, że jeden z samolotów obniżył swój lot i zrzucił dwie bomby na pomieszczenia tartaczne należące do ojca. Na szczęcie obie wylądowały poza nimi. Jedna z bomb wybuchła kilkanaście metrów poza ogrodzeniem – nie czyniąc żadnych szkód. Druga natomiast wbiła się w kartoflisko i nie wybuchła.


  Około 11 ojciec postanowił opuścić dom. Wszyscy mieliśmy już przygotowane bagaże, które mieliśmy zabrać ze sobą. Do pobliskiego lasu, którym ojciec chciał nas prowadzić, odległość wynosiła w prostej linii, przez pola, około pół kilometra. Uszliśmy jednak zaledwie może około 50 metrów, kiedy znów pokazały się samoloty i nad nami zaczęły gwizdać kule. Przeleżeliśmy chwilę w bruzdach kartofliska, a gdy odleciały, ojciec zarządził powrót do domu. Oświadczył, że wyjdziemy pod wieczór, kiedy nasilenie ataków lotniczych zapewne osłabnie. Przewidywania ojca okazały się słuszne, gdyż po południu ilość samolotów na niebie znacznie się zmniejszyła, co zapewne było skutkiem wzmocnionej obrony przeciwlotniczej.


  Niemal w samo południe jeden z bombardujących samolotów runął na ziemię, gdyż seria z karabinu maszynowego obcięła mu jedno skrzydło. Widok spadającego samolotu znacznie poprawił nastrój społeczeństwa i żołnierzy, którzy teraz grupkami skupiali się na podwórkach gospodarstw. Również i po naszym podwórku kręciło się ich kilkunastu, strzelających do nadlatujących samolotów.


  Około 18 ojciec podjął decyzję opuszczenia domu. Podzieliliśmy się na dwie grupy. Jedną pieszo prowadził szwagier przez pobliskie zagajniki do lasu, gdzie mieliśmy się spotkać w umówionym miejscu. Drugą grupkę stanowiły zaledwie 3 osoby. Ojciec – prowadzący motocykl, na tylnym siodełku ja – trzymający przed sobą 4-letniego siostrzeńca. Wprawdzie jazda motocyklem była znacznie przyjemniejsza aniżeli piesza wędrówka, jednakże byliśmy bardziej narażeni na ostrzelanie z samolotów. Poza tym, kiedy już wyjechaliśmy na szosę okazało się, że trudno się po niej poruszać, gdyż sunął nią sznur wozów z uciekinierami oraz różne oddziały wojskowe. Wszyscy jechali w nieznane. Przydrożne rowy również przedstawiały przykre widoki. Pełne były odpoczywających uciekinierów, rannych żołnierzy czekających na sanitariuszy oraz porozrzucanych różnych przedmiotów.


  Po dotarciu do lasu ojciec skręcił w pierwszy dukt, a następnie przez las, omijając skupiska drzew i krzewów, jechał na przełaj, gdyż znał ten teren doskonale. Ale i las nie był wolny od różnych przeszkód. Często napotykaliśmy na okopy strzeleckie, które co dopiero wykopano i już opuszczono. Co chwilę spotykaliśmy też grupki uciekinierów, którzy starali się nieco odpocząć, a także porozbijane wozy, czy porzucony sprzęt wojskowy. Wszystko to wywoływało niesamowite odczucia, które budziły przestrach. Najbardziej jednak przeraził mnie widok biegnącego na oślep konia, którego głowa zwisała, a z karku tryskała kaskada krwi. Ojciec powiedział, że prawdopodobnie został trafiony jakimś większym pociskiem i krwawiąc biegł jeszcze z impetem. Ludzie uciekali na jego widok. Ojciec także skręcił w bok, by nie spowodować zderzenia.


  Wreszcie, przesyceni tymi niecodziennymi widokami, dotarliśmy do umówionego miejsca, gdzie już nas oczekiwano. Okazało się, że pierwszy etap naszej wędrówki był dla nas szczęśliwy. Nikt nie doznał żadnego uszczerbku, tak na zdrowiu, jak i w posiadanym bagażu.


  Tak wyglądały wydarzenia pierwszego dnia wojny, a które tak mocno zostały zakodowane w mej pamięci. Ciągle w oczach i w pamięci mam pierwszy przelot niemieckiego samolotu, który rykiem swych silników zbudził nas tak wcześnie rano, huk armat, jaki towarzyszył nam od początku bitwy, a także widok ułanów pędzących na koniach, oraz maszerujących na linię frontu zmęczonych piechurów. W trwałej pamięci została też słynna bitwa, stoczona pod Mokrą, a która miała miejsce zaledwie kilka kilometrów od naszego domu. Także nasza ucieczka, widok palących się zabudowań, krzyki rannych, leżące trupy i dreszcze grozy, jakich doznaliśmy, kiedy zetknęliśmy się po raz pierwszy z niemieckimi żołnierzami, którzy z karabinami w rękach, w beretach z trupimi czaszkami, spoglądali na nas z pobliskiego czołgu. To wszystko pozostało doskonale utrwalone w mej świadomości. Nie będę jednak tego opisywał. Pragnę, bowiem podzielić się tylko wspomnieniami z tzw. dziecięcej „działalności patriotycznej”, w okresie okupacji i to też tylko wybiórczo, gdyż trudno opisać całość, z której mogłaby powstać ciekawa powieść dla młodzieży.


  Po zajęciu naszej miejscowości przez Niemców znaleźliśmy się na granicy Rzeszy, w okręgu zwanym Warthegau, tuż przy granicy z Generalną Gubernią, od której oddzielało nas zaledwie 6 kilometrów pasa lasów. Były więc możliwości kontaktów ludności z jednej i drugiej strony granicy. Legalnie – mając odpowiednią przepustkę, wydaną przez władze niemieckie, lub nielegalnie, przechodząc przez tzw. „zieloną granicę”, narażając się na kary ze strony władz niemieckich, jeśli przechodzący został ujęty przez służbę graniczną. Jednak, mimo różnych kar – od bicia szpicrutą, poprzez areszt, do nawet śmierci przez zastrzelenie – nielegalne przekraczanie granicy było często stosowane i wykorzystywane zwłaszcza w powszechnie uprawianym przez tzw. „szwarcowników” handlu – szczególnie produktami spożywczymi.


  Wychowywano nas w duchu patriotycznym – tak w szkole, jak i w domu zwracano na to zawsze szczególną uwagę. Tak, więc wzorując się na rodzicach oraz nauczycielach, a także innych osobach i my również pragnęliśmy w jakiś sposób włączyć się w działalność związaną z odzyskaniem wolności dla naszej Ojczyzny.


  Miałem już nieco pojęcia o działalności harcerstwa, z którym zetknąłem się przed wybuchem wojny, więc zaraz po ustaniu działań wojennych rozpoczęliśmy zbiórki mego zastępu. Jednym z ulubionych miejsc naszych spotkań był spalony niemiecki czołg. Właściwie trzy czołgi, które stały na cmentarzu parafialnym, zniszczone przez polski samolot, który spalił je tylko jedną bombą w dniu 2 września – w czasie zajmowania Ostrów przez wojska niemieckie.


  Przebieg walk na terenie tej miejscowości przekazał nam znajomy sąsiad, który jako inwalida, niemogący się poruszać, nie uciekał wraz z innymi przed wkraczającym wojskiem niemieckim, lecz obserwował wydarzenia siedząc w wykopanym dołku na wzgórku, nieopodal swego domu.


  Tematem pierwszych zbiórek były oczywiście świeże działania wojenne, dzielenie się wrażeniami oraz uwagami, jak my byśmy postąpili w określonych sytuacjach. Śpiewaliśmy również różne wojskowe i harcerskie piosenki, jakich nauczono nas w szkole – myśląc, że nikt nas nie słyszy. Tak odbyliśmy kilka spotkań, aż pewnego dnia wrzawę usłyszał przechodzący obok cmentarza miejscowy żandarm. Zaintrygowany odgłosami podszedł do czołgu. Uniósł klapę włazu i zobaczywszy nas, głośnym krzykiem nakazał nam wyjść. Po sprawdzeniu, czy wszyscy wyszli z wnętrza, zabrał nas na posterunek, gdzie po kilku pytaniach – co tam robiliśmy i za czyim zezwoleniem tam weszliśmy – pokrzykując na nas, za karę kazał nam sprzątać teren wokół posterunku, co zajęło nam kilka godzin. Po skończonej pracy zakazał nam wchodzenia do czołgów mówiąc: „Następnym razem, jak was tam złapię, to zamknę w areszcie. Bez jedzenia i picia”. Mówił całkiem dobrze po polsku, gdyż jak się później dowiedzieliśmy, pochodził ze Śląska.


  To było nasze pierwsze spotkanie z okupantem i karą, jaką od niego otrzymaliśmy. Przez pewien czas zaniechaliśmy wypraw na cmentarz, gdyż rodzice – po poznaniu zdarzenia – również zabronili nam wchodzenia do czołgów. Organizowaliśmy więc spotkania w krzakach nad rzeką, gdzie rzadko ktoś przechodził. Snuliśmy różne plany, w jaki sposób dokuczać wrogom, jakim byli żołnierze niemieccy. Wygrażaliśmy przelatującym samolotom, życząc im, aby się rozbiły. Ułożyliśmy nawet dwuwiersz, który wykrzykiwaliśmy, recytując głośno, kiedy w powietrzu zaczęły ukazywać się także samoloty alianckie: „Jeśliś niemiecki, żebyś spod (spadł), a jeśliś angielski, zdobądź lot”. Machaliśmy przy tym rękami i podskakiwaliśmy.


  Były jednakże i poważniejsze wybryki. Bawiąc się pod mostem, przez który często przejeżdżali pojedynczy żołnierze, na ich widok wyskakiwaliśmy spod mostu i wyciągając rękę, w geście hitlerowskiego pozdrowienia, wołaliśmy: „Kaj Hitler!” Pewnego dnia wyskoczył kolega z takim właśnie „pozdrowieniem”. Okazało się, że przejeżdżający na rowerze żołnierz dobrze rozumiał nasz język. Zatrzymał się, przywołał naszego kolegę i pompką od roweru sprawił mu dość mocne lanie. Przez wiele dni chłopak pokazywał nam siniaki na plecach. Przypadek ten nieco ostudził nasze „patriotyczne” poczynania. Również rodzice zakazywali nam takich zabaw, gdyż coraz wyraźniej widać było bezwzględne postępowanie władz niemieckich. Za wywieszenie biało-czerwonej chorągiewki w dniu 3 maja, aresztowano kilku młodych chłopców, których wywieziono na przymusowe roboty do niemieckich gospodarzy.


  Skończyła się bezkarność, jednakże nie skończyła się nasza działalność. Stawaliśmy się coraz rozsądniejsi, w czym pomagali nam także starsi, którzy nieraz wykorzystywali nasze dziecięce zabawy do własnych, poważnych celów. Jednym z takich zadań było odwrócenie uwagi żandarmów od wioski.


  Kiedyś przez Ostrowy miał przemaszerować większy partyzancki oddział, z jednego rejonu lasów do tego drugiego. Chodziło o zapewnienie mu bezpiecznego pokonania otwartego terenu, przez który musiał przejść, by dostać się do drugiego lasu.


  W związku z tą akcją, ojcu udało się kupić większą ilość „strzelających zapałek”, tzw. „Kanonenszlag” – coś w rodzaju dzisiejszych petard odpustowych – w firmowym sklepie, a na ich zakup wydano mu rachunek, bez żadnych pytań ze strony sprzedawcy. Ojciec, bowiem znany był tam dobrze, jako prowadzący legalnie sklep w naszej wiosce.


  Tu muszę wyjaśnić, że pod koniec października 1939 roku tartak nasz został doszczętnie zniszczony, przez celowe podpalenie w kilku miejscach naraz. Aby w jakiś sposób utrzymać rodzinę, ojciec podjął się prowadzić w naszym domu sklep o różnym asortymencie, z którego korzystała cała okolica, a także służba graniczna z Nowego Folwarku.


  Pewnego dnia ojciec dał nam kilka pudełeczek tych „strzelających zapałek” i powiedział, że wraz z kolegami możemy zabawić się w wojnę, ale tylko na terenie strzelnicy, która znajdowała się w lesie, oddalonym około 2 kilometry od naszego domu i 3 kilometry od trasy przemarszu partyzantów – o czym oczywiście nie wiedzieliśmy.


  Propozycja ojca nieco nas zdziwiła, a jednocześnie ucieszyła. Nie dociekaliśmy, skąd taka zmiana u ojca, który dotychczas przeważnie zabraniał nam takich zabaw. O właściwym powodzie, w którym odegraliśmy dość poważną rolę, dowiedzieliśmy się dopiero po zakończeniu działań wojennych. Jak również o przynależności ojca do ruchu oporu. Wprawdzie w domu dość często gościli jacyś panowie, ale sądziliśmy, że ich rozmowy z ojcem dotyczą kupna i zbytu towarów sklepowych.


  Wróćmy jednak do naszej zabawy w wojnę. O wyznaczonej przez ojca porze z radością pobiegliśmy na teren strzelnicy, by nieco postrzelać. Zabawa rozpoczęła się od podziału naszej grupy na dwa oddziały, które miały walczyć przeciw sobie. Przygotowanie to zajęło nam nieco czasu, ale wkrótce odezwał się pierwszy gwizdek i rozpoczęła się „strzelanina”. Jak długo trwała ta „wojna” trudno powiedzieć, gdyż wszyscy byliśmy bardzo przejęci walką i jej wynikami. Dopiero głośne okrzyki grupy żandarmów, którzy nas otoczyli, uświadomiły nam przykrą sytuację. Zebrano całą naszą grupę i poprowadzono na posterunek, gdzie rozpoczęło się przesłuchanie. Przesłuchiwano nas pojedynczo, ale widocznie wszyscy zeznawali zgodnie z rzeczywistymi faktami, gdyż wkrótce nas wypuszczono, zakazując wstępu na teren strzelnicy. Wróciwszy do domu dowiedzieliśmy się, że ojca również wezwano na posterunek, gdzie musiał tłumaczyć się z tej naszej strzelaniny.


  Ojciec, który doskonale znał język niemiecki, śmiało i rzeczowo odpowiadał na wszystkie pytania. Oświadczył, że wydał dzieciom zezwolenie na zabawę z racji moich urodzin, jednakże nie chciał robić zamieszania w wiosce, dlatego skierował nas na teren strzelnicy, na której strzelanie było rzeczą naturalną. Nie było, bowiem zakazu wchodzenia tam, jeśli nie było ćwiczeń strzeleckich. W ich trakcie na pobliskich drogach wystawiane były specjalne ostrzegawcze tablice. Natomiast nasza „amunicja” kupiona była legalnie, a ojciec posiadał rachunek. Wszystko więc odbyło się zgodnie z przepisami prawnymi. Komendant posterunku, z pochodzenia Austriak, który często przychodził do sklepu na piwo i pogawędki, nie mógł ojcu zarzucić złamania przepisów. Był jednak nieco podenerwowany, że dzieci zrobiły niepotrzebny alarm, który zaangażował całą obsadę posterunku, ale żadnych konsekwencji w stosunku do ojca nie wyciągnął. Zwrócił tylko uwagę, aby takich zabaw już nie organizować, albo wcześniej z nim je uzgodnić.


  Tak więc w tym przypadku wszystko skończyło się szczęśliwie. Jednakże represje ze strony okupanta były coraz większe. Coraz częściej kogoś z wioski aresztowano, wywożono do przymusowych robót – nawet dzieci od 9 lat. Rozeszły się pogłoski, że zabrane dzieci wcielano do zgrupowania Hitler Jugend, by kształtować ich charakter w duchu hitlerowskim. W związku z tym ojciec zaadoptował na schowek jedno z pomieszczeń piwnicznych, do którego wejście zostało zamurowane, aby się do niego dostać trzeba było prześlizgnąć się przez otwór wsypowy, usytuowany tuż pod oknem pokoju sypialnego. Znajdowało się ono tuż przed płotem ogrodzeniowym naszego podwórka, co utrudniało jego obserwowanie. Kilkakrotnie trenowałem takie nagłe przejście z sypialni do piwnicy, by nie zostać zauważonym – oczywiście pod bacznym okiem ojca. Na szczęście nigdy nie musiałem przymusowo korzystać z takiej ewentualności. Ojciec w obawie, abym nie został wywieziony do Niemiec, załatwił mi pracę – jako pastucha krów u znajomego leśniczego, który posiadał obywatelstwo niemieckie ze względu na fakt, że jego żona była rodowitą Niemką. W rzeczywistości oboje państwo Franz – bo takie było ich nazwisko – byli dobrymi polskimi patriotami.


  Zostałem więc pasterzem czy pastuchem, jak mnie różnie nazywano. Każdego ranka udawałem się do leśniczówki, odległej od mojego domu o około 1 kilometra. Zabierałem krowy – chyba było ich pięć – i pędziłem do lasu, gdzie na polanie była odpowiednia ilość trawy na pastwisko. Większego kłopotu z nimi nie miałem. Moja „praca” polegała jedynie na tym, by nie pozwolić krowom wyjść z lasu na pobliskie uprawne pola. Korzystając z mnóstwa wolnego czasu czytałem książki pochodzące z biblioteczki domowej lub pożyczane. Szczególnie ciekawe książki pożyczał mi pan inżynier Grodecki, wysiedleniec z Poznania, który posiadał bogatą bibliotekę, ukrytą w młynie, gdzie przydzielono mu kwaterę. Aby dojść do pomieszczenia, w którym znajdowały się książki, należało najpierw przejść przez kładkę przerzuconą nad zbiornikiem wody przeznaczonej do uruchamiania koła młyńskiego. Następnie po drabince wejść do górnej części młyna, gdzie znajdowały się ruchome urządzenia młynarskie, poruszane za pomocą szerokich pasów. Nigdy tam nie wchodziłem, gdyż młynarz i inne osoby tam pracujące, zabraniały tego. Tłumaczyły, że grozi to poważnym wypadkiem, a nawet śmiercią. Faktycznie, jeden z pracowników młyna uległ takiemu właśnie wypadkowi, kiedy został porwany przez ruchome pasy i w następstwie mocno pokaleczony przez wirujące części młynarskich urządzeń. Do książek, ukrytych właśnie w tej części młyna, dostęp miał jedynie jego właściciel. Nawet pan Grodecki, kiedy chciał skorzystać z księgozbioru, zawsze szedł do niego w towarzystwie młynarza.


  Miałem więc możliwości korzystania z książek, które wybierały mi osoby znające się na literaturze i wiedzące co mi podsunąć. Oczywiście zawsze przypominano mi o właściwym zabezpieczeniu książki – nie tylko przed jej uszkodzeniem, ale przede wszystkim, by jej nikomu nie pokazywać oraz by jej nie czytać w obecności innych, którzy mogliby zgłosić to na posterunek żandarmerii. Bowiem czytanie książek, a szczególnie tych o tematyce historycznej, było zabronione i groziło poważnymi karami, z więzieniem włącznie. Starałem się być pod tym względem ostrożny. Raz jednakże popełniłem nieświadomie błąd i zostałem w czasie czytania przyłapany przez Niemców. A było to tak. Kiedy miałem jakąś ciekawą książkę, chciałem przeczytać ją możliwie jak najszybciej. Wykorzystywałem więc każdą wolną chwilę. Najlepiej zaś czytało się wieczorem, kiedy już wszyscy, lub prawie wszyscy, spali. Była wtedy cisza i spokój, dzięki któremu łatwiej było się skupić i zrozumieć czytaną treść. Tak też było jednego zimowego wieczoru, kiedy wszyscy udali się na spoczynek. Ja zostałem sam w kuchni, gdzie było najcieplej. Do oświetlenia kuchni służyła lampa naftowa numer 3, czyli najmniejsza, zużywająca też najmniej nafty. O naftę było trudno i otrzymywało się ją tylko według limitowanego przydziału. Na jej oszczędność rodzice ciągle zwracali uwagę. Nim zapaliło się lampę, najpierw trzeba było zasłonić okno specjalną czarną roletą, by światło nie przenikało na zewnątrz. To był nakaz władz niemieckich, ze względu na możliwość bombardowania przez samoloty alianckie, które wówczas już masowo pojawiały się nad naszą miejscowością. Tak więc wypełniwszy ten warunek, siadłem sobie wygodnie na zbiorniczku z wodą wmontowanym w piec kuchenny, by mieć więcej ciepła i jednocześnie światła. Lampa zawieszona była na futrynie drzwi wiodących do pokoju, a znajdujących się niemal tuż przy piecu. Usiadłem i zatopiłem się w lekturze książki, którą trzymałem w rękach. Tytułu książki już nie pamiętam, jednakże treść dotyczyła obrony Lwowa przez dzieci i młodzież – Orlęta Lwowskie. Treść książki tak mnie zafascynowała, że nie usłyszałem kroków za oknem i dopiero widok niemieckiego żołnierza stojącego już w drzwiach kuchni przywołał mnie do rzeczywistości. Za nim weszło jeszcze pięciu innych. Był to patrol graniczny, który sprawdzał również obrzeża naszej wioski, jako że był to szlak przemytników. Skracając sobie drogę do szosy prowadzącej do posterunku granicznego, często przechodzili przez nasze podwórko. Tak też było i tym razem. Ponieważ zauważyli w oknie słaby odbłysk lampy, stwierdzili, że jeszcze nie śpimy. Postanowili więc wejść na chwilę, by odpocząć i zagrzać się. Wejście tych nieproszonych gości było moją winą, bowiem zapomniałem sprawdzić czy drzwi zewnętrzne z podwórka do sieni są zamknięte na specjalnie zamontowany przez ojca hak. Wykonany z grubego pręta, zabezpieczał przed otwarciem drzwi. Nawet, jeśli nie były one zaryglowane na zamek. Stało się. Żołnierze bez proszenia weszli i bezceremonialnie rozsiedli się na krzesłach i ławie. Zapytawszy, czy wszyscy już śpią i usłyszawszy odpowiedź, że tak, zachowywali się stosunkowo cicho. Ja zeskoczyłem z pieca i stałem jak odrętwiały, trzymając książkę w ręku. W pewnym momencie dowódca patrolu zapytał mnie, co czytam. Nie mogłem wydusić z siebie głosu. Wtedy jeden z żołnierzy podszedł do mnie i wyjąwszy mi książkę z ręki zaczął ją przeglądać. Z uśmiechem oddał mi ją, mówiąc jednocześnie do dowódcy – „Ein Roman!” Granicznicy chwilę jeszcze posiedzieli, rozmawiając szeptem między sobą, aby nie budzić śpiących obok w pokoju rodziców i poszli na dalszy obchód. Tak to szczęśliwie dla mnie skończyła się kolejna przygoda czasu okupacji, za co gorąco dziękowałem Panu Bogu


  Odnośnie żołnierza, który przeglądał książkę – wkrótce został zdegradowany, chyba ze stopnia feldfebla, do stopnia szeregowca. Za pomoc, jakiej udzielił kobiecie, która przechodziła przez granicę z towarem. Ponieważ poruszała się bardzo powoli, podwiózł ją do granicy motocyklem. Zauważył to inny granicznik i doniósł komendantowi. Za czyn ten właściwie groziło mu skierowanie na wschodni front, jednakże z powodu kalectwa pozostał na miejscu, jako zwykły pracownik gospodarczy. O tym fakcie sam opowiadał później ojcu, kiedy kupował w naszym sklepie produkty dla załogi posterunku granicznego w Nowym Folwarku, oddalonym pół kilometra od naszego domu. Pochodził z okolic Poznania i po zajęciu tych terenów, jako części Niemiec, został siłą wcielony do armii niemieckiej. Ponieważ jednak miał niesprawną nogę, zamiast na front, przydzielony został do służby granicznej. Czuł się jednak nadal Polakiem – jak wyznał ojcu. W każdy możliwy sposób pomagał Polakom, a przynajmniej starał się, aby im nie szkodzić.


  Wracając do mojej pracy, jako pastucha krów u leśniczego, pana Mikołaja Franza, muszę dodać, że wszystko było dobrze dopóty dopóki pewnego wieczora, będąc w lesie, nie usłyszałem chóralnego śpiewu partyzantów, którzy gdzieś niedaleko musieli biwakować Było już późnawo. Słońce chowało się w koronach drzew. Właśnie miałem zbierać krowy, by odprowadzić je do obory, gdy nagle usłyszałem męski chóralny śpiew. „Pod Twą obronę Ojcze na niebie”. Dreszcz przeszył moje ciało i nie wiem, kiedy i dlaczego pobiegłem w las, by być bliżej śpiewających. Być może miałem nadzieję, że ich zobaczę. Pamiętam tylko, że biegałem po lesie słuchając tego cudownego śpiewu. Partyzantów jednak nie zobaczyłem. W pewnej chwili zorientowałem się natomiast, że jest już prawie ciemno, a krowy nie zostały zaprowadzone do obory. Zacząłem ich szukać na polanie. Tam ich nie było. Nie znalazłem ich także w lesie. Idąc ich śladami doszedłem do wniosku, że albo same wróciły, albo ktoś je zabrał. Z duszą na ramieniu wróciłem do leśniczówki, kierując kroki najpierw do obory. Nieco mi ulżyło, kiedy zobaczyłem, że wszystkie są uwiązane przy żłobach. Pomoc domowa właśnie kończyła wieczorny udój. Spojrzała na mnie znad skopka i powiedziała: „Pan leśniczy był zdenerwowany i kazał mi iść po krowy, ale ciebie tam nie było. Krowy natomiast weszły w owies, który mocno zdeptały. Kazał mi też, abym ci powiedziała, żebyś tu już nie przychodził. Jakoś sami damy sobie radę”. Zdołałem tylko powiedzieć „do widzenia” i biegiem popędziłem do domu, gdzie już mama martwiła się o mnie, gdyż tak późno nigdy nie wracałem. Opowiedziałem ojcu o tym, co się wydarzyło. Odrzekł tylko: „Jutro to wszystko wyjaśnię. Idź spać”. I tak skończyło się moje zajęcie jako pastucha. Do sprawy tej już nikt nie wracał, tak jakby nic się nie stało. Ojciec powiedział mi tylko, że teraz będę musiał pomagać mu w pracach związanych z prowadzeniem sklepu. Głównie chodziło tu o sortowanie i naklejanie na arkuszach wycinków z kart żywnościowych, dla każdego asortymentu na oddzielnym arkuszu. Ponadto miałem obliczać dzienny utarg, sortować pieniądze oraz sprzątać całe sklepowe pomieszczenie. Po kilku dniach ojciec formalnie zgłosił w Urzędzie Gminy w Miedznie, w Biurze Zatrudnienia, że jestem jego pomocnikiem – co częściowo zabezpieczało mnie przed wywiezieniem do pracy przymusowej w głąb Rzeszy. Oczywiście nie było zupełnej pewności, ale dawało przynajmniej pewne nadzieje.


  W lipcu 1944 roku zaczęła się akcja kopania rowów przeciwczołgowych w pobliżu rzek: Warty, Liswarty i Kocinanki. Najpierw tylko w niedziele. Zabierano ludzi „na ochotnika”. Zbierając ich najczęściej w godzinach nabożeństw rannych w miejscowym kościele – po prostu robiono łapankę. Żołnierze w brązowych koszulach zajeżdżali samochodem na drogi prowadzące do kościoła, zatrzymywali mężczyzn, zwłaszcza młodych i po zebraniu odpowiedniej ilości wpychali na przygotowane już podwody i wywozili do miejsca kopania rowów. Podwody musiał przygotować sołtys już w sobotę, kiedy podano mu z Urzędu Gminy ilość furmanek parokonnych, do których wsadzano po 10 osób. W późniejszym czasie zabierano osoby wyznaczone już wcześniej na dalsze wyjazdy i na dłuższy pobyt. Byłem i ja na kilku takich wyjazdach. Wprawdzie praca nie była specjalnie ciężka, jako że kopano przeważnie w ziemi piaszczystej, w której rzadko spotykało się kamienie. Dokuczał natomiast upał, który w tym okresie występował niemal codziennie.


  Któregoś dnia pracowaliśmy nieopodal jakiegoś potoku, będącego dopływem Liswarty. Cóż, kiedy droga do wody zamknięta była zasiekami z kolczastego drutu. Wszyscy byli spragnieni, ale nie mieliśmy dostępu do wody. Wreszcie kilku mężczyzn przyszło do mnie mówiąc: „Ty jesteś najmniejszy. Tobie będzie najłatwiej przedostać się pod drutami do wody. Zrobisz sobie maleńki podkop i przejdziesz. My zaś będziemy kopać na twoim odcinku. Wyraziłem zgodę i obładowany butelkami przeczołgałem się do potoku, skąd nabrałem wody, którą rozdzielałem łaknącym. Udawało się to kilka razy, jednakże przy którymś tam razie zauważył mnie dozorujący pracę Niemiec z SA. Kazał mi zostawić butelki i wyjść. Kiedy stanąłem przed nim, machnął obok mnie szpicrutą, nie uderzył mnie jednak i zapytał, gdzie jest mój odcinek. Kiedy mu pokazałem, ten niczym nie różnił się od pozostałych – sąsiedzi kopali równo swoje i mój odcinek Stwierdził, że wszystko jest w porządku, ale wody brać nie wolno. Rzekł: „Das ist letzte mal”. Grożąc mi palcem na pożegnanie odszedł. „Teraz będzie tu częściej przychodził”, powiedział mój szwagier, pracujący nieopodal.


  Rozejrzał się po terenie i po chwili powiedział nieco ciszej: „Poszedł na inny odcinek. Wiejemy. Spokojnie przejdź do naszych rowerów, a ja jeszcze się rozejrzę. Jeśli nic nie stanie na przeszkodzie to wiejemy.” Odszedł. Ja również, zostawiwszy łopatę, skierowałem się ku kępie krzaków, gdzie stały nasze rowery (dla wyjaśnienia podaję, że od pewnego czasu Niemcy organizowali również wyjazdy na rowerach – zebraną grupę kolarską eskortowało przeważnie dwóch żołnierzy, również na rowerach). Po chwilce szwagier przyszedł i szepnął: „Siadaj na rower i gazem w tamte krzaki”. Wskazał mi kępę krzewów. Sam również chwycił rower i z całej siły nacisnął na pedały. Przejechaliśmy może około 50 metrów, kiedy doszedł do nas odgłos strzałów i świst przelatujących kul. Strzelano do nas, jako uciekinierów. Padliśmy za krzakami i ciągnąc rowery przeczołgaliśmy się do niedalekiego rowu, gdzie już nie byliśmy widoczni. Nie słychać też było strzałów. Wsiedliśmy więc na rowery i najbliższym duktem pojechaliśmy w głąb lasu. Jechaliśmy najpierw w przeciwną stronę naszej wioski, by w razie pościgu nie złapano nas. Uważaliśmy, że jeśli będzie pogoń to najprawdopodobniej pojadą w kierunku wioski. Szwagier, doskonale znający te tereny leśne, po jakimś kilometrze, łukiem okrążał drogę do Ostrów. Na szczęście nie byliśmy rejestrowani. W nadziei, że nikt z naszych współtowarzyszy pracy w okopach nie zdradzi naszych nazwisk, wróciliśmy do domu. I w taki sposób zakończyła się, znowu pomyślnie, kolejna moja przygoda z okupantem. Z każdym jednak dniem należało zwiększać ostrożność. Klęski, jakie ponosili Niemcy i zbliżający się front wschodni, powodowały coraz większe represje na Polakach. W sąsiedniej wsi powieszono ich 17, wziętych jako zakładników. Egzekucji tej musieli przyglądać się również wytypowani mieszkańcy naszej wioski. Aresztowano również kilka osób, które niebawem znalazły się w obozie koncentracyjnym w Oświęcimiu. Wszyscy odczuwaliśmy grozę, a jednocześnie radość i cichą nadzieję, że wkrótce zostaniemy wyzwoleni spod okupacji niemieckiej. Ojciec jednak tak bardzo nie podzielał naszego optymizmu. Kiedy w czasie jednej, podwieczorkowej, pogawędki szwagier wyraził swoją radość na rychły koniec okupacji i wejście wojsk radzieckich, ojciec powiedział: „Nie ciesz się tak bardzo, Józek. Diabeł wprawdzie wyjdzie, ale przyjdzie Belzebub. Ja trochę Rosję znam i wiem, czego można się po niej spodziewać.” No i niestety słowa ojca się spełniły. Już po kilku miesiącach mogliśmy się o tym przekonać. Ale to całkiem inny temat.


  Danuta Pastuszyńska-Szpądrowska, z d. Podrucka, Nigdy nie zapomnę


  Danuta Pastuszyńska-Szpądrowska, z d. Podrucka


  Nigdy nie zapomnę


  Urodziłam się 17 kwietnia 1934 roku w Warszawie, na Pradze, w małej oficynie w podwórzu przy ulicy Skaryszewskiej 15 (budynek dawnej szkoły podstawowej).


  Miałam 5 lat, kiedy rozpoczęła się II wojna światowa. Wtedy razem z rodzicami oraz piątką rodzeństwa (ja byłam najmłodszym szóstym dzieckiem) mieszkaliśmy w niewielkim mieszkanku przy ul. Brukowej na Pradze. Z tamtych czasów pamiętam choinkę wiszącą pod sufitem i kolejkę do kąpieli w balii. Choć byliśmy liczną rodziną – dzięki pomocy dziadków i pracowitości rodziców żyło nam się całkiem dobrze. Ojciec mój był taksówkarzem i jeździł własnym samochodem.


  Z wojny obronnej we wrześniu 1939 roku pamiętam niewiele. Byłam wtedy zaledwie pięcioletnią dziewczynką. Jedyne, co pozostało w pamięci z tamtego okresu to nasza ucieczka z mamą na wieś w kierunku Mińska Mazowieckiego. Tatusia z nami nie było, bo został zmobilizowany do wojska.


  Nasze auto prowadził najstarszy brat Heniek. Ja jechałam pod dachem, w pozycji leżącej, bo tylko tak podobno się zmieściłam. Pamiętam, że nasze bagaże umieszczone były na dachu i przywiązane do błotników. Później zamaskowany samochód przechowany został w sadzie stryjka Podruckiego we wsi Bestwiny. Tutaj dołączył do nas już rozbrojony tatuś. Spotkaliśmy go uwieszonego do furmanki, kiedy dojeżdżaliśmy do wioski. Z okrzykiem – „Tatuś, tatuś!” zatrzymaliśmy się, a ojciec zasiadł za kierownicą i dowiózł nas do wsi.


  Przygarnęła nas tam dalsza rodzina. Choć sami biedni i głodni, wzięli nas wszystkich. Mieliśmy tam bardzo skromne warunki, spaliśmy na słomie na podłodze, ale dzięki ich pomocy przetrwaliśmy do końca 1939 roku.


  Po powrocie do Warszawy do wybuchu Powstania Warszawskiego tatuś pracował u Niemców, jako kierowca samochodu ciężarowego. Dowoził nim z różnych dzielnic Warszawy niemieckich pracowników do pracy w magazynach Geleite Lange nad Wisłą. W tym czasie mieszkałam z rodzicami i rodzeństwem przy ulicy Lubelskiej 8 na Pradze, w okolicy Dworca Wschodniego. Był to dom pana Jasińskiego.


  Pierwsze skutki wojny oglądałam z rodzicami przez okno z pierwszego piętra naszego mieszkania. Widzieliśmy jak ciężarowymi samochodami przywożono i wyprowadzano poranione, kulawe i pokrwawione konie. Następnie zabijano je i wciągano do chłodni znajdującej się po prawej stronie podwórka. Widzieliśmy jak wnętrzności zakopywano na działce pana Jasińskiego położonej w pobliżu garbarni i Dworca Wschodniego, gdzie dzięki uprzejmości właściciela mogliśmy uprawiać warzywa i jako dzieci bawić się pod rosnącymi tutaj bzami. W dniu, kiedy bawiliśmy się w tym właśnie miejscu, zobaczyliśmy dym nad Warszawą i buchające płomienie ognia. Dowiedzieliśmy się, że w Parku Skaryszewskim (zwanym też Parkiem Paderewskiego) został zestrzelony samolot, podobno sanitarny. Pomimo obstawy udało nam się – dzieciom – dostać w pobliże pogorzeliska, które znajdowało się przy mostku, pomiędzy krzakami. Na połamanych i nadpalonych drzewach wisiały części samolotu. Z jeziorka sterczało koło i jego części, a w wodzie pływały opalone korpusy ludzkie. Przy odgłosach strzelaniny od strony Warszawy, wystraszona pobiegłam do domu. Był tutaj tylko najmłodszy brat Julian, który powiedział mi, że rodzice kopią dół na terenie pralni Gebera. Zaczęłam krzyczeć przestraszona: „Kogo zabito?!”. Brat uspokajał mnie i powiedział, że zakopują kufer z bielizną, obrazy i swój portret. Dzięki temu rzeczy przetrwały wojnę.


  Na drugi dzień o świcie zajechali Niemcy z karabinami i obstawili nasz dom. Wykrzykując obelżywe słowa wyprowadzili nas na środek jezdni i popędzili prosto ulicą Lubelską. Mieliśmy ze sobą tylko małe tobołki. Zostaliśmy wpędzeni na wał kolejowy, a następnie do świńskich wagonów towarowych z maleńkimi okienkami. Stojąc w duchocie, na zwierzęcych odchodach, dotarliśmy do Pruszkowa, do jakiejś zajezdni albo hal remontowych. W tych olbrzymich halach była już masa ludzi, którzy siedzieli albo leżeli na tobołkach rozłożonych na pobrudzonym olejem cemencie.


  Po kilku dniach Niemcy wypędzili nas z krzykiem na plac przed hale i rozdzielili na grupy do wyjazdu w różnych kierunkach. Nasza mamusia rozwinęła swój tobołek, po czym dała każdemu łyżkę i kubeczek. Pamiętam dobrze, że podzieliła między nas chleb oraz pomidory z działki, bo doszły nas słuchy, że i nas rozdzielą. Tak też się stało. Dwóch braci wywieziono do kamieniołomu, a siostrę do bauera w Sudety. Mnie, wówczas 10-letnią dziewczynkę, najmłodszego z braci – 16-letniego Juliana, rodziców oraz liczną grupę innych ludzi zapakowano do bydlęcego wagonu kolejowego i długo wieziono w nieznanym mi kierunku. W podróży pociąg często stawał na bocznych torach. Odważniejszym mężczyznom udawało się jakimś cudem nabierać wody. Piliśmy ją z garnka. Każdy po łyku. Pamiętam jej smak - była okropna, śmierdząca oliwą, ale gasiła pragnienie.


  Po wyczerpującej, długiej drodze pociąg nareszcie zatrzymał się i w środku nocy kazano nam wysiąść na łąkę przy torach. Dostaliśmy tam od kolejarzy wodę i kawę. Stamtąd odkrytymi wagonikami, kolejką wąskotorową, przewieziono nas do obozu Stutthof. Po wejściu na teren obozu zobaczyliśmy stosy włosów i sterty okularów. Pamiętam, że mamusia kazała nam się głośno modlić, choć panował szum i płacz innych ludzi zgromadzonych wokół nas. Ludzie klękali. Mamusia powiedziała nam, że tu jest koniec naszego życia.


  Z transportu, którym przyjechaliśmy na miejscu pozostała tylko część osób, a reszta została zabrana do nibyłaźni. W rzeczywistości była to gazownia. Niemcy nikogo nie spisywali, nikogo nie pytali o nazwisko. Zostaliśmy wpędzeni do kilku pierwszych drewnianych baraków znajdujących się po prawej stronie od wejścia. Baraki po stronie lewej były ogrodzone. Tam znajdowali się więźniowie w pasiakach.


  W naszych barakach spaliśmy w ubraniach, w niskich kojcach, jedna osoba obok drugiej, na trocinach. Naprzeciwko wejścia było długie koryto z kranami, a po prawej stronie stało kolejne koryto obite blachą. Do tego drugiego z ciężarowego samochodu łopatami wrzucano kartofle i całe kapusty z głąbami, z których gotowano zupę.


  Po jakimś czasie na apelu przedstawiciel (podobno) Międzynarodowego Czerwonego Krzyża, mówiący po niemiecku, próbował wyjaśnić komendantowi obozu, że jesteśmy rodzinami z dziećmi i że jesteśmy „niepolityczni”. Być może to uratowało nam życie.


  W Stutthofie przebywaliśmy około miesiąca, po czym przewieziono nas pod Grudziądz. Trafiliśmy do obozu pracy w szczerym polu. Więźniowie zbudowali tu baraki w kształcie grzybków (okrągłe z dykty) i obili deskami źródełko, żeby łatwiej nabierać wody. My zamieszkaliśmy w baraku nr 2. Spaliśmy w kojcach w ubraniach, a wszy zjadały nas żywcem. Rodzice pracowali przy kopaniu okopów – mężczyźni kopali, a kobiety rozgarniały wykopaną ziemię. Dzieci natomiast chodziły parami do lasu zbierać szyszki. Aż do przyjścia silnych mrozów zbieraliśmy je w plecione koszyki i znosiliśmy na sterty. Do dziś pamiętam żółty koc mojej mamusi, po którym rozpoznawałam ją wśród ludzi pracujących przy okopach, kiedy wracałam z lasu.


  Po stałych interwencjach Czerwonego Krzyża zbudowano nam prowizoryczną łaźnię parową i prymitywną izbę chorych, gdzie często przebywałam z powodu gorączki i początków gruźlicy. Niektórzy więźniowie za pośrednictwem Czerwonego Krzyża dostawali czasem listy i małe paczki. My też dostaliśmy od znajomych ze Skierniewic kartkę pocztową z życzeniami na Święta Bożego Narodzenia. Adresowana była na mojego tatusia – Bolesława Podruckiego.


  Kiedy zbliżał się front, słychać było odgłosy armat. Po więźniów zaczęli przyjeżdżać niemieccy gospodarze. Nas i jeszcze drugą rodzinę wywieziono do gospodarstwa, jak mówiono, oddalonego o 500 metrów od morza. Niedługo potem uwolnili nas stamtąd Rosjanie, od których dostaliśmy niemiecki wóz z koniem. Kiedy wyjeżdżaliśmy z gospodarstwa z przerażenia zakrywałam oczy, bo droga była usłana ciałami niemieckich żołnierzy i cywilów.


  Mój tatuś – taksówkarz warszawski – nigdy wcześniej nie miał kontaktu z końmi. Na szczęście ojciec tej drugiej rodziny był piaskarzem i umiał powozić. Dzięki temu bez przeszkód i przygód dojechaliśmy do Warszawy – ja, mój 16-letni brat Julian oraz rodzice – Waleria i Bolesław Podruccy. Natychmiast udaliśmy się do domu na ul. Lubelską. Niestety okazało się, że został doszczętnie spalony. Na ocalałym kawałku ściany szczytowej tatuś namalował smołą ogromny napis: „Podruccy u Gebera”, co miało wskazywać miejsce naszego pobytu.


  Właściciele pralni Geberowie pozwolili nam zamieszkać na poddaszu portierni. Pamiętam, że spałam zwinięta w dziecinnym łóżeczku, z którego wystawały mi nogi na parapet. W dzień, żeby pozbyć się strupów po odmrożeniach, które miałam po pobycie w obozach, moczyłam nogi w obierkach i nieznanych mi ziołach. Karmiono mnie chlebem ze smalcem, jak się później okazało - psim. W tamtych czasach nie było penicyliny.


  Niedługo po powrocie do Warszawy - 1 kwietnia 1945 roku (w pierwszy dzień Świąt Wielkanocnych) z wycieńczenia i głodu zmarła nasza mamusia. Podczas pobytu w obozie w tajemnicy przed swoim mężem oddawała nam – dzieciom – swoje porcje żywności. Dożywiała nas swoją porcją chleba, dopóki tatuś tego nie zauważył i zaczął pilnować, żeby zjadała całość. Ostatnią podróż przy trumnie ze zwłokami kochanej mamusi przeżyłam tragicznie.


  Życie nasze bez mamusi było bardzo ciężkie i smutne, chociaż tatuś robił, co mógł i dbał o nas w miarę swoich możliwości. Żeby nas wyżywić przewoził samochodem ciężarowym przez most pontonowy na Wiśle ludzi powracających po wojnie do stolicy. Brat Julian stojąc na skrzyni samochodu krzyczał: „Jedziemy przez Wisłę do Warszawy! Na łepka, co łaska, kto ile da?”


  Miałam wówczas jedenaście lat, z czego sześć zabrała mi wojna. Zaczynałam nowe życie w wolnej Polsce, ale okupacja pozostawiła w mojej pamięci trwały, bolesny ślad...


  Jan Domański, Wspomnienie z pierwszych dni wojny 1939 roku


  Jan Domański


  Wspomnienie z pierwszych dni wojny 1939 roku


  W czasie II wojny światowej mieszkałem w Warszawie – ul. Browarna 19 róg Karowej. W chwili wybuchu wojny miałem 14 lat. W oblężonej Warszawie brak było żywności, więc razem ze starszym bratem Jerzym i kolegami staraliśmy się zdobyć żywność dla rodzin i siebie.


  Od żołnierzy, którzy z taborami ukrywali się przed nalotami pod wiaduktem Markiewicza na ul. Karowej, dowiedzieliśmy się, że na Karowej w jednym z teatrów – w Teatrze Wielka Rewia są magazyny z żywnością (był też Teatr Malickiej – tam nie byłem). Teatr w tym czasie już się palił. Udało nam się wynieść kilkanaście puszek konserw wojskowych. Niektóre były już nadpalone, ale można było ich zawartość zjeść. Natomiast zmagazynowana mąka już się paliła. Następnie udaliśmy się na Krakowskie Przedmieście, za Hotelem Bristol, do Pałacu Radziwiłłów (obecnie Pałac Prezydencki), gdzie były także magazyny m.in. z cukrem. Worki były porozrywane, cukier rozsypany. Brat zdjął letni płaszcz (prochowiec) i w tym płaszczu nieśliśmy zebrany cukier. Od ludzi będących w tym magazynie dowiedzieliśmy się, że między kościołem Św. Anny a ulicą Bednarską, w Resursie Obywatelskiej są także magazyny, lecz pilnuje ich żołnierz. Ponieważ był bardzo duży ostrzał z Pragi i domy częściowo się paliły, żołnierz zezwolił nam wejść do magazynu, który mieścił się w podziemiu budynku (obecnie Sala Zielona Domu Polonii). Z magazynu udało nam się wynieść cukier, kaszę, papierosy wojskowe „Rarytasy”. Bardzo dużo różnych produktów ludzie podeptali i wszystko było razem pomieszane. Ludzie chodzili też na róg ulicy Miodowej, tam palił się sklep z winami. Brano te wina, niektóre ogrzane od ognia i dymu. Te wypady po żywność trwały kilka dni. Ostrzał był coraz większy, z Pragi bombardowali Niemcy.


  Na Krakowskim Przedmieściu, gdzie obecnie znajduje się Centralna Biblioteka Rolnicza przed wojną było kino. Co tydzień chodziłem tam na poranki. Były wyświetlane m.in. filmy kowbojskie, które bardzo nam się podobały, Pat i Patachon, Flip i Flap. Bilety były po 20 lub 25 groszy.


  Za Resursą Obywatelską (obecnie Dom Polonii) był budynek, gdzie była kaplica i Warszawskie Towarzystwo Dobroczynności, które prowadziło kiedyś dom dla dziewcząt, potem ochronkę, a od 1918 do 1945 roku dom dla ludzi starszych – kobiet i mężczyzn. Obecnie jest tam Caritas. W kaplicy „Res Sacra Miser” odbywały się nabożeństwa. Tam, co niedziela chodziliśmy na msze św.


  Często chodziliśmy z chłopakami na ulicę Bednarską, gdzie na rogu był sklep z bronią. My młodzi lubiliśmy się tej broni przyglądać. Pamiętam, że biegaliśmy też by oglądać odprawy wart przed domem „bez kantów”. Naprzeciwko, na balkonie hotelu Europejskiego, śpiewał Jan Kiepura. Dalej na Krakowskim Przedmieściu był sklep firmowy „polskiego fiata” – też było, co oglądać. Z ojcem chodziłem do kościoła św. Krzyża, gdzie mój ojciec śpiewał w chórze. Pamiętam, że dyrygentem był pan Maklakiewicz. Chodziliśmy do Uniwersytetu Warszawskiego, zaraz przy wejściu były takie podparte balkony, tam było coś w rodzaju muzeum zoologicznego. Pamiętam, że pod arkadami była księgarnia.


  Stanisław Masny, Zdzisław Świerczewski, Tajne komplety


  Stanisław Masny

  Zdzisław Świerczewski


  Tajne komplety


  Był początek sierpnia 1939 roku. Wtedy to trzech chłopców, późniejszych przyjaciół ze szkolnej ławy: Rysiek, Staszek i Zdzisiek przygotowywali się do rozpoczęcia nauki w piątym oddziale szkoły powszechnej. Z nieukrywaną zazdrością spoglądali na swoich nieco starszych kolegów, którzy po ukończeniu sześciu oddziałów szkoły powszechnej i zdaniu egzaminów zostali przyjęci do pierwszej klasy Gimnazjum im. Króla Władysława IV. I choć ci nie rozpoczęli jeszcze zajęć szkolnych, to z dumą umieszczali na rękawach swoich marynarek niebieskie tarcze z numerem 8. Gimnazjum, do którego zostali przyjęci. Był to zaszczyt, a często też i wyróżnienie w warunkach Polski przedwojennej, zostać uczniem gimnazjum. Ryśkowi, Staszkowi i Zdziśkowi nie było sądzone, aby za dwa lata przypiąć do swoich rękawów, takie niebieskie tarcze.


  Za kilka dni wybuchła II wojna światowa. W wyniku działań okupanta niemieckiego szkoły średnie zostały zamknięte. W 1941 roku uczęszczali do ósmego oddziału szkoły powszechnej.


  Wychowawczyni ich klasy, pani Wanda Dzierzbicka, wybrała spośród swoich uczniów pięciu najlepszych, godnych zaufania i zaproponowała rodzicom, aby ich dzieci kontynuowały naukę w szkole średniej, w systemie tajnego nauczania. Podjęła się także przygotowania ich do II klasy gimnazjalnej. To była jedna z form rekrutacji na tajne komplety.


  Chłopcy byli godni zaufania, bowiem wychowanie patriotyczne otrzymywali od najmłodszych lat: zarówno w szkole, jak i w domu uczono ich miłości do Ojczyzny i szacunku do polskiego oręża. Do dziś pamiętają, choć mieli wtedy po 11 lat, te hasła buńczuczne, m.in. „nie oddamy nawet guzika od marynarki” i mówiące, że „jeśli co, to za dwa tygodnie będziemy w Berlinie”.


  I pamiętają też, choć byli jeszcze dziećmi, jak boleśnie odczuli klęskę w 1939 roku w wojnie Polski z Niemcami.


  Po zdaniu egzaminu, który odbył się w Instytucie Weterynarii na Grochowie, rozpoczęli naukę na tajnych kompletach w Gimnazjum im. Króla Władysława IV w roku szkolnym 1942/1943.


  Lekcje odbywały się w prywatnych mieszkaniach poszczególnych uczniów.


  Od tamtych czasów, gdy uczęszczaliśmy do II klasy minęło już 69 lat. A że pamięć ludzka jest często zawodna, a jeszcze bardziej nietrwała, to i tamte czasy jawią się nam jak poszarpany przez czas stary czarno-biały film. Bo i czasy były czarne tylko barwione krwią czerwoną. Ale jest to film już nie niemy, bo o tamtych czasach trzeba mówić i wspominać. Na filmie tym, zniszczonym przez czas długi, co minął już bezpowrotnie, zachowały się fragmenty. I na tych fragmentach chcemy się zatrzymać w naszych wspomnieniach.


  



  Temu też poświęcamy ten wiersz:


  W środy odbywały się komplety na Brzeskiej ulicy,


  W mieszkaniu skromnym w obskurnej kamienicy.


  Chłopcy oczekują na przyjście profesora.


  Ten się spóźnia. Czyżby go dopadła w łapance hitlerowska sfora?


  Wreszcie się zjawia.


  Profesor ów, to dla nas dzisiaj niemal legenda.


  To nauczyciel geografii – Adam Gawęda.


  Choć map nie używał, ani też globusa,


  To swymi wykładami często nas i wzruszał.


  I na tej lekcji zwrócił się do nas takimi oto słowy:


  „Chłopcy, oto od zachodu już świta nam wolności zorza,


  Więc już niedługo też powstanie Polska od morza do morza.


  Mapy takiej jeszcze nie ma, z nią byłoby żyć raźniej.


  Póki co, stwórzcie ją sobie w waszej wyobraźni.


  Jakie rzeki w niej płynąć będą, jakie góry i jakie doliny,


  Jakie jeziora i jakie równiny,


  To pewnie dzisiaj i beze mnie wiecie.


  Daję wam przeto zadanie: na następnej lekcji o tym opowiecie:.


  Pan profesor lekcję kończy. Śpieszy na inne komplety.


  A do drzwi już puka – łacina, niestety.


  Łaciny uczył nas Pan Flak – bo tak się nazywał,


  Z „łacińska” Flacusem przez uczniów przezwany.


  Twarz Ryśka go zaniepokoiła, bo ten wyglądał jak niewyspany.


  I tak do niego rzecze: „Chłopcze, gdy patrzę na twą minę,


  To wątpię, czy wiesz, co to znaczy „disce puer latine”.


  Rysiek odpowiedział: „Panie Psorze, to jest łatwe przecież,


  To znaczy: ucz się łaciny polskie dziecię”.


  Prawda jest taka, rzekł profesor, że łacina wam się przyda


  w różnych stronach życia,


  Z wyjątkiem jednym, gdy expressis verbis,


  Będziecie na Niemcach ćwiczyć lekcje mordobicia.


  I dlatego z tej to ważnej przyczyny


  Możecie używać wobec nich słów i z polskiej... łaciny.


  W piątek zaś o 14-tej u Zdziśka na ulicy Ks. Ziemowita


  Będą chłopcy Franciszka Sparrowa na zajęciach witać.


  Przyszedł on jak zawsze w ubiór przedziwnie odziany.


  W pantoflach letnich, choć był listopad i w pumpy kraciaste ubrany


  Szczupły, kościsty, lekko pochylony, wyraźnie wysoki,


  Słowem, można było zrywać z niego boki,


  Lecz nikomu nie powstało to w myśli,


  Bo nie dla drwin, lecz po naukę tu przyszli,


  I choć przezwisko „Roślinka” dali mu w prezencie,


  To biologię, której uczył, traktowali jako równoważnie


  z innymi zajęcie.


  Pan profesor Sparrow opuścił mieszkanie


  I minął się z profesorem Arnoldem przy wejściowej bramie.


  A przyszedł tu on, by zorganizować chłopcom z historią spotkanie.


  Profesor nas uczył, że nie tylko daty, lecz głównie wnioski z historii


  Są ważne dla narodu, jeśli chce żyć w glorii,


  I że społeczeństwo winno unikać wewnętrznych bójek i swarów,


  Jeśli pragnie też korzystać z wolności czaru.


  Profesor Stanisław Arnold był naukowcem, w badaniach wydajnym,


  Miał zaledwie 44 lata, gdy na Uniwersytecie został dziekanem


  i profesorem zwyczajnym.


  Do nas, drugoklasistów, by do historii bardziej nas zachęcić


  Często się zwracał: „Panowie studenci”


  



  Wspominamy dziś naszych nauczycieli z wdzięcznością. Widzimy siebie, wówczas 14-latków, jako takich, którzy myśleli już kategoriami ludzi dorosłych, dojrzałych do podjęcia walki o przyszłość kraju. Wielu z nas przygotowywało się już wtedy do uczestnictwa w podziemnych organizacjach wojskowych.


  Gdybyśmy dziś powiedzieli naszym 14-nastoletnim wnukom, a może i prawnukom, że były kiedyś takie czasy, że w szkole średniej nie nosiło się teczek i tornistrów, w zasadzie nie prowadziło się zeszytów, nie było dzienniczków ucznia, nie wzywało się rodziców na wywiadówki, nie było stopni ze sprawowania... i nie było też wagarów, to z pewnością odpowiedzieliby, że były to „fajne” czasy.


  Może i dlatego, że i inne są czasy współczesne, ogarnięte ideą konsumpcjonizmu, wszechwładzy pieniądza i walki o „stołki”.


  Komplety odegrały ogromną rolę w procesie kształtowania jestestwa młodzieży.


  Poczucie obowiązku wobec kolegów oraz Ojczyzny rodziło się jakby od wewnątrz jednostki, bez narzuconych jej z zewnątrz reguł i nakazów.


  Wróćmy do roku 1943


  Przeszliśmy do III klasy gimnazjum w systemie tajnego nauczania. Teraz lekcje odbywały się w większych grupach. Umożliwiało to odbywanie kompletów w klasztorze, który mieścił się przy ul. Kawęczyńskiej, nieopodal Bazyliki Serca Jezusowego, a również w jej podziemiach.


  Na początku maja 1944 roku jednego z tych trzech chłopców, Staszka, pojmano w ulicznej łapance i wywieziono na przymusowe roboty do Niemiec.


  Staszek dał znać listownie swoim przyjaciołom, gdzie się znajduje.


  Zaczęła się intensywna korespondencja między nim a Ryśkiem i Zdziśkiem.


  Część tej korespondencji zachowała się do dziś. W jednym z listów Zdzisiek napisał do Staszka:


  „Ja dalej się uczę, jak wiesz w znanej Ci szkole (chodziło oczywiście o komplety) i robię wszystko by mnie bomba bolszewicka nie trafiła”. Listy do Staszka, gdy je dziś czytamy, miały poza bieżącymi informacjami także posmak filozoficzny, poruszający sens życia ludzkiego w aspekcie obaw przed zbliżającą się „nawałą bolszewicką”.


  Rysiek uznał, a był to chłopiec wyjątkowo rozumny, że taki charakter listów, to o wiele za mało, by spełniać obowiązki wobec przyjaciela. Uznał, że Staszka trzeba uczyć, by nie stracił tych 2 miesięcy nauki, której pozbawiono go przez wywiezienie do Niemiec.


  Rysiek rolę nauczyciela wziął na siebie.


  W listach informował i przekazywał mu wiedzę, którą otrzymywaliśmy na kompletach. Zlecał mu zadania matematyczne i z innych przedmiotów, które Staszek miał rozwiązywać i rozwiązanie nadsyłać do oceny Ryśka.


  Wspominamy o tych faktach „nie bez kozery”, albowiem i tu rodzi się refleksja nad pojmowaniem obowiązków młodych ludzi wobec przyjaciół.


  W sierpniu 1944 roku, w ramach deportacji mężczyzn z Pragi, Ryśka i Zdziśka spotkał ten sam los co i Staszka. Wywiezieni osobno do Niemiec, znając adres Staszka, szybko nawiązali ze sobą kontakt listowny i wznowili korespondencję.


  Ze szczególną intensywnością Rysiek pisał listy do Staszka. Dalej dzielił się swoją wiedzą ze Staszkiem, sam też kontynuował samokształcenie, chłonąc książki. A skąd je brał? Do dziś nie wiadomo.


  I oto nadeszła tragiczna wiadomość.


  21 stycznia 1945 roku Staszek otrzymał list, którego nadawcą był Jerzy Kądziela, starszy brat Ryśka. W liście tym czytamy: „Śp. Ryszard Kądziela zmarł śmiercią gwałtowną w czwartek, dnia 4 stycznia o godz. 10.55 wieczorem. Podczas trwania Voralarmu usłyszeliśmy nagły warkot i natychmiast potem bombę, która trafiła w nasze mieszkanie. Ja, będąc w pobliżu drzwi, uciekłem na schody i ocalałem... Brat, siedzący na środku pokoju i czytający spokojnie polską książkę, dopiero co pożyczoną, uciekał za mną (słyszałem kroki) i potknąwszy się o próg upadł. A na niego blok żelbetowy ważący 500 kg. Śmierć poniósł na miejscu... Śp. Ryszard zmarł jak żołnierz na posterunku z bronią w ręku, do ostatniej chwili jako uczeń – czytając polską książkę”. Tyle z listu Jerzego Kądzieli.


  Staszek w swym pamiętniku, w komentarzu do tego tragicznego zdarzenia pisze: „Nie żyjesz już – bratnia bomba Cię trafiła”. I znowu refleksja: „Zdzisiek unikał bomb bolszewickich, a Rysiek zginął od bratniej bomby”.


  I takie też bywały losy przyjaciół ze szkolnej ławy tajnych kompletów Gimnazjum i Liceum im. Króla Władysława IV.


  Staszek i Zdzisiek w październiku 1945 roku wrócili do Polski i kontynuowali naukę w IV klasie legalnego już Gimnazjum i Liceum im. Króla Władysława IV, ale to już inna historia...


  Stanisław Masny, Miałem wtedy szesnaście lat


  Stanisław Masny


  Miałem wtedy szesnaście lat


  W maju 1944 roku chodziłem do III Miejskiej Szkoły Mechanicznej mieszczącej się w Warszawie przy ul. Konopczyńskiego. Uczęszczałem jednocześnie na tajne komplety prowadzone przez grono profesorskie pod kierownictwem prof. Zygmunta Usarka z Gimnazjum i Liceum im. Króla Władysława IV przy ul. Zygmuntowskiej (obecnie al. Solidarności).


  Komplety odbywały się w grupach 5-6 osobowych w mieszkaniach uczniów w godzinach wieczorowych.


  Niezależnie od powyższych obowiązków związanych z nauką należałem do podziemnej organizacji harcerskiej „Szare Szeregi”. Nasz dowódca miał pseudonim „Sten”. Nazwiska ani stopnia nie poznałem – nie był on uczniem naszej szkoły. Niestety, z mojej drużyny przeżyło powstanie tylko 3 kolegów.


  Dziesięciu zginęło w Powstaniu Warszawskim w szeregach Batalionu „Zośka”.


  Zajęcia ze szkolenia wojskowego odbywały się za zgodą dyr. R. Lipskiego na terenie budynku szkoły i w terenie. Szkolenie ukończyłem w zakresie Bojowych Szkół, m.in. znajomość walk w mieście, „sanitarki”, „minerki” i in. Prowadziliśmy akcje w ramach „Małego sabotażu” – zbiórki techniki wojskowej, obserwacji obiektów wojskowych, transportu broni i amunicji, kolportażu.


  W szkole zawodowej lekcje odbywały się przez pięć dni w godzinach rannych, a w piątki po południu. Ponieważ kolidowało to z moimi wieczornymi kompletami, w piątki do szkoły zawodowej nie chodziłem.


  Pech chciał, że w ów tragiczny dla mnie piątek 19 maja 1944 roku musiałem oddać w zawodówce rysunek techniczny, od którego zależały moje oceny na koniec roku. Lekcja była na ostatnich dwóch godzinach. Niestety – profesor nie przyszedł i zwolniono nas wcześniej do domu. Postanowiłem wykorzystać to i pojechałem do parku Paderewskiego (Skaryszewski), aby odpocząć trochę od zgiełku codziennego dnia. Siadłem sobie wygodnie na ławce w krzakach i przeglądałem niemiecki tygodnik „Adler”. Po kilkunastu minutach usłyszałem strzały i wrzaski w języku niemieckim Szybko odkryto moją kryjówkę w krzakach i kopniakiem oraz uderzeniem kolbą popędzono mnie w kierunku bramy wychodzącej na Rondo Waszyngtona. Tam żandarmi segregowali ludzi.


  Wśród złapanych zobaczyłem kolegę ze szkoły zawodowej. Mieliśmy jednakowe dokumenty: kenkarty, legitymacje szkolne i zaświadczenia, że odbywamy praktyki zawodowe w niemieckiej fabryce „Brunwerke”. Uzgodniliśmy, że w przypadku, kiedy jeden z nas będzie zwolniony – drugi zawiadomi rodziców. I tak się stało Jego dali do grupy, którą zwolnili, a mnie wraz z innymi zatrzymanymi załadowali na „budy” i zawieźli na ul. Skaryszewską. Ulica ta znana była wszystkim warszawiakom, ponieważ w budynku przedwojennej szkoły Niemcy zorganizowali punkt etapowy. Tutaj organizowano transporty na wyjazd na roboty przymusowe do Niemiec.


  Przy legitymowaniu mnie w parku, na szczęście, nie przejrzano dokładnie papierów, które miałem w teczce. A była tam instrukcja szkoleniowa jak wysadza się mosty i inne obiekty przy pomocy różnych materiałów wybuchowych. Instrukcję tę udało mi się niepostrzeżenie przekazać jakiemuś mężczyźnie przed wejściem do budynku szkoły.


  Cała Warszawa wiedziała, że zatrzymanych w łapankach ulicznych kierowano albo na Pawiak lub na ulicę Skaryszewską. Dlatego ciągle przychodziło tu mnóstwo ludzi. Zatrzymani porozumiewali się z nimi przez otwarte okna wykrzykując swoje nazwiska i adresy celem powiadomienia bliskich gdzie się znajdują.


  We wtorek 23 maja załadowano nas na samochody i powieziono na Dworzec Wschodni. Na drogę dano nam 3 kilogramy chleba i paczkę sztucznego miodu.


  Na dworcu oczekiwali już nas rodzice i przyjaciele: Rysiek Kądziela i Zdzisio Świerczewski. Pożegnanie było rozpaczliwe. Wszyscy płakali.


  Z Warszawy jechaliśmy przez Poznań i Berlin. W Berlinie przeżyliśmy nalot. Następnym etapem był Ost-Hannower. Był tam obóz przejściowy (Durchgangslager), w którym oprócz Polaków byli Rosjanie i Ukraińcy.


  Zaprowadzono nas do łaźni, a następnie Niemki zrobiły nam przegląd. Było to upokarzające. Oglądały nas nagich i piekącymi środkami odkażającymi malowały nam krocza i pachy.


  26 maja przyjechaliśmy autobusami do Bremen-Farge, do obozu, w którym mieliśmy przebywać.


  Podróż z Warszawy do miejsca przeznaczenia trwała 3 dni.


  To był olbrzymi obóz, w którym przebywało tysiące ludzi: Polaków, Rosjan cywilnych i jeńców wojennych, Ukraińców, Francuzów, Belgów, Czechów, Holendrów, włoskich jeńców wojennych i innych narodowości znajdujących się pod niemiecką okupacją. Oprócz tzw. cywilnego obozu, w którym umieszczono nas, był obóz niemieckich żołnierzy marynarki wojennej, filia obozu koncentracyjnego z Neuengamme i karny obóz pracy (Strafarbeitslager). Te tysiące ludzi budowało doki dla łodzi podwodnych.


  30 maja przydzielono nas do kopania basenów przeciwpożarowych. Kopaliśmy do 4 czerwca, a 5 pojechaliśmy koleją na budowę, na nocną zmianę.


  Praca nasza polegała na dźwiganiu po rusztowaniach rur żeliwnych, którymi transportowany był płynny beton.


  Jak na moje 16 lat była to bardzo ciężka i wyczerpująca praca. Do obozu wracałem głodny i potwornie zmęczony po 12 godzinach harówki. Jedynym pocieszeniem była korespondencja z rodziną i przyjaciółmi. Listy pisałem prawie codziennie, a gdy rodzice przysłali mi zeszyt pisałem również pamiętnik.


  Na moje szczęście niedługo dźwigałem rury. 11 czerwca przeniesiono mnie do pracy na wąskotorowym parowozie jako pomocnika maszynisty (Heizer). W połowie sierpnia trafiłem do obozu karnego (Strafarbeitslager). Obóz karny tym różnił się od obozu koncentracyjnego, że po odbyciu kary była szansa powrotu do obozu. Więźniowie obozów koncentracyjnych nosili biało-niebieskie pasiaki, natomiast obozu karnego chodzili w czarnych drelichach z numerami na plecach. Ja miałem numer 824.


  Za przemycenie do obozu karnego ołówka i kartki papieru trafiłem na dwa dni do bunkra bez jedzenia i picia. Wydał mnie Polak.


  Ogólnie w obozie tym jedzenie było straszne: na śniadanie i kolację po kawałku chleba i kubku kawy, a na obiad tzw. „Bunkersuppe” z kawałkami brukwi. Bicie było na porządku dziennym – bili zarówno esesmani jak i tzw. vorarbeiterzy. Byli to Niemcy kierujący pracami więźniów.


  Po odbyciu kary wróciłem do pracy na „moim” parowozie, na którym jeździłem do czasu ewakuacji obozu.


  Mimo tego, że front był już bardzo blisko, pracowaliśmy na budowie do 20 kwietnia 1945 roku. 21 kwietnia załadowano nas do bydlęcych wagonów. Było nas tak dużo w każdym wagonie, że mogliśmy tylko stać. Wywieziono nas za Wesermuende, a następnie przez 2 dni maszerowaliśmy pod obstawą początkowo esesmanów a następnie Volksturmu.


  Na jakiejś stacji załadowano nas ponownie do wagonów i zawieziono do portu Cuxhaven. Stamtąd statkiem dopłynęliśmy w pobliże Hamburga i tam zniknął konwojujący nas Volksturm. Zostaliśmy sami.


  I tak rozpoczęła się moja tułaczka razem z innymi towarzyszami niedoli. Szliśmy od wsi do wsi. Niemcy ze strachu udzielali nam schronienia i dawali jeść. Niestety, wielu z nas po długim okresie głodu, najadłszy się nagle do syta, miało dolegliwości żołądkowe


  Czuliśmy, że koniec wojny jest tuż, tuż. I tak przemieszczając się 3 maja dotarliśmy do Itzehoe, gdzie byli już Anglicy. Anglicy skierowali nas do Elmshorn, gdzie umieszczono nas w byłych koszarach Wehrmachtu.


  Okazało się, że w Elmshorn znajdował się obóz polskich jeńców wojennych. Jako żołnierz AK zgłosiłem się do komendy obozu, do którego zostałem przyjęty. W obozie tym przebywałem do momentu repatriacji do Polski.


  26 października 1945 roku Anglicy zorganizowali transport samochodowy dla osób chcących wracać do Polski. Transportem tym przez Berlin w ciągu jednego dnia przyjechaliśmy do Szczecina.


  Wyskoczyłem z samochodu i ucałowałem polską ziemię. Jestem w Polsce!!!


  Do Warszawy dotarłem po trzech dniach.


  Przed wojną mieszkaliśmy na ul. Bielańskiej, następnie na ul. Dzielnej. W czasie tworzenia w Warszawie getta zostaliśmy przesiedleni na ul. Brzeską i dlatego wiedziałem gdzie szukać rodziców, bo Praga nie została zniszczona.


  Kiedy mama ujrzała mnie – zalała się łzami, że jestem, że żyję. I wtedy zrozumiałem, że jestem nareszcie w domu i dla mnie wojna skończyła się w tym momencie – to jest 30 października 1945 roku. I chociaż od tej chwili minęło już tyle lat i rodzice już dawno nie żyją, ciągle mam przed oczami obraz płaczącej ze szczęścia matki.


  Minęło już 60 lat od czasu mojego powrotu z Niemiec. Moja relacja o tamtych wydarzeniach pisana obecnie jest zwięzła i schematyczna, bez szczegółów.


  Opis codziennego życia, uczucia, zimno i głód, tęsknota, rozpacz, upokorzenia, a także refleksje i zwątpienia, zawarty jest w pisanym przeze mnie pamiętniku. Zawarłem w nim wszystko, co przeżywa 16-letni chłopak oderwany od rodziny i kraju w strasznych wojennych czasach.


  Co jakiś czas przeglądam go; wzruszam się, gdy pomyślę o moim synu i wnukach, że żyją w pokoju, że nie zagraża im koszmar, który przeżyło moje pokolenie.


  



  Oto niektóre wyjątki z pisanego pamiętnika:


  



  10 VII Poniedziałek.


  Głodny jestem. Poszedłem wieczorem do roboty. Zatrzymali mój ausweis i Ryśka. On został ze mną w sobotę. Zląkłem się. Ale on kazał przyjść nam we wtorek rano. Dał mi kartki na żywność. Otrzymałem kartki na obiad, niemieckie. Lepsze żarcie. W siedmiu mamy przyjść jutro.


  11 VII Wtorek


  Poszedłem rano z chłopakami do pracy. Dali nas za pomocników na lokomotywy. Lekka robota, nic się nie robi, tylko siedzi na maszynie i w czasie jazdy przekłada zwrotnice. Ja jeżdżę z Niemcem. On za tytoń da wszystko.


  W niedzielę otrzymałem z domu brulion. Mogę więc teraz opisywać swoje przeżycia.


  13 VII Środa.


  Nic nam nie powiedzieli, że wczoraj nie przyszliśmy do pracy (pociąg nam uciekł). Jeżdżę w dalszym ciągu. Otrzymałem paczkę z domu. Niosę to wszystko, dochodzę do stacji i – nie ma mojego pociągu. O cholera jasna!


  A więc muszę „dymać” pieszo. Zatrzymał mnie jakiś Niemiec. Co tam jest? Poczta. Puścił dalej. Co on miał do mnie? Co go to obchodzi. Dochodzę do Marinelager, a tu nadchodzi pociąg. Trzeba było poczekać w Farge. Dostaliśmy prowiant: kiełbasę, 3 fajki, margarynę i marmoladę.


  15 VII Sobota.


  Mój maszynista zachorował. Dali mi drugiego, łysego, też Niemiec. Zbyszek ma zmiażdżoną stopę. Koło od wagonika przejechało mu nogę. Leży obecnie w Czerwonym Krzyżu w Fardze.


  Mieliśmy robić całą noc, po tym do 19, a skończyliśmy po 17, naturalnie nie wszyscy. Dostałem trzy listy zwykłe od Ryśka. Jest jeszcze jeden polecony na poczcie. Nie wiem od kogo. Dwa listy są o samej polityce. Wszędzie posuwają się do przodu. Most Poniatowskiego, czy kolejowy jest wysadzony w powietrze. Wczoraj spotkałem Polaka, żołnierza z Poznania. Dałem mu 4 sporty. Dzisiaj dali nam prowiant: 1,4 kg chleba, masło, margaryna, kiełbasa, cukier, 0,5 kg białego chleba. Rysiek w trzecim liście upomina mnie bym pracował nad sobą i oświecał innych.


  16 VII Niedziela.


  Na obiad były kartofle, sos, rosół, kotlet, budyń. Jadłem obiad i słuchałem radiowej muzyki. Napisałem list do Ryśka, posłałem mu w liście trochę tytoniu, żeby spróbował, jaki tu palimy.


  Stachu! Na co tyle się męczyłeś, żeby tak sromotnie wpaść. Męczyłem się po nocach, uczyłem się, należałem i co mi z tego przyszło? Nawet się nie starali wyciągnąć mnie ze Skaryszewskiej. Kolega pisał mi, że teraz będą się o mnie starać. Teraz to niech zagwiżdżą!


  31 VIII Czwartek.


  Boże! Jak już dawno nie miałem w ręku pamiętnika. Ostatni raz pisałem 16 poprzedniego miesiąca. Tak. Jest coraz lepiej. A ze mną było już bardzo źle. Trzy tygodnie siedziałem w straflagrze za nie pójście do pracy. Nie byłem sześć dni w robocie, pięć mi dopisali, razem jedenaście dni. 25 VII we wtorek przyszedł po mnie wachman. Wzięli mnie na posterunek w Schwanewede, następnie autobusem do Fargi. Tam zabrali mi dokumenty i wsadzili do bunkra, a właściwie to do piwnicy. Siedziałem tam od 8 rano do 17. Następnie wachman zaprowadził na posterunek znowu do bunkra. Tylko, że tam stała prycza i był kubeł. Następnego dnia na Schwanewede po swoje graty. Zostawiłem chłopakom moje listy. Ze Schwanewede autobusem z powrotem do straflagru. Ścięli mi włosy i dali numer. Byłem numerem 824.


  Po powrocie ze sztraflagru otrzymałem list z 18 VII od rodziców oraz z 28 VIII z Czaplinka datowany 18 VIII, a na stemplu 22 VIII. Na feldpost. W GG piekło. Wielu kolegów już nie ujrzę. Nie wiedzą, co się dzieje w Warszawie. Tatuńko poprosił jednego niemieckiego żołnierza, aby wrzucił list do mnie. I takim sposobem otrzymałem go.


  Anglicy wzięli Metz. Są na granicy szwajcarskiej, desant w Holandii, Belgii, ewakuacja Bremen i jeszcze innych miast, nazw już nie pamiętam. Zostają tylko robotnicy. Bremen = gruzy. Wczoraj w dzień był półgodzinny nalot na Bremen.


  Wszystko jest prima. 2 do 3 miesięcy i wojna się skończy. O naszej baustelli już są ulotki. Będzie bombardowana...


  1 IX Piątek.


  Dzisiaj o godzinie 4 rano minęło 5 lat wojny. Gdy wojna zaczynała się, miałem 11 lat, a teraz 16. Kto to przypuszczał na początku, że wojna tak długo będzie trwała. Każdy mówił: tydzień, dwa tygodnie i po wojnie, bo przecież to jest nowoczesna wojna, błyskawiczna. Tymczasem... 5 lat minęło i wojna nie skończyła się jeszcze.


  Tak! 5 lat wojny. Przez całe 5 lat nie odczułem, co to znaczy wojna. Nigdy głodny nie byłem. A teraz? Nie jeden raz nie miałem na śniadanie chleba. A w Warszawie miałem, co chciałem.


  Boże kochany! Jak to los rzuca człowiekiem po świecie. Czy idąc 19 maja w piątek po obiedzie przypuszczałem, że może już nie przestąpię tych kochanych progów? Że nie ujrzę już więcej tych kremowych ścian, portretów i obrazów, że nie usiądę wygodnie na otomanie z książką Reymonta lub łaciną. Że nie będę już siedział do późna w nocy nad algebrą lub innymi kreśleniami. Czy mogłem nawet przypuszczać, że nie będę wyciągał po kryjomu przed rodzicami skryptów organizacyjnych i nie będę się tego uczył? Ale trudno się mówi. Trzeba położyć krzyżyk na dawne życie, a jednak tak bliskie i zacząć nowe. Nie mogę opuścić głowy. Przecież jestem Polakiem z krwi i kości, a przodkowie moi (po kądzieli) to magnaci sięgający czasów Władysława Łokietka. Nie mogę splamić honoru mojej rodziny tchórzostwem, że uląkłem się walki z losem o swój byt, dobro i szczęście. Co z tego, że nie mam się w co dobrze ubrać, że nie mam butów, tylko chodzę w drewniakach, że nie mam czystych spodni, tylko poplamione smarami przy pracy na parowozie. Że wyglądam może jak dziad, to jeszcze nie może dowodzić, że jestem dziadem. Nie! Tak być nie może i nie będzie!


  A więc „sursum corda” i żebym mógł z czystym sumieniem odpowiedzieć „habeo ad astra”.


  Alarm lotniczy trwał cały dzień. Zresztą codziennie są alarmy, nie tylko w dzień, bo i w nocy także.


  Po wyjściu ze sztraflagru z piątku na sobotę był bombardowany Bremen. Widziałem dokładnie: ciemno, księżyc nie świeci tylko gwiazdy mrugają radośnie, ale pewnie nie dla nas. Nagle na ciemnym niebie wytryska jasny snop światła, a za nim drugi, trzeci, czwarty i już ich zliczyć nie można. Teraz już całe niebo wygląda jak jakaś krata. Gdzie się obejrzałem, to wszędzie widziałem w krąg snopy reflektorów. Ciszę nocną przerywa nagle ryk syren alarmowych. Ich przerywany głos wsączał mi się do serca budząc jakąś trwogę, jakiś niepokój. Reflektory w dalszym ciągu niespokojnie szukają po niebie. Syreny umilkły. Znów martwa cisza. W tym: bum, bum... strzały. I teraz cisza znikła. Nic nie słychać tylko głuche huki zenitówek. Nasza artyleria, stojąca poza lagrem, także rozpoczęła swą pracę. Szyby drżą, a ziemia wydaje głuchy odgłos. A tam wysoko, na granatowym niebie gwiazdy mrużą swe oczy z przerażenia, widząc jak tam niżej powstają jakieś inne gwiazdy, które pękają z hukiem, rzucając w krąg grad odłamków.


  Reflektory znalazły wreszcie swój cel. Mają go: ogromny, srebrny w ich oślepiającym świetle, ważył się na swych skrzydłach. Flaki skierowały swój ogień w tamtą stronę. Wkoło samolotu pękają z hukiem pociski. Samolot próbuje umknąć ze świateł reflektorów, by spełnić swoje zadanie. Zadanie, które będzie kosztowało życie wielu ludzi. Niestety, nie udało się. Spadał na ziemię ciągnąc za sobą ogień.


  Tymczasem z nieba leci ogień. To fosfor. Jego zielony, czerwony, niebieski kolor budzi przerażenie w mym sercu, ale nie strach, bo przecież to jest 30 kilometrów ode mnie. A na Bremen leje się fosfor i sypie się grad bomb. Bomby lecą całą kupą. My mówimy, że leci „dywan”. A niebo nad Bremen płonie. Miasto płonie jak Rzym za Nerona. Tylko to jest ta różnica, że Rzym spłonął na rozkaz swego władcy, a Bremen płonie na rozkaz nienawistnego mu Anglika.


  Nad jasnym ogniem wykwitł czarny, ciężki pióropusz dymu. Dym nie jest już pióropuszem, lecz ogromną chmurą powoli płynącą na południe. Strzały nie ucichły, lecz dalej odzywały się jeszcze więcej. I tak było przez godzinę. Samoloty odleciały. Strzały ucichły. Ja znużony już staniem i trochę zmarznięty położyłem się spać. Miasto paliło się przez 3 dni.


  3 IX Niedziela.


  Dzisiaj mam wolną niedzielę. W poprzednią pracowałem. Prawie nie wychodziłem z baraku, tylko na obiad. Na obiad były kartofle, kapusta, sos, kawałek niby kotleta, coś niby budyń oraz rosół z makaronem. To wszystko zmieściło się na jedną miskę. Rosół wziąłem do kubka.


  Leżałem, czytałem moje listy i pisałem poprzedni dzień.


  W kinie w Blumenthalu wyświetlali dodatek o Warszawie, o powstaniu. Ja nie byłem, tylko opowiadali mi. Gruzy, trupy... Pokazali trzech polskich powstańców: ubrani w żołnierskie mundury, panterki, rogatywki z białymi orzełkami i na prawym ramieniu biało-czerwona opaska. Polacy także mieli swoje tanki. Bożę, że mnie tam nie było.


  Co się dzieje z wujkami i ciocią Hanią?


  16 IX Sobota


  Jak już dawno nie miałem tego brulionu w ręku, choć dużo wydarzyło się ciekawych chwil. A więc:


  Otrzymałem 2 listy od Rodziców przez feldpost. Jeden pisany jest 18 VIII, a drugi 7 IX. A więc żyją i są zdrowi. Poza tym wujek Władek został ewakuowany z Warszawy 21 VIII. Jest obecnie w Duisburgu razem z wujkiem Wójcikiem. Od wujka Władka otrzymałem 3 karty pocztowe. Mundek Kuć jest także ewakuowany i znajduje się w Breslau razem z rodzicami. Pracuje u szewca. Wczoraj otrzymałem od niego kartę pocztową. Zaraz mu odpisałem. Przedwczoraj otrzymałem list od Janusza Śliwińskiego. Jest w Hirschbergu, 108 km od Breslau. Pracuje w firmie budowlanej. Zdaje się, że zginęła mu matka i brat w Warszawie.


  Podobno front jest od nas o 150 km.


  To były wypadki godne zapisania. Poza tym pracuję na noc. Ach, co za bycza praca! Dzisiaj całą noc siedzieliśmy. Nic nie robiliśmy. Wczoraj za to całą noc na nogach. Bo alarm był dopiero nad ranem. A tak, co noc alarm od 9, 10 do 3, 4 rano. Obecnie jeżdżę z Niemcem na czwórce. Byczy chłop. „Pigmej”.


  Co jest u licha z tą wojną?


  Nie chce się skończyć i nie,


  kiedyż że ludność spokojną


  przestaną męczyć? I mnie


  powróci do mej Ojczyzny


  i łzy mej Mamusi wyschną?


  Ach kiedy wrócą z obczyzny


  Rodacy i smutki znikną?


  24 IX Niedziela.


  Nalot na baustellę. Nadleciał jeden myśliwiec amerykański i strzelał z karabinów maszynowych i działek. Dwóch pojechało na piwo do Abrahama, 7 rannych. Przez całą noc trwał alarm, a o 5 odwołanie, a on o 6 wyrwał się i przeleciał tuż nad kranami baustelli.


  Od wczoraj rano do poniedziałku mam wolne. W poniedziałek na „nockę”


  Tęsknota znów się we mnie odzywa ze zdwojoną siłą. Cały czas leżałem w stubie.


  Niusieńko, co się z tobą dzieje? Czy jesteś także ewakuowana, czy wyjechałaś z matką i Zdzichem na wieś? A może...? Jeśli byłabyś ewakuowana, to byś przecież napisała, więc widocznie wyjechałaś na wieś. Zresztą, dowiem się od Ryśka. On także jest ewakuowany. Boże kochany, od wszystkich mam listy, tylko od ciebie nie.


  25 IX Poniedziałek.


  I znów on. Znów nalot i tylko on jeden. Dzisiaj wpadł podczas alarmu. Bez rannych i trupów. Dzisiaj w nocy nic nie było do roboty. Całą nockę spaliśmy. Odpisałem list Mundkowi Kuciowi. Od niego otrzymałem list w sobotę. Napisałem przy okazji do wujka Władka i Ryśka Kądzieli. Od wujka Władka nie mam już wiadomości od 2 miesięcy.


  26 Wtorek.


  Dezynfekcja. Ujęli nam chleba – 800 g. Dzisiaj w nocy zrobiliśmy jeden kurs z cementem. Znów był. Znów niziuteńko przeleciał. Oj, baustella może wkrótce dostać. A w dzień leciało samolotów fala za falą. Tylko ziemia jęczała, a one płynęły majestatycznie na północ.


  27 Środa.


  Malutko mam już chleba. Nie wystarczy mi do piątku. W piątek nie będę jadł śniadania, to murowane. Co tu robić? Tomek skombinował mi kalesony.


  1 IX Niedziela.


  Na co jest pamięć? Czy po to, aby przypominała mi miłe chwile? Przeklinam ją nieraz. Pamięć jest nieraz przyczyną gorzkich łez, od których nie mogę się powstrzymać. Ach, jak chciałbym zahamować te łzy. Ale nie mogę. Dlaczego ja nie jestem starszy? Gdybym był starszy, lepiej, być może znosiłbym wygnanie. A tak? Kto temu właściwie jest winien? Los – nie, rodzice – nie, a więc kto? Ja sam. Ciężko mi się do tego przyznać, ale muszę. Nie mogę samego siebie okłamywać. Muszę mieć odwagę przyznać się samemu sobie. Mamusia mówiła zawsze: „Stachu, po skończonych lekcjach wracaj zaraz do domu!”. Przecież nieraz w domu była o to kłótnia i nie jeden raz Mamusia kłóciła się przeze mnie z Tatusiem. Wszystkie moje nieporozumienia z rodziną miały swój początek od tego. Nauka także. Jeśli bym wracał zaraz po 18.30 do domu, to o 18.45 byłbym w domu, a o 19.30 mógłbym już odrabiać lekcje. A ja po lekcjach szedłem na rendez-vous z Niusieńką, a jeśli ona nie miała czasu, to z chłopakami na miasto. Wracałem prawie zawsze przed 21. Lekcje – w nocy. Chociaż nie jeden raz lekcje nie były całkowicie odrobione. Tak. Dopiero teraz w Niemczech poznałem, jaki ogrom winy ponoszę względem rodziców. Tak wiecznie trwać nie mogło. Wszystko mija jak woda w rzece. Ksiądz Edek mówił zawsze: „Stachu, pamiętaj! Raz się jest w życiu młodym, raz zdrowym. Szanuj się i rodziców.” A ja? Nie. Ani jednego, ani drugiego nie szanowałem. Dopiero teraz poznałem, czym są rodzice, gdy ich straciłem, ale nie daj Bóg, aby na zawsze! Poznałem, czym jest wolność, gdy siedziałem w straflagrze. Dopiero coś się ceni, gdy się straci. Dlaczego tak jest? Dlaczego nie robiłem odwrotnie? Jeśli bym postępował zgodnie ze wskazówkami rodziców, to na pewno bym tu nie był. Gdy powrócę do domu muszę naprawić wszystko cokolwiek złego wyrządziłem rodzicom. Ale gdy powrócę i nie zastanę nikogo? Wtedy biada mi!


  Koniec niedługo. Gdy powrócę muszę się uczyć, by stać się pożytecznym narodowi polskiemu.


  Podobno anglo-amerykanie wylądowali 90 km od Bremen. W nocy słychać strzały artylerii.


  5 X


  Dzisiaj nie poszedłem do pracy, ponieważ otrzymałem Dienstbuch i dzisiaj chcę iść po ubranie i buty. Jest to pierwszy dzień opuszczony po straflagrze. Do straflagru dostali się obecnie: jeden z Sadowskich, Rysiek Jaworski i wczoraj Stasiek Skłodowski (dolmetscher).


  Nasz transport jest już nieszczęśliwy z tym karnym obozem pracy. Ja dałem początek. Podczas jazdy autobusem do Fargi przebiegł nam drogę zając, już wtedy powiedziałem, że transport nasz będzie nieszczęśliwy i ot masz! Jak żeśmy szli do straży – także zając. Nie jestem przesądny, ale to daje dużo do myślenia.


  Wczoraj dostałem list od Mundka Kucia. Opisywał mi jak spędzał czas podczas powstania w Warszawie. Mówiąc nawiasem zdaje mi się, że żadnego udziału nie brał.


  Oj, te wspomnienia, wspomnienia. Leci obłok mgławy do starej księgi, do Warszawy i do tych miejsc kochanych, dawno już niewidzianych, a może już nieistniejących. Ten park przeklęty przeze mnie już tyle razy, a jednak zawierający w sobie tyle miłych chwil.


  Pamiętam, jak gdyby wczoraj to było, nie dziś, po prostu przed minutą. Jednego dość zimnego, wiosennego ranka spotkaliśmy się na rogu Ząbkowskiej i Targowej. Całkiem zresztą przypadkowo. Ty jechałaś do szkoły i ja także do swojej, ty byłaś z Lalką, a ja z Lolkiem Kupisem. Poszliśmy odprowadzić ciebie i Lalkę do szkoły. Po drodze spotkaliśmy samochód, który wziął Lalkę i Lolka. Poszliśmy do parku, tam do naszego miejsca za żywopłot, nad wodę. Tam było mi trochę zimno, ponieważ byłem bez palta i czapki. Ty zaś byłaś w palcie. Wtedy miałem warsztaty, więc wziąłem sobie śniadanie w papier i do kieszeni. Teczki nie brałem. Pamiętam: miałem chleb ze smalcem. Siedliśmy sobie na ławce i tak gadu, gadu. Ty, widząc, że jest mi zimno, zdjęłaś swoje palto, mimo moich protestów i okryłaś mnie i siebie. Tak byliśmy złączeni przez to palto. Później wyszliśmy przed żywopłot, tam było słońce, ciepło. Tobie zachciało się jeść. Ale powiedziałaś, że wtedy będziesz jeść, jeśli i ja będę. „Jeśli nie będziesz chciał jeść, to nie będę cię dalej kochała” itd. To były miłe czasy. Wreszcie i ja poczułem, że jestem głodny. Poszliśmy z powrotem za żywopłot. Tam wyjęłaś swoje śniadanie i poczęstowałaś mnie. Miałaś to samo co ja. Ja siedziałem na ławce, a ty uklękłaś obok mnie. Na nogach miałaś koturny, a ja dla zbytków zacząłem łaskotać cię pod podeszwy, ale ty wcale nie bałaś się. Następnie zjedliśmy moje śniadanie. Wziąłem cię za ręce i położyłem na swoich ramionach. Zacząłem prosić cię, abyś mnie pocałowała. Z początku nie chciałaś, tylko przytuliłaś moją głowę do swoich piersi wypukłych. To była rozkosz słuchać bicia twojego serduszka. Aż wreszcie wzięłaś mnie za brodę i pocałowałaś raz, krótko, później za szyję i długo, och jak długo. Wiekiem to mi się zdawało. Pocałunek ten rozpalił mi krew w żyłach. Ty także miałaś gorącą skroń i niespokojne pulsowanie krwi. Ale, że nic nie trwa wiecznie, więc nadeszła godzina 14.45. Chociaż dobrze nam było razem, musieliśmy wyjść i rozejść się, nie na długo zresztą.


  Minęło już wszystko, choć dobrze było nam, choć szczęście było blisko, rozdzielić nas musiał świat. Ty jesteś daleko, a ja jestem sam.


  16 X Poniedziałek.


  W sobotę otrzymałem kartę od wujka Władka. W czwartek także 2 pocztówki oraz widokówki od Ryśka Kądzieli.


  Dzisiaj byłem w pracy bez śniadania. Zabrakło mi chleba. Pożyczyłem tu od jednego starszego chleba w piątek. Specjalnie mierzyłem ile mi dał. W sobotę oddaję mierzony już przeze mnie uprzednio, a on... za mało, więcej było! Niech cię! Dołożyłem mu, no i zabrakło mi. Za to w niedzielę zjadłem 4 porcje obiadu: 3 na baustelli i jedną tutaj. Na baustelli był lepszy.


  17 X Wtorek.


  Duisburg podobnież był okropnie zbombardowany. O Boże, co się dzieje z wujkiem?


  Rommel zabity. Węgry prawdopodobnie skapitulowały.


  Podczas obiadu podszedł do mnie na maszynę żołnierz z Diesla. Mój „pigmej” poszedł już na obiad. Zaczęliśmy rozmawiać, mówię mu, że jestem z Warszawy, a on: „Warschau viel kaput”, a ja: „Nich viel, aber ganz kaput”, ale mówię dalej, że po wojnie będziemy budować stolicę od nowa. Tutaj uczymy się budować. A on: „ja, ja verfluchte Krieg, scheise Krieg, nach Krieg werden wir auch Polen und Russland bauen. Deutschland ist schon kaput, ja, ja”.


  Co to jest za żołnierz, co nie wierzy w ostateczne zwycięstwo swojego narodu? To nie jest żołnierz. To najgorszy cywil. My Polacy w 39 roku i w pozostałe lata wierzyliśmy zawsze w zwycięstwo swojego narodu. I teraz także wierzymy. Nawet wtedy, gdy na ulicach Warszawy Niemcy publicznie rozstrzeliwali mężczyzn i kobiety, oni krzyczeli: „Jeszcze Polska nie zginęła!”. Gdy wybuchło powstanie 1 sierpnia o 17 wtedy wszystkie serca drgnęły, że już, że nadszedł dzień chwały i wyzwolenia. Teraz Warszawa upadła, nie ma tam żadnego całego domu, a jednak nie myślę, że Polska zginęła. Nie! Ona nie zginęła i nie zginie! Chociaż dwóch odwiecznych wrogów Ją okupuje, chociaż głód, nędza i choroby się szerzą, chociaż śmierć na każdym kroku patrzy w oczy – jeszcze nie zginęła! Chociaż zdradzają nas nasi sprzymierzeńcy – nie zginęła! Tak! „Nie damy by nas gnębił wróg i dzieci nam germanił!”. Nadejdzie chwila wyzwolenia. Nadejdzie chwila, kiedy założę mundur, chociaż mam zaledwie 16 lat. W Warszawie 12-letni spalił czołg i dostał przydomek „Henryka-Tygrysa”. A ja przecież nie mam 12 lat i nie jestem laikiem w tych sprawach.


  10 XII Niedziela.


  Już prawie 2 miesiące nie miałem tego brulionu w rękach. Jestem na starym miejscu, choć podobnież jutro czy pojutrze mamy gdzieś wyjechać. 6 bm. otrzymałem kartę pocztową z domu. Wszyscy na miejscu i zdrowi, tylko, że mieszkają w oborze. Koresponduję z wujkiem Tolkiem. Jest koło Berlina w O.T. – rąbie lasy. Kończę, bo mnie łeb boli.


  11 XII Poniedziałek.


  Otrzymałem list od wujka Władka z 10 bm. Nic szczególnego. Ogólne przygnębienie – nic więcej.


  Za 14 dni Boże Narodzenie. Pierwszy raz będę sam obchodził. Niech to gęś kopnie! Dziś napadły mnie wspomnienia.


  23 XII Sobota


  Dzisiaj byliśmy w dezynfekcji. Po dezynfekcji wygonili do roboty. Nie poszedłem. Nie dostałem na to konto bunkerzupy. List polecony od Romka Barczyńskiego. Przysłał mi kartki na 1 kg chleba. Ucięliśmy z panem Tadkiem Skrzypczakiem choinkę, maleńka, ale zawsze jest. Tradycja musi być. Na mój adres przyszła paczka 7 kg dla „pasiatego”. Szkoda, że nie dla mnie. Jutro wigilia. Przedwczoraj otrzymałem list zwrotny do domu. Dostałem list od Tadzia Wójcika. Był u rodziców. Marne warunki u nich, ale zawsze razem, tylko mnie brakuje. Co to za wigilia bez opłatka i najdroższych osób? Z daleka od nich.


  Brak wiadomości od Ryśka Kądzieli, Zenka Kubiaka i od wujka Władka.


  25 XII Poniedziałek.


  Wczoraj była wigilia. Pierwszy raz obchodziłem ją samotnie. Zamiast porządnej kolacji, zamiast klusek z makiem, ryby pieczonej, zupy śliwkowej z makaronem, pierogów z grzybami i kapustą, zamiast ciasta, herbaty z cukrem – 3 sznitki chleba z kiełbasą i masłem, oraz gorzka czarna kawa. Ot i wigilia, bez kolęd, bez niczego.


  A jak oni spędzali tę wigilię? Ile łez wylali? O Boże, Boże. Poszedłem do chłopaków. Zaczęliśmy śpiewać kolędy. Uciekłem, nie mogłem wytrzymać. Poszedłem do siebie, do baraku. Alek podzielił się ze mną opłatkiem. Dzisiaj także pan Miszczak dzielił się ze mną. Wieczorem poszedłem do chłopaków. Z nudów graliśmy w ciuciubabkę i inne gry. Między mną i „szoferem” wynikło nieporozumienie. Nazwałem go gburem. Pobił mnie. Rozciął mi wargę i puścił krew z nosa. Odwdzięczyłem mu się pięścią w twarz. Ot, święta. Podzielił się ze mną potem opłatkiem. Miał szczęście, że mam poparzone ręce. Nie zapomnę mu jednak tego.


  26 XII Wtorek.


  Tak, dzisiaj na śniadanie sznitka chleba. Święta, święta. Kochane wesołe święta. Radość dla żołądka. Żołądek zawsze syty, aż do rozpuku. Wczoraj otrzymałem list od wujka Władka. Ciężkie ma życie. Naloty dzień w dzień. Mają brać ich na kolej, bo w ich firmie nie można z powodu nalotów pracować.


  28 XII Czwartek


  Piąty dzień wolny. Nie ma roboty. Byłem w Blumentathalu na dworcu po paczkę. Suchary, chleb biały, boczek, cukier, cebula, tytoń, bibułki. Od dzisiaj, od siódmej 10 godzin pracy. Prima. Dostałem list od Józka Wójcika. Jest w Hischbergu. Podobno wyjeżdżamy po pierwszym. Budapeszt padł. Napisałem kartę do domu. Listy w kopertach nie dochodzą.


  31 XII Niedziela.


  Dzisiaj cała baustella robiła, bo jutro mamy wolne. Jestem od wczoraj znowu na maszynce. „Malutki” nie chce już więcej jeździć z Leszkiem. Mówi o nim, że nie umiał wrzucić jednej „sipy” ognia. Leszek miał iść na „banę”, ale nie przyjęli, za młody.


  Ostatni dzień 1944 roku. Co on mi przyniósł? Klęski, niepowodzenia, rozstanie z rodziną, Niusią, kolegami, Warszawą, wstąpienie do A.K., miłe chwile z Niusią, straflager, głód.


  Pamiętam. Rok temu, wieczorem siedziałem przy stole i pisałem pamiętnik. Zadałem wtedy to samo pytanie. Odpowiedź wyżej. Teraz też zadaję to samo pytanie. Co mi przyniesie nieznany rok 1945? Czy naprawi to, co zrobił 1944? Czy zakończy wojnę, czy pozwoli mi wrócić do Polski?


  Wielki nalot na Niemcy. Widziałem setki samolotów. Dwa samoloty spadły. Dobrze Anglicy pożegnali stary rok.


  1 I 1945.


  9 tys. samolotów bombardowało dzisiaj Niemcy. W stronę Hannoweru jasno. Piszę to wieczorem. Jak na początek roku to wcale nieźle.


  Dzisiaj napisałem 12 listów. Z tyloma osobami utrzymuję kontakt listowny.


  Już od kilku nocy śni mi się polskie lotnictwo.


  Wczoraj śniła mi się Niusieńka. Nie pamiętam już jak. Mam dyżur z kawą. Zbiłem sobie filiżankę. Jak na początek roku wcale nieźle. Ale przypuszczam, że stłukła się na szczęście.


  Dzisiaj był boks na sali jadalnej.


  3 I Środa.


  Dostałem 5 listów. Jeden od wujka Władka, jeden od Hanki Cieślakówny. Nie znam tej dziewczyny. Jest razem z Romkiem Barczyńskim.


  Edek B. i czterech urwało się.


  Znowu śniła mi się Niusieńka. Boże, co się z nią dzieje?


  Jutro „malutki” jedzie na urlop.


  17 I Środa


  Dzisiaj otrzymałem 3 listy od Romka Barczyńskiego. Przysłał mi 5 kg chleba w kartkach, 60 dkg mięsa, 80 g margaryny. Dostałem także kartę pocztową od Tadka Wójcika, mojego brata ciotecznego.


  Wczoraj robiłem 18 godzin i dzisiaj nawaliłem cały dzień. Ostatni raz nie byłem w pracy 23 grudnia.


  21 Niedziela


  Nie żyjesz już! Zginąłeś! Bratnia bomba cię trafiła! Zginąłeś 4 stycznia o godz. 10.55 wieczorem.


  „Śp. Ryszard Kądziela zmarł śmiercią gwałtowną w czwartek dnia 4 bm. o godz. 10.55 wieczorem. Podczas trwania Voralarmów, gdy radio komunikowało 2 lekkie myśliwce koło Gladbactu, a więc około 45 km od nas, usłyszeliśmy nagły warkot i natychmiast potem bombę, która trafiła w nasze mieszkanie. Ja, będąc w pobliżu drzwi, natychmiast uciekłem na schody, gdzie, nie licząc drobnych zadraśnięć i zasypania cegłami do ramion, cudem ocalałem. W ten sam sposób uratowała się jedna z kobiet, będąca przy drzwiach. Druga przy oknie, zdołała zeskoczyć z łóżka i tak ją zastała bomba, a potem ogień. A brat, siedzący pośrodku pokoju i czytający spokojnie w marynarce polską książkę, pożyczoną dopiero, uciekał za mną (słyszałem kroki) i potknąwszy się o próg upadł, a na niego blok żelbetonowy ok. 500 kg. Śmierć poniósł na miejscu. Czaszka, żebra, ręce i nogi były strzaskane. Następnego dnia pochowano Go niespalonego. Poza tą, upadły na miasto jeszcze tylko 2 bomby w odstępach godzinowych.


  Śp. Ryszard zmarł jak żołnierz na posterunku z bronią w ręku, do ostatniej chwili jako uczeń – czytając polską książkę.


  Cześć Jego pamięci!...”


  Wyjątek z listu Jerzego Kądzieli – Jego brata.


  Ta bomba, od której spodziewałeś się wyzwolenia, przyniosła Ci zgubę – śmierć. Dlaczego już zginąłeś? Czy już życie Ci zbrzydło? Przecież byłeś młody, w pełni życia, dopiero miałeś 16 lat. I już Cię przeklęta kostucha zabrała w swe przeklęte ramiona. Dlaczego? Rychu! Powiedz mi, dlaczego? Ty, który byś dużo przyniósł ludzkości – zginąłeś! Znałem Twoje plany, idee. Przecież byłeś moim przyjacielem. Zwierzałeś mi się ze swoich smutków i radości. Już nie wrócą więcej nasze wspólne, kochane warszawskie chwile. Już nie będziemy razem więcej czytać po kryjomu gazetek podziemnych, zachwycać się Żeromskim, Przybyszewskim, Słowackim, Mickiewiczem! Nie będziemy więcej prowadzić sporów religijnych. Nie będziemy chodzić więcej na wagary! Nie będziemy się uczyć fokstrotów i walców angielskich. Rychu, Rysiu, Rysieńku! Sprowadziłeś smutek, żałobę, matce, ojcu, bratu, mnie i innym. Dlaczego?


  Spoczywaj w pokoju!


  Sit Tibi terra levit!


  Cześć Twej pamięci!


  Rosjanie zajęli Łódź, Częstochowę, Warszawę. Anglicy idą do tyłu.


  31 I Środa.


  „Pan” Stasio już nie ma chleba. To znaczy, że jutro i pojutrze będzie na śniadanie w kij dmuchanie. Zbyszek M. wczoraj otrzymał paczkę z chlebem. Chciałem od niego pożyczyć, nie! Wczoraj wzięli go do bunkra, ale puścili.


  Zbąszyn zajęty. Odra w kilku miejscach przekroczona. Podobno są 80 km od Berlina. Ale to nieprawdopodobne. Kiedy to się wreszcie skończy?


  Wczoraj byłem w O.T. Otrzymałem kombinezon. Mam iść w piątek po buty i skarpety.


  4 II Niedziela


  Mówią, że Rosjanie są już na przedmieściach Berlina.


  9 II Piątek


  Wczoraj robiłem 24 godziny i dzisiaj mam wolny dzień. W czasie mej nieobecności na baustelli zrzucili pierwszy raz bomby. 5 sztuk. Są ranni. O zabitych nie wiem. Jeden tor zniszczony, jedna ubikacja i jeden barak drewniany.


  Nie wziąłem dzisiaj prowiantu. Zrobiła dziurki. Dostałem list i kartę pocztową od Romka Barczyńskiego. W liście przysłał mi kartki na 1 kg chleba.


  Podobno anglo-amerykanie rozpoczęli ofensywę. Bolszewicy zajęli Szczecin. Stanęli pod Berlinem. Wstrzymali ofensywę. W środę byłem w Marinelager w O.T. Otrzymałem buty skórzane, skarpety, kalesony, koszulę.


  10 II Sobota.


  W obiad był ostry alarm. Co za popłoch wśród Niemców. Wszyscy do bunkra (fabryki). „Krasny” kazał porozstawiać maszyny.


  Kilo chleba kupiłem rano i do wieczora – nic. Psiakość, co za głód. A tu ujęli jeszcze chleba, masła, kiełbasy, cukru. Na tydzień ujęli chleba czarnego 300 g, białego nie wiem ile. Głód, głód i jeszcze raz głód. Ja teraz 3-4 razy tygodniowo idę do pracy głodny, bez śniadania. Na baustelli dają 0,5 l. zupy i pół kawałka chleba. Dawali 1 kawałek grubości 1 cm, teraz przekrojony jest na pół. Śmiech. I w dodatku ta przeklęta kapucha. Na kolację w lagrze brukiew (na rzadko). Psiakrew!


  11 II Niedziela.


  Nudno, głodno. Wczoraj oddałem chleb, bo byłem winny. Alek Sokołowski jest mi winien 1 kg chleba. Już miesiąc i jeszcze nie oddał.


  Dzisiaj znowu zrzucili 5 bomb. Tu się zacznie dopiero. Co robić? Końca nie widać. Już nie mam chleba. Jutro bez śniadania


  18 II Niedziela.


  Cały tydzień chodziłem bez śniadania do roboty. W piątek i sobotę już ledwo chodziłem. Wczoraj wziąłem prowiant. W poniedziałek otrzymałem list od brata śp. Rysia – Jurka. Do tej pory jeszcze nie odpisałem. Brak w ogóle chęci do życia. Żyje się jak zwierzę: robota, żarcie, spanie. Idziesz do roboty, gwiazdy świecą, wracasz, to samo. Fachmani budzą o 4 rano. Od 6 do 18 robota z godzinną przerwą o 12. Na obiad. Życie, życie, życie. Kiedy powróci to dawne życie warszawskie? Czy w ogóle wróci? Czy nie zginę jak śp. Rysio? Kto to wie?


  Oglądam zdjęcia, leżą przede na stole. Dawne to życie. Jutro 9 miesięcy jak mnie złapali. Już 9 miesięcy. Boże, wrócić jak najprędzej, bo stanę się bydlęciem tak jak wielu innych.


  25 II Niedziela.


  Wczoraj zwolniłem się po obiedzie z roboty i zrobiłem sobie pranie. Dałby Bóg, żeby to było ostatnie pranie w Niemczech. Głód się robi jak wielkie nieszczęście. A to się nie chce skończyć.


  Przed tym, zanim zasnąłem, z pół godziny leżałem i marzyłem. Jakie plany, marzenia, cele, myśli błąkały się po głowie. I w końcu ukołysany marzeniami zasypiałem. A teraz: położę się, patrzę w jeden punkt, wreszcie go nie widzę, choć patrzę się i zasypiam.


  Na parowozie, gdy jest trochę wolnego czasu, oprę się o kocioł i patrzę gdzieś przez okno, ale... bez żadnej myśli. Nic nie wiem. Nieraz nie wiem, co się ze mną dzieje. Sił mi zaczyna brakować. Wpadam powoli w otępienie. Wyskoczenie do zwrotnicy, „zrobienie ognia” sprawia mi bardzo dużo trudności. A co by było gdybym miał cięższą pracę?


  Wczoraj w obiad od 12 do 13 leciały chmary samolotów. Ziemia drżała. Całe dnie i noce alarmy. Żeby to raz się skończyło!


  Jutro znowu bez śniadania do roboty. I tak w każdym tygodniu, aż do znudzenia. Mam trochę kartofli i białego chleba. Kartofle ugotuję na kolację, a chleb to i tak się zje do obiadu. Boże! Za dużo miałem w domu. Barszczu czerwonego, kapusty, białej kawy, chleba bonowego z masłem jeść nie mogłem. A dzisiaj: brukiew, obrzydliwa kapucha i wszystko smakuje i o zgrozo... mało tej obrzydliwości.


  Rychu! Ty masz, chociaż już spokój. Nie obchodzą Cię ziemskie sprawy i troski. Odszedłeś do lepszego.


  Rodzice kochani! Żyjecie jeszcze? Płakać mi się chce. Przeklęty park, przeklęte życie i ta chwila, która kazała mi iść do parku! Czemu nie posłuchałem kolegów i nie pojechałem do domu z nimi? Czemu? Za późno żałować. Głupcze, idioto, kretynie, kabotynie!


  28 II Środa


  I znowu głodówka. Brr. Czwartek, piątek, sobota bez śniadania do roboty. Do bunkierzupy nie dają już chleba, tylko stale przeklętą, niesłoną suszoną kapustę. Boże! Ratuj mnie przed najstraszniejszą rozpaczą, w którą powoli zaczynam wpadać. Nieraz odchodzi mi chęć do życia. Na razie żegnajcie piękne marzenia. Do lepszych czasów!


  4 III Niedziela.


  Kryzys gospodarczy: o godzinie 11 rano komunikuję stan pustki w szafce pana Stanisława M. Wczoraj była dezynfekcja w naszym baraku. Prowiant wziąłem o godz.10.30. W lagrze nie ma bunkerzupy, a ja nie miałem już chleba na śniadanie. A tu jeszcze na baustelli nie ma od jutra bunkerzupy. Robić będziemy od 7 do 17 z półgodzinną przerwą na obiad. Sytuacja tak się przedstawia: dzisiaj bez kolacji, jutro bez śniadania, obiadu i dopiero o 18 kolacja. W poniedziałek i tak Polacy prowiantu nie dostają, a więc to samo i we wtorek. Cholera jasna z tym głodem! To się wycierpię głodu, a na Skaryszewskiej to się wyrzucało czarny chleb na ulicę, ponieważ nie było kamieni ani muru do kartek. Tak, przekleństwo, fatum. Kto jest winien? Ty sam, mój najdroższy Stasieńku. Płakać ci się chce, co? Za późno. Choć byś wylewał krokodyle łzy to i tak chleba nie stworzą ci kochanku. A na złodziejstwo choćbyś z głodu umierał, nie pójdziesz. Rozumiesz ty, co znaczy nie pójdziesz? Konaj z głodu, a nie pójdziesz! Duma i honor ci nie pozwalają. A więc co pozostaje? Pozostaje ci 30 godzin głodowania. Brr. Dreszcz człowieka przechodzi. No trudno się mówi. Płacz ci, brachu, nie pomoże! Sprzedać nie masz co. Głoduj bracie, będziesz zdrów! Tak mówi przysłowie.


  Jeśli wytrzymam, to wezmę obiad o 15, a zjem go na kolację, to będzie lepiej.


  Dzisiaj o 15 variete. Tańce, śpiew, muzyka.


  Jestem już po obiedzie: po łyżeczce rosołu, 5 kartofli, 0,5 łyżki sosu-wody, jakiegoś świństwa, co ma być konserwowane i kotleta „mielonego”. Jeszcze ze dwa takie obiady bym zjadł i... mało by było.


  Czołówki anglo-amerykańskie dochodzą do Neuss. Więc nie ma co pisać do brata śp. Rysia Jurka.


  Dzisiaj 2 miesiące jak zginął Ryszard. Odszedłeś już do lepszego jutra. Po raz drugi już piszę: Ciebie już nic nie obchodzi. Głód Ci już więcej nie dokuczy, a mnie? Ile dni będę jeszcze chodził głodny?


  Boże, kiedy się ta przeklęta przez wszystkich wojna skończy?


  Co się teraz dzieje z moimi rodzicami? Czy żyją? Przypuszczam, że tak. Boże! Pozwól bym jak najszybciej powrócił do nich!


  Kapusta skończyła się razem z bunkerzupą i teraz tylko brukiew, brukiew i jeszcze raz brukiew. Ujęli nam jeszcze 1 kg chleba na miesiąc plus masła i kiełbasy. Czuję, że przed końcem to ja się wykończę. Jutro przed fajrantem nie będę miał już sił do biegania do „wajch”.


  Mikołaj – „pasiaty” ma mi dać jutro papierosa, jeśli „malutki” będzie miał chleb, to za kawałek chleba go opchnę.


  Gdzie te czasy, kiedy chleba było pod dostatkiem, gdzie czasy paczek i listów? Od Romka Barczyńskiego już tydzień żadnego listu nie otrzymałem.


  S.O.S. Ratujcie duszę moją! Daj Boże wytrzymać i jak najprędzej koniec. Co tu jeść? Skąd wykombinować kawałeczek chleba i za co? Kartofle, brukiew mają na sztubie – handel, ja nic. Nie mam szczęścia. Dzisiaj pierwszy stanąłem za dolewką. Dostałem 0,25 l zupy-brukwi. Ironio! Losie! Nie wytrzymam. Co to znaczy nie wytrzymam? Muszę. O czym? Raz na dzień jedząc litr zupy z brukwi bez kartofli, albo z pół kartoflem? Chociażby, ale muszę! Tam na mnie czekają. Ale się nie doczekają. Tydzień, dwa, miesiąc wytrzymasz tak, a później? Umrzesz, brachu, z wycieńczenia. Prędzej czy później. A jak długo to jeszcze potrwa nikt nie wie.


  Są walki uliczne w Kolonii.


  Zróbmy obliczenie z chlebem: jedząc 4 kawałki chleba grubości 1 cm na dzień, wystarczy na 4 dni. To znaczy: 2 kawałki na śniadanie z kawą, 2 kawałki na obiad, a na kolację ten litr zupy. Ale to człowiek nie wytrzyma. Jak dostanę chleb, to połowę zjem na miejscu. Za bardzo jestem już wycieńczony, a później znowu: raz na dzień zjeść. Boże, dodaj sił do przetrwania i nie dopuść, abym szedł komuś kraść chleb, bo on przecież też otrzymuje to co ja. Głowa mnie boli z tego wszystkiego już. Płakać się chce. A co będzie później? Bo na pewno na tym się nie skończy, tylko będą jeszcze ujmować.


  Dlaczego poszedłem 19 maja do parku? Szlag najjaśniejszy trafi to wszystko!


  Za 19 dni kończę 17 lat. Ironio! Czy moja mamuńka 17 lat temu rodząc mnie przypuszczała, że za 16 lat rozstanie się z nim? A kto wie czy nie na zawsze? Cholera jasna! Nie mogę już.


  Co robić? Skąd wziąć chleba? Ta wczorajsza dezynfekcja zgubiła mnie. Za dużo chleba zjadłem. Prosić kogoś o chleb lub kartofle nie będę! Nie! Niech to diabli wezmą!


  Rysieńku! Teraz Tobie najlepiej. Ach! Zapomnieć o wszystkim. Odejść w nicość. Nie wiedzieć, co to głód, chłód, tęsknota, pluskwy, wszy, pchły.


  Na co ja się wtedy uczyłem? Żeby rodzice forsę na mnie wydawali i żebym jaśniej zdawał sobie sprawę z tego wszystkiego? Na co ci to wszystko było? Nie lepiej było używać życia pełną piersią, bawić się, szaleć? Nie patrzeć na cnoty? Tylko pić, palić i puszczać się? Z Niusieńką miałeś tyle okazji, a z innymi? Wiedziałbyś chociaż, że żyjesz, a tak? Nie, nigdy! Jak przetrzymasz masz kształcić się dalej i pracować, pracować dla społeczeństwa, Polski, narodu. Musisz pracować! A teraz? Powoli ginę. Umieram. A niech to się raz skończy, byle jak najprędzej! Na którą chce stronę.


  Wszędzie naloty, naloty, a tu nic. Tylko ciągłe przeloty. Całodzienne i całonocne alarmy.


  Przeklęte miejsce, w którym nic kupić nie można za pieniądze, tylko za chleb i tytoń. Boże, Boże! Daruj mi wszystko! Ojcze, Matko! Czy się zobaczymy jeszcze?


  5 III Poniedziałek


  Pierwszy dzień początku „śmierci głodowej” już minął. Wczoraj na kolację nic, na śniadanie kubek kawy, na obiad nic, a na kolację będzie rzadka brukiew. Będzie – ponieważ jeszcze nie brałem. Z początku marnie się czułem, a po obiedzie to już frajer. Nie wiadomo kiedy, a tu już 16 i fajrant.


  Co jest? Nie mam znikąd listu. Co się stało z moimi korespondentami, że do mnie nie piszą. Neuss, Düsseldorf zajęte. Może za 2 lub 3 miesiące skończy się to wszystko. Dałby Bóg, żeby jak najprędzej! Muszę napisać list do Romka Barczyńskiego. Dla zabicia czasu.


  Dzisiaj miałem marny dzień. Marcowa pogoda i po obiedzie miałem kilka wykolejeń wagoników i jeden raz parowozu.


  8 III Czwartek


  I znów nie mam chleba. Sprzedałem masło, dostałem 0.5 kg chleba i to zjadłem. Mam trochę brukwi i buraków, to sobie ugotuję na śniadanie. Nie trzeba dawać się głodowi. Dzisiaj w nocy bombardowano Hamburg, Bremen, Wilhemshafen, Wesermuende, Dortmund. Nie wstawałem, ale słyszałem doskonale. Tylko ziemia jęczała.


  Kwiecień, maj może się to skończy. Tak wszyscy mówią. Essen zajęte. Znów brak listów. Co się dzieje z Romkiem Barczyńskim Żadnej wiadomości od niego. Czyżby poszedł śladami śp. Rysia? Boże


  11 III Niedziela


  Dzisiaj w nocy pan Więckiewicz wziął mi z szafki (otwartej) ostatni kawałek chleba. Pan Sikorki śpi pode mną. Budzę się w nocy, chcę wyjść. Słyszę Więckiewicz wchodzi do sztuby, więc mówię mu, aby zapalił światło, ale on mówi, że nie może znaleźć i nie zapalił. Nie, to nie. Po ciemku także wyjdę. Wracając, patrzę do mojej szafki. Chleba nie ma. Położyłem gdzie indziej, myślę sobie i poszedłem spać. Tymczasem, wyżej wspomniany Sikorki, budzi mnie i mówi, żebym poszedł do szafki zobaczyć czy mam chleb. Zapalam światło – chleba nie ma. On wskazuje na Więckiewicza (56-letni ojciec dzieciom). Nie przyznaje się. „Zejdź pan z łóżka!”. Zszedł. Okruszyny leżą na kocu. Do sztubowego. Rano się policzymy. Rano oddał mi chleb. Miał cały bochenek jeszcze, a mnie ostatni kawałek zabrał. Zagajewski wziął, oderżnął kawałek, resztę bochenka oddał mnie. Do kalifaktora. Tam dostał jeszcze 27 w dupę od sztubowego. Ja musiałem go trzymać za barki. Brr! Co za sytuacja! Kalifaktor Henka pyta się mnie, czy ma sprawę skierować do policji, czy zatrzymać. Nie kazałem oddawać go w ręce policji. Straflager murowany – 8 tygodni. Za karę przez cały miesiąc ma przynosić kawę, sprzątać sztubę i przynosić wodę. Jednym słowem przez cały miesiąc pozostaje dyżurnym. To są ludzie!? Przy tej okazji została poruszona sprawa zegarka Miszczaka, ale nie przyznał się do kradzieży. Dochodzenie w toku.


  Wczoraj dostałem kartę od Romka Barczyńskiego. Jest coraz bardziej chory. Obawia się suchot.


  Na dworze marna pogoda. Wiatr z deszczem. Ostry alarm. Samoloty w górze. Ziemia i szyby drżą. Słychać tylko jeden jęk i warkot silników tych stalowych ptaszków. Niosą gdzieś „obiad”. Boże! Dozwól, aby jak najprędzej skończyła się ta męczarnia i żebyśmy mogli wszyscy powrócić do domów rodzinnych.


  „Meine Heimat ist schon in amerykanischen Händen” – powiedział mi wczoraj mój maszynista. Ren jest już w kilku miejscach przekroczony.


  18 III Niedziela


  W środę znowu zostałem okradziony – chleb i masło. W czasie mej bytności w pracy otworzył sobie moją kłódkę i wziął chleb. Tym razem nie został złapany. Chleb sobie podzieliłem na kawałki i zjadłem tylko tyle, ile należało zjeść na jeden dzień i... nie ma. Oszczędzasz – ukradną ci i nie masz. Zjesz od razu – też później nie masz. Nie wiadomo jak robić? I znów do roboty raz na dzień jadłem.


  W sobotę święto. Nic nie robiliśmy. Zakończenie baustelli. No naturalnie nie całkowite. Otrzymaliśmy po 5 papierosów. Za to dzisiaj robiłem do obiadu. W piątek wziąłem prowiant. W sobotę wieczorem nie miałem już chleba. Jak go nie kijem to go pałką. Wczoraj dostałem list od Romka Barczyńskiego. Nic ważnego. Nudy, nudy, nudy! Trzeba na to konto zapalić papierosa. Jeszcze mam 3 sztuki. Odpisałem dzisiaj Romkowi.


  Przeczytałem w tym tygodniu „Wiatr od morza” Stefana Żeromskiego oraz 3, 4, i 5 tom „Tajemnice Paryż” Eugeniusza Sue.


  23 III Piątek


  Dzień mych urodzin. Na to konto kupiłem sobie amerykańskiego papierosa – 20 RM jeden. Jak święto to święto.


  Romek Barczyński przysłał mi 1100 g chleba, 300 g kiełbasy oraz 60 g margaryny. Dzięki ci Romku za wszystko. Stokrotne dzięki!


  Alarmy dzień i noc. W każdym dniu ostry alarm na baustelli. W krąg pożary. Wielka ofensywa powietrzna.


  28 III Środa


  Wczoraj był wielki nalot na baustellę. Radio podawało 200 maszyn. Rzucono przeszło 600 bomb. Jeszcze teraz wybuchają. Dzisiaj mamy wolne. Słynna „kapa” została przebita bombami w dwóch miejscach.


  Nie chce mi się pisać. W Eden wylądowali. Nie mam już chleba.


  Z niedzieli na poniedziałek robiłem w Bremen. Ruiny i gruzy. Miasto wymarłe. Jeszcze nigdy w życiu tak się nie narobiłem. Przez 6 godzin nie wypuściłem łopaty z rąk. Przeklęci żołnierze z bauzugu.


  8 IV Niedziela


  Wyzwolenie twe bliskie, Stasiu! Anglicy są pod Bremen. Słychać wystrzały armatnie. 3 bm. był powtórny nalot na baustellę. Tym razem bez strat.


  Robiliśmy od 7 do 19. Bez bunkerzupy. Nie dali w ogóle białego chleba. Skombinowałem sobie ze 20 kg kartofli. Koło baustelli był rozbity dom i tam w piwnicy były te pyry.


  Teraz to tak: raz się robi, raz nie.


  Volksturm już umundurowany. Kacet i jeńcy rosyjscy już nie pracują. Powoli ewakuują nasz lager. Dzisiaj w nocy na nasz obóz upadły 2 bomby. Bez strat.


  Dzisiaj cała baustella pracowała. Ja zaspałem i nie poszedłem. Zbyszek M. już 5 dzień nie był w pracy. Zwariował chłopak?


  Volksturm odprowadza nas z pociągu do pracy. Nie wolno wałęsać się po wsiach i drogach w czasie godzin roboczych i w ogóle. Każdy żołnierz ma prawo zastrzelić. Stan wyjątkowy.


  Sklepy dzisiaj otwarte cały dzień. Na następny tydzień otrzymaliśmy karty żywnościowe dla Langarbeiter. Przed tym dla Schwerarbeiter. Zdaje się, że jeszcze mniej chleba. Ale to frajer! Grunt, że wyzwolenie już blisko.


  Dzisiaj na obiad zrobiłem sobie kartoflankę z kawałkiem buraka pastewnego, cebulką, pieprzem, solą, margaryną. Lepsze to niż ta ich brukiew.


  Dzisiaj do obiadu dają 2 jabłka. Na jutro na śniadanie zrobię sobie zupę z burakami czerwonymi. Buraczki też dają. A na poniedziałek wieczorem zupę z jabłkami. Chleb skończyłem na śniadanie. Ale teraz za to jestem stale najedzony. Odżył mój duch. Znów jestem wesoły. Hurra! Niech żyje Polska i Anglicy, którzy wyzwolą nas.


  Dzisiaj w nocy śniła mi się cała rodzinka. Krysia była coś chora.


  Wielkie bombardowanie przez Rosjan.


  15 IV Niedziela


  Chleb dają nam 3 razy tygodniowo: we wtorek 1 kg, czwartek 1kg, w sobotę 1,5 kg. To znaczy, że dołożyli nam chleba.


  Wczoraj byłem w dezynfekcji i zjadłem cały prowiant. Zjadłem na śniadanie litr zupy, na obiad ugotowałem sobie tez litr zupy, na kolację też zupa z kuchni. No i te 1,5 kg chleba. Nie dali nam wczoraj margaryny, tylko cukier i 10 dkg mięsa. Myślałem wczoraj, że się rozchoruję. Resztę kartofli ugotuję dzisiaj na kolację. Więcej nie mam.


  Tieffligerów moc. Dzisiaj huki słychać cały dzień,


  Umarł prezydent Roosevelt. Jest już inny.


  Znowu stałem się obojętny na wszystko. Mało myślę. Nawet o rodzinie. Niuśka już mi prawie zupełnie wyleciała z głowy.


  Wczoraj otrzymałem kartę pocztową od Romka Barczyńskiego. Ostatnia z 29 marca. Miał być ewakuowany. „Nie mam czasu, gdyż odjeżdża mój pociąg, dlatego więcej nie piszę. Adieu!” – wyjątek z jego listu.


  21 IV Sobota


  Dzisiaj wyjazd w nieznane. Amerykanie są blisko. Wczoraj zostałem w baraku i wszystko sobie wyprałem. Mam małą walizeczkę drewnianą po Holendrach i Francuzach, którzy wyjechali już kilka dni wcześniej.


  23 IV Poniedziałek


  W sobotę po godz. 19 odjechaliśmy wagonami towarowymi po 70 ludzi z bagażami. Co za cholerny tłok! Od soboty je się i śpi w wagonie. Wczoraj rano stanęliśmy gdzieś za Wesermuende i dzisiaj wieczorem stoimy jeszcze w miejscu. Bez kawy lub zupy. W sobotę dali nam 5 kg chleba, 0,5 kg słoniny, 12,5 dkg margaryny i sera konserwowanego.


  Jesteśmy obstawieni przez Volksturm. Takie cholery, że nie dają nawet wyjść z wagonu. Bremen zajęty. Front Vegesack.


  1 V Wtorek


  To są koledzy! Wczoraj skombinowałem trochę kartofli od bambra. Dzisiaj poszedłem do roboty, a kartofle zostawiłem w słomie pod głową. Przychodzę, a Tadek J. mówi, że „szofer” wziął mi kartofle i gotuje. Idę na łąkę za stodołę – Zbyszek M. gotuje. Wsiadłem na niego. Ugotowałem kartofle do końca i sam zjadłem. Jak się okazało, to wszyscy brali i obierali.


  Przeszło 70 km zrobiliśmy pieszo w 2 dni. Kilku zabitych.


  Dojechaliśmy do Cuxhafen. Tam godzinę statkiem, a później pieszo. Teraz stoimy w osadzie. Dzisiaj pierwszy raz robiłem od 10 do 13 przy kopaniu stanowisk dla karabinów maszynowych. Jesteśmy w pobliżu Hamburga.


  Wczoraj otrzymaliśmy 0,5 kg chleba na 3 dni, kawałek kiełbasy oraz margaryny. Wieczorem otrzymaliśmy 0,75 l. zupy.


  26 V Sobota


  6 maja był koniec wojny.


  Jestem w Elmshorn w obozie. Zenek K. i Genek K. pojechali do Izehoe. Genek K. wziął mój rower.


  Otrzymujemy 0,5 kg chleba dziennie, na obiad zupę oraz co drugi dzień zupę wieczorem.


  Zenka i Genka nie ma już 4 dzień. Jem za nich obiady i kolacje. Dostałem brzucha, poprawiłem się jak diabli.


  W Kumerfeld ładnie się obłowiłem: chleb, konserwy, papierosy, trzewiki i buty lotnicze z cholewami, a także białą bluzę.


  31 V Czwartek


  Wczoraj przyjechaliśmy do Pinebergu, do dużego obozu. Kobiet, dziewczyn do licha. Zaprosiłem jedną. Jest nawet dość ładna. Przyprowadziłem ją na „budę”. Trochę potańczyliśmy, a później... jeden z towarzyszy na łóżku ją. I tak całą noc bawili się. Ja w tym nie brałem udziału.


  Ty jesteś zawsze ze mną. O tobie myślę. Gdzie jesteś, czy jeszcze żyjesz? Czy może bawisz się jak ta dziewczyna? Wiem, że byłaś mi wierna, ale teraz tam są bolszewicy. A oni są do wszystkiego zdolni. A co się dzieje z rodzicami? Czy są u dziadków, czy przyszli do Warszawy?


  Zenek Kubiak będąc w Izehoe rozmawiał z Rosjanami, którzy byli w Warszawie. Oni mówili, że Warszawa jest doszczętnie zniszczona, tylko Praga ocalała z pogromu. A my mieszkaliśmy na Pradze. Rodzice kochani!


  3 VI Niedziela


  I znów głód. Do najjaśniejszej cholery, nawet za Anglików – 2 kawałki chleba na śniadanie i niecałe 0,5 l. kawy, na obiad 0,5 l. zupy grochowej, na kolację 2 kawałki chleba i znów ta sama kawa. Niech to szlag trafi!


  2 VIII Czwartek


  Wczoraj byłem w Pinebergu. Był koncert i zabawa. Przedwczoraj Anglicy wyprosili Polaków z koncertu, więc dzisiaj nie było tam nikogo. Byłem na zabawie, ale przetańczyłem tylko jeden kawałek – tango. Byłem na kolacji u Danki-Zośki. Byłem w mundurze wojskowym. Podobno dobrze się prezentowałem. Janeczka nie poznała mnie. Poszliśmy na spacer poza obóz. „Stachu, wykorzystujesz mnie, że jesteś silniejszy”. Pocałowałem ją. „Ależ maleńka! Ja cię przecież wcale nie brałem siłą, tylko objąłem...”.


  



  I tu się kończy zapis w brulionie pisanym od 9 lipca 1944 roku. Do kraju wróciłem 30 października 1945 roku.


  Regina Bednarek z d. Sójka, Władysława Kiel, z d. Sójka, Gehenna


  Regina Bednarek z d. Sójka

  Władysława Kiel, z d. Sójka


  Gehenna


  Nazywam się Regina Bednarek i piszę te wspomnienia w imieniu i za zgodą mojej kuzynki Władysławy Kieł. Nasi ojcowie Piotr i Józef oraz ciotka Antonina byli rodzeństwem – dziećmi Tomasza i Marianny Sójków. Wszyscy z rodziny urodzili się i mieszkali do czasu wojny we wsi Szynkielów powiat Wieluń.


  Kuzynka Władysława ma obecnie (2012) 87 lat, jest ciężko chora i niedołężna. Zachowała jednak dobrą pamięć o całym okresie okupacji niemieckiej. Prowadząc z kuzynką ożywioną korespondencję i na jej podstawie opisuje wojenne losy Władysławy, jej rodziny i niektórych mieszkańców Szynkielowa.


  Ojciec Władzi był trzykrotnie żonaty. Pierwsza żona zmarła przy porodzie, zostało niemowlę – Jan. Druga żona Antonia – matka kuzynki, zmarła na gruźlicę w wieku 37 lat. Zostawiła czworo dzieci. Władzia miała wtedy 3 lata, matki nie pamięta. Wszystkie dzieci id woje własnych wychowywała macocha Jadwiga. Matkę pochowano w Osjakowie, ale w czasie okupacji cmentarz został zniwelowany. Przed wojną na grób matki zaprowadziła ją macocha.


  W momencie wybuchu wojny kuzynka miała 14 lat, ukończyła szkołę powszechną w Szynkielowie. Dokładnie pamięta napad Niemców na Polskę. W liście pisze: „były to chwile grozy, wszyscy opuszczali swoje domostwa i szli na wschód, a nasi oficerowie a nasi oficerowie w pełnym rynsztunku, szli na zachód – prosto do niewoli niemieckiej. Eskadry samolotów bombardowały wszystko co żywe, a przede wszystkim miasto Wieluń i wsie przy granicy polsko-niemieckiej. Myśmy zostawili cały dobytek i szliśmy na wschód – doszliśmy do Zelowa zamieszkałego przez czeskich Niemców. Zaczęła się czarna noc okupacji niemieckiej, łapanki, rewizji, bicie, głód, wywózki do obozów koncentracyjnych. Władzia wspomina moment wysiedlenia mojej rodziny. Pisze: „Moja macocha Jadzia miała suchy chleb i wszystko dała nam na drogę”. Wysiedleni trafiali do obozu w Wieluniu, tu podlegali selekcji i dezynfekcji. „Wówczas zmarł Jędrzejowski, który chorował na astmę i nie wytrzymał. (...) Niemcy wysiedlali ludzi z różnych miejscowości, w tym również w pobliskiej Wolnicy, gdzie umiejscowili poligon wojskowy. Wysiedlili naszą ciotkę Antoninę z rodziną, która zamieszkała w domu brata Piotra w Szynkielowie (Piotr z rodziną został deportowany na teren Protektoratu Czech i Moraw)”. Dwudziestoletni syn ciotki Ludwik całą okupację ukrywał się w ziemiance w lesie, a do jej córki Stefki Niemcy strzelali w czasie łapanki. „Widziałam to na własne oczy, nigdy nie zapomnę (...) Przyszedł rok 1941, miesiąc maj. Była piękna pogoda, niedziela. Przyjechał ajent Niemiec i z sołtysem wyznaczyli, kto ma jechać do Niemiec” na roboty przymusowe. Zabrali 18 osób. Młodych dziewcząt, chłopców i mężczyzn. Zgodnie z listem byli to: Zygmunt Łuczycki, Antoni Mądraszek, Wiktoria Matusiewicz, Władysław Matusiewicz, Wojciech Graczyk, Antonia Jastrząbek, Franciszek Graczyk, Helena Maciejewska, Kuliczka, Weronika Kolanek, Genowefa Woźniak, Władysław Sójka, Stefan Pachołek, Wróblewski, Stanisław Nowak, Marysia Grzela, Kazia Kopytek. Ulokowali ich w ogrodzonym baraku na 40 osób. Wyposażenie stanowiły: „ławki – zwykłe dechy, łóżka – prycze piętrowe, sienniki ze słomy, razem z poduszką i dwoma kocami, na środku kanonka. Za umywalnię służyły miski, ubikacja za barakiem. (...) Na pierwszą kolację dano nam ziemniaki polane „zozą” z przypalonej mąki”. Podróż odbywała się w wagonach towarowych. Adres majątku, do którego ich zawieziono: Sophienhof, poczta Grabowhöfe, Kreis Waren Müritz, Mecklenburg Schwerin. Majątek ziemski wraz z lasami obejmował 6000 hektarów. Oprócz Polaków w majątku pracowali: Rosjanie – 35 osób (najgorzej traktowani), Łotysze – 10 osób, Włosi – 20 osób (najlepiej traktowani), Polacy – 30 osób, Francuzi. „Podobnie jak my, wszyscy mieszkali w ogrodzonych barakach”. Warunki higieniczne były straszliwe. „Pluskwy i wszy nie do zniesienia – tak nas żarły. W każdą wolną chwilę wynosiliśmy na dwór prycze i paliliśmy pluskwy w szparach. Z powodu braku opału nocą kradliśmy brykiet, bo było bardzo zimno. Kradliśmy nocą ziemniaki z pola, tarliśmy i smażyliśmy na blasze kanonki smotruchy . Byliśmy ciągle głodni i głodni. Prawie zawsze dawano nam do jedzenia ziemniaki na barszczu i kościach. Kiedyś mieliśmy na obiad brukiew, w której było mnóstwo mięsa. Dziś wiem, co to było za mięso. Wiem jak smakuje mięso ludzkie”. Pracowali bez przerwy również w niedzielę i święta.


  W tych koszmarnych czasach starali się wzajemnie wspierać i sobie pomagać. Były wzajemne sympatie, a nawet miłości. „Ja w styczniu 1942 roku urodziłam córkę Irenę. Jej ojciec był dużo starszy. Miał 25, a jak niecałe 16. Pochodził również z Szynkielowa. Mieliśmy się pobrać, ale Niemcy odmówili, ślubu, ponieważ podejrzewali, że pochodzę z żydostwa, więc zażądali papierów”. Władysława takich papierów nie miała. Była czarnowłosą, drobną dziewczyną, prawie jeszcze dzieckiem. Temu mężczyźnie urodziła również drugą córkę – Jadwigę, która zmarła na dyzenterię mając 17 miesięcy. Po wojnie drogi tych młodych ludzi się rozeszły. Władzia sama wychowała i wykształciła córkę Irenę. Spośród Polaków pracujących w tym majątku „w 1942 zamordowani zostali: Józiu Kurowski, Franek Graczyk i Stanisław Szymański.” Zima 1942 roku była śnieżna i bardzo mroźna. Sarny zamarzały na polach nie mogąc dokopać się do oziminy. Taką zamarzniętą sarnę zabrali z pola Józiu, Franek i Stanisław. Sprawili ją, a skórę schowali w drewutni. Następnego dnia żandarm sprawdzał jak pracuje Polak w drewutni i znalazł tę skórę. Młody chłopak, zastraszony i bity, podał nazwiska tych, którzy ją schowali. Karą była śmierć. „Po zajściu w ciąże z drugim dzieckiem Niemcy wysłali mnie do rodziców. Tu urodziłam Jadzię, która wkrótce zmarła”. Mimo wezwań do powrotu do Niemiec Władzia już nie powróciła. Wybronił ją ojciec u żandarma Beckera na posterunku w Szynkielowie. Becker miał żonę, córkę i syna. U niego kuzynka była służącą. Pracowała od 6 rano do 22. Pracowała za wyżywienie i mleko dla córki, zapłaty nie otrzymywała. W okresie okupacji jej rodzice zostali wyrzuceni z domu i zamieszkali u Mądraszków. W ich domów zamieszkało pięć rodzin niemieckich, same kobiety z dziećmi. „Cały dobytek własny został rodzicom odebrany i przekazany B. Kolankowi, a rodzice byli wyrobnikami. (...) Mojego ojca Niemcy bardzo prześladowali. Chyba sześć razy wywozili go do obozu przejściowego w Wieluniu, ale ojcu zawsze nocą udawało się uciec”. Długo u Beckera Władzia nie pracowała, gdyż zbliżał się powoli front. Ojca wysłano do kopania okopów na linii Warta-Rychłocice-Konopnica-Osjaków. Władysławę zmuszano do układania „faszyny” (umocnień przy okopach). Była to bardzo ciężka praca. Trwało to do marca 1945 roku, aż skończyła się ofensywa i do Szynkielowa wkroczyli Rosjanie. Należy dodać, że przed Rosjanami uciekali nie tylko Niemcy, ale także folksdojcze i kapusie. Należał do niech niejaki Wiorek (po polsku Wiórek) i młody chłopiec. Wracali oni z ucieczki przed Rosjanami i „obydwaj zostali zaraz zabici”. Tyle krzywdy wyrządzili miejscowym, że nie pozwolili oni pochować ich na cmentarzu (zostali pochowani na wydmie obok cmentarza). W Szynkielowie pozostała wdowa po Wiorku z dwójką małych dzieci.


  Po wojnie Władysława wraz z częścią najbliższej rodziny osiedliła się na ziemiach odzyskanych w rejonie Chojnowa, Maszewa i Krosna Odrzańskiego. Od lat jest emerytką. Pozostaje pod opieką jedynego swojego dziecka, wojennej córki Ireny.


  Aleksander Anderson, Skazani na pamięć o wojennej gehennie


  Aleksander Anderson


  Skazani na pamięć o wojennej gehennie


  1. Kres beztroskiego dzieciństwa i początek straszliwej wojny


  Moja nieżyjąca już mama Olga Wojtczak, z poprzedniego małżeństwa Anderson, której składaliśmy życzenia z różnych okazji prawie zawsze uzupełniała je głośno własnym „i oby nie było wojny”, co dla towarzyszących nam dzieci urodzonych po wojnie wydawało się mało zrozumiałe, wręcz dziwne. Natomiast dla mnie miało to głęboki sens i wynikało z wojennych bolesnych doświadczeń.


  Okropności II wojny światowej dosięgły mnie 2 lata po jej wybuchu, w niewielkim mieście Kirowsk, niedaleko Leningradu (obecnie Sankt Petersburg w Rosji). Moja ówczesna rodzina, będąca wówczas obywatelami Związku Radzieckiego, składała się oprócz mnie z mamy Olgi, ojca Marcina i młodszej ode mnie o 2 lata siostry Wali. Ojciec pracował w miejscowej elektrociepłowni w charakterze buchaltera (księgowy), a mama, jak się wówczas mówiło, była przy mężu.


  Miałem wówczas zaledwie 6,5 roku i dlatego w mojej pamięci zapisały się jedynie pojedyncze obrazy, jak porozrzucane zdjęcia, zwłaszcza wydarzeń z początku wojny.


  Zapamiętałem, że moje dzieciństwo miało szczęśliwy początek. Chodziłem z rodzicami na spacery. Przesiadywałem na kolanach ojca. Pamiętam jak bawiłem się w przedszkolu i w ogródku jordanowskim. Występowałem nawet w jakiejś dziecięcej sztuce, w której grałem kota, który zgodnie ze scenariuszem ogonem nieostrożnie potrącił jajko, które rozbiło się i to było wtedy moim największym przeżyciem.


  Na co dzień częstowany byłem słodyczami i owocami. Wspominam o tym, dlatego że w czasie całej okupacji niemieckiej nie tylko, że nie jadłem tego, ale nawet nie widziałem. Zapomniałem, że coś takiego istnieje.


  I to wszystko, co było normalne, skończyło się wczesną zimą 1941 roku. Jednym z pierwszych zapamiętanych przeze mnie obrazów wojny jest ciemna piwnica naszego bloku mieszkalnego, w której wraz z rodzicami i siostrą oraz innymi mieszkańcami osiedla ukrywaliśmy się przed bombardowaniem i ostrzałem Niemców. Z zewnątrz dochodziły przerażające odgłosy wybuchów. Potem nastąpiła cisza, a następnie łomot w drzwi i gwałtowne ich otwarcie. W drzwiach stanęli żołnierze Wehrmachtu, brutalnie świecąc latarkami elektrycznymi w oczy i głośno krzycząc „raus!” (wynocha).


  Wybiegliśmy przerażeni. Oddzielono mężczyzn i pognano ich w nieznane. To był mój ostatni kontakt z ojcem. Potem oglądałem go tylko na ocalałych zdjęciach.


  Po jakimś czasie mama dowiedziała się od pewnego mężczyzny, któremu udało się zbiec z obozu, że ojciec był również z nim. Ów mężczyzna mówił, że byli bici i cierpieli głód. Namawiał nawet ojca do wspólnej ucieczki, ale on nie zdecydował się. Dziś domyślam się, że był to obóz filtracyjno-prewencyjny, w celu dokonywania selekcji i przeciwdziałaniu ucieczkom do partyzantki.


  Jakiś czas później od kolejnej osoby, której także udało się uciec z obozu dowiedzieliśmy się, że ojciec wraz z większą grupą podjął próbę ucieczki, podczas której niestety został zastrzelony przez niemieckich wartowników. Była to ostatnia informacja o ojcu.


  Tymczasem ja z mamą i siostrą znaleźliśmy się w strefie frontu wojennego, który zatrzymał się na linii blokady Leningradu. Trzeba było jak najszybciej opuścić ten rejon. Mama skleciła sanki, zbijając naprędce skrzynię z desek i mocując prostopadle do jej dna dwie równoległe deski, jako płozy. Do sanek włożyła, co się dało zabrać z mieszkania, posadziła mnie i siostrę, przymocowała sznur od wieszania bielizny do przedniej części sanek i zaczęła ciągnąć przed siebie byle dalej od frontu.


  Rozpoczynała się droga porównywalna chyba tylko do biblijnej Golgoty. Widziałem jak mamie jest ciężko. Było mi jej żal. Wyskakiwałem z sanek i popychałem je, zwłaszcza, gdy droga była pod górkę. Nie wiedziałem, że droga wydająca się płaską była w rzeczywistości dla nas tak stroma. Nie pamiętam jak długo tak wędrowaliśmy oraz gdzie i w jakich warunkach mieszkaliśmy. Pamiętam natomiast, że wcześnie zaczęliśmy odczuwać codzienny głód. Wokół było pełno uchodźców. Wraz z grupą dzieciaków zacząłem chodzić od domu do domu, prosząc o jedzenie. Nie przypominam, abym kiedykolwiek coś dostał. Ludzie byli biedni, proszących coraz więcej, a ja byłem wśród nich najmniejszy, nieśmiały i zazwyczaj ostatni w kolejce po jałmużnę. Szukałem jedzenia po śmietnikach, ale na ogół nie znajdowałem. Raz tylko ucieszyłem się, ale na krótko, gdy znalazłem jakąś kość. Zobaczył to dorosły mężczyzna, wyrwał mi ją z rąk i uciekł. Rozpłakałem się żałośnie.


  Ale był też moment radości i to za przyczyną wroga. Podszedłem kiedyś z innymi chłopcami pod kuchnię polową Wehrmachtu i gdy żołnierze byli już nakarmieni, my też dostaliśmy po pół menażki grochówki. Och, jaka ona była smaczna.


  Żałowałem bardzo, że dostałem tylko jeden raz i tak mało. Teraz, gdy widzę żebrzących i grzebiących w śmietnikach przypominają mi się tamte sceny.


  I zastanawiam się, czy tak musi być?


  Kolejny obraz, który zapamiętałem to już zorganizowana przez Niemców ewakuacja. Podstawiono wiele sań zaprzężonych w pary koni. Mnie z siostrą dosadzono do obcych nam ludzi, a naszą mamę bezdusznie ulokowano na innych saniach i długo, bardzo długo wieziono bezkresnym zaśnieżonym traktem. Po drodze widziałem okropne sceny, budzące grozę i strach, bez możliwości przytulenia się do mamy. Spalone i wyludnione wsie, w których na gruzowiskach domostw sterczały tylko kominy, jak wyrzuty sumienia. Na przydrożnych słupach telegraficznych, służących oprawcom za szubienice, wisieli z przechylonymi na bok głowami powieszeni mężczyźni. Zauważyłem, że byli w marynarkach, gdy w tym czasie panowały siarczyste mrozy. A zatem, albo zdjęli im wierzchnie odzienia przed egzekucją, albo byli powieszeni bardzo dawno temu. Mordercy szczególnie wykorzystywali poprzeczki słupów w kształcie dużej litery „A”, stojące przy skrzyżowaniach dróg. Domyślam się, że na poprzeczce takich słupów łatwiej było wieszać, a i efekt odstraszający był większy, bo po krzyżujących się drogach przemieszczało się więcej ludzi.


  Niestety nie był to koniec dantejskich scen. Pamiętam jak dziś: między jezdnią drogi a rowem, na poboczu, zauważyłem w jednym szeregu dużą grupę mężczyzn, kobiet i dzieci, siedzących w kucki ze spuszczonymi spodniami i majtkami, w pozycji załatwiania potrzeby fizjologicznej. Gdy zbliżyliśmy się do nich okazało się, że nie żyją. Domyślam się, że po długiej podróży zrobiono im przerwę, ludzie byli wyczerpani fizycznie, a był wyjątkowo silny mróz – najzwyczajniej zamarzli w takiej pozycji. Pozostawiono ich, bo byli już niegroźni i bezwartościowi dla III Rzeszy Niemieckiej.


  Moja podróż saniami trwała nadal przez zaśnieżone pola i lasy. Wreszcie po jakimś czasie dojechaliśmy do niewielkiej miejscowości. Wyładowano nas.


  A ponieważ nasza mama była na innych saniach, które gdzieś zawieruszyły się, mnie z siostrą posadzono bezpośrednio na zmrożonej ziemi, opierając nasze plecy o ścianę budynku gospodarczego. Jak długo czekaliśmy na mamę, nie pamiętam. Dziwna rzecz, ale nie pamiętam też abyśmy płakali.


  Potem ulokowano nas w jakiejś chałupie. Położono pokotem w barłogu, mnie obok siostry i chyba natychmiast zasnąłem. Przed świtem dotknąłem machinalnie ręki siostry, która wydawała mi się nienaturalnie zimna. Obudziłem mamę. Okazało się, że Wala nie żyje. Leżąc obok mnie zmarła cichuteńko z wycieńczenia i wychłodzenia. Tego samego dnia mieli nas transportować dalej. Dlatego mama obudziła gospodarza, który wykopał dołek pod gruszą w sadzie i tam bez trumny zakopano Walę, jak kociątko.


  W ciągu miesiąca – dwóch, z czteroosobowej szczęśliwej rodziny zostałem sam z mamą.


  W czasie dalszej ewakuacji dotarliśmy do etapowego obozu. Zapamiętałem go dobrze, a szczególnie wydarzenia, jakie miały tam miejsce. Obóz jak obóz: baraki, pośrodku piec, od którego wzdłuż odchodził murowany kanał w jedną i drugą stronę baraku, którym powinno rozchodzić się ciepło, trzypiętrowe twarde prycze, ludzka ciżba, a wokół obozu płot z drutu kolczastego i posterunki stałe oraz ruchome patrole. Było zimno i głodno. Mama postanowiła nielegalnie wyjść poza obóz, przez dziurę w płocie za przyzwoleniem „dobrego” wartownika, aby motek włóczki, który posiadała wymienić na chleb. Gdy wracała natknęła się jednak na innego wartownika. Ten zatrzymał ją, zabrał chleb i spowodował osadzenie w areszcie (izolatce). Wobec mieszkańców baraku, w którym byliśmy zakwaterowani, zastosowano zbiorową odpowiedzialność – pozbawiono jednego posiłku. Co to znaczyło dla wygłodniałych ludzi dziś można się domyśleć. Na domiar złego podczas pobytu w obozie mama zachorowała na tyfus (dur plamisty), który szerzył się przenoszony przez wszy, które żarły nas niemiłosiernie. Położono ją w szpitalu obozowym.


  Zostałem ponad miesiąc sam wśród obcych. Mimo, że choroba zbierała obfite żniwo mamie udało się wyzdrowieć. Po wyjściu ze szpitala włączono nas do grupy przeznaczonej do wywiezienia do pracy przymusowej.


  Była wiosna 1942 roku. Załadowano nas do wagonów bydlęcych i powieziono w kierunku Prus Wschodnich. Tę podróż zapamiętałem z tego powodu, że jadąc przez wiele dni bez przerwy w zamkniętych, dusznych wagonach zabrakło nam wody. Jeżeli poprzednio doświadczałem głodu, to tym razem poznałem uczucie długotrwałego silnego pragnienia, gdy zasychało mi w ustach i piekło w przełyku, gdy chciało się bardzo, bardzo pić. Wreszcie nadzieja na zaspokojenie pragnienia, bo zbliżamy się do jakiegoś miasta. Pociąg zwalnia i staje pod semaforem na wysokim nasypie. Stoi zbyt długo jak dla ludzi spragnionych picia. Niektórzy nie wytrzymują i z butelkami, kubkami w ręku wyskakują. Staczają się z nasypu i biegną w kierunku najbliższego budynku, aby dostać coś do picia.


  Wnet lokomotywa gwiżdże i pociąg rusza powoli. Zawracają, gramolą się w górę po nasypie, starają się chwycić wagonu i wskoczyć do niego. Wydawało się, że nie wszystkim udało się wrócić do pociągu. W tej sytuacji byłem uradowany, że mama nie zdecydowała się wyskoczyć po wodę.


  Wjechaliśmy na stację. Jak się okazało było to Grodno (przed wojną miasto polskie na Kresach Wschodnich). Była wreszcie woda, chyba do napełniania zbiorników parowozów. Łapczywie zaspokoiliśmy pragnienie, zachłystując się piciem. Wkrótce wypędzili nas z wagonów i zagnali do łaźni. Odzież i bieliznę musieliśmy oddać do specjalnych komór, w których w bardzo wysokiej temperaturze poddano je dezynsekcji (odwszawianiu). Gdy przebywaliśmy pod prysznicami, w łaźni wybuchł pożar. Wygnali nas na dwór, zupełnie nagich. Dopiero po czasie przywieźli koce, którymi okryliśmy się przed zimnem. Trzeba było czekać na ubrania. Niestety swoich rzeczy, które oddaliśmy do odwszawiania nie odzyskaliśmy już, bo spaliły się. Rzucono nam byle jakie używane łachmany, niedopasowane do naszego ciała i buty nie od pary, niewłaściwych rozmiarów.


  Po latach spotkałem panią, która podczas wojny mieszkała w Grodnie, a jej ojciec pracował w tej właśnie nieszczęsnej łaźni. Opowiedziałem jej, co przydarzyło mi się w Grodnie podczas wojny. A ona powiedziała ze smutkiem, że to jej ojciec był nieumyślnym sprawcą tego pożaru. Przy okazji odwszawiania do komory włożył własny kożuch. W kieszeni, przez nieuwagę, pozostawił paczkę zapałek. To spowodowało pożar, za co został przez Niemców rozstrzelany. Ostatecznie w maju 1942 roku zostaliśmy przywiezieni do Prus Wschodnich do majątku rolnego Horsta Büchlera w Lindenhaus (obecnie Bołotnikowo), w pobliżu miasta Schlossberg (obecnie Dobrowolsk).


  Pierwsze, co zapamiętałem to podanie nam na stół dwóch średniej wielkości miednic wypełnionych po brzegi ugotowanymi ziemniakami w łupinach i kwaszoną kapustą. Rzuciliśmy się na nie i nie czekając na talerze, sztućce, nie obierając ziemniaków z łupin, nie soląc, na stojąco zaczęliśmy łapczywie wciskać jedzenie do ust. Wreszcie mogliśmy zaspokoić głód, który doskwierał nam niemiłosiernie od prawie pół roku.


  2. „Normalne” życie wywiezionych na roboty przymusowe


  Rozpoczęło się życie wywiezionych na roboty przymusowe, mające dla nas po dłuższej tułaczce znamiona normalności.


  Zamieszkaliśmy w oficynie, do której przylegało pomieszczenie przeznaczone dla psów – psiarnia. Nie pamiętam jak wyglądał lokal, w którym mieszkaliśmy, ale zapamiętałem ową psiarnię. Wyglądało to mniej więcej tak jak obecne dobrze prowadzone schronisko dla zwierząt lub zoo, z tym, że lokatorami były tylko psy rasowe. Były ładne, ale niestety na mój widok zawsze głośno ujadały.


  Horst Büchler był bogatym człowiekiem. Oprócz nieznanej mi wielkości majątku ziemskiego posiadał samochód osobowy, konia wierzchowego i dwa do bryczki, nie licząc pociągowych. Miał też osobistego lekarza. Jego dom miał ładną fasadę, a za domem był park. Do ciężkich prac polowych był wykorzystywany traktor, jeżeli starczało paliwa.


  Ludzką siłę roboczą przede wszystkim stanowili robotnicy przymusowi, mówiący sami o sobie – niewolnicy. Było ich kilkunastu. Zapamiętałem trzy rodziny, które były z dziećmi, tj. rodzinę Jana Kasiaka, Stefana Mrozowskiego i Stanisława Żółtowskiego oraz trzech kawalerów: Jana Szymajdę, Franciszka Witkowskiego i Józefa Wojtczaka. Do nadzoru robotników, oprócz Büchlera, było jeszcze dwóch innych Niemców – Skerra, który często bił robotników przymusowych i emeryt „Stary Rudath”, który klął na wszystko i wszystkich (dorośli domyślali się, że na Hitlera także). Mama wykonywała wraz z innymi prace w polu. Wydaje mi się, iż z tego względu, że była najmłodszą i mieszkała w pobliżu w oficynie – czasem otrzymywała polecenie pracy w charakterze pomocy domowej u właściciela. Ja natomiast miałem możliwość przebywania z dziećmi robotników przymusowych (dwóch synów Büchlera trzymało się od nas z daleka), ale wolałem być z dorosłymi mężczyznami – Polakami, a szczególnie z młodymi kawalerami Frankiem Witkowskim i Józefem Wojtczakiem. Pod koniec wojny mama i Józef pobrali się i w ten sposób znów miałem ojca.


  Mój drugi ojciec został zatrudniony u Büchlera, jako robotnik przymusowy w 1941 roku, będąc przywiezionym ze Stalagu I-A. Trafił tam we wrześniu 1939 roku po bitwie pod Jakubowem koło Sochaczewa, gdzie był wzięty do niewoli niemieckiej jako cywil, obsługujący tabor wojskowy przewożący amunicję (w 1982 roku został odznaczony medalem „Za udział w wojnie obronnej 1939”).


  Pracował przede wszystkim jako fornal, czasem powoził Büchlera bryczką, a także wykonywał inne czynności. Pewnego razu był zatrudniony przy pielęgnacji drzew owocowych, a ja towarzyszyłem mu w tych czynnościach. Zrobił wówczas coś nie po myśli nadzorującego Niemca Skerry, który zaczął okładać ojca pięściami, a on nie bronił się wcale. Byłem zaszokowany. Osłupiałem, będąc świadkiem tego zdarzenia.


  Towarzysząc ojcu poznawałem również pracę na roli, obsługę maszyn rolniczych m.in. pługa wieloskibowego, kultywatora, kosiarki, snopowiązałki i grabiarki do siana, a także młocarni poruszanej lokomobilą parową albo silnikiem elektrycznym. Przy tej ostatniej czynności nieświadomie, z ciekawości włożyłem palec do gniazda trójfazowego zasilania elektrycznego. Na szczęście skończyło się to tylko silnym „targnięciem”. Od tej pory mając do czynienia z urządzeniami elektrycznymi jestem ostrożny, myślę za nim coś zrobię.


  Obsługując konie bawiłem się zarazem. Ale i one mogły być niebezpieczne. Kiedyś wspólnie z ojcem podczas młócenia zboża woziłem do spichlerza ziarno w workach. Na tę okazję wóz był specjalnie przygotowany. Skrzynia wozu zamiast dwóch bocznych desek miała jedną, aby łatwiej było zdejmować worki. W drodze powrotnej po kolejny omłot zamiast usiąść na dnie skrzyni stanąłem oparty o tę jedyną boczną deskę. Konie biegły szybko. Na wyboju wóz podskoczył, deska uderzyła mnie w plecy i jak z katapulty zostałem wyrzucony z wozu. Odruchowo głowę podniosłem do góry, ale oba przedramiona dostały się pod tylne koło. Na szczęście wóz był nieobciążony, a pod kołem pole było miękkie. Skończyło się na lekkich zadraśnięciach, siniakach i strachu.


  Innym razem przechodząc środkiem stajni, jeden z koni niespodziewanie wierzgnął obydwoma tylnymi nogami, uderzając mnie w pierś kopytem. Upadłem, ale nic mi się nie stało. Od tej pory, mimo że wychowywałem się na wsi, boję się koni. Nigdy nie podchodzę do nich od tyłu.


  To tyle okupacyjnej „sielanki”.


  3. Nawrót wojny


  Wiosną 1944 roku wojna ponownie dała o sobie znać. Niemcy cofali się. Uznali, że rosyjskie czołgi mogą powstrzymać rowy przeciwpancerne. Dlatego do ich kopania na wysuniętych rubieżach przy granicy z Litwą posłano moją mamę. Pamiętam, że zanim wywieziono na okopy (tak się mówiło) nie dawałem poznać, że boję się o to, że może nigdy nie wrócić, że zostanę sam na zawsze (było to jeszcze przed zawarciem związku małżeńskiego z Józefem Wojtczakiem). Gdy tylko samochód z mamą zdążył odjechać, po raz pierwszy od początku wojny, zacząłem przeraźliwie głośno, spazmatycznie płakać. Chyba dorosłem na tyle, że uświadomiłem sobie, iż ta ostania względna stabilizacja może zakończyć się utratą ostatniej, najbliższej mi osoby.


  Na szczęście tak się nie stało. Po dwóch tygodniach mama wróciła cała i zdrowa. Rzekomo powróciła za wstawiennictwem Büchlera, który potrzebował jej do pracy u siebie. Byliśmy znów razem.


  Jednak front wschodni nieuchronnie zbliżał się do granic Prus Wschodnich.


  W styczniu 1945 roku Büchler zdecydował się opuścić Lindenhaus i udać się na terytorium przedwojennych zachodnich Niemiec. Przygotowano dwa wielkie parokonne wozy przykryte plandeką (podobne do wozów z amerykańskich westernów), dodatkowo zaprzęgnięto dwa konie do osobowego samochodu, gdyż brakowało paliwa.


  I tak ruszyliśmy w nieznanym dla mnie kierunku. Tym razem uciekinierami byli: Horst Büchler, niedawno poślubiona jego druga żona, jego matka i dwaj synowie oraz ich osobisty lekarz, dr Dannapel, który jechał własną bryczką. Obsługę stanowił ojciec i moja mama. I mnie też zabrano ze sobą.


  Na drogach był niesamowity tłok wywołany przez niemieckich uciekinierów, panicznie bojących się dostać w ręce Rosjan. Bojaźń wynikała pewnie na skutek nazistowskiej propagandy, ale także z powodu dokonanych przez nich bestialstw.


  Gdzieś po drodze porzucono samochód. Wciąż byliśmy w Prusach Wschodnich. Pozostałe dwa wozy dotarły do majątku ziemskiego kuzyna Büchlera, w okolice Królewca (obecnie Kaliningrad). Pozostaliśmy tam jakiś czas. Po czym Büchler, zabierając swoją rodzinę i nas, nakazał jechać jednym wozem w pobliże portu Pillau (obecnie Bałtyjsk) nad Zatoką Wiślaną. Büchler z rodziną zatrzymał się w jakimś domu, a my w stajni razem z jego końmi przy samym brzegu zalewu.


  W tym czasie zniknął wraz z bryczką osobisty lekarz Büchlera. Przez wiele dni z rzędu ojciec woził do portu rodzinę Büchlera, która chciała zaokrętować się na niemiecki statek, aby uciec przed nacierającą armią radziecką. Ja z mamą pozostawaliśmy w stajni i wyczekiwaliśmy powrotu ojca. Stajnia miała tę zaletę, że była tam słoma, w której można było zagrzebać się i spać, a nawóz koński wydzielał pożądane ciepło.


  Rejon portu i zatoki był systematycznie bombardowany przez samoloty radzieckie. Byliśmy świadkami powietrznych bitew myśliwców radzieckich i niemieckich. Niejednokrotnie samoloty spadały ciągnąc za sobą smugi dymu. Po którejś próbie, 14 lutego 1945 roku Büchler dostał się w końcu na statek i odpłynął ze swoją rodziną, pozostawiając ojcu dwa konie i wóz, a także w ostatniej chwili kuferek, którego nie pozwolono zabrać na statek ze względu na ograniczenia. Büchler prosił ojca, aby zakopał ów kuferek, a po wojnie podzielił się z nim jego zawartością. Wręczył także pismo, w celu okazywania niemieckim władzom wojskowym i cywilnym, aby udzielały nam niezbędnej pomocy i pozwoliły korzystać z parokonnego zaprzęgu (nie wiem, co stało się później z tym dokumentem).


  Niestety, gdy ojciec po wyjeździe z portu zszedł z wozu w celu załatwienia potrzeby fizjologicznej ktoś nieznany nagle wskoczył na wóz, zaczął okładać batem konie i galopem uciekł. Niezwłoczne poszukiwania nie dały rezultatu. Złodziej, raczej nie Niemiec, wcześniej chyba obserwował ojca i pewnie widział przekazywanie kuferka. Ojciec wrócił do nas pieszo.


  Pozostaliśmy w tamtym rejonie aż do wyzwolenia, do początku kwietnia 1945 roku. Nie głodowaliśmy, bo Niemcy uciekli, pozostawiając kopce z ziemniakami i resztki jedzenia w opuszczonych domach i piwnicach. Wojna miała się już ku końcowi, ale śmierć wciąż czyhała na każdym kroku.


  Pewnego razu wyszliśmy na plażę i zobaczyliśmy przeraźliwy widok. Na przestrzeni chyba około pół kilometra, co kilkanaście, kilkadziesiąt metrów leżały zwłoki w różnych pozach, ubrane w więzienne pasiaki. Przypominało mi to upiorną scenę z początku wojny, z grupą zamarzniętych na śmierć „siedzących” w kucki przy przydrożnym rowie. Ktoś spotkany widząc nasze przerażenie powiedział, że są to pewnie więźniowie, którzy byli zatrudnieni przy wydobywaniu bursztynu. Zostali zastrzeleni podczas ucieczki, albo celowo podczas przemarszu, aby nie trzeba było ich konwojować.


  Front był już tuż, tuż. Dochodziła do naszych uszu kanonada dział, widzieliśmy coraz częściej dym pożarów. Schowaliśmy się do piwnicy, wybudowanej w skarpie, w której schroniło się wraz z nami pełno cywili. Wokół słychać było wybuchy i świst pocisków. Nagle wtargnęli do piwnicy niemieccy oficerowie, ale nie wygnali nas. Kazali jedynie ścieśnić się. Zamontowali polowy aparat telefoniczny, przez który wydawali rozkazy gromkim, nerwowym głosem. Przez uchylone drzwi widziałem stojącego pod drzewem radzieckiego jeńca wojennego wystawionego na niebezpieczeństwo bezpośredniego ostrzału. Po chwili żołnierze Wehrmachtu opuścili w pośpiechu piwnicę zabierając jeńca. Wsiedli na motocykle i odjechali. Po krótkim czasie do piwnicy wpadli żołnierze radzieccy z pepeszami gotowymi do strzału. Pytali o żołnierzy niemieckich, rozglądając się czy nie ma ich wśród nas i szybko pobiegli dalej. My, zaskoczeni i wystraszeni nie zdążyliśmy nawet odpowiedzieć na ich pytanie, chociaż był wśród nas Niemiec, który nieco wcześniej zdjął przy nas mundur (nie zapamiętałem jaki) i założył ubranie cywilne.


  Nareszcie byliśmy wyzwoleni, ale nie od śmierci i kalectwa. Wychodząc z piwnicy, na moich oczach pod nogi jednego z cywili pada zabłąkany pocisk, chyba granat z moździerza, wybucha i urywa część stopy. Do dziś mam przed oczyma widok dyndającej, poszarpanej i broczącej krwią pięty.


  4. Wolność


  Nareszcie koniec wojny, koniec hitlerowskiej okupacji i zbrodniczej eksterminacji. Koniec wojennej gehenny.


  Rodzi się wreszcie pytanie: co robić z odzyskaną wolnością, będąc poza rodzinnym krajem?


  Udajemy się w kierunku Olsztyna. Idziemy pieszo, niosąc niewielkie tobołki. Mijają nas w kierunku zachodnim niezliczone oddziały armii radzieckiej na samochodach i konno, z dużą ilością sprzętu wojskowego. Katiusze (artyleria rakietowa) zamontowane na podwoziach samochodów produkcji radzieckiej (GAZ) i chyba amerykańskiej. Armaty ciągnięte dużymi ciągnikami gąsienicowymi („staliniec”), ale także konnymi zaprzęgami. Na łąkach wielkie ilości stojących samolotów dwupłatowych („kukuruźniki”), które jak się później dowiedziałem służyły, jako lekkie nocne bombowce.


  Radzieccy żołnierze na postojach grali na harmoniach, bałałajkach, śpiewali, tańczyli kozaczka. Byli młodzi i widać było jak cieszą się, że wojna jest bliska końca. Jeździli i uczyli się jeździć na rowerach, których pewnie wcześniej nie mieli. Nie przeszkadzało im, że niektóre rowery nie miały ogumienia.


  Widziałem niestety także leżących upitych żołnierzy, a obok nich ślady po wymiocinach. Pewnego razu na cmentarzu zobaczyłem podziurawioną pociskami dużą figurę Chrystusa na krzyżu. Mówiono, że był to wynik strzelania czerwonoarmistów do pasyjki Chrystusa, dla zabawy. Innym razem pytali nas kilkakrotnie czy posiadamy zegarki, mimo że ojciec miał zegarek kieszonkowy, zaprzeczaliśmy. Obawialiśmy się, że mogą go zabrać.


  To przykłady jak wojna deprawuje.


  Nie wiem jak długo szliśmy do Olsztyna. Wokół widzieliśmy ogrom zniszczeń. Ludzkie zwłoki były grzebane, za to końskich leżało mnóstwo ze wzdętymi brzuchami i rozchylonymi jak nożyce nogami. Czuć było charakterystyczny fetor rozkładającej się padliny. Czasem wstępowaliśmy do opuszczonych domostw, szukając pożywienia i znajdowaliśmy. Pod jednym domem stał mały drewniany „drabiniasty” wózek, który zabraliśmy. Włożyliśmy do niego tobołki i ciągnąc poszliśmy dalej. W innym miejscu była maszyna do szycia „Singer”, z nożnym napędem. Odłączyliśmy stół wraz z napędem, a zasadniczą maszynę zabraliśmy, jako prywatną „kontrybucję” za utraconą przez mamę maszynę do szycia z ręcznym napędem. Maszyna ta przydaje się później do nicowania starych rzeczy i przeróbek ubrań ojca dla mnie. Innym razem znaleźliśmy dwa nowe pilniki do metalu, które po powrocie do Polski sprzedane miejscowemu kowalowi pozwalają kupić mi zeszyty szkolne i “Elementarz” Mariana Falskiego do I klasy szkoły podstawowej, do której poszedłem z trzyletnim opóźnieniem. Z takim też „poślizgiem” podjąłem później pierwszą pracę zawodową.


  Wreszcie docieramy do Olsztyna. Zajmujemy w śródmieściu opuszczone przez Niemców dwupokojowe umeblowane mieszkanie. Ojciec rozgląda się za pracą. Ja biorę opisany wózek i ciągnę na sąsiednią ulicę, której płaszczyzna jest pochylona pod pewnym kątem. To pochylenie wykorzystuję do zabawy. Wciągam wózek na górną część ulicy, a następnie wsiadam do niego i podnosząc dyszelek do góry oraz trzymając go za poprzeczkę jak kierownicę – zjeżdżam w dół. Czynność tę powtarzałem nieskończoną ilość razy. Bawiłem się świetnie. Zmęczony, ale szczęśliwy, wracając do mieszkania wózek zostawiłem pod domem. Za chwilę już go nie było, zmienił właściciela. W tamtych czasach było to normalne. Przed ostatecznym zadomowieniem w Olsztynie ojciec postanawia jednak wrócić z nami do swojej matki i brata zamieszkałych we wsi Miłonice, w powiecie kutnowskim.


  Ściągamy z okien mieszkania welurowe kotary i zabieramy je. Jest to nasz ostatni „łup wojenny”. Z zasłon, na zdobycznej maszynie, mama szyje kurtki i kamizelki dla nas. Idziemy na dworzec w Olsztynie i przygodnymi towarowymi pociągami po kilku dniach dojeżdżamy do stacji kolejowej Krzewie. Potem dwa kilometry pokonujemy pieszo i po długiej wojennej tułaczce nareszcie jesteśmy w domu ojca.


  Jan Ryszard Sempka – „Sztychnicki”, Wspomnienia, których nie da się zapomnieć


  Jan Ryszard Sempka – „Sztychnicki”*


  Wspomnienia, których nie da się zapomnieć


  W bardzo ciężkich czasach przyszło żyć dzieciom – moim rówieśnikom. Kiedy wybuchła wojna, miałem zaledwie 11 lat. Rosłem i dojrzewałem w latach pogardy i straszliwego terroru ze strony okupanta hitlerowskiego. W Warszawie przeżyłem cały czas okupacji. Wcześnie musiałem stać się dorosłym. Już na przełomie lat 1939-1940, mając starszego o 11 lat brata Wacława oraz o 3 lata siostrę Marię, uczennicę gimnazjum, zetknąłem się z pracą konspiracyjną, wykonując różne zlecone mi przez brata zadania. Było to głównie przekazywanie informacji ustnych lub pisemnych pod wskazany adres bądź też znajomej mi osobie, w określonym miejscu. W późniejszym okresie przenosiłem prasę konspiracyjną, a także przekazywałem informacje o domach przejściowych, o znakach i numerach remontowanych samochodów wojskowych w Fabryce Samochodów Osobowych „Polski Fiat” przy ul. Sapieżyńskiej 6 (mieszkaliśmy w domu należącym do „Polskiego Fiata”, w której to fabryce pracował mój ojciec i brat).


  W latach 1940-1942, chodząc do szkoły powszechnej na Żoliborzu, pomagałem przy dostarczaniu materiałów szkoleniowych na punkty tajnego nauczania w rejonie Żoliborza. W roku 1942 po ukończeniu szkoły powszechnej rozpocząłem pracę i naukę zawodu w Zakładzie Naprawy Samochodów „Obsługa Samochodowa” przy ul. Tamka 28 w Warszawie (w zakładzie tym podczas Powstania Warszawskiego wykonano samochód pancerny „Kubuś” znajdujący się obecnie w Muzeum Wojska Polskiego), gdzie zetknąłem się ze starszymi kolegami z konspiracji, z którymi brałem udział w sabotażu polegającym na uszkadzaniu niektórych części w samochodach dostarczanych do przeglądu lub remontu, przedłużając w ten sposób remont tych samochodów, a tym samym wyłączając je z działań wojennych. W tym samym czasie uczęszczałem do Wieczorowej Szkoły Zawodowej nr 10 – Samochodowej (dawna Szkoła Mechaniczna im. M. Konarskiego).


  Wybuch Powstania Warszawskiego zastał mnie na Starówce. Już w pierwszej godzinie brałem udział przy budowie barykady przy skrzyżowaniu czterech ulic: Franciszkańskiej, Kościelnej, Freta i Zakroczymskiej. Budową tej barykady kierował kpt. „Ognisty”. Pracowaliśmy cały czas pod ostrzałem ze sprzężonych działek przeciwlotniczych zlokalizowanych pod Cytadelą przy źródełku na wprost ul. Zakroczymskiej. Z okien mieszkań domów na rogu Zakroczymskiej i Kościelnej, a także Freta i Franciszkańskiej wyrzucano różne przedmioty (m.in. meble) i pod osłoną tych przedmiotów budowano barykadę, wyrywając płyty chodnikowe, a także przetaczając z ul. Kościelnej żelazny, okrągły słup ogłoszeniowy. Ostrzał ul. Zakroczymskiej dokonywany był również z gmachu Państwowej Wytwórni Papierów Wartościowych, w której stacjonował oddział żandarmerii niemieckiej, a także grupa żołnierzy z oddziałów gen. Własowa.


  Następną barykadę przecinającą ul. Zakroczymską naprzeciwko bramy domu nr 9 budowaliśmy 2 sierpnia wcześnie rano. Budowa rozpoczęła się od wykopu z bramy, a następnie ściągano z pobliskiego terenu fabryki „Polski Fiat”, przez wejście z ul. Zakroczymskiej 5, fragmenty karoserii samochodowych i większe kawały metali.


  Po kilkakrotnym szturmie powstańców na gmach Wytwórni Papierów Wartościowych, gmach ten zdobyto 2 sierpnia w godzinach przedpołudniowych. Szturm prowadziły oddziały pod dowództwem kpt. Lucjana Guzińskiego „Gozdawy”. W tym samym dniu zgłosiłem się na punkt werbunkowy przy ul. Długiej 7 i zostałem wcielony do Armii Krajowej (2. dyon zmotoryzowany, 1. pluton, 2. drużyna) pod dowództwo por. „Pilicy” i ppor. „Nałęcza”. Dowódcą drużyny był w pierwszych dwóch, trzech dniach kpr. pchor. „Witek”, a następnie sierżant nazywany przez nas „wachmistrzem”. Zostaliśmy zakwaterowani w budynkach przy. ul. Długiej 7.


  Poczułem się żołnierzem! Z dumą nosiłem biało-czerwoną opaskę.


  Wśród ludności cywilnej zapanował ogromny entuzjazm. Żyliśmy przecież na skrawku wolnej ziemi. Nigdzie na Starówce nie było przecież Niemców. Byliśmy tylko otoczeni. Wkrótce dowiedzieliśmy się, co to znaczy, bowiem Niemcy rozpoczęli bombardowanie Starego Miasta zupełnie bezkarnie. Wiedzieli, że każda rzucona bomba trafi dokładnie w cel - w Polaków. Zastosowali także działa nazywane przez nas „szafami”. Były to 6-strzałowe miotacze min, które czyniły ogromne spustoszenie. Powstańcy dysponowali tylko bronią krótką, karabinami i butelkami z benzyną. I to nie wszyscy.


  W dniu 3 lub 4 sierpnia oddział nasz wraz z innymi oddziałami brał udział w ataku na Dworzec Gdański od strony Stawek, lecz po silnym ostrzale został wycofany. Około 6 sierpnia nastąpiło przegrupowanie mojego oddziału. Przekwaterowano nas na ul. Franciszkańską 6 a. Wraz z grupą powstańców z innych oddziałów skierowano nas w okolice ul. Chłodnej i Żelaznej dla wzmocnienia walczących tam oddziałów, lecz na skutek szalejącego pożaru budynków na ul. Chłodnej i silnego ostrzału powróciliśmy w rejon Starówki. Znów zmieniliśmy kwaterę, przenosząc się na ul. Nowiniarską 6. Wyznaczono nam obronę barykady znajdującej się pod arkadami gmachu sądu na pl. Krasińskich z wylotem na ul. Bonifraterską. Barykady tej broniliśmy do 15 lub 16 sierpnia, po czym zostaliśmy przekwaterowani na ul. Miodową 22 (budynek dawnej fabryki win i wódek Jamasza). W tym mniej więcej czasie zostałem skierowany na ul. Daniłowiczowską (barykada przy ul. Hipotecznej), a następnie do budowy barykady na terenie ratusza (druga brama wewnętrzna pomiędzy pierwszym i drugim podwórzem). Brałem także jeszcze udział w walkach na terenie fabryki skór przy ul. Boleść (dwa dni), a następnie na barykadach w okolicy Arsenału (ul. Długa).


  Oddział nasz wchodzący w skład zgrupowania kpt. „Gozdawy” był jednostką wydzieloną, stanowiącą odwód w zgrupowaniu, stąd też przerzucano nas w różne miejsca walki, a także do pomocy przy budowie barykad, gaszeniu pożaru lewej wieży kościoła garnizonowego itp. Oddziałem tym dowodził por. „Jar”.


  Śmierć codziennie zbierała obfite żniwo. Najtragiczniejszym dniem, jaki przeżyli mieszkańcy Starówki był 13 sierpnia 1944 roku (była to niedziela). W tym dniu Niemcy przygotowali pułapkę-czołg. Upozorowali zdobycie tego czołgu przez powstańców, uciekając z niego i pozostawiając na ul. Podwale. Czołg był zaminowany, o czym nie wiedzieli powstańcy. Uruchomili go i wśród entuzjazmu powstańców oraz ludności cywilnej z okrzykami radości „zdobyliśmy czołg!” jechali w kierunku. ul. Kilińskiego i Długiej. Bardzo dużo ludzi gromadziło się wokół, każdy chciał chociaż popatrzeć z bliska na zdobycz, a nawet dotknąć. W pewnym momencie, już na ulicy Kilińskiego, nastąpił straszny wybuch i czołg ten został rozerwany na części, zabijając i raniąc setki osób. Krew płynęła ulicą jak woda. Różne szczątki ciał znajdowane były w dużej odległości od tego miejsca, poprzyklejane do murów. Nogi, ręce, głowy porozrzucane były wokół. W masakrze zginęło wielu kolegów z mojego oddziału. Mnie akurat wypadła służba na barykadzie na pl. Krasińskich i być może dzięki temu ocalałem. Pamiętam ten straszliwy huk, krzyki ludzi. Po prostu jedno głośne, przeraźliwe wycie. Zdawało się, że piekło zapanowało na ziemi. Było to straszliwe przeżycie. Od początku sierpnia 1944 roku ginęła ludność cywilna, ginęli koledzy, Starówka była obrzucana pociskami, bombami, ale takiego piekła nie było. We wszystkich jeszcze, jako tako całych pomieszczeniach, organizowano szpitale polowe. Rannych było mnóstwo. Brakowało środków opatrunkowych, leków, a także lekarzy.


  Niemcy skierowali na Starówkę zmasowany atak. Oddziały powstańcze były zdziesiątkowane. Wszystkie trawniki, najmniejsze nawet skrawki ziemi zamieniały się w cmentarze. Dookoła paliły się domy. Dom, w którym mieszkałem przy ul. Zakroczymskiej 1, spłonął 17 sierpnia, a mieszkańcy tego domu (m.in. moja mama i dwie małe siostry) przebywali w piwnicach, mając nadzieję, że Niemcy nie będą bombardować spalonych murów. Ponieważ na parterze była szklarnia, roztopione szkło powodowało, że temperatura powietrza w piwnicy dochodziła do 500 stopni, albo i więcej. Nie było czym oddychać, nie było też gdzie uciekać. W tej sytuacji ludność cywilna już z niechęcią odnosiła się do powstańców, obwiniając ich za ten okrutny los, tym bardziej, że już dowiedziała się, że Niemcy na Woli masowo mordowali ludność cywilną.


  Po czterech tygodniach bardzo ciężkich walk, przy braku amunicji, żywności, wody, środków opatrunkowych, możliwości jakiegokolwiek odpoczynku wiadomo już było, że Powstanie na Starówce upada, a walczące oddziały będą musiały przebić się kanałami do Śródmieścia lub na Żoliborz.


  Dnia 30 sierpnia wieczorem poprosiłem dowódcę, aby zezwolił mi pójść na ul. Zakroczymską 1, gdzie przebywała moja mama wraz z moimi młodszymi siostrami. Chciałem się dowiedzieć, czy jeszcze żyją i ewentualnie pożegnać się z nimi przed przejściem do Śródmieścia. Tej nocy oddziały niemieckie odcięły ulicę Zakroczymską od strony ulicy Franciszkańskiej i Kościelnej. Znajdujący się na tym terenie powstańcy (wśród nich i ja) przebierali się pospiesznie w ubrania cywilne, bowiem Niemcy rozstrzeliwali uczestników walk.


  Hitlerowcy wypędzali mieszkańców znajdujących się na tym terenie przez teren zburzonej hali montażowej „Polskiego Fiata”, a następnie pędzili do Parku Traugutta. Tam oddzielali kobiety od mężczyzn, formując osobne kolumny i popędzili nas przez zburzone getto na teren magazynów przy ul. Stawki. Szczęśliwym zbiegiem okoliczności kolumna, w której szedłem, zatrzymała się obok stojącej kolumny kobiet, wśród których spotkałem moją mamę i dwie siostry (dwunastoletnią Basię i czteroletnią Wandzię). Mama dała mi trochę wody z czajnika, który niosła ze sobą, a także kilka kostek cukru. Zdążyłem się jeszcze pożegnać z moimi najbliższymi i moją kolumnę Niemcy popędzili ulicami Okopową i Wolską, wpędzając wszystkich do kościoła św. Wojciecha na Woli. Mężczyźni zostali zatrzymani na terenie cmentarnym koło kościoła, kobiety i dzieci wpędzono do środka. Z grupy mężczyzn SS-mani wybrali dwudziestokilkuosobową grupę (w której i ja się znalazłem) i zaprowadzili nas na zaplecze kościoła do wolnostojącego budynku (prawdopodobnie był to budynek szkolny) – w celu uporządkowania znajdujących się tam pomieszczeń. Kazali nam wyrzucać na podwórko różne przedmioty, np. sienniki, które później podpalili. Na stosie tym spalili również trupa jakiegoś mężczyzny.


  Po kilku godzinach pracy SS-mani przyprowadzili nas powtórnie do kościoła, wpędzili do podziemi i zamknęli. Nie było już grupy, z którą przyszedłem ze Starówki. Prawdopodobnie ludzi tych wywieźli do obozu w Pruszkowie.


  Kiedy pędzono nas do pracy - widzieliśmy prowadzoną przez Niemców grupę powstańców czterech albo pięciu chłopców i jedną dziewczynę. Po krótkim czasie usłyszeliśmy strzały, a następnie żołnierze niemieccy wrócili już bez tej grupy. Należy się domyśleć, że byli to powstańcy, których rozstrzelano. Tego samego dnia wieczorem do podziemia kościoła Niemcy przyprowadzili grupę mężczyzn. Z ich rozmowy zorientowałem się, że była to grupa wykorzystywana przez Niemców do rozbierania barykad, a także innych niebezpiecznych prac w polu obstrzału powstańców. Mówili, że pilnujący ich żołnierze niemieccy zastrzelili podczas pracy dwie albo trzy osoby. W podziemiu kościoła było ciemno, dlatego nie mogłem zorientować się, jak liczną grupę wpędzono. W późnych godzinach wieczornych na dziedziniec kościoła przyprowadzono innych ludzi (słyszeliśmy krzyki, nawoływania). Zorientowaliśmy się, że kierowani są do niebezpiecznych zadań. Dlatego też w nocy wraz z moim kolegą, a zarazem sąsiadem - Zbyszkiem Wąsowiczem, udało nam się przez okienko wydostać się na zewnątrz i włączyć do uchodźców ze Starówki. Następnego dnia rano SS-mani wypędzili wszystkich ludzi z terenu kościoła. Szliśmy ulicami Wolską i Bema na Dworzec Zachodni, gdzie załadowali nas do pociągu elektrycznego i przewieźli do obozu przejściowego w Pruszkowie. Pociąg wjechał na teren obozu. W Pruszkowie spotkałem znajomych i sąsiadów ze Starówki, nie uzyskałem jednak żadnej informacji, co się dzieje z moją mamą i dwiema młodszymi siostrami.


  Następnego dnia rano żołnierze niemieccy wypędzili nas z hali, w której nocowaliśmy, śpiąc na betonie i grupę liczącą ponad trzy tysiące osób popędzili do pociągu towarowego, ładując po 60 do każdego wagonu. W wagonach byli mężczyźni, kobiety i dzieci. Następnie wagony te zadrutowano i pod konwojem żołnierzy uzbrojonych w karabiny maszynowe pociąg wyjechał z terenu obozu przez Koluszki. Wieczorem pociąg zatrzymał się na stacji w Częstochowie.


  Na stacji oprócz Niemców było kilka osób z opaskami RGO, które usiłowały podać nam przez okienka trochę żywności i wody.


  Podano również opaskę RGO i jednej osobie (mężczyźnie) udało się przez okienko wydostać na zewnątrz. Po krótkim postoju pociąg ruszył i następnego dnia zatrzymał się w godzinach przedpołudniowych już na terenie Sudetów (w polu). Niemcy otworzyli wagony, otoczyli w pewnej odległości pociąg i pozwolili ludziom wyjść dla załatwienia potrzeb fizjologicznych. Po pewnym czasie konwojujący SS-mani wpędzili powtórnie wszystkich do wagonów, ale wagony nie były już zadrutowane. W pociągu krążyła informacja, że wiozą nas na roboty do winnic w okolice Linzu. Następny postój pociągu miał miejsce w Wiedniu, w nocy. Podano nam wówczas trochę rozgotowanej kaszy.


  Dnia 4 września 1944 roku około godziny 11 pociąg zatrzymał się na stacji w Mauthausen. Wśród ludzi powstała panika, bowiem nazwa ta była wielu osobom znana. Pociąg stał około dwóch godzin i nic się nie działo. Kolejarze mówili, że czekają na wolną trasę i że jedziemy do Linzu. Około godziny trzynastej pociąg został otoczony przez SS-manów, którzy gwałtownie wyrzucali ludzi z pociągu, kazali formować się w kolumny. Pędzili nas przez miasto w niewiadomym kierunku. Za miastem ujrzeliśmy w pewnej odległości na górze warowny obóz. Widoczne były kamienne mury z wieżyczkami strażniczymi. Zorientowaliśmy się, że nie prowadzą nas na roboty do winnic, ale że droga wiedzie do znanego niektórym z nazwy obozu koncentracyjnego.


  Mężczyzn wpędzono przez olbrzymią, drewnianą bramę na teren obozu, kobiety z dziećmi zatrzymano przed murem na zewnątrz. SS-mani zapędzili nas na plac znajdujący się między murem a blokami, w których mieściła się łaźnia i jakiś inny blok, chyba gospodarczy. Polecili nam rozebrać się do naga, pozwalając jedynie pozostawić buty i pasek lub szelki. Następnie kazali wszystkim zdać do depozytu kosztowności, pieniądze, dokumenty i pamiątki. Na placu tym byliśmy przetrzymani do godzin wieczornych, a następnie grupami zapędzili nas do łaźni. W łaźni wszystkich ostrzyżono do gołej skóry, goląc przez środek głowy pas szerokości 3-4 cm. Ze względu na brak wody, z powodu uszkodzonych przewodów, wypędzono nas z łaźni drugim wyjściem, przy którym stali więźniowie i każdemu wychodzącemu rzucano po jednej sztuce bielizny: koszulę lub kalesony, bardzo zniszczone, z jedną nogawką krótszą, koszule bez rękawów itp. Wśród krzyku i bicia SS-mani pędzili nas centralną ulicą obozu (podzielonego na trzy części) do ostatniej jego części, tzw. lagru trzeciego. Było już ciemno, teren obozu nie był oświetlony. Wpędzano nas do ciemnych baraków parterowych i kazano siadać na podłodze w rozkroku, zaczynając od ściany z lewej strony baraku. Odbywało się to przy bieganiu „funkcyjnych”, a więc blokowego i kapo. W ten sposób wciśnięto do bloku tyle osób, ile tylko dało się upchnąć.


  Więźniowie siedzieli przez całą noc na gołej podłodze, ściśnięci, natomiast z prawej strony baraku, poukładane były aż do sufitu materace. W nocy siedzący przede mną więzień wstał i wyszedł z baraku. Następnego dnia znaleziono go wiszącego na pasku umocowanym do belki w pomieszczeniu umywalni, miał on również podcięte żyły. Wokół niego było pełno krwi. Słyszałem z opowiadań współwięźniów, że był to właściciel apteki ze Starówki. Nie wytrzymał nerwowo i popełnił samobójstwo.


  Przed wschodem słońca wypędzono więźniów z pięciu baraków, ponumerowanych od nr 26 do 30. Było bardzo zimno, temperatura musiała spaść poniżej zera, ponieważ dookoła wszystko pokryte było szronem. Ludzie ogrzewali się własnymi ciałami, tworząc tak zwane „kominki”, to jest przytulając się jeden do drugiego w grupach po kilka osób. Widok więźniów ogolonych, w pojedynczych częściach podartej bielizny, był okropny, nie poznawali siebie nawet najbliżsi znajomi.


  To pierwsze zetknięcie z obozem koncentracyjnym było przerażające. Od przybycia do obozu, a właściwie od skromnego posiłku otrzymanego w Wiedniu, nie otrzymaliśmy nic do jedzenia ani do picia. Po kilku godzinach stania na dworze przyniesiono na teren tej części obozu kilka stołów i rozpoczęła się rejestracja więźniów, to jest spisywanie personaliów i nadanie każdemu z nas numeru obozowego. Ja otrzymałem numer 95959 i przydzielono mnie do bloku nr 27.


  Pogoda w tym dniu, jak również w dniach następnych, była piękna mimo przymrozków w godzinach nocnych i nad ranem. W południe temperatura dochodziła do 35 stopni. Przez cały dzień blokowi nie wpuszczali nas do wewnątrz baraków. Cały dzień musieliśmy stać na placu pozbawionym jakichkolwiek drzew. Przy silnych upałach staraliśmy kryć się w cieniu baraków obozowych i muru.


  Przyniesioną z kuchni dla więźniów kawą na śniadanie blokowy kazał młodocianym więźniom myć podłogę w baraku. Innym więźniom jedną porcję kawy (ciemnego płynu), nalaną do miski, przydzielał dla trzech, czterech osób w ten sposób, że kolejno piliśmy po kilka łyków tego gorzkiego płynu. Na skutek nadmiernego przegrzania zdarzyło się kilka porażeń słonecznych. Jednemu z więźniów spuchła część twarzy do tego stopnia, że nie widać było oka. Już w pierwszych dniach pobytu w obozie, na tzw. kwarantannie, niektórzy więźniowie chorowali na biegunkę. Więźniów tych zabrano do obozowego szpitala tzw. rewiru. Okres kwarantanny dla mnie trwał do dnia 12 września 1944 roku W tym dniu w godzinach rannych wraz z grupą liczącą ponad 400 osób przewieziono mnie do podobozu w miejscowości Melk. Poprzedniego dnia każdemu z więźniów wydano bieliznę tj. koszulę i kalesony, a także spodnie, bluzę i okrągłą czapkę w szaro niebieskie pasy. Każdy z więźniów otrzymał również dwa paski materiału, na których drukowany był czerwony trójkąt (oznaka więźnia politycznego).


  Na paskach tych chemicznym ołówkiem musieliśmy wypisać numer obozowy nadany każdemu więźniowi. Paski te musieliśmy przyszyć jeden do bluzy z lewej strony nad piersią, drugi natomiast na lewej nogawce spodni z boku, powyżej kolana.


  Do Melku, oddalonego około 90 km od Mauthausen i mniej więcej tyle samo kilometrów od Wiednia, przybyliśmy w godzinach południowych. Obóz zlokalizowany był w dawnych koszarach wojskowych. Na terenie obozu stało kilka murowanych budynków, niektóre dwu- i trzypiętrowe; ustawionych było także kilka baraków. Samo wejście do obozu nie wróżyło nic dobrego. Podwójne zasieki z drutu kolczastego pod napięciem elektrycznym, wieże strażnicze z wartownikami uzbrojonymi w broń ręczną i maszynową. Przy wejściu na teren obozu stał słup, do którego za ręce i nogi był przywiązany więzień, ukarany za jakieś „przewinienie”. Na terenie obozu spotkaliśmy więźniów, niektórzy z nich ręką usiłowali z pustych kotłów po zupie wygarniać ze ścian resztki pożywienia. Niektórzy znów próbowali zdobyć jakiekolwiek resztki pożywienia ze znajdujących się tam śmietników. Oczywiście czynili to po kryjomu, ponieważ za takie postępowanie groziły wysokie kary (w najlepszym razie pobicie przez SS-manów, bądź też niektórych funkcyjnych).


  Całą naszą grupę, która przybyła z Mauthausen przydzielono do bloku nr 13, znajdującego się w dużym pomieszczeniu na pierwszym piętrze. Pomieszczenie to podzielone było na cztery części deskami (z dużymi prześwitami). Każda część stanowiła odrębny blok, to jest blok nr 10, 11, 12 i 13. Ogółem w całym tym pomieszczeniu znajdowało się około 2 tysięcy więźniów. Każdy blok miał swoje władze blokowe, to jest: blokführera SS-mana, blokowego więźnia, schreibera (pisarza) i innych funkcyjnych. Blokowym naszym został Niemiec z zielonym trójkątem - oznaką, że jest to więzień kryminalista. Natychmiast zarządził zbiórkę, wyznaczył szereg osób do różnych prac związanych z uporządkowaniem i urządzeniem bloku.


  Pomieszczenia te kilka tygodni wcześniej zostały zbombardowane przez wojska alianckie, a potem świeżo odbudowane. Urządzenie bloku polegało przede wszystkim na przyniesieniu i ustawieniu trzypoziomowych prycz przylegających jedna do drugiej, z wąskimi przejściami umożliwiającymi dostanie się do poszczególnych „legowisk”.


  Na pryczach tych, zbitych z nieheblowanych desek, ułożone były worki papierowe wypełnione drewnianymi wiórami. Na każdym „legowisku” były po dwa stare, powycierane, szare, cuchnące koce (derki).


  Tego samego dnia założono ewidencję (kartotekę) każdego więźnia i podzielono nas na grupy robocze, tzw. komanda. Mnie przydzielono do pięćdziesięcioosobowej grupy noszącej nazwę komando Keller Lutz Wasser. Nazwa komanda pochodziła od nazwy firmy, na rzecz której pracowali więźniowie. Następnego dnia rano około godziny czwartej zbudził nas głos dzwonu, a następnie krzyk blokowego i wyznaczonych funkcyjnych: pisarza blokowego tzw. schreibera i kapo, którzy z krzykiem „aufstehen" (wstawać) biegali po bloku. Pierwsze napotkane przez funkcyjnych osoby zostały popędzone do kuchni po śniadanie składające się z kubka czarnej, gorzkiej wody (tzw. kawy) oraz 1/8 części bochenka kilogramowego chleba czarnego. W tym samym czasie, w pośpiechu, przy krzyku i popędzaniu, więźniowie musieli ubrać się, przygotować „legowiska” i zbiec na dół do umywalni, a następnie ustawić się w bloku według podziału na komanda. Posiłki wydawane były dla poszczególnych grup, zgodnie z ilością przydzielonych do komanda więźniów.


  Wszystkie czynności wykonywane były przy popędzaniu i krzyku blokowych. Opóźnionych w tych czynnościach więźniów blokowi bili i popychali, przeklinając. Po spożyciu śniadania (wszystko w ogromnym tempie), często na stojąco, więźniowie ustawiali się przed budynkiem w kolumny po pięciu w każdym rzędzie, a następnie po wielokrotnym przeliczeniu i sprawdzeniu obecności (według ilości osób w poszczególnych komandach) przeprowadzani byli na plac apelowy, gdzie o godzinie piątej rano odbywał się ogólny apel obozu. Więźniowie byli powtórnie przeliczani przez blokowego, blokführera (SS-mana), raportführera, a następnie przez komendanta obozu. Po zakończeniu odprawy-apelu więźniowie udawali się do pracy: jedni na terenie obozu, inni natomiast grupami pod stałym nadzorem uzbrojonych SS-manów (często z psami) wychodzili poza teren obozu.


  Komando moje pracowało w odległości 5 km od obozu i pilnowane było przez pięciu SS-manów. Praca polegała na wykuwaniu w skalistej glebie rowów, a następnie umieszczaniu w nich rur o dużej średnicy, którymi miano przeprowadzać wodę z Dunaju do odległych sztolni kamieniołomów. Codzienną drogę do pracy i z powrotem po pracy odbywaliśmy pieszo. Posiłki obiadowe składające się z rozgotowanej kapusty, brukwi, marchwi, a w zimowym okresie z suszonych jarzyn, dostarczano nam samochodem na miejsce pracy. Zdarzały się jednak przypadki, że takiego posiłku nam nie dostarczono, a otrzymywaliśmy go dopiero łącznie z posiłkiem wieczornym na terenie obozu w bloku, w którym mieszkaliśmy.


  Każdy z więźniów musiał mieć z sobą naczynie do spożycia posiłku. Każdy naczynia tego strzegł, jak źrenicy oka, bowiem kto nie miał naczynia, nie otrzymywał posiłku. Jedni mieli blaszane miski, inni ciężkie miski fajansowe, jeszcze inni – stare puszki po konserwach. To samo dotyczyło łyżek wydanych w momencie przyjazdu do podobozu w Melku. Różne też były sposoby noszenia tych naczyń, z którymi nikt się nie rozstawał. Najłatwiej było przymocować miskę blaszaną. Przeważnie wybijało się w takiej misce dziurkę z boku i przywiązywało do paska. Z miskami fajansowymi były już większe kłopoty. A poza tym były ciężkie, a to przy codziennym dziesięciokilometrowym marszu odczuwało się dotkliwie. Kolacja składała się przeważnie z jednej łyżki wazowej czarnej, gorzkiej tzw. kawy i 1/8 części bochenka chleba, a także czasami łyżki twarogu albo kawałeczka margaryny (kilka gramów) lub marmolady. Zdarzało się również, że w dni świąteczne otrzymywaliśmy plasterek kiełbasy. Niejednokrotnie dla własnej wygody, blokowi wydawali podwójną porcję chleba raz dziennie, rano lub wieczorem, co miało tę ujemną stronę dla więźnia, że przeważnie zjadał całodzienną rację chleba od razu i szedł głodny spać, albo też rano szedł głodny, na czczo do pracy.


  Dnia 11 września 1944 roku wypadła tzw. wolna od pracy niedziela. Więźniowie pracujący poza terenem obozu mieli wolną co drugą niedzielę z uwagi na konieczność dokonania zmian w systemie pracy (prace w kamieniołomach w sztolni prowadzone były na trzy zmiany). Na apelu porannym i wieczornym był komplet więźniów (z wyjątkiem tych, którzy przebywali na rewirze). Po normalnym przeliczeniu więźniów komendant obozu zwrócił się do nowo przybyłych, ostrzegając ich przed łamaniem dyscypliny, ucieczką, która zawsze kończyła się złapaniem więźnia, a następnie jego śmiercią, a także oznajmił, że w obozie tym nie ma prawa nikt żyć dłużej niż trzy miesiące i że wyjście z obozu jest tylko jedno – kominem. Kilkudniowy nasz pobyt w obozie, ciągłe stykanie się z przypadkami ciężkich pobić, śmierci, stosowania ciężkich kar – jak bicie, przywiązywanie do słupa, topienie w beczce z wodą i temu podobne formy znęcania się – w zestawieniu z wypowiedzią komendanta obozu przekonało nas, że faktycznie przeżycie dłuższego okresu w tym obozie jest niemożliwe, że należy za wszelką cenę unikać sytuacji, żeby nie zostać pobitym lub zabitym, a tym samym maksymalnie przedłużyć swoje życie.


  „Wolna niedziela” nie była dla więźniów dniem odpoczynku. Wymyślano różne formy udręczeń. Blokowy z mojego 13 bloku miał wyjątkowe „ambicje”, aby więźniowie z jego bloku zachowywali się na apelach jak wojsko na defiladzie. Dlatego też całymi godzinami przeprowadzał ćwiczenia (bez względu na pogodę) szybkiego ustawiania się w kolumny po pięciu lub po dziesięciu więźniów w jednym rzędzie.


  Więźniowie, którzy nie zdążyli w krótkim czasie stanąć w odpowiednim miejscu kolumny, za karę musieli skakać żabką dookoła kolumny. Ćwiczono zdejmowanie i zakładanie czapki na tempo w ten sposób, aby przy komendzie „mützen ab” – słychać było jedno głośne uderzenie czapką o udo prawej nogi, a na komendę „mützen auf” – czapki musiały być równo i błyskawicznie założone na głowy. Więźniowie, którzy opóźniali te polecenia, byli karani skakaniem żabką, biciem, sprzątaniem sal, myciem podłóg itp.


  Inną formą udręczania więźniów były tzw. zbiorowe mycie i dezynsekcja odzieży. W nocy, bez wcześniejszego uprzedzenia, robiono alarmy śpiącym na bloku więźniom. Wszyscy musieli rozbierać się do naga, ubranie trzeba było wiązać w kostkę, numerem na zewnątrz, które to ubranie odnoszone było przez wyznaczonych więźniów do parówki. Rozebranych więźniów (niezależnie od pogody) - w deszczu lub na mrozie, pędzono przy krzykach i biciu, do łaźni, gdzie w zależności od humoru obsługujących łaźnię puszczano zimną lub bardzo gorącą wodę.


  Po kilku minutach wypędzano z łaźni jedną grupę i wpędzano na ich miejsce drugą. Więźniowie biegli do bloku, a tam czekał już na nich blokowy z innymi kapomanami i sprawdzał, czy więzień jest czysty. Jeśli uważał, że więzień nie jest dobrze umyty, albo jest zachlapany błotem, co przy szybkim biegu po błocie zdarzało się, to pędzono go powtórnie do łaźni, aż wrócił czysty. Tej nocy nikt już nie spał, bo po pewnym czasie przynoszono z parówki najczęściej mokre i już nie ułożone numerami do góry ubrania. W tych warunkach odszukanie swojego ubrania trwało bardzo długo. A na poranny apel każdy musiał wyjść ubrany. Były to dla więźniów koszmarne noce i szczęśliwi byli ci, którzy pracowali na nocnej zmianie.


  Na komandzie Keller pracowałem w pięćdziesięcioosobowej grupie warszawiaków około sześciu tygodni. W początkowym okresie koledzy moi pracujący w sztolni zazdrościli nam, że pracujemy cały czas na powietrzu i tylko na jedną zmianę. Ale kiedy zaczęły się szarugi i słoty, a później mrozy, kiedy cały czas przebywaliśmy w mokrym, cienkim ubraniu, bez jakichkolwiek możliwości schronienia się przed deszczem lub ogrzania, wtedy my zazdrościliśmy tym pracującym w sztolni.


  Był to dla mnie najcięższy okres pracy podczas pobytu w obozie koncentracyjnym. Pamiętam, jak z kolegą starszym ode mnie o trzy lata i mającym wówczas 19 lat Zbyszkiem Wąsowiczem nieraz z zimna i głodu pod cieknącą na nas strumieniem wodą z rur zawieszonych na łańcuchach nad rowami, które ręcznie wykuwaliśmy oskardami – po prostu płakaliśmy, bojąc się, że w takich warunkach nie mamy, o czym marzyć, aby udało nam się przeżyć te trzy miesiące, o których wspominał komendant obozu.


  Pewnego dnia nasza grupa, przechodząc na inne stanowisko pracy, niosąc różne przyrządy, narzędzia, belki, łańcuchy itp. Szła nie w zwarty sposób, rozciągnięta na dość dużym odcinku drogi. Z daleka dojrzał nas jadący samochodem komendant obozu. Dojechał do nas z krzykiem, pobił naszego kapo (węgierskiego Żyda), który w porównaniu z innymi kapo był bardzo przyzwoitym człowiekiem. Komendanta grupy – SS-mana (komandoführera) zawieszono w czynnościach, przekazując dowództwo grupy innemu SS-manowi. Po przybyciu z pracy do obozu, całą naszą grupę rozwiązano, przydzielając nas do innych komand.


  Nie miałem szczęścia, bo przydzielono mnie do jednego z cięższych tzw. komanda Merkendorf, noszącego nazwę od miejscowości, w której budowaliśmy osiedle baraków dla zbombardowanych Wiedeńczyków. Komando to miało swą złą sławę ze względu na wyjątkowego sadystę komandoführera i wybranych przez niego pomocników SS-manów. Również warunki dojścia do miejsca pracy po ciężkich, gliniastych drogach około 4 km w jedną stronę były ciężkie i wymagały wiele wysiłku.


  Praca polegała na wożeniu taczkami żwiru, przenoszeniu ręcznie dużych żelbetonowych elementów, rozładowywaniu cementu, noszeniu w konwiach wody itp. Nie było dnia, żeby komandoführer nie pobił kilku więźniów do utraty przytomności, lub co najmniej do silnego pokrwawienia. Jego ulubionym systemem bicia więźniów było ustawianie ich przy murowanej budce i uderzanie pięścią w twarz w ten sposób, aby odrzucona do tyłu głowa uderzała o mur tej budki. Kończył przeważnie bicie, kiedy już mocno pokrwawił więźnia.


  Każdy powód do bicia był dobry. Był nim: nierówny marsz w szeregu kolumny idącej do pracy, zbyt wolna jego zdaniem praca, włożony pod przemokniętą bluzę kawałek papieru z torby po cemencie, niezdjęcie na czas przed SS-manem czapki itp.


  Jeden dzień z tego okresu szczególnie utkwił mi w pamięci. Komando nasze liczące kilkaset osób, aby dostać się do miejscowości Merendorf, część trasy odbywało pociągiem w wagonach towarowych. W tym celu, w niedalekiej odległości od stacji kolejowej Melk ustawiona była rampa drewniana, na którą wpędzano więźniów, po czym podjeżdżał pociąg towarowy. Więźniowie po załadowaniu do wagonów musieli stłoczyć się po lewej i prawej stronie wagonu w taki sposób, aby środek był wolny dla eskortujących nas SS-manów. Przewożono nas kilka kilometrów na teren budowy sztolni, gdzie zbudowana była taka sama rampa.


  Tego dnia idąc do pracy poczułem, że mam trudności ze zginaniem nóg. Stwierdziłem, że spowodowane to jest puchnięciem, które z każdą chwilą potęguje się coraz bardziej. Po przewiezieniu nas na teren sztolni i wyładowaniu na rampę sformowano kolumnę. W kolumnie chodziliśmy zawsze trzymając się pod ręce w taki sposób, że trzymało się prawą ręką współwięźnia z prawej strony. Kiedy miałem zejść z rampy, miałem duże trudności ze zginaniem nóg, w związku z czym hamowałem część kolumny idącej za mną i powstała między nami przerwa. Idący z boku SS-man nakazał więźniowi idącemu z mojej prawej strony wziąć mnie pod rękę, aby przyspieszyć marsz kolumny. SS-man zareagował uderzeniem kolbą karabinu w tył głowy tego więźnia. Ten padł twarzą do przodu. Zrobiło się zamieszanie, mnie wycofano do następnej piątki, do tyłu, natomiast więzień, na którego miejsce przesunięto mnie, wraz z drugim z mojej piątki musiał wziąć nieprzytomnego więźnia i donieść na plac, na którym odbywał się apel przed przystąpieniem do pracy. Liczba więźniów zawsze musiała być zgodna. Nieprzytomnego położono na placu obok naszej kolumny.


  Po krótkim czasie do naszej grupy doszedł oberkapo przezywany przez nas cyganem (był to kryminalista z zielonym trójkątem) i kopiąc leżącego, nieprzytomnego więźnia wołał „aufstehen”. Ponieważ więzień nie reagował na to wołanie, oberkapo-cygan położył mu na szyi leżący nieopodal kołek i stojąc na nim butami, udusił swoją ofiarę. Wyczyny tego kryminalisty były ogólnie znane. Mało było bowiem dni, w których nie przyniesiono by do obozu zamordowanego przez niego więźnia. Ulubionym sposobem mordowania było topienie ofiary poprzez zanurzanie jego głowy w beczce z wodą.


  Tego dnia po przyjściu wieczorem z pracy udałem się na rewir, gdzie zawsze wieczorem przyjmowali chorych więźniów na badanie lekarze-współwięźniowie. Decyzję pozostawienia chorego więźnia na leczenie w szpitalu musiał jednak zaakceptować lekarz SS-man.


  Byłem spuchnięty aż do pasa. Spodnie musiano mi rozpruć. Podjęto decyzję zatrzymania mnie w szpitalu.


  Choroba ta zwana popularnie odmą była spowodowana przede wszystkim głodem, ale także warunkami zewnętrznymi, ogólnym wycieńczeniem organizmu.


  Przebywanie na rewirze uważane było przez więźniów za wielkie szczęście, ponieważ człowiek nie musiał iść do wyczerpującej pracy, przebywał pod dachem, miał większe możliwości zdobycia pożywienia z uwagi na to, że wielu chorych, szczególnie tych z bardzo wysoką temperaturą nie przyjmowało pokarmów, natomiast odczuwało bardzo silne pragnienie. Chorzy wymieniali jedzenie na płyn (kawę). Warunki na rewirze były bardzo ciężkie. Do leżenia przygotowane były piętrowe prycze, a na każdym pojedynczym miejscu, w zależności od okresu, leżało trzech, a nawet czterech więźniów. W okresie jesienno-zimowym liczba chorych więźniów gwałtownie wzrastała. Śmiertelność również. O ile w miesiącach wczesnojesiennych zmarłych więźniów odwożono do spalenia w krematorium w Mauthausen, kiedy na terenie Melku był tylko jeden barak rewirowy, to pod koniec 1944 roku zbudowano już drugi blok rewirowy, a także krematorium, w którym palono zmarłych i pomordowanych więźniów.


  Więźniowie przebywający na rewirze, którzy mogli się jeszcze poruszać, musieli wykonywać szereg różnych prac zleconych im przez komendanturę rewiru. Były to między innymi: prace porządkowe, przynoszenie żywności z kuchni, dowożenie innego zaopatrzenia, transport zmarłych więźniów itp. Pamiętam, jak pewnego dnia wysłano mnie do piwnicy celem przepchania zatkanego przewodu kanalizacyjnego. Kiedy schodziłem na dół, z przerażeniem stwierdziłem, że w piwnicy tej znajduje się wiele trupów rzuconych na stos bezładnie i aby dostać się do zatkanej rury znajdującej się pod sufitem, muszę wspiąć się po tych trupach. Świadomość konsekwencji niewykonania polecenia była silniejsza od strachu. Myśl, że będę musiał chodzić po trupach moich kolegów-obozowiczów przerażała mnie dodatkowo. Mimo straszliwych oporów wewnętrznych, musiałem wykonać polecenie. Do dziś pamiętam trzask kruszonych pod moimi nogami kości, mimo tego, że starałem się wchodzić możliwie ostrożnie i delikatnie. Najgorsze było to, że pod zawieszoną pod sufitem rurą musiałem przejść na drugą stronę schylając się bardzo nisko, prawie czołgając po nieboszczykach. Przerażające jeszcze było, że ten stos pod naciskiem moich nóg rozsuwał się. Wydawało mi się, że ręce i nogi nieboszczyków unoszą się. Nigdy tego nie zapomnę!


  Pobyt na rewirze trwał zaledwie kilka dni. Przebywanie we względnie ciepłym pomieszczeniu i fakt, że nie chodziłem do pracy, a przebywałem w łóżku, spowodował, że opuchlizna ustąpiła. Ponieważ co kilka dni w godzinach rannych komendant rewiru (lekarz SS-man) dokonywał przeglądu więźniów, a ja nie miałem już temperatury; zdecydował, że mam wrócić na swój blok.


  Tego samego dnia wyznaczono mnie do pracy na nocnej zmianie. W komandzie Czernichowski Lochschuppen. Była to piętnastoosobowa grupa więźniów, której zadaniem było rozładowywanie wagonów na terenie budowy sztolni. Był to przeważnie cement, żwir, tłuczeń kamienny i inne materiały budowlane. Praca była bardzo ciężka, cały czas na powietrzu podczas słot, zadymek, przymrozków, silnych wiatrów. Należy przy tym pamiętać, że odzież nasza nie była przystosowana do pracy w takich warunkach. Na grzbiecie miałem tylko koszulę i cienką bluzę oraz z takiego samego materiału w pasy fartuch zwany „mantlem”. Moje buty, w których przybyłem do obozu dawno uległy zniszczeniu, dostałem drewniane trepy, które przywiązywałem drutem do nóg, ażeby nie spadały. O skarpetach nie było mowy. Nogi najczęściej okręcało się jakimiś szmatami, albo papierem z toreb po cemencie. Niektórzy chodzili boso, bo nie mieli trepów.


  Innym zdarzeniem, które szczególnie utkwiło mi w pamięci, był okres Bożego Narodzenia 1944 roku. W wigilię do pracy w sztolni wyjechała tylko pierwsza zmiana, ponieważ przerwa w pracy miała trwać przez okres dwóch dni Świąt Bożego Narodzenia. Tego dnia jak zwykle po zakończeniu pracy, a było to około godziny 15.00, zarządzono apel wszystkich pracujących więźniów na terenie sztolni. Należy dodać, że apele takie odbywały się zawsze przed rozpoczęciem i po zakończeniu pracy. Każdy kapo spisywał rano numery więźniów pracujących w jego grupie i meldował komandoführerowi stan liczbowy w grupie. Po zakończeniu pracy, kapo ponownie zbierał grupę i sprawdzał, czy wszyscy są obecni. Stan musiał być zgodny. Jeżeli któryś z więźniów zmarł lub został w czasie pracy zamordowany, wówczas kładło się zwłoki obok grupy. Wyznaczony przez komandoführera SS-man - raportführer – sumował stany osobowe poszczególnych grup i sprawdzał, czy są one zgodne ze stanem przed rozpoczęciem pracy, a tym samym ze stanem osób, które wyprowadzono z terenu obozu.


  W Wigilię, po zakończeniu pracy, długo i wielokrotnie liczono. Nie zgadzał się bowiem stan osobowy jednej z grup. Brakowało więźnia, jak się później okazało - Polaka, przywiezionego kilka dni wcześniej z Oświęcimia. Tego dnia padał mokry śnieg z deszczem. Teren sztolni był duży. Było bardzo wiele miejsc, gdzie można było się ukryć. Wiadomo było wszystkim, że na okres Bożego Narodzenia pilnujący w budkach wartowniczych SS-mani pojadą wraz z nami do obozu do swoich koszar i teren miejsca pracy nie będzie pilnowany. Prawdopodobnie więzień ten miał nadzieję, że uda mu się w tym czasie uciec z obozu. Zdenerwowanie wśród SS-manów, jak też wszystkich pilnujących nas osób funkcyjnych było bardzo duże. O ile pamiętam, w obozie naszym dawno nie było próby ucieczki, a wszystkie poprzednie kończyły się złapaniem więźnia i zamordowaniem. Na placu apelowym trzymano nas do późnych godzin wieczornych bez jedzenia, na mokrym śniegu, w coraz większym błocie. Około godziny 22.00 przyjechała duża grupa SS-manów, którzy zmienili wartowników na wieżyczkach i wtedy podstawiono pociąg, którym przewieziono nas do miasta Melk. Idąc do obozu ze stacji, cały czas pod górę, widzieliśmy w oknach mieszkańców tego miasta światła na choinkach, słychać było śpiew kolęd.


  Tego dnia pędzący nas SS-mani zachowywali się wyjątkowo brutalnie. Po przyjściu do obozu zobaczyliśmy na placu apelowym piękną, dużą, oświetloną choinkę. Na blokach wydano nam po pół chleba na cały okres Bożego Narodzenia, a także każdemu z więźniów przydzielono szczyptę pokrojonych korzeni i liści tytoniowych. Był to świąteczny przydział i jedyny, jaki pamiętam, dla wszystkich więźniów. Następnego dnia w bardzo wczesnych godzinach rannych zarządzono na placu apelowym zbiórkę dla osób funkcyjnych, to jest blokowych, kapo i policji obozowej. Po wybraniu dużej grupy ludzi, więźniowie ci wraz z dużym oddziałem SS-manów pojechali na teren sztolni szukać więźnia.


  Dla więźniów, którzy zostali na blokach, dzień rozpoczął się normalnie. Po porannym apelu wróciliśmy do bloku i zaczęto wydawać więźniom kawę, która tego dnia wyjątkowo była nieco inna, lekko słodka, prawdopodobnie zmieszana z suszonymi, palonymi burakami cukrowymi. Chleb otrzymaliśmy, jak już wspomniałem, poprzedniego dnia na cały okres świąteczny. Dla mnie dzień ten zaczął się wyjątkowo źle. Podchodząc do kotła z kawą, natknąłem się na blokowego, który zwrócił uwagę, że na szyi mam flanelową szmatę.


  Była to flanelowa opaska, jaką Niemcy wydali niektórym więźniom będącym pewnego dnia na bloku. Tę flanelową opaskę dał mi do zwrotu idący na kilka dni wcześniej na rewir pan Wierzbowski, ojciec mojego szkolnego kolegi, wieloletni woźny Szkoły Graficznej przy ul. Konwiktorskiej w Warszawie. Blokowemu nie podobało się, że tą opaską mam owiniętą szyję. Zerwał mi ją z szyi, a następnie kazał mi rozebrać się do naga i oddać wszystkie rzeczy do dezynsekcji. Ponieważ pracowałem przy transporcie cementu, nosząc worki, które niejednokrotnie były popękane, miałem ślady cementu na głowie oraz na szyi. Warunki w obozie nie pozwalały nam na utrzymanie czystości, gdyż we wspólnej umywalni i ubikacji nie zawsze była woda, nawet zimna. Brak było mydła, nie było ręczników do wytarcia, a do tego jeszcze miałem odmrożone ręce z otwartymi ranami na palcach.


  Blokowy zawołał jednego z młodych więźniów, pełniącego funkcję stubediensta (porządkowego), dał mu szczotkę ryżową i kazał mnie zapędzić do umywalni i tą szczotką wyszorować. Umywalnia ta znajdowała się w małym budynku obok bloku w odległości około 30 m od wejścia do bloku.


  W tym dniu rozpoczęły się silne mrozy trwające już nieprzerwanie do połowy marca. Wszystkie drzewa, druty, pokryte były białym szronem.


  Miałem jednak trochę szczęścia, ponieważ stubedienst był Polakiem ze Śląska i starał się pomóc mi w usunięciu śladów cementu, jedynie możliwie lekko pocierając szczotką z wodą, mydła nie dostałem. Tego dnia cały czas chodziłem okryty tylko kocem. Tak przetrwałem aż do następnego dnia, kiedy wydano mi mokre ubranie.


  W pierwszy dzień Świąt, w godzinach popołudniowych powróciła do obozu grupa więźniów funkcyjnych wraz z SS-manami. Przywieziono także pobitego więźnia, którego poprzedniego dnia nie można było znaleźć. Ukrył się on bowiem w jednej z rur kanalizacyjnych. Niestety, uciec nie mógł, ponieważ cały teren strzeżony był silnie przez posterunki SS zarówno na wieżyczkach wartowniczych, jak i poruszające się patrole. Na wieczornym apelu, więźnia tego, okrytego jakimiś kolorowymi szmatami, niosącego tablicę z napisem w języku niemieckim o treści: „uciekłem, zostałem złapany”, przeprowadzono przed frontem wszystkich więźniów stojących na placu apelowym w grupach według numeracji bloków. Jak mi wiadomo, w stosunku do tego więźnia zastosowano swoistą formę amnestii z okazji Bożego Narodzenia. Nie otrzymał normalnej w takich przypadkach porcji 75 batów i nie przywiązano go na dwie, trzy doby do słupa bez jedzenia i picia. Nie wiem natomiast (nie pamiętam), czy wysłano go do karnej kompanii do Mauthausen.


  Jak już wcześniej wspomniałem obóz Mauthausen był centralnym obozem dla całego systemu obozów na terenie Austrii. Na początku 1945 roku liczba więźniów w tych obozach dochodziła do 85 tysięcy. Pod względem liczby więźniów podobóz Melk wymieniany jest na czwartym miejscu i liczył w tym czasie ponad 10 300 więźniów** .


  Śmiertelność więźniów w obozie, z uwagi na panujące warunki, była bardzo duża. Co pewien czas przychodziły kilkusetosobowe nowe transporty więźniów na miejsce tych, którzy już nie żyli, a których trzeba było zastąpić w pracy. Po Nowym Roku napływ więźniów znacznie się zmniejszył z uwagi na przesuwający się front do granic Niemiec. W tej sytuacji więźniowie zmuszani byli do pracy nie tylko na jednej zmianie.


  Około połowy lutego 1945 roku po powrocie z pierwszej zmiany, zostałem powiadomiony przez schreibera blokowego, że mam pójść do pracy na nocną zmianę, a więc za kilka godzin. Po otrzymaniu posiłku wieczornego, mając jeszcze przed sobą dwie godziny do apelu przed wyjściem do pracy, wyczerpany już fizycznie do granic wytrzymałości, przemarznięty, z narażeniem na karę, położyłem się na górnej pryczy, w kącie baraku i usnąłem. Obudziły mnie krzyki i zamieszanie w bloku. Usłyszałem swoje nazwisko kilkakrotnie wywoływane, co w warunkach obozowych nie zdarzało się, albowiem posługiwano się wyłącznie numerami więźniów. Nie wiedziałem, co się dzieje. Okazało się, że po sprawdzeniu więźniów przed wyjściem na plac apelowy, w komandzie brakuje jednego z nich. Stwierdzono na podstawie kartotek, że tym więźniem jestem właśnie ja. Koledzy powiedzieli mi, że numer mój wywoływany był wielokrotnie przez więźniów funkcyjnych i innych, a następnie zaczęto wywoływać moje nazwisko. Zerwałem się szybko z pryczy i pobiegłem w stronę ustawionej kolumny. Zobaczył mnie schreiber i blokowy. Natychmiast wymierzono mi karę. Kazano mi położyć się na stole, po czym blokowy uderzył mnie gumą 10 razy po plecach. Kiedy schodziłem ze stołu, jeszcze raz uderzył mnie w głowę. Kolumna więźniów z bloku 13 szybko udała się na plac apelowy. Więźniowie z wszystkich bloków już stali. Byliśmy ostatni, którzy zajęli swoje miejsce na placu apelowym. Blokführer SS-man zaczął krzyczeć na naszego blokowego, dlaczego spóźniliśmy się? Na co ten odpowiedział, że jeden z więźniów schował się, bo nie chciał iść do pracy. W wyniku tej informacji komendant obozu polecił policjantowi obozowemu (lagerpolizei) wymierzyć mi 25 „bykowców”. Ile „razów" dostałem nie wiem, pamiętam tylko, że doliczyłem na głos do czternastu. Liczenie głośne należało do obowiązku skazanego na bicie. Po odliczeniu głośno „czternaście” straciłem przytomność.


  Tego dnia nie poszedłem już z komandem do pracy. Koledzy-więźniowie zanieśli mnie na rewir. Po kilku dniach wezwano mnie do pokoju, w którym urzędował lekarz SS-man. Byłem badany przez kilku lekarzy, między innymi przez lekarza w mundurze SS.


  Następnego dnia, lub dwa dni później (dokładnie nie pamiętam) poddano mnie zabiegom. Otrzymałem kilka zastrzyków w nogę, powyżej kolana. W następnych dniach robiono mi okłady z jakiegoś ciemnego płynu, po których to zabiegach dostałem wysokiej temperatury. Noga spuchła mi, przybierając kolor czerwonosiny, a następnie zaczęły się tworzyć ropiejące rany na stopie, ponad kostką, pod kolanem oraz pod prawą pachą. Sanitariusz-więzień nazywany przez nas „Diadia Jasza” powiedział mi, że jest to „flegnona”. Według krążących po rewirze pogłosek, lekarze hitlerowscy prowadzili w tym czasie ekspertmenty związane z tą chorobą. Wszyscy chorzy leżący razem ze mną w jednym pomieszczeniu byli podobnie jak ja z ropiejącymi ranami. Z braku miejsc leżeliśmy po trzech, czterech na jednym posłaniu. O śnie w ogóle nie mogło być mowy, ponieważ jeden drugiego bez przerwy urażał. Na mojej pryczy leżało nas czterech, po dwóch z obu stron, nogami do siebie. Tak się złożyło, że moje miejsce było usytuowane z lewej strony, a więc moja chora noga była wciąż narażona na urazy. Leżeliśmy z nogami podkurczonymi.


  Dodatkową plagą była niesamowita ilość wszy. Leżeliśmy nago, bez bielizny, przykryci jedynie jedną derką. Pod zawijane taśmami papieru opatrunki dostawało się robactwo i oprócz bardzo silnego bólu dokuczało także niesamowite swędzenie. Śmiertelność chorych więźniów była bardzo duża. Niejeden więzień, leżący razem ze mną na jednym łóżku zmarł, a na jego miejsce czekali już inni. W takich warunkach przeleżałem aż do pierwszych dni kwietnia, to jest do ewakuacji obozu.


  W nocy poprzedzającej dzień ewakuacji nikt nie spał. Więźniowie funkcyjni biegali zdenerwowani. Rozeszła się wiadomość, że zdrowi będą ewakuowani do Mauthausen pieszo, natomiast chorych będą likwidować. Wśród chorych na rewirze powstała panika. Tak dotrwaliśmy do świtu. Rano na teren obozu przyjechały samochody ciężarowe (podobno były też furmanki) i zaczęto na nie ładować chorych więźniów z rewiru. Następnie przewieziono nas na stację kolejową w Melku, gdzie stał pociąg towarowy. Więźniowie, którzy mogli się poruszać, sami wchodzili do wagonu. Pozostałych chorych wrzucano do wagonu jak snopy siana. W zadrutowanych wagonach wożono nas ponad dwie doby bez odrobiny jedzenia i picia, często trzymano nas na bocznicach. Trzeciego dnia rano pociąg zatrzymał się na stacji w Mauthausen. Cały czas nie wiedzieliśmy, jaki nam gotują los. Wagony zostały otoczone przez uzbrojonych wartowników (nie tylko SS-manów) i znów wśród krzyku i poganiania wyrzucano chorych więźniów z wagonów na peron. Padał drobny, gęsty deszcz, było bardzo zimno. Z wagonu naszego wyrzucono kilku nieżywych już więźniów. Podobnie z innych wagonów. Chorych więźniów przewożono do obozu samochodami ciężarowymi i chłopskimi furmankami. Z uwagi na małą ilość środków transportowych, przewożenie to trwało kilka godzin. Pierwsi do obozu pojechali ci, którzy mogli poruszać się sami. Inni chorzy czekali, aż w jakiejś kolejności wrzucą ich na samochód lub furmankę. Po kilku godzinach leżenia na peronie, na gołej ziemi, przemarznięty do szpiku kości, zobaczyłem znajomego więźnia, który pomagał ładować chorych na samochód. Zawołałem go ostatkiem wydobytych z siebie sił. Znajomy ten wraz z drugim więźniem zaniósł mnie do stojącej ciężarówki. Po przejściu przymusowej „mykwy", jaka obowiązywała zawsze przy przyjęciu więźnia do obozu, rozebranych do naga, tych co mogli jeszcze chodzić popędzono na rewir. Innych, wśród nich i mnie, wyznaczeni do tego więźniowie zawieźli czterokołowym wózkiem.


  Warunki były okropne. Na rewirze przebywało w tym czasie kilka tysięcy chorych. Chorzy otrzymywali połowę głodowych racji żywnościowych, jakie wydawano więźniom w centralnym obozie. Na pryczach przeznaczonych dla jednej osoby leżeliśmy po czterech. Położono mnie na najniższym poziomie. Wraz ze mną leżał młodszy ode mnie chyba o rok, a więc piętnastoletni Józio Rosołowski. Jego starszy brat zginął w obozie.


  Pewnego dnia (dokładnej daty nie pamiętam) jeden ze współwięźniów leżących z nami na pryczy zmarł. O fakcie tym nie powiadomiliśmy „flegera” opiekującego się naszymi pryczami. W ten sposób przejmowaliśmy jego racje żywnościowe, którymi dzieliliśmy się między sobą. Głód był silniejszy od tego, że wśród nas leży nieżywy człowiek. Stan taki trwał około trzech dni.


  Około połowy kwietnia rozeszła się na rewirze wiadomość, że część chorych więźniów zostanie przewieziona z rewiru do obozu centralnego, gdzie otrzymywać będą większe racje żywnościowe dla poprawienia ich stanu zdrowia. Dawało to iskierkę nadziei na przeżycie i doczekanie wyzwolenia, tym bardziej, że było nam wiadomo, iż w kierunku obozu zbliżają się z jednej strony wojska radzieckie, z drugiej zaś amerykańskie. Opiekującym się nami „flegerem” był Polak z Warszawy - stary więzień, noszący numer niewiele ponad dwa tysiące. Pamiętam tylko, że przed aresztowaniem mieszkał przy ul. Wspólnej. Niestety nazwiska jego nie znam.


  Rewir, w którym przebywałem, znajdował się poniżej centralnego obozu. I właśnie w czasie, kiedy mówiło się o przewiezieniu niektórych więźniów na górę, przyszedł do nas ów „fleger”. Powiedział mi oraz Józiowi Rosołowskiemu, żeby nie zgłaszać się w przypadku wywołania naszych numerów jako tych, których mają przewieźć na odżywienie. Powiadomił nas również, że podmienił nam numery na nieżyjących Francuzów. Ta informacja, jak również fakt, że podczas zabierania chorych z rewiru, bloki były obstawione SS-manami, świadczyły, że cel zabrania chorych więźniów był zupełnie inny, aniżeli ich odżywienie. Ale o tym dowiedzieliśmy się dopiero po wyzwoleniu. Więźniowie wybrani z rewirów w połowie kwietnia – byli gazowani.


  Niewielkiej tylko liczbie więźniów udało się przeżyć, ponieważ nie zdążono ich zagazować. Krematorium paliło tylko więźniów zagazowanych. Tych, którzy sami zmarli, wyrzucano z bloku na zewnątrz. W momencie wyzwolenia na stosach leżały setki trupów, których pochowano w zbiorowych mogiłach obok obozu.


  Obóz Mauthausen został wyzwolony przez armię amerykańską 5 maja 1945 roku w godzinach przedpołudniowych. Dnia 5 maja władzę w obozie przejęły komitety narodowe więźniów, a 7 maja wojska amerykańskie. Natychmiast zorganizowano pomoc sanitarną. Najciężej chorych przewieziono do obozu centralnego, gdzie w jednym z bloków zorganizowano szpital ewakuacyjny oznakowany numerem 130. W tym też dniu przewieziono mnie na noszach samochodem sanitarnym Amerykańskiego Czerwonego Krzyża. Byłem skrajnie wyczerpany, nie miałem nawet możliwości samodzielnego pożywiania się. Dodać muszę, że przy wzroście około 172 cm ważyłem zaledwie 34 kg. Karmili mnie między innymi dwaj moi koledzy przebywający także na rewirze, ale poruszający się jeszcze o własnych siłach. Byli to Zbyszek Wąsowicz, z którym od urodzenia mieszkałem w jednym domu przy ul. Zakroczymskiej 1 i z którym razem zabrany zostałem z Warszawy oraz Zdzisław Piskorek, z którym razem rozpoczynałem walkę w Powstaniu Warszawskim, a którego spotkałem dopiero w Mauthausen na rewirze.


  Dnia 9 maja 1945 roku dokonano mi transfuzji krwi oraz poddano operacji. Operowano mi nogę w pięciu miejscach, zakładając dreny. Lekarzem, który mnie w tym szpitalu leczył, był Japończyk, kpt. Kawasaki.


  W szpitalu leżałem aż do czasu powrotu do Kraju, to jest do połowy sierpnia 1945 roku. Wróciłem o kulach, z poważnym skurczem ścięgien pod kolanem, w obozowym pasiaku. Droga powrotna do Kraju była bardzo ciężka. Przez pierwsze kilka dni jechaliśmy odkrytymi wagonami towarowymi, które często odstawiane były na bocznice, zatrzymywane w polu, doczepiane do różnych pociągów. Żywność musieliśmy zdobywać na własną rękę. Ponieważ nie mogłem poruszać się swobodnie, byłem na łasce współtowarzyszy. Dopiero w Bratysławie do dyspozycji powracających z obozu Polaków oddano wagony osobowe, którymi dotarliśmy do punktu granicznego w Petrowicach. Tam przesiedliśmy się do polskich wagonów i dojechaliśmy do Dziedzic, do punktu repatriacyjnego. Podróż trwała 7 dni. W Dziedzicach ulokowano mnie na punkcie PCK i po załatwieniu formalności związanych z repatriacją pragnąłem jak najszybciej udać się w dalszą drogę do rodziny. Byłem jeszcze bardzo słaby, ale ważyłem już 42 kg! Otrzymałem zaświadczenie repatriacyjne uprawniające mnie między innymi do bezpłatnego przejazdu do rodziny w Dęblinie oraz 100 złotych zapomogi.


  W miarę zbliżania się celu mojej podróży coraz bardziej wzrastał mój niepokój o losy rodziny. Nie miałem przez cały czas żadnych wiadomości. Mój szczęśliwy powrót do Kraju nie był radosny, ponieważ dowiedziałem się, że cztery osoby z najbliższej mojej rodziny nie żyją. Jak się bowiem dowiedziałem, wkrótce po moim rozstaniu z mamą i młodszymi siostrami na terenie magazynów w Warszawie na Stawkach w dniu 31 sierpnia 1944 roku z kolumny, w której była moja mama i siostry, Niemcy wyciągnęli dużą grupę ludzi starych, chorych a także dzieci, mówiąc że ludzie ci zostaną odwiezieni samochodami do obozu w Pruszkowie. Dopiero po wyzwoleniu okazało się, że wszystkich zamordowali na terenie fabryki przy ul. Okopowej. W grupie tej znalazła się moja mama Anna mająca wówczas 44 lata oraz siostry Basia (lat 12) i Wandeczka (lat 4 i pół). W grupie tej Niemcy zamordowali również moich najbliższych sąsiadów: panią Cecylię Kamińską, panią Janinę Wąsowicz i jej dwudziestojednoletnią córkę Hannę, pana Józefa Tarczyńskiego z trzydziestokilkuletnią córką Stanisławą, panów: Józefa Wiaczkisa, Tadeusza Łopackiego, Tadeusza Marchlewskiego (byłego dyrektora fabryki „Polski Fiat”), pana Mariana Krzemińskiego, małżeństwo o nazwisku Krowirando z dwudziestoczteroletnią córką Krystyną oraz małżeństwo z trojgiem dzieci poniżej dziesięciu lat, których nazwiska nie mogę sobie przypomnieć.


  Należy dodać, że prawie wszyscy pozostali moi sąsiedzi zostali wywiezieni do obozów koncentracyjnych, gdzie wielu z nich zginęło. Wraz ze mną do Mauthausen wywieziono panów: Władysława Kiełbasę, Stanisława Kabata, Jankowskiego (imienia nie pamiętam), Henryka Kamińskiego (lat 21), Władysława Łopackiego (lat 21) i Zbigniewa Wąsowicza (lat 19). Z tej grupy przeżył obóz tylko pan Władysław Kiełbasa i Zbigniew Wąsowicz. Natomiast kobiety zostały wywiezione do obozu koncentracyjnego w Ravensbrück. W grupie tej znalazła się moja starsza siostra Maria (lat 19) oraz panie: Eleonora Krzemińska wraz z córką Janiną, Zofia Wiaczkis, Irena Kamińska (lat 19), Stanisława Wasilewska (jej siedemnastoletni syn Władysław został ranny w akcji na Czerniakowie i zamordowany przez hitlerowców w szpitalu polowym), p. Jankowska (imienia nie pamiętam) oraz gospodyni dyrektora Tadeusza Marchlewskiego – p. Lodzia (nazwiska nie pamiętam). Po odbyciu kwarantanny zostały przewiezione do obozu koncentracyjnego Neuengamme, podobóz Beendorf, skąd z grupą chorych więźniarek w ramach akcji humanitarnej prowadzonej przez Szweda, hrabiego Bernadotte, zostały przewiezione na leczenie do Szwecji. Miało to miejsce jeszcze przed wyzwoleniem obozu 1 maja 1945 roku.


  Wraz z wymienioną grupą kobiet zostały wywiezione do Ravensbrück: pani Mery Jackson-Skryżalin (Angielka - żona pana Mikołaja Skryżalina) oraz pani Zofia Bem. Po krótkim pobycie w Ravensbrück obie zostały wywiezione prawdopodobnie do obozu koncentracyjnego Sachsenhausen. Od tej pory ślad po nich zaginął.


  Po moim powrocie do Kraju dowiedziałem się również, że podczas powstania 10 września 1944 roku na placu Trzech Krzyży zginął mój starszy brat Wacław. Z mojej najbliższej rodziny jedynie mój ojciec uniknął obozu koncentracyjnego, a to dlatego, że w momencie wybuchu Powstania znalazł się w okolicach ul. Złotej i nie mógł dotrzeć do domu na Starówkę. Po Powstaniu został wywieziony w okolice Opoczna.


  W okolicach Dęblina przebywałem do końca października 1945 roku u dalszej rodziny. Tęsknota za rodzinnym miastem była tak silna, że nie mając żadnych widoków na możliwość podjęcia jakiejkolwiek pracy, przyjechałem wraz z ojcem do Warszawy. Byliśmy bez środków do życia, bez dachu nad głową. Mój ojciec miał wówczas 62 lata, był inwalidą z uszkodzonym stawem prawej ręki. Nie nadawał się do żadnej pracy.


  Zaopiekowała się nami dalsza rodzina, przyjmując nas do pomieszczenia znajdującego się w piwnicy pięciopiętrowego budynku przy ul. Senatorskiej 19. Cztery oficyny tego domu były wypalone, w podwórku na trawniku było kilkanaście grobów. Nikt oprócz tej jednej rodziny koczującej w piwnicy w tym domu nie mieszkał. W pomieszczeniu, do którego nas przygarnięto, przebywało już osiem osób, a czasami i więcej. Spaliśmy na podłodze, rozkładając papierowe sienniki. O bardzo ciężkich warunkach życia może świadczyć fakt, że do najbliższej studni, z której można było czerpać wodę do picia, musieliśmy chodzić aż na ul. Mokotowską, a w późniejszym czasie na ul. Bednarską. Mimo tych warunków zdecydowałem się zostać z ojcem w Warszawie. Nie wyobrażałem sobie, abym mógł mieszkać gdzie indziej. Stopniowo trzeba było przyzwyczaić się. Było mi bardzo ciężko, nie mogłem pracować, poruszałem się przy pomocy kul.


  W tak krótkiej relacji nie sposób jest opisać wszystkich przeżyć obozowych, tej straszliwej gehenny, tego upodlenia człowieka, a także warunków, w jakich przyszło mi żyć po wyzwoleniu.


  Maturę zdawałem już jako dorosły człowiek, a następnie, po dziesięciu latach przerwy podjąłem studia wyższe uzyskując dyplom magistra ekonomii.


  W 1981 roku, ze względu na pogarszający się stan zdrowia, przeszedłem na wcześniejszą emeryturę. Jestem inwalidą wojennym II grupy. Pomimo upływu tylu lat od tamtych straszliwych przeżyć obozowych, nie raz budzę się w nocy z łomotaniem serca, albo też spocony ze strachu w wyniku koszmarnych snów, w czasie których na nowo przeżywam pobyt w obozie. Skutki różnych chorób nabytych w obozie, a przede wszystkim flegmony (ropowicy) trwają do dziś.


  W tej relacji starałem się opisać tylko te momenty, które wbiły mi się w pamięć w jakiś szczególny sposób. W obozie byłem więziony przez 244 dni. Okres ten powinno się podawać w minutach, albo nawet w sekundach, bowiem w każdej sekundzie więźniowi groziła śmierć.


  Mając tak tragiczne doświadczenia z wojny, uważam, że najważniejszą sprawą dla człowieka jest życie w pokoju. Wojna przynosi obok straszliwych zniszczeń potworne zezwierzęcenie. Człowiek dla drugiego człowieka staje się wilkiem. Trzeba robić wszystko, aby nigdzie i nigdy więcej ludzie ludziom nie zgotowali takiego losu, aby żyjące i następne pokolenia nie przeżywały tego, co nam wypadło przeżyć.


  



  Warszawa, czerwiec 1988 rok

  


  * Żołnierz Powstania Warszawskiego na „Starówce” w zgrupowaniu kpt. „Gozdawy”, więzień hitlerowskiego obozu koncentracyjnego Mauthausen, nr obozowy 95959.


  ** Informację zaczerpnąłem z książki St. Dobosiewicza Mauthausen-Gusen obóz zagłady, Wyd. MON 1977. W książce tej oraz jej drugiej części wydanej w 1980 roku autor zawarł bardzo bogaty materiał faktograficzny dotyczący martyrologii więźniów tych obozów oraz całego systemu organizacji machiny zmierzającej do unicestwienia więźniów poprzez różne formy działania.


  Ks. Zygmunt Wudarkiewicz, Wspomnienie z Powstania Warszawskiego 1944


  Ks. Zygmunt Wudarkiewicz


  Wspomnienie z Powstania Warszawskiego 1944


  Jestem obecnie kapłanem archidiecezji warszawskiej.


  Urodziłem się w Warszawie w 1935 roku, ochrzczony zostałem w kościele św. Trójcy na Powiślu. Komunię św. przyjąłem u ss. Szarytek na Tamce, w 1944 roku, 2 miesiące przed wybuchem Powstania Warszawskiego.


  Godzina „W” zastała mnie z rodzicami w miejscu zamieszkania, przy ul. Czerwonego Krzyża 1, na Powiślu. Gdy powstańcy już pierwszego dnia przegonili Niemców ze szpitala na Solcu, radość była wielka, że tak dobrze się zaczęło. Ale niestety, wojska niemieckie umocniły się w rejonie Muzeum Narodowego, a jeżdżące mostem Poniatowskiego czołgi siały zniszczenie, strzelając do kamienic stojących w pobliżu.


  Dnia 3 sierpnia zajrzało nam w oczy pierwsze śmiertelne niebezpieczeństwo. Podpalono miotaczami ognia kamienice nr 1 i nr 2 przy ul. Czerwonego Krzyża. Rozległo się straszne „raus”. Mieszkańcy mieli parę minut na opuszczenie domu. W pośpiechu zabierano, co było pod ręką, co mogło doraźnie się przydać. Ale po co to wszystko? Za chwilę ustawiono nas pod filarami mostu kolejowego, a naprzeciw nas - stanowisko karabinów maszynowych i całe taśmy kul. Powstał jeden wielki płacz, lament i modlitwa. Po około 30 minutach oczekiwania przyszedł rozkaz, aby popędzić nas do Muzeum Narodowego, w Al. Jerozolimskie.


  Tam trzymali nas dwa dni. Porem przeprowadzili selekcję. Młodych mężczyzn oddzielono od ich rodzin i wysłano do obozu koncentracyjnego w Oranienburgu. Wtedy to ostatni raz widziałem ojca. Nie przeżył gehenny obozu. Zostawił mi na pamiątkę po sobie jedynie list pisany po niemiecku i podpis.


  Kobiety, starców i dzieci wysłano ponownie na zgliszcza. Kamienica znajdująca się przy ul. 3 Maja 18 ocalała od spalenia. W jej korytarzach i piwnicach skryło się ok. 200 osób. Ponieważ zapasy kaszy i mąki szybko się skończyły, w oczy zajrzał nam głód.


  Przetrwaliśmy tam pod niemieckimi bombardowaniami lotniczymi oraz obstrzałem z pociągu pancernego „Berta” aż do 17 sierpnia. Następna ewakuacja odbyła się pieszo po zgliszczach Śródmieścia, Ochoty - aż do Okęcia. A potem koleją elektryczną do obozu przejściowego w Pruszkowie. Po kilku dniach odkrytymi wagonami do przewożenia węgla przewieziono nas do Piotrkowa Trybunalskiego, a tam zabrali nas - pogorzelców z Warszawy - gospodarze okolicznych wiosek. Ja z matką i młodszym bratem zamieszkałem we wsi Longinówka - 6 km od Piotrkowa. W listopadzie 1944 roku dotarła do nas wiadomość, że w Milanówku czekają na nas krewni. I tak w Milanówku w wielkim głodzie i niedostatku doczekaliśmy do wyzwolenia w dniu 17 stycznia 1945 roku.


  W sierpniu, dokładnie rok po Powstaniu, wróciliśmy do Warszawy. Wszystko było spalone i zniszczone. Zamieszkaliśmy u znajomych na Targówku przy ul. Cmentarnej 14.


  A teraz w wielkim skrócie. Byłem ministrantem w kościele Chrystusa Króla przy Tykocińskiej. Skończyłem liceum ogólnokształcące przy Oszmiańskiej. W roku 1953 wstąpiłem do warszawskiego Seminarium Duchownego, a w roku 1958 otrzymałem święcenia kapłańskie z rąk Ks. Kardynała Stefana Wyszyńskiego. A było to 3 sierpnia.


  Czy to nie był znak od Boga? Dokładnie czternaście lat przedtem omal nie padłem pod kulami niemieckich karabinów maszynowych. Padłem, przeto krzyżem na posadzce katedry warszawskiej, będącej jeszcze w odbudowie. Bogu niech będą dzięki za czterdzieści sześć lat kapłaństwa.


  


  WYDAWCA:


  



  Fundacja „Moje Wojenne Dzieciństwo"


  00-021 Warszawa ul. Chmielna 15 p. 103


  tel. 22 827 48 06; 22 838 40 47


  



  BANK PEKAO S.A. nr konta


  98 1240 6175 1111 0000 4577 1756


  



  Fundacja posiada status Organizacji Pożytku Publicznego


  nr KRS 0000177984


  



  Prosimy o wpłaty odpisu 1% od podatku, pozwolą one kontynuować naszą działalność.


  



  Dziękujemy.
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